
        
            
                
            
        

    









PISKORSKI KRZYSZTOF







Zadra tom I







KRZYSZTOF PISKORSKI 





Tom I












2008
Wydanie polskie

Data wydania:

2008

Projekt okładki:

Jakub Jabłoński

Wydawca:

Agencja Wydawnicza RUNA

A. Brzezińska, E. Szulc sp. j.








ISBN: 978-83-89595-46-1





Wydanie elektroniczne:
Trident eBooks

PROLOG

W KTÓRYM:

Maurice Dalmont przeżywa ostatnie
chwile rozpamiętując popełnione błędy,
Natalie obmyśla plan, Bramę Paryską
zaś przekracza niespodziewany gość,
którego wizyta postawi cesarstwo na
głowie. W Petersburgu tymczasem
panuje biała noc, a książę Mikołaj
Mazowski odbywa krótki, lecz
efektowny lot za pomocą swej
niezwykłej maszyny.






Cela zamknęła się wokół Dalmonta jak wilgotny, ciemny grobowiec. Do tej pory miał jeszcze nadzieję, że wyjdzie z tej przygody cało, lecz gdy huknęły żelazne drzwi, odgłos ten, jak pogrzebowy dzwon, zmroził go i odebrał mu siły.Maurice Dalmont zrozumiał, że wszystko stracone. Z więzienia przy Place de la Bastille droga wiodła tylko na szafot. Nie miał już gdzie wnieść apelacji i chyba tylko łaska samego cesarza mogła go ocalić. Lecz dlaczego cesarz miałby uniewinniać mordercę i rozbójnika, szczególnie, jeśli było aż nadto dowodów jego winy?
Sędziowie uznali opowieść Dalmonta o carskich szpiegach oraz bombie Beulaya za brednie, więc tym bardziej musiałby nią wzgardzić Bonaparte. Owszem, Maurice wiedział, że w końcu pojawią się korzystne dla niego dowody. Jeszcze miesiąc czy dwa, a zza Bramy Paryskiej powrócą resztki armii marszałka Davouta. Ktoś wtedy połączy zeznania Dalmonta z wydarzeniami w Nowej Europie, ale nie przyniesie to nic, prócz pośmiertnej rehabilitacji.
Historia Maurice’a dobiegła końca. Żył jeszcze tylko dlatego, że nadinspektor więzienia – stary, skrupulatny jakobin – miał zbyt wielu skazanych, aby wszystkich stracić w terminie.
Dalmont otarł pot z karku, w myślach przeżywając własną egzekucję. Najpewniej go zetną; bezbolesna i czysta śmierć, jeśli wierzyć pismom doktora Guillotine’a. Ale Maurice wiedział, że istniały też inne badania – prywatne dochodzenie pewnego paryskiego kata, który prosił skazańców, by po dekapitacji dawali mu znaki mruganiem tak długo, jak tylko zachowają świadomość.
Wielu mrugało pół minuty.
Jak to jest poczuć nagle upiorną lekkość, gdy ciało, które się czuło przez całe życie, zostaje oddzielone lodowatym ostrzem szafotu? Jak to jest potoczyć się po brudnych deskach, bryzgając krwią z rozerwanych tętnic i patrzyć szklącym się wzrokiem w nienawistne gęby miejskiej biedoty i pijanych gapiów? Jak to jest krzyczeć, gdy gardło ma się rozpołowione, a struny głosowe trzepoczą się, pozbawione punktów zaczepienia?
Dalmontowi zakręciło się w głowie. Położył się na pryczy, przycisnął rozpalone czoło do ściany. Może… Może po prostu go rozstrzelają? W końcu był sądzony przez trybunał wojenny. O tak, rozstrzelania bał się znacznie mniej!
Wsunął rękę pod koszulę i przejechał palcami po białym zgrubieniu na boku. Poczuł już raz ugryzienie kuli. Choć bolało przeraźliwie, podejrzewał, że gdy uderzy go naraz dziesięć pocisków, wcale nie będzie gorzej. Wręcz przeciwnie, gwałtowny szok szybciej stłumi cierpienie. Mogli go też powiesić…
Potrząsnął głową, wstał i podszedł do zakratowanego okienka. Wiedział, że musi przestać o tym myśleć, bo inaczej oszaleje, zapatrzył się więc na gołębie, które kołowały wolno ponad dachami kamienic. Stał tak długą chwilę i już niemal osiągnął upragniony spokój, gdy nagle zamek szczęknął mu za plecami. Zgrzyt zardzewiałego żelaza przeszył go dreszczem. Wstrzymał oddech.
Odwrócił się, ale oczy, dopiero co patrzące na słoneczne niebo, w ciemnym wnętrzu celi niemal oślepły. Z początku Dalmont zobaczył więc tylko drobną sylwetkę, która wcisnęła dozorcy w dłoń parę napoleondorów. Lecz jeszcze zanim rozpoznał gościa, dobiegł go zapach: kwiatowy, lekki.
–Natalie?
Gdy tylko drzwi się zamknęły, padła mu w ramiona. Ściskał ją chwilę, gładząc po jasnych włosach; zdawała się jeszcze drobniejsza i bardziej delikatna niż zwykle. Nie mógł uwierzyć, że niedawno widział ją w bawarskim lesie, na męskim siodle, z dwoma dymiącymi pistoletami w dłoniach.
Na krótką chwilę zapomniał o celi i wyroku. Dopiero kiedy zdał sobie sprawę, że strażnik pewnie podgląda, odsunął siostrę.
–Nie wiem, co rzec, Natalie… – głos wiązł mu w gardle. – Cieszę się, że przyszłaś, ale… nie powinnaś się ze mną pokazywać. Jeszcze połączą cię ze sprawą…
–Nic nie mów, Maurice. Wytrzymaj choć parę dni. Mam plan, sprzedałam klejnoty ze schowka.
–Biżuterię matki? Dlaczego?! Co znowu wymyśliłaś?
Dziewczyna nadąsała się.
–Mógłbyś być milszy, braciszku. Mam plan, jak cię stąd wydostać. Słuchaj no tylko…
I tu zaczęła długi wywód, tym gorączkowym tonem, którym zwykła rozprawiać o polityce, wojnie oraz innych męskich tematach. Maurice co chwila dawał jej znaki, by mówiła ciszej, był pewien, że strażnik podsłuchuje.
Potakiwał, choć wiedział, że to bzdury; plan nie miał szans powodzenia, choćby z tej przyczyny, że cela była na ostatnim piętrze więzienia. Droga na zewnątrz prowadziła przez całą twierdzę, kilka wewnętrznych furt i stróżówek, a potem wysoki mur.
Maurice rozumiał, skąd wziął się niedorzeczny pomysł ucieczki – Natalie po prostu musiała coś robić, sumienie nie pozwalało jej stać bezczynnie w obliczu śmierci ostatniego członka rodziny. Poczuł, że wzbierają w nim łzy; zaangażowanie, z jakim snuła dziecinne i nierealne plany, było wzruszające.
W pewnym momencie potok słów się urwał. Dopiero po chwili do Maurice’a dotarło, że siostra czeka na odpowiedź.
–To naprawdę zaskakujący pomysł – rzekł słabo. – I jesteś pewna, że ten urzędnik…
–Jest tak łasy na pieniądze, że sprzedałby córkę za pół napoleondora, a za drugie pół dorzuciłby własną żonę. Uda się, Maurice!
–A człowiek, którego…
–Były gwardzista, grenadier. Stracił oko pod Smoleńskiem, nie lęka się samego diabła.
–Wyśmienicie – odparł Dalmont, próbując skrzesać choć ślad entuzjazmu. – O jakim dniu myślisz?
–Możemy spróbować jutro w nocy – szepnęła. – Trzeba cię stąd wyrwać jak najszybciej. Kto wie, kiedy postanowią… No, sam wiesz co…
–Lepiej poczekać. Słyszałem od jednego ze strażników, że w przyszłą niedzielę Fouche przyjeżdża z wizytacją. Dzień przed tym będzie bałagan i zamieszanie, pewnie ściągną więźniów z lżejszymi wyrokami do sprzątania, dużo ludzi będzie się kręcić po więzieniu. Wtedy warto spróbować.
–A więc sobota? Dobrze, Maurice. Niech będzie.
–Dziękuję – powiedział cicho. – Nawet nie zdajesz sobie sprawy, ile to dla mnie znaczy.
Wiedział, że nie dożyje soboty. Pójdzie na szafot najdalej w dwa-trzy dni. Dzięki temu Natalie nie mogła napytać sobie biedy. Niech czeka na dogodną okazję, a tymczasem jego dawno już nie będzie wśród żywych. Może nigdy mu nie wybaczy, ale to się nie liczyło. Ważne, żeby była bezpieczna.
Wdali się w pogawędkę o niczym, wspominali dawne czasy w domu na Faubourg Saint Marceau, wypady na wieś ze Stanisławem Tycem, czas spędzony w laboratorium Maurice’a. Wkrótce przerwało im łomotanie w drzwi.
–Trzymaj się zdrowo, braciszku – rzuciła Natalie. – Pamiętaj, wyciągniemy cię stąd. Wszystko będzie dobrze.
Pożegnali się pospiesznie, bo dozorca stukał coraz głośniej. Gdy Natalie wyszła, a drzwi się zatrzasnęły, Dalmont powlókł się do okna, wyjrzał przez kraty i pogrążył w mrocznych myślach.
Zapadał zmierzch. Patrząc na pomarańczowy horyzont, Maurice zastanawiał się, ile razy jeszcze będzie oglądał zachód słońca. Potem, z ciężką głową, rozciągnął się na pryczy i przykrył śmierdzącą derką.
Zasnął dopiero po północy, wsłuchując się w każdy krok na korytarzu, dręczony strachem, że zaraz znów ktoś zapuka do drzwi – tym razem, by zaprowadzić go na szafot.
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Znak pojawił się po północy. Najpierw powietrze nad szczytem łuku zafalowało. W ciemności pewnie nikt by tego nie spostrzegł, ale traf chciał, że pewien stary intendent właśnie palił fajkę oparty o drzwi magazynu. Wbił wzrok w gwiazdy i nagle ze zdziwieniem spostrzegł, że zaczęły się one poruszać i tańczyć w leniwym, falującym rytmie. Cybuch niemal wypadł mu z ust i dopiero po krótkiej chwili zrozumiał, czego jest świadkiem.Zaczęło się!
–Znak! – krzyknął chrapliwym głosem. – Mamy znak!
Zapłonęły światła, półprzytomni ludzie wybiegali na dziedziniec, nad którym górowała Brama Paryska. Jej ogromny łuk był dwa razy wyższy od każdego z budynków kompleksu. Wznosił się wysoko ku niebu, wsparty na kilkudziesięciu żelaznych podporach, porośnięty mechanizmem, który w ciemności zdawał się nieludzko skomplikowany.
Na samym jego szczycie rozbłysło właśnie małe, błękitne światło.
Kilka osób, jeszcze w nocnych koszulach, pędziło ku przybudówce naprzeciw bramy. W tym osobliwym wyścigu szlafmyc, zaspanych oczu i łyskających w półmroku łydek pierwsze miejsce zajął szybko hrabia Soultier. Mimo niepospolitej tuszy, wyprzedził młodszych asystentów, po czym wpadł do ciemnego wnętrza sterówki jak kula armatnia.
Wkrótce ktoś zapalił lampę gazową. Kto inny przesunął ciężką dźwignię generatora. Spod podłogi dobiegło kilka suchych trzasków, po czym prymitywna, żelazna konsola, która zajmowała niemal całą ścianę, rozjarzyła się blaskiem etherowych ogniw.
–Żeby tak w nocy, bez uprzedzenia! – sapał Soultier, całkiem czerwony na twarzy. – A niech ich diabli porwą!
–Mamy odczyt, monsieur – jeden z asystentów siedział już na stanowisku. – Nasycenie sześć tourleyów i rośnie. Wariancja pola osiem.
–Zaczęli przechodzić! – rzucił ze zdziwieniem pomocnik.
–Tego już za wiele! – wybuchnął Soultier. – Tak bez potwierdzenia? Bez zezwolenia? A gdybyśmy tu mieli przeładowanie? A gdyby łuk był w remoncie? No, cholera jasna! A w ogóle to gdzie się podziewa de Vrie ze swoimi ludźmi! Dawać mi de Vriego!
Ktoś wybiegł na zewnątrz, choć wiadomo było, że w półmroku i chaosie znalezienie osoby, którą wzywał hrabia, będzie niemożliwe. I faktycznie, mijały minuty, a posłaniec nie wracał. Wskaźniki konsoli zaczęły szaleć.
–Gdzie de Vrie? – krzyczał wciąż Soultier.
Wychylał się przez okno, próbując wypatrzeć coś w półmroku na placu. Na czoło wybił mu pot, serce przyspieszyło. Tego było za wiele na jego stare nerwy! Nie dość, że niespodziewane otwarcie przejścia, to jeszcze przed bramą nie było żadnej osłony. Jeśli teraz powtórzy się incydent z grudnia…
Na szczęście, gdy tylko cewki na łuku błysnęły wyładowaniami, z kamiennego składziku po lewej stronie wysypała się garstka pokracznych postaci. Ludzie ci mieli na sobie grube, żelazne kirysy, a ich hełmy zakrywały całą twarz. Oczy schowane były za dymionym szkłem, w grubych rękawicach ściskali rusznice. Dwóch pośpiesznie rozłożyło stalowe łoże sztucera etherowego.
Dopiero gdy zajęli pozycję, Soultier odetchnął głębiej, uspokoił się. Już kilka razy zza bramy wyszło nie to, co powinno. Były ofiary. Ostatnie, czego chciał, to podobny incydent na swojej służbie.
Brama tymczasem jaśniała coraz mocniej. Jedna po drugiej, cewki etherowe zapalały się w pełnej trzasków reakcji łańcuchowej. Magnetyczne obręcze, które wirowały wokół każdej z nich, przyspieszały coraz bardziej, aż w końcu ich świst zaczął przypominać wycie wichury. Komory dwóch ogromnych generatorów, umieszczonych u podstawy bramy, nagrzewały się szybko. Woda chłodnic już parowała, buchając na lewo i prawo przez wywietrzniki.
–Test mechanizmu! Raz! Raz! – krzyknął hrabia.
Cewki, z których każda była umieszczona na gwintowanym przęśle ciągnącym się wzdłuż łuku, zaczęły się przesuwać. Baterie zębatek, które napędzały ów ruch, zgrzytnęły głośno. Ale nim próba dobiegła końca, cewki zapłonęły jeszcze jaśniej, przyćmiewając nawet księżyc na niebie.
–Gdzie im tak śpieszno, pomyleńcom? – krzyknął ktoś w sterówce.
–Do pracy, do pracy – popędził Soultier. – Mamy niewiele czasu, trzeba złapać ogniskową!
Zaczął biegać wokół panelu, jakby paliło mu się w spodniach. Osobiście sprawdzał każdy szczegół, zaglądając młodszym inżynierom przez ramię. Dźwignie szły to w dół, to w górę. Cewki pełzały wzdłuż łuku bramy, to rozstępując się, to ścieśniając niby ogromna źrenica, która próbuje złapać ostrość na migotliwym płomieniu. Głosy asystentów zlały się w niezrozumiały szum.
–Osiem zero trzy. Wychylenie na lewym…
–…jeszcze pięć stopni. Zablokowane przy…
–…go zluzować, bo inaczej wspornik pójdzie…
W tej pracy nie było stałej metody, bo nawet najtęższe umysły Akademii Paryskiej nie potrafiły wyjaśnić wszystkich fluktuacji etheru. Czasem przy kalibrowaniu bramy następowała seria gwałtownych wyładowań, które tak nią trzęsły, że mechanizm aż trzeszczał. Czasem naładowane cewki ciągnęły ku sobie jak magnesy, rwąc gwinty pierścieni. Czasem odpychały się tak mocno, że łuk niemal pękał.
Na szczęście tym razem nie było trudno. Po kilku minutach zmagań operatorzy znaleźli odpowiednią pozycję. Monstrualny mechanizm, dotychczas targany na wszystkie strony sprzecznymi siłami, nagle ucichł. I tylko niebieskie światło etheru uwięzionego w cewkach, za półprzejrzystą zasłoną wirujących obręczy, zdawało się coraz ostrzejsze, wchodząc w przejaskrawiony, jadowity odcień, który nadawał ludzkim twarzom wygląd upiorów.
Wtem cały łuk wypełnił się ścianą rozedrganego błękitu. Wydymała się ona to w jedną, to w drugą stronę jak żagiel, mimo że noc była bezwietrzna. Soultier zamarł, obserwując to z nieskrywaną fascynacją. Choć podziwiał ów widok dziesiątki razy, zawsze doznawał podobnego dreszczu.
Trudno było uwierzyć, że świetlista bariera jest zrobiona z czystej energii. Wybrzuszała się, rozciągała jak ogromna błona, jak żywa tkanka, którą rozpięto wewnątrz masywnej, żelaznej ramy.
Żołnierze przed łukiem cofnęli się, zasłaniając oczy pancernymi rękawicami. Ale wspaniały widok nie trwał długo. W środku błony pojawiła się mała, ciemna dziura. Przez chwilę rosła powoli, aż w końcu jakieś nieopisane prawa dynamiki etherowej wzięły górę, a kurtyna zaczęła się pruć i rozłazić. Długie, postrzępione smugi poświaty trzepotały jeszcze chwilę na krawędziach łuku, aż w końcu rozpłynęły się w powietrzu.
Pod łukiem stała się rzecz niezwykła. Na widok dwupiętrowej hali oraz pompy, które stały za bramą, nałożył się inny – obraz błotnistego pola, pełnego namiotów oraz domów z drewnianych bali. Wyglądało to jak dwa rysunki na szkle, złożone razem i ustawione pod światło. Oczy nie potrafiły znaleźć na tym obrazie punktu zaczepienia, łzawiły. Obsługa bramy odwróciła wzrok. Wszyscy wiedzieli już, że od wpatrywania się w zsynchronizowane połączenie można było dostać silnego bólu głowy. Paru pechowców nabawiło się nawet trwałego zeza.
Na platformie, która wchodziła w sam środek bramy, rozległ się cichy stukot. Soultier zaryzykował krótkie spojrzenie, i na tle mesmerycznego, mdlącego tła, zobaczył czarny kontur jeźdźca.
–Tylko jeden człowiek?! – wrzasnął – Oszaleli! Włączać bramę dla jednego człowieka?
Tymczasem jeździec sprowadził wierzchowca w dół rampy. Zaraz przyskoczyli do niego żołnierze – z oczu zwierzęcia zdjęto zaślepki, a przybysz zerwał z twarzy przyciemniane gogle. Rzucił je Soultierowi, który wypadł już na zewnątrz.
–Dajcie drogę – rzekł. – Mam listy do samego cesarza.
–Od marszałka? – hrabia nie powstrzymał się. Od wielu dni miasto żyło plotkami o tym, co działo się w Nowej Europie. Soultliere chciał wiedzieć choć jedną, pewną rzecz.
–Marszałek nie żyje – odkrzyknął goniec, zrywając konia do galopu. W mgnieniu oka minął żelazną bramę i zniknął na ulicy za kompleksem. Oniemiali ludzie, zebrani pod stygnącym powoli, żelaznym kolosem, odprowadzili go zdumionym wzrokiem.
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W pałacu Tuileries noc wkradła się do sal i korytarzy. W rogach pomieszczeń, pod parapetami, skupiła się w oleiście czarne plamy. Zalała przestronne wnętrza, tłumiąc błysk złota i jedwabnych tkanin. Panowała nad pałacem prawie niepodzielnie; tylko tu i ówdzie w wielkim gmachu płonęły jeszcze świeczki, samotnie stawiając czoło wszechogarniającemu mrokowi.Jedna stała w ubogiej kwaterze podczaszego, który mozolnie skrobał list do matki. Na wsi ponoć głód, chciał wiedzieć, czy nie trzeba jej pomocy.
Druga tkwiła w ręku księcia Berthiere’a, który sunął po korytarzu, wymacując sobie drogę do ustępu. Zginął się przy tym od ostrego bólu pęcherza – kamienie nerkowe nie dawały mu zmrużyć oka.
Na drugim piętrze, w lewym skrzydle płonęły następne świece. Przy mosiężnym kandelabrze dwie służące zszywały rozerwany bok sukni cesarzowej. Miała być gotowa jutro, bo Maria-Teresa chciała w niej przyjąć pruskich posłów. Tymczasem delikatne koronki pruły się łatwo, a palce dziewcząt – wieśniaczek z Lotaryngii – były grube i niezdarne. Igły błyskały, pot perlił się na czołach.
Spocony był również stary marszałek Saint-Cyr, który siedział w gabinecie poniżej. Jego stare, schorowane oczy czytały raporty szpiegów z Anglii. O, król ufundował nową fregatę. Źle! A tu? Lord Jenkinson zamówił u Kompanii Wschodnioindyjskiej sześćset ton stali. Jeszcze gorzej!
Saint-Cyr mruczał pod nosem. Pajęcze pismo szpiegów rozmywało się w blasku naftowej lampki.
We wschodnim skrzydle, po swojej sypialni chodził naczelny inżynier Cesarstwa, gruby Wallenstein. Nie mógł zasnąć, dręczony niepokojem. Przyszłego dnia miał zdać cesarzowi miesięczny raport – wiedział, że Bonaparte najpierw spyta o „Niezwyciężonego”. Tymczasem wczoraj przyszedł list z Calais, w którym Robert Fulton napisał, że kolejny raz wybuchły kotły etherowe. Eksplozja wyrwała dużą część poszycia, a monstrualny kadłub pancernika osiadł na dnie doku.
Wallenstein wiedział, jak wściekły będzie Napoleon. Osobiście zapewniał cesarza, że w ciągu miesiąca okręt wyjdzie w morze – a teraz nie mógł zasnąć, tylko krążył niespokojnie od ściany do ściany, przytłoczony przez własny, ogromny cień. W blasku świec twarz inżyniera miała barwę białej porcelany.
Wszystkie enklawy światła w Tuileries noc otoczyła ciasnym kordonem. Czyhała żarłocznie, aż ostatnie płomienie zgasną, a pałac wpadnie w jej objęcia. Gdy tylko któraś świeca migotała, noc robiła ostrożny krok do przodu. Gdy rozjarzyła się – krok w tył. Czekała. Minuty mijały.
Wtedy w oddali zaszczekał pies. Z daleka, od kutej bramy pałacu, gdzie czuwała garstka zmarzniętych gwardzistów, dobiegły podniesione głosy. Zgrzytnęły zawiasy wrót, a za chwilę na dziedziniec wypadł jeździec. Koń dyszał chrapliwie, jego czarne boki błyszczały potem.
Przybysz zeskoczył zręcznie z siodła i ruszył szybko do wejścia. Na spotkanie wypadli mu kolejni gwardziści oraz stary szambelan, który w biegu poprawiał perukę i przecierał zaspane oczy.
–Prowadźcie do cesarza! – krzyknął goniec jeszcze z daleka. – Nie ma czasu do stracenia!
Mimo to szambelan zagrodził mu przejście.
–Raczycie się wcześniej przedstawić, monsieur?
–Hrabia de Fay, adiutant marszałka Davouta.
Szambelan zmieszał się, bo wiedział, że powinien poznać de Faya. Jednak hrabia zmienił się bardzo w ciągu ośmiu miesięcy, które spędził w Nowym Świecie. Twarz mu wyszczuplała, oczy się zapadły, a niegdyś gładkie oblicze pokrył wielodniowy zarost. Zamiast zdobnego munduru miał na sobie wyświechtany płaszcz.
–Cesarza nie wolno budzić – wymamrotał szambelan. – Taką decyzję może podjąć tylko marszałek Saint-Cyr, lub fligel-adiutant jego cesarskiej mości.
–To czego jeszcze tu sterczysz! Powiadom, kogo trzeba! – głos de Faya drżał od złości.
W całym pałacu ludzie zaczęli zwlekać się z łóżek. Ciekawskie twarze zerkały na podwórzec, w oknach zabielało od szlafmyc. Zapalały się kolejne świece, kaganki, lampy. Noc, jeszcze niedawno pewna zwycięstwa, musiała cofać się w popłochu do najdalszych kątów oraz ciemnych zakamarków.
Szambelan ruszył truchtem w głąb pałacu; mała, zgarbiona sylwetka rozpłynęła się pomiędzy strzelistymi kolumnami i lustrami w złoconych ramach. Tymczasem żołnierze wprowadzili hrabiego do hallu.
De Fay nie musiał czekać długo. Już po chwili na schodach rozległy się kroki. Szambelan przyprowadził młodego mężczyznę w niebieskim mundurze ze złotymi epoletami i srebrnym sznurem, który w biegu dopinał guziki.
–Monsieur de Fay! – rzekł jeszcze ze schodów. – Co za niespodzianka! Ale czemu przychodzi hrabia o takiej porze? Nie lepiej byłoby wpierw się umyć, odpocząć i przespać do rana?
–Ważne wieści z Nowej Europy! Prowadź pan do cesarza!
–Zmuszony jestem spytać o więcej, hrabio. Rozumie hrabia… Dopóki nie wiem, co za wieści…
–Do diabła, nie marnuj pan czasu! – krzyknął de Fay. – Marszałek nie żyje, armia pobita! A teraz prowadź do cesarza. Osobiście odpowiadasz za każdą minutę zwłoki!
Słowa hrabiego poniosły się daleko, odbijając echem od ścian korytarzy. Kto tylko je usłyszał, nieruchomiał sparaliżowany. Lokaj wypuścił z dłoni kaganek. Fligel-adiutant stał z durnym wyrazem twarzy, a gwardziści patrzyli po sobie z niedowierzaniem.
–Ogłuchłeś pan? – posłaniec naparł na adiutanta. – Do cesarza, już!
Oficer bąknął coś głucho, przeprowadził gońca hallem i wpuścił do turkusowej komnaty. W tym pomieszczeniu, którego wielkie okna wychodziły na ogród, cesarz zwykł pijać popołudniową kawę. Teraz sala była pusta, a jadeitowe płytki, którymi wyłożono ściany, lśniły w świetle księżyca niepokojącym, zielonkawym blaskiem.
Zaraz przyszedł lokaj w złocistej liberii i ustawił na stoliku świecznik. Niedługo potem zjawił się sam Bonaparte – z rozczochranymi włosami, w seledynowym szlafroku. Za nim wmaszerowało czterech siwych grenadierów starej gwardii oraz zgarbiony Saint-Cyr.
–No! Mów pan. – Spojrzenie Bonapartego było drążące i badawcze.
Hrabia miał wrażenie, że cesarz widzi każdy szczegół, od dziury po kuli w jego kapeluszu, po wyraz krótkiego wahania, jaki przemknął mu przez twarz.
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Kiedy dzwony na katedrze Piotra i Pawła wybiły północ, ulice Petersburga opustoszały. Wszyscy, najwytrwalsi nawet rozrabiacy, najbardziej uparte dziwki, schronili się w domach lub chociaż ciemnych, głębokich bramach. O tej porze ostry, północny mróz przegryzał się nawet przez futrzane szuby i sprawiał, że ludzie myśleli jedynie o znalezieniu schronienia.Rano, jak co dzień, rewirowi znajdą w zaułkach skostniałe ciała tych, którym się nie powiodło.
Miasto zamarło, skąpane w szarzyźnie białej nocy. Na niebie nie było słońca, księżyca ani gwiazd. Tylko gruba warstwa chmur – i to one właśnie zdawały się emanować dziwnym, trupio bladym blaskiem. A może to świeciły rzędy pastelowych kamienic lub srebrzyste kanały Newy?
Przez ten oniryczny krajobraz biegło truchtem dwadzieścia białych duchów. Sprzączki ich śnieżnych mundurów pobrzękiwały o ładownice. Bagnety falowały w takt równego kroku.
–No, dalej, sobaki leniwe! – warknął czerwonolicy sierżant, gdy żołnierze zaczęli zwalniać. – Jaki jesteście pułk?
–Pietropawłowski! – ryknęli zgodnie żołnierze; kłęby pary buchnęły im jednocześnie z ust.
–Nie dosłyszałem!
–Pietropawłowski!
–Nie słyszę! Siemienowski może?!
–Pie-tro-paw-łow-skij!! – krzyknęli tak głośno, że w kilku oknach ukazały się zdziwione twarze.
Saszka, który biegł w ostatniej trójce, czuł, że nicuje mu się żołądek. Gdzie tak pędzili, zbudzeni w środku nocy? I dlaczego z ledwie dwoma tuzinami ludzi był sam pan pułkownik? Czy to ćwiczenia? Jeśli tak, czemu wybrano tylko ćwierć kompanii? I dlaczego sierżant, zwykle wesoły jegomość, ma tak ściągniętą, skupioną twarz?
Przebiegli most Tuczkowa, minęli cerkiew i rzeczny dok, z którego wiało mulistym smrodem. Gdy przeszli na drugą stronę rzeki, blondyn z lewej strony Saszki stwierdził rzeczowym tonem:
–Widać przyłapka.
–Przyłap… co?
–Przyłapka, głupi ty! Car, niech go Bóg chroni, kogoś chce widzieć w kajdanach. Kogoś ważnego. Wtedy nie śle się konstabli, bo przekupni. Zresztą trzy lata temu, jak rewirowi próbowali zapuszkować starego Grabiechowa, to zamknął się w pałacyku z lokajami i pięciu policmajstrów ustrzelił, nim wzięli go szturmem kawalergardzi. No to teraz od razu ślą Gwardię. Żeby przyłapać takiego w nocnej koszuli i szlafmycy, bo wtedy mniej się rzuca.
–Przyłapka, przyłapka! – rozeszło się tymczasem po szeregach.
Teraz w kolumnie gadano już nie o tym, „co” i „gdzie”, ale „kogo” i „dlaczego”. Sierżant w końcu się rozeźlił.
–Dość już! – krzyknął. – Oszczędzać dech, do Płatowki droga daleka!
Umilkli. Tyle że nie z powodu rozkazu, ale dlatego, że słowa Siemiona Siemionowicza położyły koniec spekulacjom – na Płatowce mieli swoje domy tylko wysocy rangą urzędnicy i dworzanie.
Pół godziny później, rumiani od biegu i mrozu, który szczypał w policzki, stanęli pod schodami do pałacu księcia Mikołaja Mazowskiego. Rozległa budowla leżała w zakolu Newy, a wzniesiono ją na wysokim nasypie o stromych bokach licowanych cegłą. Górując nad okolicą, wyglądała jak artyleryjski bastion, jednak na szczycie nie było dział ani blank, lecz jedynie ogrody w stylu francuskim, altany, fontanny. Strome schody wiodły do dwuskrzydłowych wrót obitych miedzianą blachą.
–Wygrałem! – szepnął żołnierz przed Saszką.
–A jednak! Stary Nikoła! – dodał ktoś.
–Książątko się wreszcie dochrapało.
–Ciekawe za co?
–Pewnie się nie spisał w Nowej Europie.
–Ale jak to? Przecie w ubiegły piątek przyszła wieść, że francuza ze szczętem pobił.
–A kto tam wie? Z księcia to przecie niezłe ziółko. Tyle razy łgał już jak pies. Kto tam wie…
–Ot, życie. Jednego dnia jesteś jaśnie pan, drugiego jedziesz na katorgę w kolibie.
Przerwał im sierżant. Zdzielił po łbie najgłośniej gadających, a potem kazał nabijać broń. Gwardziści wysupłali z ładownic owinięte w natłuszczony papier patrony. Zdrętwiałe od zimna palce ledwie im się zginały, więc minęła dobra chwila, nim wszyscy skończyli. Odgłos uderzających stempli niósł się aż nad rzekę.
Gdy byli gotowi, pułkownik poprowadził ich w górę, pod wrota. Tam stało kilku opartych o bramę Gruzinów w kaftanach ze złotymi guzikami. Na głowach mieli wysokie bermyce, a drogie, angielskie sztucery stały na koźle obok. Gdy tylko spostrzegli, że ktoś wspina się ku wrotom, chwycili broń.
–Stój, kogo niesie? – spytał największy.
Oficer wystąpił naprzód.
–Stiepan Fiodorowicz Polniakow, pułkownik gwardii Pietropawłowskiej. Idę zobaczyć się z księciem!
–Książę nocą nie przyjmuje – odparł mężczyzna z brzydką blizną na czole. – Wróćcie, panie, jutro.
–Mam rozkaz od samego cara, by jeszcze tej nocy doprowadzić księcia Mikołaja do cytadeli.
Gruzini na te słowa zmarszczyli czoła. Choć obcy w Petersburgu, dobrze wiedzieli, co to znaczy. Lufy ich sztucerów wycelowały w żołnierzy.
Saszka poczuł, że krew pulsuje mu w skroniach. Głowa zrobiła się nagle lekka, długi karabin przestał ciążyć. Czy teraz czeka go pierwsza walka? Jeśli Gruzini strzelą z tak bliska, wielu pietropawłowskich padnie na miejscu. Czy i on? W końcu był ledwie w drugiej linii! Na dodatek cały czas miał nieprzyjemne odczucie, że jedna z luf mierzy właśnie w jego pierś…
Jednak strażnicy nie mieli zamiaru walczyć. Książę Mikołaj płacił im dobrze, ale żadne pieniądze nie były warte narażania się na gniew cara.
Car chce księcia, to będzie księcia miał.
Rozstąpili się. Dwadzieścia białych mundurów zalśniło na długiej, kamienistej ścieżce. Teraz, z bliska, żołnierze mogli zobaczyć cały ogrom książęcego pałacu. Mikołaj Mazowski zbudował dom większy od carskiego – zupełnie jakby chciał tym samym przypomnieć ludziom, że car może i rządzi Rosją, ale on, książę Mikołaj, rozpostarł swoje władanie nad całym Nowym Światem, wyjąwszy drobny fragment, który przywłaszczyli sobie Francuzi.
Saszka, z otwartą gębą, próbował policzyć ciemne okna, zwrócone w jego stronę. Stracił rachubę przy pięćdziesięciu. A za każdym mogli się czaić jegrzy księcia Mikołaja. Z każdego mogła paść salwa zabójczych strzałów.
Wkrótce dwuskrzydłowy pałac otoczył gwardzistów z trzech stron – cichy, milczący, groźny. Wiatr gnał nisko skłębione chmury, a za każdym razem, kiedy przebijał się przez nie blask ciemnoszarego nieba i bladego księżyca, rynny i rzygacze z polerowanego mosiądzu rozbłyskiwały jasnymi refleksami. Ludzie kurczyli się wtedy odruchowo, bo zdawało im się, że oto błyszczą lufy przyczajonych w zasadzce strzelców. Nawet sam pułkownik nie szedł już tak prosto i rzucał na boki niepewne spojrzenia. W końcu rozkazał:
–Pierwszy pluton, zostajecie w ogrodzie. Sierżancie Stiepow, proszę trzymać broń w pogotowiu na wypadek ataku. Ja biorę drugi pluton do środka.
Piertopawłowscy szybko i sprawnie podzielili się. Część ruszyła za pułkownikiem w stronę przeszklonych, ozdobnych drzwi. Saszka patrzył na plecy drugiego plutonu z mieszaniną żalu i ulgi. Chciał dzisiaj walczyć, ale ani myślał wchodzić do tak wielkiego i strasznego domu.
Gdy gwardziści znaleźli się przed wejściem, oficer chwilę stał z ręką przy kołatce, jakby zastanawiając się, czy sprawę rozwiązać w sposób cywilizowany, czy wpaść po prostu do środka z karabinami gotowymi do strzału.
–Bagnet na broń – rzekł wreszcie cicho.
Żołnierze zamocowali na lufach długie ostrza. Zaraz potem Stiepan Fiodorowicz kazał stłuc szybę i otworzyć rygle. Brzęk szkła poniósł się daleko po pałacu, a zaraz dołączył do niego stuk żołnierskich butów na kamiennej posadzce. Pułkownik podzielił ludzi, by jednocześnie przeszukać oba skrzydła i oba piętra. Białe mundury, jeden za drugim, znikały w bocznych salach oraz korytarzach. Wśród złoconych kandelabrów, masywnych mebli z ciemnego drewna, wytwornych kanap i szezlongów, gwardziści wyglądali jak duchy, nawiedzające dom o północy.
Z pokojów zaczęła wybiegać przerażona służba oraz domownicy. Stali w progach, patrząc z otwartymi ustami na obcych, którzy biegli korytarzami.
–Wracać! Każdy wracać do siebie! – krzyczeli gwardziści. – My z carskim ukazem! Do pokojów, już, już!
Księcia Mikołaja znaleźli w gabinecie na drugim piętrze. Koszulę miał rozchełstaną, szerokie spodnie rozpięte. Jego brzydota, której nikt nie dostrzegał w mężczyźnie ubranym w wytworne stroje, upomadowanym i ufryzowanym, teraz była boleśnie oczywista. Ze swoim niskim czołem, grubymi rysami twarzy i wielkim brzuchem wyglądał bardziej jak szynkarz lub rzeźnik niż drugi po carze człowiek w Rosji.
Mazowski nie przejmował się jednak mało godnym wyglądem. Zamiast ubierać się, zapinał na sobie dziwną, skomplikowaną uprząż, która błyszczała polerowanym mosiądzem.
Gdy pułkownik wpadł do środka z parą gwardzistów, Mazowski poświęcił mu tylko jedno, krótkie spojrzenie i kontynuował, jakby nigdy nic.
Stiepan Fiodorowicz uniósł pistolet.
–Mości książę! Z rozkazu cara mam was odprowadzić do cytadeli.
Wąs księcia uniósł się w krzywym uśmiechu.
–Nie jestem psem Aleksandra, żeby mnie ciągał na smyczy, gdzie mu ochota – odparł. – Myślałeś, pułkowniku, żem się nie spodziewał? Do mnie wieści przyszły godzinę wcześniej niż do cara. Nie myślałem tylko, że braciszek odważy się tak szybko mnie poszczuć. Wie pan, pułkowniku? Kiedy mi zameldowano o wszystkim, bardziej niż o porażce myślałem o mojej słodkiej Elenie. Zginąć z ręki jakiegoś prostaka w bawarskim lesie, jakiż los dla tak wspaniałej kobiety! Tymczasem fakt, że źle użyto bomby Beulaya to nawet nie strata. Zaledwie niedogodność! Elena przysłała mi jej schematy i…
–Dość już, książę! – przerwał podenerwowany Fiodorowicz. Czuł, że Mazowski bombarduje go szczegółami tajnych machinacji tylko po to, żeby kupić sobie trochę czasu. – Proszę podnieść ręce do góry i podejść do mnie powoli.
–Nawet armia mnie bardziej kocha, pułkowniku. Mnie! Pod Petersburgiem stoi pięć regimentów weteranów, którymi dowodziłem w Nowym Świecie. Jedno tylko słowo, a pójdą ze mną na Pałac Zimowy. Głupiś pan, jeśli tego nie wiesz. No, ale masz jeszcze szansę opowiedzieć się po dobrej stronie. Opuść to żelazo, nim kogo skrzywdzisz!
Palce księcia Mikołaja nie przerywały pracy, skrupulatnie zaciągał pasy i dopinał sprzączki. Metalowe urządzenie na jego plecach błyszczało niepokojąco.
–To ostatnie ostrzeżenie, książę. Rozkazy mam jasne. Jeśli nie da się żywcem, to…
Nie skończył. Mikołaj Mazowski jednym płynnym ruchem poderwał wielki pistolet, który leżał za stertą ksiąg na biurku, i pociągnął spust. Pruski blunderbuss z rozszerzającą się lufą huknął potężnie, śląc w stronę gwardzistów ładunek dwunastu kul. Na krótkim dystansie owa broń nie miała sobie równych. Żołnierz po lewej od pułkownika dosłownie wybuchł krwią i strzępkami mięsa; jedna strona jego ciała zmieniła się w czerwoną masę. Stiepan Fiodorowicz upadł na ścianę, ugodzony w pierś i udo. Drugi gwardzista zgiął się z jękiem, trafiony w brzuch.
Straszliwy ból przyćmił wzrok pułkownikowi. Przez mgłę zobaczył, jak książę Mazowski zatacza się ze śmiechu, rozbija krzesłem okno, po czym wyskakuje na zewnątrz. Maszyna na plecach rozświetliła się blaskiem etheru.
Ludzie na placu aż skurczyli się ze strachu, gdy spadł na nich deszcz szklanych odłamków, a nad głowami przemknęła im ludzka sylwetka, rechocząc przy tym głośno. Sierżant jednak nie takie rzeczy już widział.
–Pal! Pal w niego, swołocze! – krzyknął.
Jedenaście karabinów trzasnęło – głośno, sucho, jak pękające na wietrze drzewa. Ale postać księcia, podświetlona błękitną aureolą, widniała wciąż na niebie i oddalała się szybko. Gwardziści zaczęli kląć, pospiesznie nabijali broń zgrabiałymi dłońmi.
Tylko Saszka jeszcze nie strzelił. Wstrzymał oddech, spokojnie wiodąc lufą za księciem. Od małego kłusował w ukraińskich lasach i tam surowy ojciec nauczył go nie marnować prochu oraz kul.
–Strzelaj, Saszka! – rozkrzyczeli się towarzysze.
–Ucieka! Strzelaj już, głupi ty! – ryczał sierżant.
–Zaraz będzie daleko!
Saszka nie słuchał. Nie dał się przestraszyć okrzykom ani temu, że cel szybko malał. Ściągnął spust dopiero, gdy był gotów.
Karabin buchnął ogniem i dymem. Małe, parzące ziarno z panewki strzeliło chłopakowi w policzek. Niemal w tym samym momencie głowa księcia Mikołaja Mazowskiego, marszałka Rosji i gubernatora Nowego Świata, rozprysła się jak dojrzały arbuz. Krwawy deszcz spadł na altankę w rogu ogrodu, a bezgłowe ciało zaczęło wywijać na niebie rwane spirale, nieuchronnie ciągnąc ku ziemi, jak umierający świetlik. Minęło pół minuty, nim trup runął w krzaki.
–Zuch, Saszka! – Sierżant poklepał młodego po plecach. – Pułkownik medal ci da, jak matulę kocham!
Chłopak nie wiedział, co powiedzieć, wzruszony i roztrzęsiony.
Chwilę potem z pałacu wybiegło kilku żołnierzy, niosąc ujętego pod ramiona pułkownika. Wyszywany złotem mundur był cały przesiąknięty krwią, ale Stiepan Fiodorowicz patrzył wokół zaskakująco przytomnym wzrokiem.
–I jak tam? Ustrzelili? – spytał.
–Ustrzelili, wasza wielmożność. Saszka go – trach! – ze stu kroków. Jak Boga kocham, panie pułkowniku! Truchło ot tam, w rogu ogrodu.
–Dobrze! Zasłużyło sobie książątko. Pies parszywy! Tfu!
Ostatnie słowa pułkownik rzekł z taką nienawiścią, że sierżant nie powstrzymał się i spytał:
–A jeśli można wiedzieć, wasza wielmożność Stiepanie Fiodorowiczu, to co książę takiego zrobili?
–Armię wygubił. Wszyscy przez niego zginęli. A trupy ten przeklętnik…
Tu pułkownik kaszlnął krwią i przerwał. Wszyscy chcieli wiedzieć, co takiego stało się z trupami, ale oficer zaczął słabnąć w oczach, więc sierżant krzyknął, by nieść go do medyka.






* * *





De Fay opowiadał bez przerwy niemal pół godziny, a cesarz w tym czasie chodził nerwowo wzdłuż rzędu okien. Kilka razy mu przerwał, wprowadzając posłańca w zakłopotanie pytaniem o jakiś z pozoru nieważny szczegół. Przez większość czasu jednak mruczał tylko do siebie.Gdy hrabia skończył, Saint-Cyr potrząsnął głową. Jego blada twarz ściągnęła się w bólu, nie wiedział, co powiedzieć. Cesarz chyba również, bo milczał długo, nim rzekł:
–Brak tam było Berthiere’a… Albo mnie. Davout to był dobry generał, ale nie równie dobry marszałek. Pamiętasz, Saint-Cyr, jak się szarpał z Muratem, gdy dowodzili tylnią strażą pod Moskwą? Davout daje łatwo rozproszyć swoją uwagę pomniejszym sprawom. Trzeba mu było człowieka, który wszystko naraz ogarnie, wszystkiego przypilnuje. Berthiere… Czemu go tam zabrakło? Na niego można było liczyć, zawsze spełniał rozkazy co do joty.
De Fay i Saint-Cyr spokojnie przeczekali monolog. Wiedzieli, że cesarz, gdy jest bardzo wzburzony, ma zwyczaj wspominać dawne czasy, które często zaprzątały mu głowę szczególnie teraz, gdy od sześciu lat nie wąchał prochu.
–Gdzie ciało? – spytał w końcu Bonaparte cichszym już, przygaszonym głosem.
–Nie znaleziono, wasza wielmożność.
–To skąd pewność, że marszałek poległ?
–Kiedy TO się stało, był w samym środku. Prowadził kontrnatarcie na skrzydło Dybicza.
–Ale ciała nie znaleziono?
–Mój panie, z tych, co byli bliżej niż milę od centrum, nic nie zostało. Nie może wasza wielmożność wymagać, byśmy…
Bonaparte przerwał mu nerwowym machnięciem dłoni i odwrócił się do okna.
–Co z armią? – zapytał.
–Proszę wybaczyć, ale z którą armią, monsieur?
–Naszą, De Fay! A jaką inną? Arcyksięcia? Króla włoskiego?
De Fay przeszył plecy cesarza wzrokiem pełnym złości, zupełnie jakby chciał powiedzieć, że człowiek, który tam nie był i nie przeżył pogromu, nie ma prawa podnosić na niego głosu, choćby i był cesarzem Francuzów.
–Armii już nie ma – odparł powoli. – Niedobitki cofają się na Nowy Paryż bez ładu i składu.
–Rosjanie nie ścigają?
–Nic mi o tym nie wiadomo. Zdaje się, że ich straty były nie mniejsze od naszych. Ale tego nie wiem na pewno, bom opuścił szeregi następnego ranka.
Cesarz znów zaczął krążyć po pokoju.
–To nie mógł być wypadek, De Fay. O, nie. Czytam wszystkie biuletyny Akademii, zdziwiłbyś się, ile wiem o etherze. Coś takiego się po prostu nie zdarza! To na pewno Rosjanie. Albo jakiś naturalny fenomen. Ale to już nieważne. Nie możemy wypuścić z rąk Nowej Europy. Saint-Cyr?
–Tak, wasza cesarska mość?
–Jutro zrobisz przegląd wojsk i opracujesz plan nowej kampanii. Byle szybko!
–Panie, większość Wielkiej Armii…
–To powołasz następną! Teraz nie trzeba nam już tak wielu żołnierzy, mamy ether!
–Ether, przez który… – zaczął De Fay.
–Ach, pan znowu swoje, hrabio! Powtarzam przecież, to nie przez ether. Wy, stara arystokracja, boicie się zmian, dlatego przegraliście Francję. Ja nie boję się etheru. Oswoiliśmy go lepiej niż ktokolwiek w świecie. Saint-Cyr?
–Na rozkaz waszej cesarskiej mości.
–Masz trzy dni na ułożenie planu kampanii. A teraz dajcie mi się wyspać, do diabła!
De Fay oraz Saint-Cyr ukłonili się i wyszli, obaj głęboko poruszeni.
Posłaniec nie mógł uwierzyć, że cesarz tak łatwo przyjął śmierć stu tysięcy ludzi i swojego najlepszego marszałka. Saint-Cyr natomiast obawiał się, że postawiono przed nim zadanie nie do wykonania. Trzy dni na ułożenie planu kampanii? Gdy właśnie się dowiedział, że połowa armii cesarstwa nie wróci już zza bramy?
Wkrótce opuścili pogrążoną w półmroku komnatę. Został tam tylko cesarz, który przechadzał się w blasku księżyca, wpadającym przez wysokie okna i mówił do siebie:
–Davout! A tyle razy ci mówiłem: wszystko po kolei. Powoli, ostrożnie, ale zdecydowanie. Davout, czemuś mi to zrobił…
Jego mamrotanie zagłuszyła wzmagająca się na zewnątrz wichura.






* * *





Znów ten sam sen. Od trzech tygodni Maurice nie może się od niego uwolnić, wraca co noc, wciąż tak samo szczegółowy, ze wszystkimi kolorami, dźwiękami, doznaniami.Błotnista polanka w lesie. Powietrze przesycone wonią mokrego mchu i ostrym, drażniącym nozdrza zapachem etheru. Wokół – trupy. Porozrzucane, okrwawione.
Dalmont nie patrzy jednak na nie. Przed sobą widzi najpiękniejszą z kobiet, która klęczy we łzach z policzkiem spuchniętym od uderzenia. Jej czarne loki rozrzucone są w nieładzie, suknia ubrudzona ziemią. W oczach kobiety jest tyle bólu i błagania. To spojrzenie małego dziecka, karanego za winę, której nie rozumie. To wzrok wiernego psa, którego pijany właściciel pierze dla zabawy kijem.
Dalmont chce pomóc dziewczynie wstać. Utulić ją, uspokoić. Przecież kocha ją do szaleństwa!
Zamiast tego wyciąga przed siebie ciężki pistolet i strzela jej w pierś.
Kobieta opada na ziemię powoli, dłonie przyciskając tam, gdzie przed chwilą ołowiany pocisk wyrwał kawał ciała. Krew tryska jej spomiędzy palców. Mimo to na twarzy nie ma bólu czy strachu, tylko jakiś dziecięcy, zaskoczony wyraz – jakby wyrządzono jej wielką niesprawiedliwość. Wargi drżą chwilę, szklą się wytrzeszczone oczy. Dziewczyna nieruchomieje.
Dalmont chce załadować pistolet, by odebrać sobie życie. Broń i prochownica wypadają mu jednak ze zdrętwiałych palców. Osuwa się na kolana koło trupa, ramiona trzęsą mu się w szlochu.
Huk.






* * *





Huk, głośny jak strzał z armaty, obudził Maurice’a w samym środku nocy. Poderwał się z pryczy, spocony i blady, a w głowie rozpanoszyła mu się jedna tylko myśl: walą do drzwi! Zaraz kat wejdzie do środka i narzuci mu na głowę worek. Potem wyciągną go w deszcz, na szubienicę pośrodku dziedzińca.Kolejny łoskot dobiegł jednak zza okna, a wtedy Dalmont ochłonął, łapczywie wciągając powietrze. Jego sen rozwiewał się powoli, ale pojedyncze obrazy tkwiły jeszcze pod powiekami niczym wyblakłe witraże.
Podszedł do okna, zobaczyć, co się dzieje. W tym momencie huknęło znowu, a błysk rozświetlił wnętrze celi.
Już sam dźwięk wystarczył, aby Dalmont zorientował się, że to nie jest zwykła burza. Grzmot narastał powoli, hucząc i brzęcząc jak rój pszczół, potem eksplodował kaskadą trzasków i powoli gasł. Maurice, już w pełni przytomny, wyjrzał za kraty.
Nad Paryżem rozszalał się dziwny sztorm. Niebo przecinały błyskawice o jasnym, błękitnym kolorze. Po każdej z nich zostawał w powietrzu wyraźny ślad, który powoli dzielił się na coraz mniejsze, świetliste żyłki i bladł, aż do zniknięcia. Tu i ówdzie żyłki pojawiały się znikąd, jaśniejąc coraz mocniej i ciągnąc ku sobie, aż tworzyły zawieszoną w powietrzu, błękitną kulę – słońce, które urodziło się z burzy i ciemności.
Czysty ether!
Dalmont poczuł nagły zawrót głowy. Owszem, widział już coś podobnego parę razy. Najpierw – kilka miesięcy temu, na skrzyżowaniu trakcji kolejki powietrznej, podczas pamiętnej katastrofy na Place de la Concorde. Później, po wybuchu bomby beulayowskiej, coraz częściej i częściej, w różnych miejscach. Ale tym razem emanacja była większa niż wszystko, co widział przedtem – a kolejne zjawiały się zaraz po sobie, bez chwili przerwy.
Jedna nad katedrą Notre Dame. Następna nad mostem. Inna gdzieś w ubogich dzielnicach.
Czasem etherowa kula opadała, a od jej żaru topiły się dachy i zapalały domy. Wkrótce miasto zaczęło jaśnieć od pożarów, do okien więzienia coraz wyraźniej dochodziły przerażone krzyki.
Maurice miał w głowie mętlik. Czy oto właśnie kończył się świat? Tyle dzikiego etheru mogło obrócić Paryż w gruzy! I dlaczego ów ehter pojawił się akurat teraz, ledwie dwa tygodnie po wybuchu bomby Beulaya?
Czy to przez niego?
Czy to on, doktor Maurice Dalmont, ściągnął zgubę na Paryż?
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Maurice Dalmont, wracając od swojegowydawcy, jest świadkiem katastrofy na
Place de la Concorde, niedługo zaś
potem Stanisław Tyc spędza u
Dalmontów przyjemny wieczór,
zdradzając przy tym pewien sekret.

PÓŁ ROKU WCZEŚNIEJ






–Z drogi, z drogi! – dorożkarz krzyknął w ostatniej chwili.Dalmont, zamiast uskoczyć na chodnik, odwrócił się w stronę głosu. Omal nie przypłacił tego odruchu życiem, bo wielki, czarny powóz był już niemal na wyciągnięcie ręki.
Desperacko rzucił się w bok. Wdepnął stopą w rynsztok i zaklął, a dorożka przetoczyła się tak blisko, że wysokie koło otarło mu się o krawędź płaszcza. Maurice wszedł na chodnik, poprawił kapelusz i odetchnął głębiej. W bucie czuł wilgoć, a dół nogawki cuchnął, umorusany zgniłobrązowym szlamem z rynsztoka.
No i po wszystkim, pomyślał Dalmont. Nie pójdę przecież tak z oficjalną sprawą.
Już chciał odwrócić się i ruszyć z powrotem do domu, kiedy powstrzymała go natrętna myśl. Spojrzał na szyld, kołyszący się na wietrze ledwie kilkanaście kroków dalej. „La Conquete – Charillere, wydawcy Wędrowca oraz Przeglądu Mechanicznego”.
Westchnął. Był jednym z tych ludzi, którym każda, najdrobniejsza nawet przeszkoda udaremnia wszystkie plany. Jednak, w przeciwieństwie do zastępu nieudaczników, którzy „już jutro” zaciągną się do dragonów lub „już w najbliższy poniedziałek” upomną o spadek, miał nieszczęście być na tyle inteligentny, że w pełni zdawał sobie sprawę z konsekwencji własnego niezdecydowania. Już tyle razy miał iść do La Conquete’a i Charillere’a! Zawsze coś jednak wypadło: a to dzień był chmurny i deszczowy, a to nie mógł znaleźć dostatecznie czystej koszuli, a to wpadł na przełomowy pomysł i pod żadnym pozorem nie mógł przerywać pracy. Dlatego teraz, gdy był już tylko parę kroków od drzwi wydawnictwa, poczuł, że powinien się zmusić.
Ogromnym wysiłkiem woli odwrócił się – jak nakręcana zabawka – i ruszył ku drzwiom kamienicy.
Pokonawszy eleganckie foyer pokryte wiśniową boazerią, zamienił kilka słów z sekretarzem. Następnie wszedł na piętro i siadł w saloniku, z którego para drzwi prowadziła do pokojów właścicieli firmy. Na ścianie wisiał tu ogromny portret Adama Morthiene’a, który w wieńcu laurowym opierał nogę na czymś, co w założeniu malarza miało być cewką etherową, lecz przypominało bardziej model Ptolemeuszowych sfer.
W masywnym, rzeźbionym gazetniku po prawej leżało kilka ostatnich wydań obu pism. Dalmont przejrzał pobieżnie nagłówki, próbując ukoić nerwy.
„Cesarz otwiera kolejną linię kolejki etherowej”. To ci dopiero wieści! Sieć napowietrznych torów rosła ostatnio, jakby plótł ją oszalały z głodu pająk. „Hrabia Soultier odkrywa nowe nastawy Bramy Paryskiej”. Aby dostroić się do nowego świata, wystarczy przypadkowo zmieniać parametry bramy. Soultier odcina kupony od geniuszu Morthiene’a, bawi się jego wynalazkiem jak dziecko astrolabium. „Kolejny wybuch w kotłowni „Niezwyciężonego”. Ten przeklęty pancernik chyba nigdy nie wypłynie z portu! Wallenstein naopowiadał Bonapartemu bzdur, nakarmił mu wyobraźnię obrazami morskiej dominacji Francuzów, a teraz z Tuileries do doków w Calais płynęła rzeka pieniędzy, które mogłyby zostać użyte o niebo lepiej. Wszystko na utrzymanie żelaznego, cieknącego kolosa, który pewnie i tak wyleci w powietrze, nim wyjdzie z portu. „Przegląd mechanizmów indukcyjnych w cewkach nowych generacji”. Tutaj Maurice zatrzymał się na dłużej, nazwisko autora wyglądało bowiem znajomo. Poczuł niemiłe ukłucie zazdrości. Alphonse Trougnac był przecież młodszy od niego! Dopiero co obronił tytuł…
Nagle Dalmonta ogarnęło przeświadczenie o swojej głębokiej krzywdzie – to samo, które przygnało go do redakcji. Inni badacze oraz inżynierowie etherowi cieszyli się sławą, uznaniem. Prowadzili ważne, finansowane z cesarskiej szkatuły projekty nawet mimo tego, że część była miernotami, a reszta zwykłymi naciągaczami. Tymczasem badania Dalmonta nikogo nie interesowały. Czy to nie była rażąca niesprawiedliwość?
Owa myśl tak oburzyła Maurice’a, że dotychczasowa nieśmiałość całkiem znikła. Kiedy więc sekretarz zaprosił go do gabinetu pana Charillere’a, naukowiec wszedł pewnie i odważnie, jakby przychodził odebrać coś, co należy mu się od dawna.
Charillere okazał się niskim, wysuszonym człowieczkem. Siedział zgarbiony za biurkiem, niemal zakryty stertą papierów. Nosił masywny monokl, który wyglądał dziwnie przy jego cieniutkim nosie i szczupłej twarzy o szpiczastym, wąskim podbródku. Ciemne włosy zaczesał tak, by zakryły łysinę na środku głowy, a napomadowane wąsy sterczały mu na boki, błyszczące w niebieskim świetle etherowej lampy.
–Monsieur Charillere? Nazywam się Maurice Dalmont i…
–Proszę usiąść, panie Dalmont.
Spojrzenie Charillere’a było tak ostre i przenikliwe, że nawet mimo jego komicznego wyglądu Maurice poczuł się niepewnie.
–Przyszedłem porozmawiać o…
–O artykule, który raczył pan przesłać miesiąc temu, a o który zdążył pan już dwukrotnie spytać nas w liście.
Dalmont skinął głową. Wydawca natomiast zmarszczył nos, sięgnął do jednej z teczek i wyciągnął kilkanaście kart upstrzonego diagramami rękopisu.
–Monsieur Dalmont. Chcę, żebyśmy się dobrze zrozumieli. Pana praca jest niewątpliwie wartościowa. Od strony naukowej niewiele jej można zarzucić.
Maurice skinął głową. Obliczenia sprawdził kilkanaście razy, a zanim przesłał całość do wydawcy, zasięgnął opinii u paru znajomych z Akademii.
Charillere poprawił monokl i ciągnął dalej:
–Problem leży w tym, że artykuł jest bardzo… hermetyczny. Obawiamy się, że niewielu czytelników by go pojęło. Nie pomaga też fakt, że trudno w tym materiale dokonać skrótów, a w oryginalnej wersji zająłby dużą część wydania.
Dalmont poczuł nieprzyjemny ucisk w gardle. Wiedział, do czego zmierza rozmówca.
–Ale największym problemem – kontynuował Charillere – jest brak wartości praktycznej w pana pracy. Nasi czytelnicy to ludzie żywo zainteresowani techniką etherową. Kibice postępu, można powiedzieć. Interesują ich przede wszystkim konkretne rozwiązania, rzeczy, które zmieniają świat wokół nas. „Kroczymy na przodzie zmian”, takie jest przecież motto magazynu.
Dalmont kiwnął głową. Czuł, jak krew nabiega mu do twarzy. Gadanina Charillere’a go denerwowała – chciał po prostu usłyszeć odpowiedź i wyjść.
–Tymczasem pańskie wywody na temat tych… – mężczyzna zmarszczył się, spoglądając do tekstu -…bramek logicznych, selektorów i liczących układów opartych na etherowych cewkach, wydają się pracą czysto teoretyczną. Proszę zresztą powiedzieć, jakie pan wyobraża sobie zastosowanie tego w praktyce?
–Opisałem wszystko pod koniec artykułu. Jeśli technika wykonania mikrocewek posunie się odpowiednio do przodu, można będzie skonstruować urządzenia wykonujące błyskawicznie prostsze działania matematyczne. Byłyby to dużą pomocą dla inżynierów, artylerzystów, matematyków.
–Ale nie zaprojektował pan takiego urządzenia? Nawet nie pokusił się pan o jakiś plan, który można by opublikować?
–Oczywiście, że nie! Nie ma jeszcze przecież sprawnych mikrocewek, w tej chwili paru badaczy prowadzi nad nimi równoległe prace. Nie wiem, jak będą wyglądać, jakie będą mieć właściwości oraz wydajność! W takich warunkach…
–Czyli przyznaje pan – przerwał Charillere – że ten artykuł to jedynie czysto teoretyczne rozważania?
Dalmont zacisnął zęby ze złości, ale skinął głową.
–I znów: proszę mnie źle nie zrozumieć. Sama koncepcja wydaje się interesująca, ale gdyby tak przedstawił ją pan w jakimś lekkim felietonie… Bez obliczeń i schematów – tylko ogólny pomysł plus parę akapitów o możliwym zastosowaniu. Proszę się zastanowić, dobrze?
–Tak – odparł cicho Dalmont. – Pomyślę o tym.
–Wyśmienicie. Szkoda byłoby stracić tak ciekawy temat. I, jeśli mogę zauważyć, tak bystrego naukowca. Proszę dać znak, jakby pan coś napisał, albo lepiej jeszcze: niech pan przyśle od razu manuskrypt adresowany do mnie. Już się znamy, nie ma sensu utrudniać sobie życia zbędnymi formalnościami.
Dalmont przytaknął, choć był wściekły. Czuł, że poufałość oraz pochwały Charillere’a były wyćwiczoną zagrywką, która miała ukoić odrzuconych autorów.
–Dziękuję zatem! I do zobaczenia – rzekł mężczyzna, poprawiając monokl.
–Oczywiście, ja również dziękuję – Dalmont ukłonił się płytko, po czym wyszedł z gabinetu.
Chwilę potem był już na ulicy, maszerując szybkim krokiem w stronę domu. Rozpierała go mieszanina złości i rozpaczy. Ani Akademia, ani prasa nie interesowała się jego badaniami. Czuł się wypchnięty na margines, opuszczony. Był jednym z najlepszych uczniów w historii Sorbony, został doktorem w wieku dwudziestu lat. Tymczasem to jego mniej bystrzy, mniej zaangażowani koledzy robili kariery i żyli z państwowych stypendiów. Dalmontowi pozostawało laboratorium zaimprowizowane na poddaszu oraz topniejący spadek po ojcu.
I nadzieja, że fortuna się jeszcze odwróci. Że jeszcze zrobi w życiu coś ważnego.
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Kula pojawiła się znikąd.Najpierw zafalowało powietrze, a podmuch na placu poniżej wzbił kłęby kurzu. Chwilę potem żelazne przęsła kolejki powietrznej zaczęły trzeszczeć i giąć się, jakby wykręcała je niewidoczna siła. Ludzie na ulicach zatrzymali się w pół kroku i zadarli głowy w niemym zdziwieniu.
Dźwigary pękały. Na dodatek w miejscu, gdzie Linia Luwr krzyżowała się z Południową, żelazo zaczęło szybko się nagrzewać. Najpierw na jego powierzchni ukazały się rozsiane punkty ciemnej czerwieni. Potem całe przęsło zaczęło nabierać pomarańczowej barwy. Wreszcie metal zajarzył się biało. Krople stopionego żelaza spadały z sykiem na bruk.
Wtedy pojawiła się kula – zrobiona z czystego etheru, wykwitła przy akompaniamencie ogłuszającego huku. Upiorny blask zalał cały plac, powietrze nabrało osobliwego, ostrego zapachu. Ludzie rozbiegli się z krzykiem.
Drugi krzyk, jeszcze głośniejszy, dobiegł z nieba. Pasażerowie wagoniku, przed którym wykwitła kula, wrzeszczeli w zwierzęcej panice. W jednej chwili elegancki, obity skórą przedział, którym jechali załatwiać codzienne sprawy, zmienił się w stalową trumnę, pędzącą ku nieuchronnej śmierci.
Gapie stojący w bramach i pod ścianami kamienic śledzili to z otwartymi ustami.
Wagon wpadł w kulę. Rozległ się dziwny gwizd, krzyki urwały się nagle i cisza spowiła plac. Wszystko zamarło na dwie, trzy sekundy.
Potem ether wypluł swoją ofiarę.
To, co wyleciało po drugiej stronie kuli i huknęło o ścianę budynku, nie było już pojazdem. W skomplikowaną, ażurową koronkę z metalu wplecione były pulsujące żyły, oczy wydarte z oczodołów, rozciągnięte do granic możliwości płaty żywej skóry. Niesamowita, koszmarna konstrukcja o subtelności śnieżnego płatka była widoczna jedynie przez moment, po czym pojazd uderzył w ścianę budynku i roztrzaskał się na drobne kawałeczki, jakby był ze szkła.
Kilka osób uciekło z miejsca, na które opadał deszcz metalowo-krwawych odłamków. Chwilę błyszczały one w powietrzu niczym srebrne konfetti, odbijając blask etherowej kuli. Ale emanacja wkrótce znikła, a pył osiadł na ziemi.
Jedynymi śladami katastrofy były stopione, skręcone dźwigary trakcji oraz sterta dziwnych szczątków.
Dalmont, który stał w cieniu bramy, poczuł, że żołądek podchodzi mu do gardła. Co za straszna, niepojęta tragedia! Ether bez pierścieni indukcyjnych, bez skomplikowanej interferencji magnetycznych pól! Dalmont słyszał już o takich przypadkach, sam raz widział coś podobnego w laboratorium. Ale wycieki etheru były zawsze malutkie, na dodatek pojawiały się jedynie w okolicy znacznie większych źródeł, dlatego wielu badaczy myślało, że to tylko dzikie rozbryzgi, efekt niejednorodności sił, które trzymały ether w cewce.
To, co Maurice zobaczył, zaprzeczało całej wiedzy na temat etherowej energii, której nabył podczas sześciu lat studiów i eksperymentów.
I jeszcze ten obraz wagonika, który widział przez mgnienie oka tuż przed katastrofą. Miał nadzieję, że to nie była prawda; że wzrok spłatał mu figla, w końcu widział skład tylko przez moment. Jednak to, co zobaczył w sekundowej, upiornej migawce, nie wyglądało na dzieło przypadku. Owszem, czysty ether potrafił korodować i wykręcać materię, tyle że w zupełnie przypadkowe sposoby.
Coś takiego po prostu nie miało prawa powstać!
W przeciwieństwie do reszty widzów, którzy teraz zbiegli się, by strachliwie zbadać szczątki, młody naukowiec odszedł czym prędzej. Próbował wyjaśnić sobie jakoś ten wypadek, przywoływał z pamięci artykuły, wyniki badań nad anomaliami, eksperymenty. Jednocześnie, posiadając rzadki talent równoczesnego myślenia na kilka tematów, przewidywał skutki katastrofy – a te mogły być istotne.
Mieszkańcy Paryża nie ufali jeszcze etherowi. O ile lepiej wykształceni i bogatsi zachwycali się cudami jego mechaniki, o tyle plebs wciąż był podejrzliwy. Jeśli na jaw wyjdą jeszcze opowieści o tym, co wyszło z etherowej kuli…
Wtem Dalmont zatrzymał się w pół kroku. Jak to często bywało, kilka niezwiązanych faktów nagle połączyło się w jego głowie: godzina druga, linia Place de la Concorde – Palais D’Orleans, katastrofa, dom na Rue des Deportes, zaproszenie na popołudniowy obiad.
W strasznym przebłysku Dalmont zdał sobie sprawę, że wagonikiem mógł jechać Stanisław Tyc, przyjaciel jego i Natalie. Stanisław lubił podróże powietrzną kolejką – jeśli zdecydował się na nią dzisiaj, powinien jechać właśnie przez to miejsce i o tej porze.
Maurice natychmiast zapomniał o swoim artykule i strasznej katastrofie. Zaprzątało go tylko jedno: co z Tycem? Oczyma wyobraźni widział już jego pogrzeb, rozpacz siostry. Z przerażeniem myślał, w jaki sposób powie jej o wypadku.
Pędząc ile sił Rue de la Harpe, potrącił damę, która wychodziła ze składu tekstyliów Levette’a, wpadł niemal pod dorożkę, potknął się o laseczkę starszego pana. Ludzie rozstępowali się na jego widok, bo biegnąc na swoich szczudłowatych nogach, z rozwichrzoną czupryną i obłędem w oczach, wyglądał jak zbiegły pacjent azylu dla chorych psychicznie.
Po pół godziny był już w Faubourg Saint Marceau: dzielnicy dużych, otoczonych ogrodami posiadłości, leżącej tuż poza dawnymi murami Paryża. Tam, wśród burżuazyjnych willi oraz domów arystokracji, stała posiadłość Dalmontów.
Była to duża, dwuskrzydłowa budowla z neoklasycznym gankiem i wielkimi oknami. Jeszcze dwadzieścia lat temu, gdy Dalmont był małym chłopcem, roiło się w niej od służby, a wszystkie pokoje były zajęte. Dziś posiadłość pokrywał kurz, a w opuszczonych, cichych salach rządziły niepodzielnie pająki i myszy.
Dziadkowie Maurice’a umarli, gdy miał osiem lat. Rodziców – Henriego Dalmonta, nadinspektora podatkowego, oraz Pauline, oddaną i przykładną żonę – zabrała dziesięć lat temu czerwonka. Ciotka wyprowadziła się na wieś. Najstarszy brat zginął pod Auerstadt. Najmłodsza siostra wkrótce umarła w boleściach na dur brzuszny. Zostało tylko średnie rodzeństwo: Dalmont i nieco młodsza Natalie.
Maurice radził sobie z obowiązkami głowy rodu, jak potrafił. Brakowało mu serca do finansów i choć robił wszystko, żeby uniknąć sprzedania dworku, to oszczędności rodziców dawno się rozpłynęły, a pensja wykładowcy oraz naukowe stypendia nie pozwalały utrzymać tak wielkiego domu. Dalmont zajął więc z siostrą tylko cztery pokoje w prawym skrzydle. Odprawili całą służbę, ale nie mieli serca wyrzucać Loretty i Nicolasa, starego małżeństwa, które pracowało dla Dalmontów trzydzieści lat, służąc kolejno trzem pokoleniom rodu. Loretta pełniła teraz rolę pokojówki i kucharki, Nicolas połączył obowiązki lokaja i stróża.
No i był jeszcze Battiste, sprytny Gaskończyk – koniuszy, ogrodnik, karciarz i rozrabiaka. Maurice lubił go jednak, bo chłopak wnosił do pustego domu trochę życia i był pierwszorzędnym źródłem nowin z miasta. Poza tym bez mrugnięcia okiem, a nawet z rozbawieniem, asystował przy eksperymentach Maurice’a, zbyt niebezpiecznych, aby mieszać w nie siostrę lub resztę służby.
Choć Dalmont starał się oszczędzać i bardzo zmniejszył koszty utrzymania rodziny, wciąż prześladowało go widmo sprzedaży domu. Czasem, gdy przez dwa-trzy miesiące z rzędu nie miał dodatkowych dochodów, musiał brać pożyczkę lub zastawiać kolejny obraz ze zbiorów ojca albo część sreber.
Co prawda Stanisław Tyc nieraz oferował się wesprzeć Dalmonta finansowo, ale Francuz zawsze odmawiał. Nie mógł przyjąć pieniędzy od człowieka, który sam żył w malutkiej kwaterze, a stołował się w garnizonie.
Tyc.
Dla Maurice’a był nie tylko przyjacielem zmarłego brata oraz ukochanym siostry. Sam również polubił tego małomównego, honorowego Polaka. Jakaż to tragedia, gdyby zginął w wypadku!
Myśląc o tym, Dalmont wpadł przez główną bramę posiadłości i gnał wysypaną kamieniami ścieżką. Zwolnił dopiero przed gankiem i, zdyszany, wszedł do przestronnego hallu, gdzie wąskie paski światła przeciskającego się między kotarami kładły się na ścianach jak długie, jasne szpony. Powietrze pachniało kurzem i woskiem do mebli.
Uderzyła go absolutna cisza. Pełen złych przeczuć otworzył drzwi jadalni. Pusto. A przecież powinni już nakrywać do obiadu. Skierował się w ciemny, pokryty boazerią korytarz i zaraz potem wpadł na wychodzącego zza zakrętu Nicolasa.
–O, przepraszam panicza! Najmocniej przepraszam! – sumitował staruszek.
–To ja przepraszam, Nicolasie. Zamyśliłem się.
–Panicz blady jakiś…
–Gdzie Natalie? Czemu jeszcze nie ma obiadu?
–Panienka jest w ogrodzie z pułkownikiem. Kazała Loretcie czekać z posiłkiem na panicza.
Dalmont odetchnął głośno.
–Mówisz, że podpułkownik jest z Natalie w ogrodzie?
–Tak, przy sadzawce. Ale proszę się nie martwić – odparł Albert, źle odczytując wyraz twarzy Dalmonta. – Battiste ma panienkę na oku…
Dalmont skinął mu głową, po czym wrócił do hallu, przeszedł do palarni, a stamtąd do ogrodu na tyłach posiadłości. Napięcie zeszło z niego nagle i dopiero teraz zdał sobie sprawę, że całą koszulę ma przepoconą, a nogi trzęsą mu się jak w febrze.
Tyc i Natalie byli tam, gdzie mówił lokaj, pod płaczącą wierzbą przy końcu stawu, na huśtawce. Natalie śmiała się głośno, Tyc bujał ją mocnymi, zdecydowanymi ruchami. Battiste, zajęty nieopodal czyszczeniem kamiennej altanki, co jakiś czas rzucał im ukradkowe spojrzenie. Stanisław był może i długoletnim przyjacielem domu, ale stary pan Dalmont nalegał zawsze, by dzieci wychowano według surowych zasad. Po jego śmierci służba dalej uważała to za swój obowiązek – zupełnie jakby zdanie libertyna Maurice’a, jako nowej głowy domu, było mniej ważne od rozkazów świętej pamięci Henriego. Dalmont zżymał się z tego powodu i żartował, że służba słucha nie jego, ale duchów. Nie protestował jednak zbytnio, bo dobrotliwa samowola starych sług wynagradzała mu trochę brak rodziców.
Ponadto wiedział, że porywcza, nadpobudliwa Natalie mogła łatwo napytać sobie biedy. W żadnym wypadku nie była głupia, miała jednak niespożyty apetyt na przygody i niezwykłe zdarzenia, zupełnie obcy Dalmontowi, który całe życie mógłby spędzić w laboratorium. Między innymi dlatego siostra Dalmonta tak przylgnęła do polskiego podpułkownika. Każda blizna na jego rękach i każda zmarszczka na twarzy zdawała się jej opowiadać jakąś emocjonującą historię. Natalie, która rzadko ruszała się poza rodzinny dom, dzięki Tycowi mogła dotknąć grozy zewnętrznego świata.
Gdy Dalmont podszedł do pary, siostra zeskoczyła w locie z huśtawki. Podbiegła uściskać Maurice’a, lecz na widok bladej twarzy i rozgorączkowanych oczu zatrzymała się krok przed nim.
–Coś się stało, Maurice? La Conquete i Charillere nie chcieli artykułu?
–Nie chcieli – odparł. – Ale to nie dlatego… Słuchajcie, widziałem coś strasznego przed placem Zgody. Wypadek, prawdziwa katastrofa! Coś się stało z przęsłami etherowej kolejki. Było dużo ofiar. Bałem się, że Stanisław… Nieważne już, ale mówię wam: wyglądało to strasznie.
Tyc chciał spytać o szczegóły, ale zerknął na Natalie i powstrzymał się. Było jednak za późno. Panna Dalmont, chwytając brata za dłoń, krzyknęła podniecona:
–Naprawdę? Mój biedny Maurice. Opowiedz! Koniecznie nam opowiedz!
Dalmont zmieszał się. Prawda była za drastyczna dla młodej, wrażliwej dziewczyny, a w zmyślaniu historyjek nigdy nie przodował.
–Moja droga, szkoda psuć sobie apetyt przed obiadem – uratował go Tyc. Mówił po francusku wyśmienicie, z ledwie wyczuwalnym akcentem. – Tym bardziej że Loretta przygotowała podobno coś specjalnego.
–Och, panie oficerze – Natalie nazywała go tak zawsze, kiedy chciała się droczyć. – Wzbraniać odrobiny rozrywki mnie, biednej dziewczynie, która kona z nudów, więziona w wielkim domu przez brata-potwora i służącego-strzygę?
–Pomyślałby kto, że trzymam cię przemocą! – zaśmiał się Dalmont, w jednej chwili odzyskując humor. – Ciocia Ines w każdym liście pyta, kiedy znów ją odwiedzisz. Nudno ci, to jedź do niej, zamiast dręczyć biednych ludzi.
–Potwory miejskie są przynajmniej cywilizowane. A ciotunia to pierwszorzędny okaz zdziczałego, wiejskiego potwora, który już nawet nie wychodzi ze swojej jaskini. Przykuje mnie do ściany i każe sobie godzinami opowiadać o kreacjach, jakie teraz się nosi w Paryżu. Piękny los mi gotujesz, braciszku!
–Myślałem, że dziewczynie, która strzela z pistoletu lepiej ode mnie, żaden potwór niestraszny – wtrącił się Tyc.
–A szczególnie takiej, która zaczytuje się w naukowych rozprawach madame du Chatelet – dodał Maurice.
–Och, jak zwykle staracie się mnie przegadać. Ale ja wiem swoje! Idziemy na obiad. Po obiedzie zaś będzie inna rozmowa, panowie. Mężczyzna z pełnym brzuchem robi się potulny jak baranek. Jeszcze mi wszystko wyśpiewasz, braciszku.
Tyc z Dalmontem zaśmiali się, a wtedy właśnie Nicolas wezwał ich z końca ogrodu.
Niespodzianką Loretty okazały się królicze combry w sosie śmietanowym ze szparagami. Do tego Dalmont kazał podać jedną z ostatnich butelek doskonałego Chapoutier Ermitage de L`Oree – ostrego wina z doliny Rodanu, które świętej pamięci ojciec zwykł pijać do królika.
Posiłek tak pochłonął trójkę, że niemal zapomnieli o rozmowie. Natalie pałaszowała ze zwykłym sobie apetytem, Dalmont próbował kolejnymi kieliszkami wina spłukać niesmak porażki. I tylko Tyc jadł niespiesznie, często spoglądając to na jedno, to na drugie i w zamyśleniu skubiąc mięso widelcem.
Dalmont w końcu to zauważył.
–Coś się stało, Stanisławie? Nie smakuje ci może?
–Skąd! Możesz powiedzieć Loretcie, że spisała się na medal. Jeszcze kilka obiadów tutaj, a porwę ją do garnizonu. Tam na pewno zapłacą mi jej wagę w złocie.
–Nie sądzę, żeby cały polski regiment miał dosyć pieniędzy – rzekła Natalie, szarpiąc ząbkami królicze udo. Zaraz zdała sobie sprawę, że za jednym zamachem udało jej się obrazić zarówno Lorettę, jak i polskich żołnierzy, więc zachichotała, opuszczając wzrok.
Tyc również uśmiechnął się, ale ten uśmiech był tak wymuszony i blady, że tylko rozniecił obawy Dalmonta.
–Och, daruj sobie grymasy jak z kiepskiego teatru – powiedział żartobliwie Maurice. – Wiem, że chcesz coś powiedzieć, więc bez komedii i głupich protestów, wyłóż zaraz, co cię gryzie.
–Mobilizują mój regiment – rzucił Polak ze wzrokiem wbitym w talerz; szybko, bez emocji, jakby prosił o sól.
Słowa te spiorunowały Dalmontów. Natalie upuściła widelec, jej brat zakrztusił się.
–Ale gdzie! Po co! – krzyknął zaraz. – To bez sensu! W Hiszpanii wyłapano ostatnich partyzantów, a do Polski mieliście już nie wracać. No mów więcej, Stanisławie!
–Wielu oficerów myśli, że pójdziemy na granicę, wspomóc króla Józefa w wiosennej ofensywie. Ale wątpię, by Bonaparte nagle zechciał wesprzeć Rzeczpospolitą częścią własnej armii. Zgaduję, że to wyprawa do Nowej Europy. Jeśli ruszył w końcu „Niezwyciężony”, to może inwazja.
Natalie zadrżała. I Anglia, i Nowa Europa zdawały jej się odległe, niebezpieczne.
–Bzdury! Anglicy przecież… – zaczął Dalmont.
–Nie ma sensu na razie spekulować – przerwał mu Tyc. – Rozkaz mówi tyle, że wszyscy oficerowie mają zakończyć prywatne sprawy i w dwa tygodnie przygotować się do wymarszu. Marszałka Davouta wezwano do cesarza. Wkrótce wyjdzie nowy biuletyn Wielkiej Armii. Wtedy poznamy szczegóły.
Tu urwał, bo spostrzegł, że twarz Natalie wykrzywia się, w miarę jak dziewczynie zbierało się na płacz.
–Spokojnie, moja droga – chwycił ją za dłoń Tyc. – Spokojnie. W złym momencie to się stało, ale trudno. Taka służba. Cokolwiek to jest, nie może trwać długo. Szybko wrócę, przysięgam. Będę ci słał dużo listów! Wszystko opiszę z najdrobniejszymi szczegółami, każdy przemarsz, potyczkę i bitwę.
–Naprawdę? – Natalie pociągnęła nosem i obtarła kąciki oczu.
–Jak matkę kocham. Obiecuję przynajmniej stronę dziennie. Dokądkolwiek pójdę, będziesz miała sprawozdanie lepsze od podróżniczej powieści.
Dopiero te słowa uspokoiły nieco dziewczynę. Jej oczy zabłysły.
–Nawet jak to będzie coś strasznego?
–Nawet – westchnął Tyc.
Dobrze wiedział, że ciekawość i żądza silnych wrażeń były u Natalie silniejsze niż jakiekolwiek inne uczucie. Nie oszukiwał się i rozumiał, że między innymi dlatego związała się z weteranem, który miał w zanadrzu setki przyprawiających o dreszcze historii. Jednak, mimo tej słabości, Natalie była również bystrą i uroczą panną. Kochał ją nad życie.
–No, no! – wtrącił się Dalmont, korzystając z okazji, by rozmowa wróciła do żartobliwego tonu. – Jako głowa rodziny czuję się w obowiązku czytać wszystkie listy panienki Natalie. Mam nadzieję, przyjacielu, że nie znajdzie się tam nic, co musiałbym skreślić.
–Nie odważyłbyś się, potworze! – Natalie ze śmiechem rzuciła w brata serwetką.
Do końca obiadu już tylko żartowali z wyjazdu Tyca, zupełnie jakby to miała być fraszka, krótki wypad na wieś czy do dalekiej rodziny. Byli jeszcze młodzi. Śmierć zdawała się bardzo odległa i nieprawdopodobna, a serca mówiły im, że są w stanie przetrwać wszystko.
Żadne z trójki nie podejrzewało nawet, jak straszne piętno odcisną na nich kolejne miesiące.
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Godzinę później Tyc siedział przy stawie w wieczornym półmroku. Zamyślony, nabijał wolno porcelanową, pruską fajkę. Na powierzchni wody tańczyły świetliste punkty – ostatnie promienie słońca, które prześwitywały między gałęziami starych, parkowych drzew. Świerszcze grały monotonną, cichą melodię. Z każdym oddechem wciągało się zapach mokrej trawy i wiosennego wieczoru. Owady krążyły wokół kaganka, który leżał na ławce obok oficera.Dalmont zbliżył się ostrożnie, jakby niepewny, czy wypada teraz zakłócić spokój przyjaciela. W obrazie zmęczonego żołnierza z obliczem pokrytym delikatną siatką minionych zmartwień, który znalazł chwilę spokoju w zdziczałym ogrodzie, była jakaś poetyka, trafiająca nawet do tak przyziemnej osoby jak Maurice. Czekał więc długo, kilkanaście kroków za plecami Tyca.
–Siadaj obok – rzekł w końcu Stanisław, nie odwracając się. – Przynajmniej komary dostaną coś na ząb i dadzą mi spokój.
–Skąd wiedziałeś, że tu jestem?
–Świerszcze umilkły – mruknął Tyc, przykładając do fajki zapalony świeczką patyczek.
Francuz zbliżył się i usiadł ostrożnie na krawędzi ławki.
–Obaj wiemy, że nie musisz jechać – powiedział cicho, wpatrując się w cienie między drzewami po drugiej stronie wody.
Tyc odpalił fajkę, przykrył cybuch dłonią i pociągnął kilka razy, rozniecając ostrożnie żar. Potem zamknął cynowe wieczko, wypuścił z ust chmurę siwego dymu i dopiero wtedy odrzekł:
–Dostałem rozkaz. Nie mam wyboru, przyjacielu.
–Mój drogi, nie udawaj głupca. Dawno temu zgodziliśmy się nie mówić prawdy Natalie, ale nie oszukujmy sami siebie. Wiesz dobrze, że tylko cudem jesteś jeszcze w służbie. Wystarczy jeden incydent – ba! – jedno podejrzenie, a zostaniesz szczęśliwym weteranem, którego największym zmartwieniem jest to, czy w piwniczce jest dość wina i czy na werandzie będzie ciepło.
–O czym do diabła mówisz, Maurice?
–O tym, co się stało w Rosji! O komisji, która potem nie chciała ci pozwolić na powrót do armii! Słuchaj, sprawa jest jeszcze otwarta. Mam znajomego majora w sztabie. Wystarczy, że złoży na ciebie donos. Powie, że bredzisz cały czas o czarownikach i wróżeniu z trzewi, poślą cię znów na komisję. A tam nie będziesz musiał nawet kłamać. Przecież wierzysz, że wszystko, co tam nastąpiło… że cały ten Woronienko i jego umarli, ale żywi kozacy, cały ten koszmar i makabra – że to była prawda. Powtórzysz komisji i po sprawie.
Twarz oficera wyciągnęła się boleśnie. W półmroku wyglądała teraz jak pośmiertny, gipsowy odlew.
–Mieliśmy nie mówić już nigdy o Rosji, pamiętasz? – rzekł zimno. – Było, minęło. Zresztą dzisiaj nie jestem już pewien, czy to wszystko zdarzyło się naprawdę, czy rzeczywiście całą sprawę sobie uroiłem. To było piekło. Wielu ludzi, najsilniejszych nawet, załamało się tam całkiem. I ja nie wiem, czy byłem wtedy w pełni władzy nad własnymi zmysłami.
–Tym bardziej, Stanisławie! Skąd wiesz, że wszystko nie powtórzy się i teraz? Na nowej kampanii? Rozsądek nakazuje…
–Próbujesz ze mnie zrobić wariata, Maurice. Powinienem się był obrazić – warknął Tyc, pociągając z fajki.
–Próbuję ci pomóc, przeklęty głupcze! Tobie i Natalie. Przecież wiem, jak się kochacie. Nie przeżyłaby, gdyby coś ci się stało!
–Nie, Maurice. Proszę, jeśli szanujesz naszą przyjaźń, więcej o tym nie wspominaj. Czy naprawdę sądzisz, że mógłbym zostać w Paryżu, zgrywając niepoczytalnego? A co z honorem? Z obowiązkiem? Muszę iść, choćbym i nie chciał. I – na Boga – więcej już o tym nie wspominaj.
Zamilkli.
Tyc nie chciał tego powiedzieć, ale chodziło mu nie tylko o honor czy obowiązek. Wojna była jego fachem – jedynym, który znał. Zaczął się go uczyć jeszcze jako chłopiec, w kraju, gdzie marzeniem każdego młodzieńca było chwycić karabin i walczyć z haniebnym zaborem, któremu sprzeciwić się nie chciało żadne z państw cywilizowanego świata.
Tyc, jak wielu mężczyzn ze swojego pokolenia, po prostu nie miał wyboru. Bez względu na to, jak ułożyłby swoje życie, wojna, która przetaczała się od dwudziestu lat po Europie jak wielka śnieżna kula, musiała go w końcu porwać ze sobą.
I porwała.
Gdy miał ledwie czternaście lat, poszedł z wujem walczyć w Insurekcji. Od tej pory nie ściągnął z grzbietu munduru i tylko kroje oraz kolory zmieniały się z biegiem lat. Choć na początku robił to z miłości do Polski i naiwnego, chłopięcego poczucia obowiązku, to po wielu kampaniach patriotyzm, entuzjazm oraz religijne uniesienia wyparowały bez śladu. Miał wrażenie, że została już tylko skorupa, żołnierz idealny, który wykonuje swoje obowiązki spokojnie i mechanicznie, jak drwal lub tragarz, nie myśląc nawet czemu i dla kogo walczy. Rzemieślnik śmierci.
Najgorsze zaś było to, że nie wyobrażał sobie i nie umiał prowadzić innego życia.
Owszem, niedawno, jakby w nagrodę po horrorze, który przeżył w kampanii rosyjskiej, pojawiła się w jego życiu iskierka – mała, żywa i wesoła Natalie, z którą chętnie spędziłby resztę życia. Wojna jednak szybko przypomniała mu, kto jest jego prawdziwą panią. Wzywała, a on nie potrafił odmówić.
Dalmont oraz Tyc jeszcze długo siedzieli w ogrodzie. I choć jeden myślał o sprawach przyziemnych: czy obstalować na kampanię nowe buty, co załatwić przed wyjazdem, z kim jeszcze się spotkać, drugi zaś zastanawiał się nad tajemniczymi światami, które leżały za bramą, obaj tak samo milczeli.
Patrzyli w ciemność, która otaczała ich coraz ciaśniej w miarę jak słońce zachodziło, a kaganek się dopalał.
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Cesarz wykłada marszałkowi Davoutowiswoje plany co do Nowej Europy,
Elena Rostov organizuje bal, a
najlepszy szpieg cara pisze swój
raport.






Następnego dnia jeszcze wczesnym świtem kareta marszałka Davouta przejechała z turkotem okutych kół samym środkiem Place d’Orleans, kierując się w stronę miejskiego pałacu Tuileries. Ciemny powóz przedzierał się przez kłęby kremowej mgły, zostawiając po sobie tunel, który zalewały wkrótce gęste opary.Davout krzywił się przy każdym wyboju i każdej dziurze. W tak zimne, wilgotne poranki stare rany dokuczały mu bardziej niż zwykle. Na dodatek od czasów rosyjskiej kampanii cierpiał na artretyzm, zupełnie jakby lodowate zimno wschodnich pustkowi wniknęło na stałe do jego ciała i już nie chciało go opuścić, niezależnie od tego, ile brał gorących, ziołowych kąpieli i ile czasu przesiedział w saunie.
W pałacu marszałek udał się prosto do sali wojennej. Bonaparte czekał już tam, przechodząc się niecierpliwie wzdłuż stołu. Na sobie miał zielony mundur z pąsowymi wyłogami oraz złotymi epoletami – zmiana, która od razu marszałkowi rzuciła się w oczy, bo ostatnio cesarz chodził najczęściej w zwykłym, rewolucyjnym fraku. To, wraz z faktem, że naradę zwołano w komnacie obwieszonej zdobycznymi sztandarami, dla Louisa-Nicolasa Davouta, księcia Eckmiihl, zakrawało na teatr. Jednak miny Saint-Cyra oraz cesarskiego adiutanta, którzy siedzieli za długim stołem, były poważne, odświętne. Marszałek powstrzymał więc uśmiech, wyszedł na środek sali, stukając laską, a potem ukłonił się cesarzowi.
–Chciałeś mnie widzieć, sire – rzekł.
–Ach, Davout? – Bonaparte ocknął się z zamyślenia. – Tak, tak, posyłałem po ciebie. Stary przyjacielu, służba wzywa. Trzeba mi dobrego marszałka, kogoś z dawnych czasów. Kogoś, kto był ze mną pod Wagram, pod Austerlitz, wąchał prawdziwego prochu i umiał zwyciężać bez etheru, wtedy jeszcze, kiedy wróg miał nad nami każdą możliwą przewagę.
Davout ukłonił się po raz drugi. Słowa cesarza mu pochlebiały, jednak nie miałby nic przeciw temu, aby dalej cieszyć się emeryturą w zameczku w Szampanii. Wielkie ogrody, słoneczne winnice, spokojna praca nad monumentalną „Historią Wojskowości” – do tego ciągnęło marszałka bardziej niż do namiotu i obozowego życia. Swoje już przecież wywalczył, a było tylu młodszych, zdolnych dowódców!
Cesarz przeszedł jeszcze raz wzdłuż stołu z rękoma założonymi za plecy.
–Musimy zdecydowanie pchnąć do przodu nasze sprawy w Nowej Europie, stary druhu – mówił szybko i cicho, jakby do siebie, nie patrząc marszałkowi w oczy. – O, tak. Już dawno trzeba było się tym zająć, ale miałem tyle rzeczy na głowie. Nikt mi nie pomaga! Saint-Cyr, Oudinot są dobrzy tylko w spełnianiu rozkazów, a ja jestem słaby, chory – nie mogę myśleć o wszystkim. Nie ma wokół mnie nikogo, kto patrzyłby dalej niż przyszły rok.
Saint-Cyr zacisnął zęby tak mocno, że szczęka aż mu zadrżała.
–Ale dość już czekania – kontynuował Bonaparte. – Francja otrzymała największy dar w całej swej historii i nie chcę przejść do kronik jako ten, który go zmarnował. Louisie! Cóż takiego uczyniliśmy, odkąd etherowe kulomioty uratowały nas pod Lipskiem? Pokój w Europie? Podległość Prus i Austrii? Dobre sobie! Przeklęci Niemcy tylko patrzą, jak by zrzucić „rewolucyjne jarzmo”. Tylu dyplomatów ślą do Anglii, że król pewnie z trudem te szkaradne gęby żywi. Co jeszcze osiągnęliśmy? Zemsta na Aleksandrze? Ale patrz przecież: ledwie cztery lata po klęsce pod Kijowem jego armie znów szarpią granice Królestwa Polskiego. Król Józef miał być murem, który na zawsze odgrodzi mnie od Moskwy, a teraz śle mi tylko listy z prośbą o pomoc. Daję słowo, Rosjanie są jak karaluchy. Szybciej się rodzą, niż zdołasz ich wybijać. Nie, drogi książę. Cesarstwo Francji musi dokonać czegoś wielkiego! Potrzeba nam czynów tak wspaniałych, żeby ustanowiły mocny, trwały cokół chwały naszego narodu. Inaczej wszystko, co stworzyliśmy, rozpadnie się w proch!
Ostatnie słowa Bonaparte niemal wykrzyczał. Na szyi wybiły mu czerwone, apoplektyczne plamy. Przerwał na chwilę, podszedł do okna i odetchnął chłodnym, rannym powietrzem, uspokajając się nieco. Louis-Nicolas Davout stał wciąż bez ruchu. Wiedział, że wolno mu będzie mówić dopiero, kiedy cesarz da wyraźny znak, że skończył.
–Zdecydowałem, że takim czynem może być zajęcie i skolonizowanie Nowej Europy. Niech będzie ona wianem, które wniesiemy przyszłym pokoleniom. Popatrz, jak wielkie państwo założyła w Ameryce garstka brytyjskich kolonistów! Chcę tego samego w Nowej Europie. Tylko jeszcze szybciej i jeszcze wspanialej! A ty, przyjacielu, utorujesz ku temu drogę ostrzami francuskich bagnetów.
To mówiąc, Bonaparte zbliżył się. Położył dłoń na ramieniu marszałka tym wyćwiczonym, płynnym ruchem, który dla sług cesarstwa był najwyższą nagrodą.
Właśnie takie proste gesty uznania zdobyły Bonapartemu serca tysięcy francuskich, polskich i niemieckich żołnierzy, którzy gotowi byli ginąć na polach Europy, byle tylko zasłużyć na spojrzenie lub dotknięcie cesarza. Aż w końcu Napoleon sam niepostrzeżenie zaczął wierzyć w sprawczą moc swojego dotyku, zupełnie jakby wystarczył on, by z największego tchórza zrobić bohatera.
Jednak marszałek Davout nie dał się unieść podniosłemu nastrojowi, jego twarz pozostała kamienna. Wiedział, że wojna jest zbiorem niezwykłej liczby czynników, z których na część tylko ma wpływ dowódca. Zwykły pech – załamanie pogody lub czerwonka wśród żołnierzy – mógł zniweczyć najbardziej wyszukane plany. Dlatego Davout był gotów postawić cały majątek na to, że w toku kampanii Wielką Armię spotka wiele niespodzianek. I zupełnie nie miał pojęcia, w imię czego miałby ryzykować.
–Czy mogę śmiało o coś spytać, sire?
–Mów, stary druhu. Między mną a marszałkami Francji jest miejsce tylko na szczerość.
–Jeśli dobrze rozumiem wieści, jakie nadchodzą z Nowej Europy, to wciąż brak ludzi, by zasiedlić Nowy Lyon i Nowy Cherbourg. A Nowy Paryż ma ledwie pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców! Po co zdobywać połacie dzikiej ziemi, kiedy jeszcze przez pokolenia nie zdołamy zasiedlić obecnych kolonii?
Cesarz prychnął gniewnie. W ubiegłych tygodniach sam często zadawał sobie to pytanie, dlatego miał w zanadrzu dziesiątki odpowiedzi. Jednak nawet przed sobą nie przyznawał się, że najważniejsza była mapa, która wisiała w jego gabinecie. Mapa Nowego Świata, gdzie niebieska plamka cesarstwa Francji była wciąż śmiesznie mała w stosunku do gigantycznych, białych połaci globu.
–Och, Davout! Ze wszystkich ludzi, ty powinieneś rozumieć najlepiej! To, że władca zatknie swoją flagę na jakimś wzgórzu albo wiosce może nikogo nie interesować, ale może też wstrząsnąć światem – zależnie od okoliczności. Przede wszystkim od tego, jak bardzo tego wzgórza albo wioski pragną inne mocarstwa. A wszyscy chcą teraz Nowej Europy! Carvenhill i Faraday ponoć ukończyli bramę dla korony brytyjskiej. Rosyjska działa już dzień i noc, a pewnie budują drugą. Nawet Prusacy! Przeklęci Prusacy, których tyle razy pobiliśmy, też próbują szczęścia. Mam meldunki o częściach i ludziach, których śle im car. Przeklęty Samuel Morey dalej prowadzi swoje eksperymenty w Ameryce. Ponoć zginęła już w nich niemal setka niewolników, a mimo to Amerykanie nie tracą nadziei, że przedostaną się do Nowego Świata. Widzisz? Nawet oni! Nie zasiedlili jeszcze dobrze własnego lądu, a i tak sięgają po nowy. To wyścig, Davout! Najważniejszy wyścig w historii – nie mam zamiaru go przegrać. W dwa lata chcę, żeby cesarstwo władało połową Nowej Europy. Dlatego trzeba zdusić w zarodku kolonie Prus, Rosji, Anglii – a jeśli trzeba, to i Ameryki.
–Wasza cesarska mość! – zaprotestował Davout. – Nawet jeśli zdobędziemy te wszystkie ziemie, kto je utrzyma? Nie możemy w nieskończoność żywić armii wśród bezludnych pustkowi!
–O to się nie martw, przyjacielu. O wszystkim myślałem, ustaliłem szczegóły z ministrami. Każdy obywatel, który zdecyduje się zamieszkać w Nowej Europie, dostanie dwadzieścia pięć napoleondorów, wóz, narzędzia. No i wyślemy komisarzy, którzy będą edukować tubylców.
–Dzikich? – Davout prychnął. – Przecież oni są jak zwierzęta. Gorsi niż amerykańscy Indianie. Poza tym jest ich ledwie garstka.
–Garstka tu, garstka tam, Davout! Natomiast połacie wschodu utrzymają dla nas Polacy. O, tak! Na nich również liczę.
–Sire, dostali już swoje królestwo. Dlaczego mieliby…
–Ale małe! Nie słyszysz, co cały czas gadają polscy oficerowie? Że korona jest niewielka, że duża część rdzennie polskich ziem wciąż w ręku Prusaków albo Rosji, że większość narodu żyje pod zaborami. Przedwczoraj posłałem list do króla Józefa i odezwę do narodu polskiego. Polacy dostaną ziemię od Nowej Odry na zachodzie do Uralu na wschodzie i Morza Czarnego na południu. To więcej niż ich Rzeczpospolita z ciemnych wieków, którą tak się chełpią. Teraz nie muszę się martwić o ludzi. Polacy ściągną tam jak mrówki z całej korony, z Francji, spod wrogiego zaboru.
Tu cesarz przerwał na chwilę, przeszedł się wzdłuż rzędów flag, jakby zbierając myśli. Po chwili odwrócił się do marszałka i kontynuował:
–Zresztą to nie jest jedynie wyprawa wojenna. Pojadą z tobą niemal dwie setki kartografów, lingwistów, archeologów, geografów i historyków. Liczę na niezwykłe korzyści dla naszej nauki. Ile możemy pławić się w sławie wyprawy egipskiej? To już minęło, ludzie nadziwili się i zapomnieli. Cesarstwo musi jeszcze raz wprawić cały świat w osłupienie! Niech nam zazdroszczą, niech z podziwem patrzą na cuda, jakie przywieziecie.
Stary marszałek jakby nagle zmalał. Zmarszczył krzaczaste brwi.
–Wasza cesarska mość… O ruinach w Nowym Świecie krążą różne plotki. Ledwie miesiąc temu zaginęła w nich ekspedycja hrabiego La Mouriette’a. Lepiej omijać te miejsca z daleka. Poza tym doprawdy nie wyobrażam sobie, jak prowadzić agresywną kampanię, jeśli będę musiał zatrzymywać się przy każdej kupie kamieni.
–Och, wszystko jest dzisiaj dla ciebie problemem, druhu. Starzejesz się! W Rosji nie zadawałeś tylu pytań!
–Właśnie dlatego teraz jestem ostrożniejszy, sire.
–Kim bylibyśmy dzisiaj, gdybym był ostrożny na moście pod Arcole, przyjacielu? Murat byłby szynkarzem, ja – porucznikiem artylerii, ty – w najlepszym wypadku pułkownikiem. Zaufaj mi, wszystko dobrze przemyślałem. A teraz dasz mi skończyć czy może wolisz, żebym słał tam Saint-Cyra albo króla Neapolu?
Nagle poszarzała twarz tego pierwszego wskazywała, że wolał już robić za sekretarza dworu, niż jechać w ostępy Nowego Świata.
Davout tymczasem pokręcił głową, ale nie oponował więcej.
–Zatem jaki jest plan cesarskiej mości? – spytał.
Napoleon rozpromienił się i ruszył do mapy sprężystym krokiem. Każde zwycięstwo, nawet w dyskusji, było dla niego jak wyszukany narkotyk.
–Zmobilizowałem dwa francuskie korpusy i jeden polski – głos cesarza stał się nagle bardziej dźwięczny i pewny siebie, jak zawsze, gdy Bonaparte mówił o sprawach wojennych. – Poprowadzą je generałowie Compans, Drouot oraz Axamitowski. Ponad połowa tego, co dostaniesz, to dobre, wprawione wojsko. Najwięcej rekrutów będzie wśród Polaków. Zgłasza się tylu ochotników, że z dwóch regimentów Legii Nadwiślańskiej zrobimy cztery, mieszając młode wojsko ze starym. Dostaniesz też część Młodej Gwardii – nigdy nie wąchali prochu, chcę, aby zobaczyli prawdziwą wojnę. Ale oszczędzaj ich, proszę. Gwardia będzie mi potrzebna na Londyn.
Davouta nigdy nie przestawało dziwić to, jak daleko cesarz potrafił sięgać myślą w zmienną i niepewną przyszłość, snując równolegle plany na każdy możliwy rozwój wypadków. Zapewne dawno już obmyślił, co zrobi, jeśli kampania marszałka zakończy się klęską. Co nie przeszkadzało mu wierzyć w błyskotliwe zwycięstwo.
–A zapasy, wasza cesarska mość? Przypominam, że tam nie będziemy mogli liczyć na rekwizycje i łupy.
–Dostaniesz jedzenia i środków, ile trzeba na rok dla pięćdziesięciu tysięcy wojska. W taborach pojedzie tysiąc wozów i osiem tysięcy ludzi. Za tydzień w stolicy będą stada koni, które pójdą na luzaki i podwody. Prochu i kul zabierzesz tyle, aby starczyło na cztery walne bitwy, choć dla mnie to zbytek. Po Rosjanach spodziewam się najwyżej jednego, dwóch małych starć. Poza tym będziesz miał jeszcze tuzin kulomiotów etherowych nowego typu oraz sto etherowych sztucerów. Marszruta jak następuje: z Nowego Paryża do Renu, po drodze musisz zboczyć do ruin miasta, które tak chcą obejrzeć siwe głowy z Akademii Paryskiej. Dalej, za Renem, masz założyć osadę i umocnienia gdzieś na wysokości Monachium. Roześlesz zwiadowców, ocenisz siły na Pomorzu. Jeśli Prusacy mają tam już cokolwiek, choćby jeden fort, choćby burdel i wychodek, masz to zrównać z ziemią. Drugi fort założysz na wysokości Gdańska. Potem na wschód – rozpędzić Rosjan. Polacy niech sobie zbudują dwa, trzy warowne obozy, by zabezpieczyć swoje nowe królestwo. Gdzie im przyjdzie ochota, byleby łatwe do obrony i nie za daleko na wschód. Nie chcę, żeby zima cię złapała na pustkowiach. A jeśli chodzi o zimę, to spędzisz ją w Nowym Gdańsku albo Nowym Monachium. Jak tylko ziemie będą bezpieczne, poślę tam sto tysięcy osadników, robotników, zapasy. Rozbudują te osady, przygotują kwatery, zaczną kłaść drogę do Nowego Paryża. Co w przyszłym roku, to się zobaczy. Rozkazy prześlę zależnie od twoich raportów, które chciałbym otrzymywać co tydzień, w najgorszym wypadku co dwa. Ale ogólnie: jak Rosjanie się wycofają, wracasz do domu, zostawiając tylko garnizony i połowę polskiego korpusu. Jeśli nie, trzeba będzie bić się dalej, aż zrezygnują. Jak wszystko się powiedzie, poślę najlepszych ludzi z Akademii do Krakowa. Zbudują tam bramę, a Polacy zaleją swoje państewko wśród pustkowi. Wtedy wschód mamy z głowy. Jakieś wątpliwości?
Wątpliwości Davout miał wiele. Siedem miesięcy na tak ogromną kampanię, w dziczy bez dróg, gdzie wozy trzeba będzie ciągnąć lasem, gdzie nie ma ani jednego mostu czy miasta, zdawało się czasem bardzo krótkim. No i martwiło marszałka, że w gruncie rzeczy cesarz nie ma pojęcia, ile sił przerzucili już do Nowego Świata Rosjanie i Prusacy. Mogło być tak, że Davout przeciw sobie będzie miał tylko bezludne pustkowia. Ale możliwe też, że gdzieś tam rosną już artyleryjskie bastiony, miasta, drogi. A w innym świecie, setki mil od Bramy Paryskiej, Wielka Armia nie mogła liczyć na posiłki.
Stary marszałek spojrzał na twarze Saint-Cyra, cesarskiego Fligel-adiutanta, a nawet sekretarza, szukając choćby najmniejszych oznak zwątpienia. Jednak żaden z nich nie zdawał się widzieć niebezpieczeństw planu Bonapartego.
Cesarz tymczasem zapatrzył się w przeciwległą ścianę, na której zdobyczne sztandary wisiały mniej gęsto, zupełnie jakby myślał tylko o tym, kiedy ją zapełni.
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Wieści o odprawie w Tuileries wkrótce dotarły do ważniejszych osób z otoczenia dworu. Każda z nich szukała teraz okazji, by spotkać się z innymi, podyskutować, wymienić plotki. Jednak zarówno arystokracji, jak i generałom czy ministrom nie wypadało jeździć bez przyczyny od drzwi do drzwi, niczym miejskim plotkarkom, dlatego musieli czekać dogodnej okazji.Pierwsza dostarczyła jej hrabina Elena Rostov.
Nazwana przez Saint-Cyra „jedyną mile widzianą Rosjanką w stolicy” była zawsze w centrum wydarzeń, ze zręcznością poruszając się w pajęczynie towarzyskich i oficjalnych połączeń na cesarskim dworze. Błyskawicznie zorientowała się, że jeśli zorganizuje raut, jej dom stanie się na jeden wieczór najciekawszym miejscem Paryża. Dlatego jeszcze przed południem kozacy hrabiny rozwieźli po mieście bileciki z zaproszeniami.
Hrabina Rostov prosiła najbliższych przyjaciół, by przyszli umilić jej czas choroby na kameralnym przyjęciu. Zaproszeń takich wydano ponad sto.
Nikt nie chciał przegapić okazji. Jeszcze przed zmierzchem do posiadłości w Pincour zaczęły zajeżdżać przepysznie wykończone karety. Zjawili się wszyscy zaproszeni, a nawet sporo osób, które nie otrzymały bileciku, lecz albo uznały to za przeoczenie, albo tłumaczyły się, że myśl o biednej chorej nie pozwoliła im spokojnie siedzieć w domu.
Każdego gościa witał majordom hrabiny – jasnobrody mężczyzna odziany w staromodną, rosyjską ferezję. Choć na carskim dworze wszyscy nosili się z francuska, Elena Rostov wiedziała, że w Paryżu lepiej wyróżniać się czymś egzotycznym. Stąd jej kozacy mieli wysokie bermyce i kurty rodem z donieckiej Siczy, a słudzy wyglądali jak bojarzy z czasów Iwana Groźnego.
Majordom przepraszał gości za niedyspozycję hrabiny, a następie prowadził do sali balowej, gdzie stały już stoliki do wista, patery ciast, stoły z przekąskami oraz mrowie służby, gotowej na każde skinienie.
Elena Rostov zeszła do salonu dobre pół godziny po przyjeździe ostatnich spóźnialskich. Miała na sobie wspaniałą, szmaragdową suknię z batystu i szyfonu, obszytą szlachetnymi kamieniami. Gdy stanęła na progu, a błyszcząca tkanina i klejnoty odbiły światło wysokich kandelabrów, ludzie zrobili krok w tył, bo zdawało się, że w drzwiach stanął nagle zielony płomień. Nie czekając, aż to pierwsze wrażenie minie, hrabina weszła pomiędzy gości, kłaniając się z gracją. Z jej pełną energii sylwetką kontrastowała twarz, upudrowana na blady kolor, co w połączeniu ze zręcznie nałożonymi cieniami oraz dobrze wyćwiczoną, obolałą miną nadawało obliczu Eleny mizernego, chwytającego za serce wyglądu. W dłoni hrabina trzymała krótką laseczkę ze złota i kości słoniowej.
Nikogo ta maskarada nie zdziwiła. „Odwiedziny u chorego” były popularnym gatunkiem przyjęcia, więc każdy z zaproszonych wiedział, czego się spodziewać.
Wszyscy zaraz otoczyli hrabinę, by składać jej życzenia powrotu do zdrowia, wręczać upominki oraz wszelkiego rodzaju lecznicze maści i tabletki – od proszków uspokajających po lekarstwa na wrzody, byle nazwisko aptekarza było znane, a puzderko odpowiednio ozdobne.
Zebrane towarzystwo było dziwną mieszaniną. Obok cesarskich ministrów oraz oficerów, na przyjęciu zjawiła się też stara rodowa arystokracja, ważniejsi mieszczanie, a także nowa szlachta, stworzona przez cesarza, który lubił rozdawać długie tytuły osobom ze swojego otoczenia. Obok księżnej de Marland, której ród sięgał korzeniami Karola Młota, stał więc hrabia Soultier, syn zwykłego zegarmistrza. W rogu zażartą dyskusję prowadził sam premier, Charles-Maurice de Talleyrand-Perigord, wybitny dyplomata ze starej arystokracji. Spierał się z nim książę Otranto-Joseph Fouche, który wychował się w chatce pod Nantes, a za ojca miał prostego rybaka.
Gości łączyło jedno – maskarada. Każdy grał, każdy próbował udawać innego, niż był w rzeczywistości. Prawdziwi arystokraci usiłowali nie wybijać z tłumu: śmiali się z niewyszukanych dowcipów, gubili kroki w tańcu, pili ponad umiar. Woleli nie rzucać się oczy, w końcu wielu cudem przeżyło rewolucyjny terror. Ci, którzy mieli zbyt sztywne karki i dali choć raz poznać po sobie, że gardzą nową szlachtą, dawno już wypadli z łask Bonapartego, a teraz żyli na wygnaniu, w swoich prowincjonalnych posiadłościach, skazani na samotność i społeczny ostracyzm.
Tymczasem osoby, które tytuł dostały ledwie parę lat temu, za wszelką cenę próbowały dorównać prawdziwej szlachcie. Jednak ich słabo wyuczone obce języki, prostackie maniery, które wychodziły na wierzch, gdy tylko przestawali się kontrolować, oraz niezręczny taniec, na co dzień w pocie czoła szlifowany pod okiem włoskich nauczycieli, łatwo zdradzały pochodzenie.
To dziwne towarzystwo szybko podzieliło się na grupy, z których jedna zasiadła przed wielkim kominkiem, druga przy karcianym stoliku, następne przy stolikach z kawą i w przeszklonych wykuszach. Wszędzie jednak mówiono o tym samym. O nowej ofensywie cesarza i tym, co znaczyła dla Francji.
Elena Rostov krążyła między ludźmi, niby po to, by zabawić ich czasem anegdotą, czy jednym z bystrych bon motów, z których słynęła. W rzeczywistości jednak uważnie słuchała. Ministrowie bez skrępowania rozmawiali przy niej o wewnętrznej polityce dworu oraz cesarskich rozkazach. Nawet Talleyrand czy wiecznie podejrzliwy Fouche traktowali ją jak dobrą przyjaciółkę.
Nic dziwnego, hrabina Rostov była przy dworze już niemal sześć lat. Każdy ją znał, wszyscy lubili. Wyższe klasy Paryża miały słabość do osób bystrych, zabawnych, pięknych i tajemniczych – a Elena doskonale łączyła te cechy. Mając ponad trzydzieści lat, zachowała jeszcze dziewczęce rysy twarzy. Jej okrągła twarzyczka, okolona czarnymi lokami, oraz wąskie usta, których najlżejszym drgnieniem potrafiła odmalować setki emocji, ujmowały za serce każdego. Piękna, samotna, otoczona przez egzotyczną służbę i zamieszkała w niezwykłej posiadłości, podniecała wyobraźnię całego Paryża. Nie bez znaczenia pozostawał też fakt, że była niezwykle bogata, a pieniądze wydawała z lekkością, jakiej nie powstydziliby się najbardziej rozrzutni dworzanie Ludwika IV.
Cesarstwo od lat znajdowało się w stanie wojny z całym światem, handel cierpiał na skutek blokady kontynentalnej, więc ludzie liczyli się z każdym groszem. Przyjęcia hrabiny były jednym z nielicznych miejsc, gdzie można było zobaczyć dawny, mocarstwowy splendor.
Czasem mawiano za jej plecami, że jest tylko utracjuszką, która trwoni ogromny majątek przodków na przyjęcia i bale. Elenie jednak to nie przeszkadzało – wręcz przeciwnie, celowo rozsiewała plotki o ogromie swojego majątku i sumach, które wydawała na zabawy. Nic lepiej od tych opowieści nie przyciągało spragnionych wrażeń mieszkańców stolicy.
Okrążywszy salę, hrabina przysiadła się do grupy pod kominkiem, gdzie minister wojny, książę Saint-Cyr, żalił się na rozkazy, jakie wydał mu dzisiaj Bonaparte.
–Dwadzieścia tysięcy koni wierzchowych w miesiąc! Jak nasza cesarska mość sobie to wyobraża? Z państwowych stadnin i rezerw armii nie będzie więcej niż sześć-siedem tysięcy. Nawet jakbym rozesłał wszystkich intendentów po cesarstwie, w najlepszym wypadku dostarczą drugie tyle.
–Może cesarska mość oczekuje – rzekła Pauline, córka marszałka Oudinota, która słynęła z niecelnych dowcipów – że pan te konie sam zrobi!
Potem zaśmiała się piskliwym, urywanym tonem. Zapadła cisza, bo wszyscy w konsternacji próbowali odgadnąć, co Pauline przez to rozumiała.
–Och, jaki pan niedomyślny, ministrze – uratowała sytuację Elena. – Panienka chciała powiedzieć, że powinien pan osiodłać urzędników z ministerstwa i niech oni powiozą naszych dragonów na grzbiecie. Przecież tyle osłów marnuje się za biurkami, gryząc z nudów pióra.
Towarzystwo zachichotało.
–Doprawdy – zawołała Marie-Charlotte, matka Pauline – to hrabina powinna zostać ministrem!
–Nie sądzę, żeby nasz drogi cesarz okazał się na tyle nieroztropny, aby wpuszczać mnie na dwór. Proszę nie zapominać, moja droga: jestem carskim szpiegiem – powiedziała Elena, mrugając porozumiewawczo okiem.
–Na poprzednim balu była pani prawowitą rosyjską księżniczką, dziedziczką Iwana Groźnego. A miesiąc temu wróżką, co brała nauki u Pytii z Aleksandrii – zaśmiał się książę Saint-Cyr.
–Czy coś stoi na przeszkodzie, bym była i księżniczką, i wróżką, i carskim szpiegiem, monsieur? – odparła hrabina Rostov z tak niewinną miną, że wszyscy znów parsknęli śmiechem.
Tymczasem przy karcianym stoliku baron Levy prowadził podniesionym głosem jakiś wywód. Jego tłusta, poczerwieniała od wina twarz falowała gniewnie, wokół zebrało się wielu gapiów. Hrabina pożegnała się zatem i dyskretnie podeszła do Levy’ego.
Wtedy dotarł do niej fragment słów barona:
–…mózg kobiety nie jest zdolny do pojmowania złożonych kwestii technicznych. Tak twierdzi doktor La Plangette i ja mu wierzę! To fakt naukowy! Mózg kobiety najlepiej nadaje się do życia towarzyskiego, plotek i tym podobnych banialuk. Jedynie mózg mężczyzny potrafi objąć tak złożone sprawy, jak mechanika etherowa! Proszę zauważyć…
Elena Rostov nie dała po sobie znać, że Levy wyprowadził ją z równowagi. Wręcz przeciwnie, stanęła tuż obok i z uśmiechem kiwała głową, jakby baron prawił same oczywistości.
–Ależ, baronie mój drogi! – przerwała mu Anette, córka Jeana Chaptala, która ufundowała cztery tysiące napoleondorów dla tego, kto pierwszy stworzy powóz napędzany etherem. – Co za okrutną niesprawiedliwość czyni pan kobietom! A lady Carvenhill? Przecież zaprojektowała dla króla Edwarda system świateł etherowych na ulicach Londynu.
–Ten wyjątek raczej potwierdza regułę. Zresztą proszę o wybaczenie, co to za wielkie przedsięwzięcie postawić ileś tam prostych latarni? A gdzie kobiety na miarę Morthiene’a, Laplace’a, Soultiera? Poza tym sądzę, że sam projekt wyszedł spod ręki jej męża. W końcu każdy mężczyzna ma wiedzę o etherze większą od dowolnej kobiety! Nas kwestie techniczne gorąco pasjonują i ta pasja jest dowodem, że wiedza owa szczególnie jest bliska męskiemu mózgowi.
–Panie baronie! – Elena wyczuła okazję. – Proszę zatem wykorzystać ten wieczór i nauczyć nas czegoś nowego! Nie możecie przecież trzymać swoich żon i córek w nieświadomości, jeśli temat jest równie ważny. Proszę powiedzieć, jakich to niezwykłych odkryć w dziedzinie etheru ostatnio dokonano?
Uważnie modulowała głos, tak, aby nie było w nim ani cienia ironii. Tylko czysta, naiwna ciekawość.
Levy poskrobał się po głowie, chrząknął, a potem rzekł:
–Tak, hrabino. Oczywiście… Na przykład… Na przykład ostatnio słyszałem, że etheru można używać jako lekarstwa! Profesor von Mattus stosuje proszek, który zostaje po etherowej emanacji, do leczenia puchlizny, gorączki, bladości, napadów melancholii i – proszę o wybaczenie wszystkie damy – skłonności do samogwałtu. Wszystko to możliwe jest, ponieważ proszek ów składa się ze skrzepłego, zestalonego etheru i daje ciału nowe siły.
–Ma pan na myśli popiół? – udała zaskoczenie hrabina. – Profesor Mattus leczy ludzi popiołem?
–Hrabino, hrabino – rzekł dobrotliwie Levy. – Mówiłem przecież, że pył, który zostawia po sobie emanacja, to po prostu skrystalizowany ether.
–Baronie, jako kobieta nie zamierzam kłócić się z teoriami profesora Mattusa, ale ledwie trzy dni temu byłam w salonie monsieur Laplace’a, gdzie mówiono, że ów proszek to ledwie zwęglone pyłki i kurze, które są w powietrzu i spalają się, dotykając kuli etheru. Sam ether ponoć znika zawsze bez śladu, nawet jeśli pochłonie wielką ilość materii. Laplace śmiał się nawet, mówiąc, że mieszczaństwo i plebs podchodzą do etheru jak, dzicy do prochu i są w stanie uwierzyć we wszystko, co go dotyczy.
Levy przełknął ślinę, a potem otarł pot z czoła. Chciałby teraz wyrwać się gdzieś pod byle pozorem, ale otaczał go tłum słuchaczy zaciekawionych rozwojem wydarzeń.
–Z całym szacunkiem dla pani niepośledniego intelektu, ale musiała pani opacznie zrozumieć słowa Laplace`a – odparł w końcu baron, siląc się na nauczycielski ton. – Bo tak jak ogień tworzy wraz z drewnem popiół, tak i ether łączy się z powietrzem w nową substancję, która będąc mieszanką jednego i drugiego, tak ściśle spaja owe elementy, że potem nie da się ich rozerwać na części składowe. Ogień jednak wciąż niewątpliwie żyje w węglach, bowiem gdy się je wrzuci do żywego płomienia, ten wzmacnia się nagle, ponieważ łączy się z płomieniem uchodzącym z węgli, co wyrywa się ze swojego związku. Tak jak woda przesiąka przez wał, aby połączyć się z wodą po drugiej stronie, podobnie jest z etherem, powietrzem i pyłem.
–Poetycznie nam to pan odmalował, baronie – odparła hrabina. – Niemniej jestem pewna, iż popiół jest pozostałością tylko i wyłącznie drewna, a nie ognia. Oczywiście wiele na ten temat powiedzieć nie mogę, bo nie jestem uczoną naturalistką, ale przecież mamy w salonie córkę Chaptala, młodą Anette. Proszę czekać, zaraz się jej spytamy.
–Och, z tym ogniem i drewnem to tylko porównanie! Nie może hrabina rozumieć go dosłownie! Po cóż spychać rozmowę na ten boczny tor i kłopotać panienkę? Pomówmy lepiej więcej o etherze i…
–Doskonale – ucieszyła się Elena. – Bo właśnie chciałam panu zadać pytanie, które mnie niezwykle dręczy. Jakimże cudem ten ether uwięziony w proszku po zażyciu przekształca się nagle w życiową siłę?
–Zapewne, jak to od dawna utrzymywał Faria…
–Ma pan na myśli Arnolda Farię, włoskiego przyrodnika? – spytała naiwnie Elena.
–Och nie, hrabino. Chciałem powiedzieć o naszym Farii. O tym duchownym i wróżbicie, który założył…
Dopiero powiedziawszy te słowa, Levy zdał sobie sprawę, że powołując się w naukowej dyskusji na szalonego mnicha, popełnił błąd. Zmieszał się więc na chwilę, a potem zaczął od innej myśli:
–Tak czy inaczej, najlepszym dowodem na to, że ether daje siłę moralną i fizyczną, są doskonałe wyniki profesora von Mattusa. Uleczył on już pół setki ludzi!
Elena pokiwała głową, po czym rzekła z udawanym wyrazem przestrachu:
–Ale mnie wciąż dręczy jedno, baronie. Czy jeśli osoba z gorącym temperamentem, taka jak pan, połknie kawałek węgla, to zaraz buchnie jej z uszu ów uwolniony płomień, o którym rozmawialiśmy?
Słuchacze roześmiali się głośno.
–Pani hrabino – sapnął Levy, całkiem już czerwony. – Nie mówmy proszę o płomieniu uwięzionym w popiele, to było dość niefortunne porównanie z mojej strony.
–Zatem czy pan, baronie, będąc mężczyzną, a więc i osobą mającą niezwykły talent do nauk, nie mógłby zadać sobie trudu wymyślenia celniejszego porównania? Takiego, które pozwoliłoby nam zrozumieć, co właściwie baron ma na myśli?
Słuchacze zaśmiali się znów, a Levy do reszty stracił grunt pod nogami. Wydawało mu się, że wszyscy tylko czekają na jego potknięcia, że wszyscy chcą go wyśmiać. Tego było za wiele.
–Proszę mi wybaczyć, hrabino – powiedział Levy cicho, próbując powstrzymać nerwowe drżenie powieki. – Jestem zmęczony, a wino uderza mi do głowy. Naszą konwersację chętnie dokończę następnym razem.
–Ależ oczywiście, drogi panie Levy! Przecież przyjęcie nie jest po to, żeby goście musieli głowić się nad trudnymi sprawami, jak skąd pochodzi popiół lub czym leczyć samogwałt. Proszę odpocząć na kanapie, a w razie czego prosić lokaja o sole trzeźwiące.
Levy mruknął i odtoczył się na bok, Elena zaś, próbując nie okazać po sobie zadowolenia, wróciła do patrolowania salonu. Wszędzie wtrąciła słówko, z każdym zamieniła choć zdanie. Gdy wciskała się między ministrów i generałów, ktoś zawsze zażartował:
–Teraz sza, idzie carski szpieg!
Albo:
–Musimy uważać na słowa, panowie, bo już jutro będzie je czytał car.
Hrabina kwitowała to perlistym śmiechem, nieco zbyt żywiołowym jak na rangę dowcipu i podszytym jakąś dziwną nutą. Ale na to, w ogólnej wesołości, nikt nie zwrócił uwagi.
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Po północy służba przestała donosić wino i zakąski, a hrabina zaczęła dyskretnie dawać znaki, że jest zmęczona. Goście rozjeżdżali się powoli, aż w końcu salon opustoszał i do środka wkroczyli lokaje, by wynieść tych, którzy zmożeni trunkiem zalegli na kanapach.Wkrótce ostatnie powozy wytoczyły się z łomotem przez bramę. Wielki dom ucichł, świece w salonie powoli się dopalały. Elena Rostov, senna, lecz zadowolona z biegu wydarzeń, ruszyła na górę do swoich pokojów.
Przed drzwiami do sypialni i gabineciku stało dwóch potężnych strzelców. Wyprężyli się na widok hrabiny. Ta machnęła im ręką, weszła do środka, dzwonkiem wezwała pokojową. Do tej części domu służba miała wstęp tylko za wezwaniem, dlatego w pełnej książek pracowni panował miły nieporządek.
–Hrabina wołała? – Młoda dziewczyna o szerokiej, nieładnej twarzy stała na progu, bojąc się zrobić krok bez upewnienia się, że wolno.
–Pomóż mi to ściągnąć. Zaraz pękną mi żebra!
Służąca rzuciła się, by zdjąć cenną suknię. Elena warknęła na nią parę razy, bo rozpinanie drobnych haftek sprawiało dziewczynie trudność. Gdy w końcu suknia została zdjęta, a gorset – rozsznurowany, hrabina Rostov odesłała dziewczynę i zaryglowała drzwi. Nie rozbierała się do końca. Wciąż w poluźnionym gorsecie i miękkich reformach, siadła do biurka, by zanotować co ważniejsze rzeczy, nim uciekną jej z głowy.
Potem zaczęła pisać list do siostrzenicy. List ten, długi i kwiecisty, traktował o paryskich plotkach, modzie i życiu osobistym ważniejszych dam dworu. A przynajmniej tak się zdawało.
Przy prawej ręce hrabiny, obok pudełka z lakiem, stały dwie pieczęcie, z pozoru identyczne. Tylko niezwykle uważne oko mogło wyłowić, że w jednej orzeł miał na skrzydle osiem, a w drugiej siedem piór. Listy pieczętowane pierwszą szły istotnie do siostrzenicy Hrabiny. Te pieczętowane drugą przejmował w drodze specjalny kurier. Prawdziwym ich adresatem był sam Alekander Pawłowicz Romanow, car Rosji.
Oczywiście car nie interesował się paryskimi plotkami. Data w rogu listu pozwalała jednak obliczyć, które słowo z każdego zdania należy przeczytać, aby odkryć prawdziwą treść. Tworzenie takiego szyfru na bieżąco, gdzie każde zdanie musiało być sensowne, a całość musiała trzymać ton długiego, plotkarskiego listu, było karkołomne. Elena mimo to stawiała kolejne słowa pewnie i szybko. Tylko jej lekko zmarszczone czoło świadczyło, jaka burza myśli szaleje w niedużej, zgrabnej główce hrabiny.
Skończywszy, przeczytała wiadomość i odetchnęła z ulgą. Co prawda rodowitemu Rosjaninowi niektóre zdania mogłyby się wydać dziwne sztuczne, ale szpiedzy Fouchego, którzy czytali każdy jej list, znali język jako tako, nie mieli więc szans zorientować się w podstępie.
Nikt w Paryżu nie miał. W końcu była najlepszym szpiegiem cara Aleksandra.






ROZDZIAŁ TRZECI





W KTÓRYM:





Wojenne przygotowania zaczynają się nadobre, lord Carvenhill uszczęśliwia
króla pruskiego, Tyc dowiaduje się o
zmianach w polskim korpusie,
przyjaciele żegnają się, a ukochani –
rozstają.






Plotka o nowej wojnie rozeszła się po mieście zwykłą drogą. Wkrótce po tym, jak dowiedziała się o niej szlachta, wiedziała i służba – uważne uszy, których w każdej rezydencji było kilkanaście par. Pokojowe i kucharki natomiast z podziwu godną prędkością wynosiły plotki na paryskie ulice: do krawców, sklepikarzy, do swoich mężów i synów. Dlatego jeszcze przed odezwą cesarza, którą ogłoszono dwa dni potem, nie było w stolicy osoby, która nie wiedziałaby o nowej kampanii.Zresztą nawet gdyby nie plotki, wzmożony ruch w mieście zdradzał całą prawdę. Do Paryża ciągnęły kolumny wojska z podmiejskich garnizonów, intendentura gromadziła setki wozów z zaopatrzeniem. Składano rekordowe zamówienia na zboże, mundurowe sukno, piły, siekiery – praktycznie na wszystko. Manufaktura w Saint Etienne pracowała dniem i nocą, wypuszczając tuzinami nowiutkie, błyszczące karabiny An IX.
Paryż był odurzony i pobudzony nadchodzącą wojną. Pierwszy raz od wielu lat wysyłał w pole tylu swoich synów. Gazety rozwodziły się już tylko nad tym, że pułkownik taki a taki obejmie dowództwo regimentu takiego a takiego, pani taka a taka zaś przysięgła przed świadkami, że nie będzie się myła i strzygła włosów, póki mąż nie wróci z kampanii.
Grupą, która z wojny cieszyła się najbardziej, byli Polacy. Tysiące emigrantów, oficerów i żołnierzy, którzy żyli dotąd w zawieszeniu, czekając aż układ sił w Europie zmieni się, dając im szansę na powiększenie malutkiej, polskiej korony, teraz ją dostali. Z rąk do rąk krążyły wymięte, czytane po sto razy kopie odezwy cesarza.
A przede wszystkim mapa.
Mapa, na której Nowa Polska jawiła się jako olbrzym, mocarstwo rozparte od wschodnich Niemiec po Ural z dostępem do dwóch mórz. I co z tego, że nikt tam jeszcze nie był, że nie mieszkał tam żaden człowiek, prócz garstki tubylców? Dwa lata temu cesarscy geografowie udowodnili, że Nowa Europa była idealną kopią tej starej, ze wszystkimi rzekami, górami, naturalnym bogactwem. Czyli tam gdzieś była druga Wisła, Niemen, Bug, Tatry i Karkonosze. Emigrantom, z których wielu od urodzenia nie miało prawdziwego domu, wystarczyło to w zupełności.
Tylko garstka – ci, którzy żywi powrócili z rosyjskiej klęski w 1812 roku – nie dawała się ponieść entuzjazmowi. Weterani szeptali między sobą, że cesarz nie jest już tym samym wodzem, co przed laty, a cesarstwo nie jest tym samym cesarstwem. W pustkowiach Nowej Europy widzieli zaś ukrytą groźbę. Ludzie mieli ich jednak za wariatów. W powszechnej opinii zwycięstwo było pewne, nim jeszcze kampania na dobre się zaczęła.
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–Król oczekuje wyników, a nie wykrętów, herr Carvenhill. – Napomadowane wąsy Prusaka drżały w złości, lśniąc w poświacie etherowej błony.Niewysoki mężczyzna w ubrudzonej smarem kamizelce, który stał obok, nie zwracał na niego wiele uwagi. Liczył coś w notatniku i co jakiś czas badawczo spoglądał na bramę.
Jej błękitny, pulsujący blask sprawiał, że drzewa wokół polany zdawały się ruszać. Pracujący przy łuku czuli, że pnie i konary otaczają ich coraz ciaśniejszym kręgiem, jakby przyciągane tajemniczą mocą etheru. Od tego widoku – i od zimnego, nocnego wiatru – robotników przechodziły ciarki.
Niejeden przeklinał króla Fryderyka za to, że kazał zmontować bramę w lesie pod Konigsbergiem. Owszem, z pewnością nie było tu żadnych niepowołanych oczu, a w wypadku eksplozji nie spłonie, jak poprzednio, spory kawałek miasta. Jednak w puszczy było zimno, wilgotno, a zamiast ciepłych kwater mieli tylko namioty – i to rozbite parę mil od polany.
–Niech pan słucha, herr Carvenhill! – pruski major tracił cierpliwość. – Król chce wiedzieć, kiedy brama będzie działać!
Angik odwrócił w jego stronę zmęczoną, pomarszczoną twarz.
–Już działa. Pytanie tylko, czy król chce, by na drugą stroną dotarli jego dzielni, pudrowani gwardziści, czy może trupy dzielnych, pudrowanych gwardzistów – sarknął.
Powieka oficera zadrżała.
–Pan sobie żarty stroisz?
–Majorze Katzenbach, daleko mi do żartów. Co wy myślicie, że car przesłał nam gotową bramę, którą trzeba tylko złożyć? Może jeszcze wspaniałomyślnie napisał nam instrukcję, a na każdym elemencie łaskawie namalował numerek? A gówno, panie majorze! Dostaliśmy toporne kopie elementów francuskiej bramy. Część wygląda, jakby szkicował je w notatniku pijany, jednoręki szpieg, rozglądając się równocześnie, czy nikt nie idzie. A listy od głównego inżyniera Pietrowa to jakieś brednie o świętym przymierzu i o tym, jak trzeba zgnieść gada Bonapartego. O samej bramie tyle, co nic! Nie jestem w stanie odpowiedzieć nawet, czy to będzie poprawnie działać, a co dopiero KIEDY. Ludzie pracują bez wytchnienia od świtu do nocy. Już pięciu straciłem na skutek przecieków etheru.
–Znacznie więcej pruskich żołnierzy zginie, jeśli brama nie będzie gotowa na czas. Dlatego król kategorycznie…
–Król to, król tamto! A ja jestem poddanym innego króla, herr Katzenbach! Dość już, że zgodziłem się, by przeszmuglowano mnie przez francuską blokadę w beczce po śledziach. Dość, że muszę żreć kiszoną kapustę, tłuste kiełbasy i pić wasze okropne piwo. Nie muszę jeszcze na dokładkę wysłuchiwać, jak obraża mnie ufryzowany oficerek w butach sięgających tyłka.
Pruski kawalerzysta aż sapnął. Ręka powędrowała mu ku rękojeści szabli. Tak bardzo chciał rzucić rękawicę w twarz impertynenckiemu Anglikowi! Powstrzymał się jednak, wiedząc, że za to czekałby go pluton egzekucyjny.
Ten przeklęty człowiek był dla monarchy wart swojej wagi w złocie. Francja miała takich wielu: Morthiene’a, Fultona, Humboldta, Soultiera. Koalicja – tylko Pietrowa, który był zbyt stary, aby ruszyć się z Moskwy, oraz Carvenhilla.
Tymczasem błona etheru wydęła się pod mechanicznym łukiem jak żagiel. Kilka kropelek oderwało się od napiętej powierzchni i powoli popłynęło równolegle do ziemi, przecząc prawom grawitacji.
–No co pan tu jeszcze stoi! – James Carvenhill popędził Prusaka. – Jeszcze panu ether wypali dziurę w głowie i król straci dzielnego żołnierza.
Katzenbach poczerwieniał od sarkazmu w słowach lorda, lecz stłumił złość, odwrócił się i odszedł sztywno, stukając obcasami.
–Dalej, chłopcy! – rozległo się za nim. – Lewy pierścień trzy stopnie, prawy bez zmian. Zmniejszyć średnicę łuku.
Kilku mężczyzn w przydymianych goglach zaczęło kręcić potężnymi korbami u podstawy bramy. Jeden wrzasnął, gdy malutka smużka etheru oderwała się od błony i musnęła jego ramię, odcinając kawałek skóry i mięśnia jak chirurgiczny skalpel.
–Medyk! Opatrz tego tam. Reszta do pracy, zmniejszyć średnicę. Musimy jeszcze dzisiaj wypróbować trzy nastawy. Drugi pierścień…
Nagle Carvenhill przerwał. Opuścił zabazgrany notatnik. Z błoną etheru, rozpiętą wewnątrz magnetycznych łuków, coś się działo. Stawała się coraz klarowniejsza, przejrzysta. Jak zza rzednącej mgły zaczęły ukazywać się kontury drzew po drugiej stronie.
W pewnym momencie zasłona etheru po prostu się rozpruła, trzepocząc na wietrze luźnymi pasmami.
Ludzie umilkli w nabożnym strachu.
Bramę wypełniła tafla falującego powietrza, za którą widać było gęsty, ciemny las. Najbliższe łuku drzewo, rozpołowione przez niezbadane energie, stało chwilę, prezentując osłupiałym robotnikom swój przekrój, jak na rysunkach w przyrodniczym atlasie. Potem zwaliło się z trzaskiem przez bramę, lądując tuż przed nogami głównego majstra. Ten cofnął się strachliwie, jakby pień z drugiego świat mógł go ugryźć w nogi.
–Herr Katzenbach – zawołał Carvenhill do sylwetki, która już niemal zniknęła w ciemności. – Wracaj no pan! Mam wiadomość dla króla Fryderyka!
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Z okna kwatery Tyca widać było plac manewrowy, na którym kapitan Dłużyński – stary weteran z drewnianą nogą i bez jednego oka, skierowany do depotu, by szkolić rekrutów – musztrował właśnie świeży zaciąg. Mężczyźni w ubogich strojach, często nawet bez butów, zarówno bardzo młodzi, jak i całkiem siwi, uczyli się zwrotów i marszu, trzymając na ramionach długie kije. Przed nimi był jeszcze miesiąc ćwiczeń, po którym najlepsi włożą mundury Legii Nadwiślańskiej oraz dostaną prawdziwą broń.




–Pas ordinaire! Alignement ŕ droite! Marche! Pas de manoeuvre!* – krzyczał kapitan.Stanisław Tyc i Konstanty Piotrowiak oglądali to wszystko przez okno. Pierwszy w zamyśleniu bawił się, przekładając między palcami wyśniedziałego napoleondora. Drugi co chwilę pociągał wódkę ze skórzanej, myśliwskiej manierki.
–Stary daje im w kość – rzekł w końcu Piotrowiak. – Zaraz zaczną mdleć ze zmęczenia.
–Wie, że rekruta aż nadto. Dlatego ostro sobie z nimi poczyna. Nawet jeśli połowa odejdzie, wciąż chętnych będzie więcej niż mundurów.
–I pomyśleć, że po Moskwie ciężko było zapełnić szeregi…
To powiedziawszy, Piotrowiak upił kolejny łyk i odchrząknął. Sam przeżył rosyjską wyprawę i od tej pory na każdego, kto tam nie był, patrzył z góry.

Zresztą nie była to jedyna przywara Piotrowiaka. Ten wysoki, ryży mężczyzna miał toporne rysy i ciężką rękę. Dowcipu mu nie brakło, ale ów dowcip – albo sprośny, albo bardzo czarny – nie wszystkim odpowiadał. Jego prostackie maniery sprawiały, że mimo niezwykłej odwagi i posłuchu, jakim cieszył się wśród żołnierzy, od lat nie mógł awansować powyżej stopnia kapitana. Ale i tak był to sukces dla syna beskidzkiego chłopa, który za młodu przystał do bandy wędrownych grasantów.
–Ludzie poszaleli z powodu cesarskiej proklamacji i odezwy króla – rzekł Tyc. – Ale zobaczysz, Kostek, pierwsza przegrana bitwa, a ochotników nagle zabraknie. Tym ważniejsze, by zawczasu wciągnąć najlepszym mundury na grzbiet. Przy tym tempie Dłużyński skończy z nimi w dwa – trzy tygodnie i zaraz weźmie do tańca następnych.
Odeszli od parapetu, a Tyc zamknął wypaczone okiennice.
Wnętrze jego kwatery było ubogie: tylko parę mebli, nieco książek, kilka paryskich żurnali. No i skrzypce nad łóżkiem. Miał własną łazienkę, choć bez bieżącej wody, bo dawny sierociniec, w którym stacjonowali oficerowie Legii, zbudowano jeszcze za Ludwika XII. Za łazienką był mały pokoik ordynansa, który akurat załatwiał sprawunki w mieście.
Przypadkowym gościom trudno byłoby uwierzyć, że tu mieszka podpułkownik, bo cesarscy oficerowie podobnego stopnia mieli zwykle spore majątki. Żołnierze Legii otrzymywali jednak o wiele niższe pobory. To, wraz z faktem, że w Rzeczpospolitej istniała armia królewska, gdzie walczyć można było pod własną, a nie francuską flagą, było przyczyną, że po 1814 roku Legia powoli upadała. Jednak ani Poniatowski, ani Bonaparte nie pozwalali jej umrzeć. Polski korpus w cesarskiej armii był ważnym symbolem unii. Nie bez znaczenia pozostawał też fakt, że żołnierze Legii byli w większości weteranami, których cesarz nie chciał się pozbywać.
Tyc, jak wielu innych, dostał nawet kilka razy ofertę przejścia na francuski żołd, do Gwardii, lecz odmówił z dumą. A może zaważyły straszne przeżycia z Rosji, za które podświadomie winił sztab cesarza? Tak czy inaczej, żył wraz z całą Legią w zawieszeniu, będąc ni to żołnierzem polskim, ni to francuskim.
Połowa jego skromnych poborów szła na utrzymanie kwatery. Resztę oszczędzał. Jak wielu starszych oficerów, wciąż jeszcze marzył, że kiedyś wyjdzie z wojska, kupi sobie gdzieś w kraju nieduży majątek z sadami i polami, a potem osiądzie tam z ładniutką żoną.
Lata mijały, cel zostawał ten sam. I tylko zmarszczki na czole Tyca stawały się coraz głębsze, a złe sny przychodziły częściej.
Piotrowiak pociągnął kolejny łyk z manierki. Otworzył usta, jakby chciał coś rzec, ale zaraz je zamknął. Po twarzy widać było, że walczy ze sobą.
–No mów wreszcie – popędził go Tyc. – Wiem przecież, że nie przyszedłeś tu wspominać dawnych czasów.
Piotrowiak westchnął.
–Słuchaj, Stasiek – powiedział – byłem dzisiaj na odprawie w sztabie korpusu. Siedziałem akurat przy drzwiach gabinetu generała. A te, wiesz jak się zdarza, były półotwarte. No i wtedy przypadkiem usłyszałem… Nie zrozum mnie źle, wcale nie chciałem podsłuchiwać, bo przecież…
–Do rzeczy.
–Mają cię przenieść. Rozkazy z samej góry. Pójdziesz do piątego.
Wyraz złości przemknął po twarzy Tyca. Oznaczało to, że zabiorą mu kapitanów i poruczników, których sam szkolił. Zabiorą mu batalion doskonałych żołnierzy, którzy go znali i lubili.
W zamian – wielka niewiadoma.
–To pewnie sprawka Axamitowskiego – warknął Tyc. – Rozdziela starych oficerów. I tych, którzy według niego nie są dość lojalni. Takich umieszcza między nadgorliwymi głupkami prosto ze Szkoły Rycerskiej czy Ecole Militaire de Saint-Cyr. Słyszałem plotki, ale nie przypuszczałem, że mnie też się boi.
Piotrowiak skinął głową. Axamitowski był generałem najbardziej ze wszystkich lojalnym Bonapartemu. To fanatyczne zaślepienie blaskiem cesarskich orłów przesądziło o jego awansie na szefa korpusu.
–Będzie sam dowodził? – spytał Tyc.
–Wybrał sobie dwóch generałów brygady. Paszkowskiego i Tracza.
Tyc pokręcił głową.
–Paszkowski jest stary. A Tracz to kiepski taktyk. Traci głowę, gdy ma pod sobą więcej niż jedną brygadę.
–Ech, jakby to było ważne! – burknął Piotrowiak. – Tylu dobrych ludzi będzie w dowództwach regimentów, że poradzimy sobie świetnie bez sztabu, oby tylko się zbyt nie wtrącali. Rabka dowodzi szóstym regimentem piechoty, Czygaczow piątym, Kłuta – pierwszym królewskim, Dobraszycki szefuje artylerii. Z nimi mniej straszno.
Tyc uśmiechnął się. Podszedł do kredensu, wyciągnął z niego śliwowicę w grubej flaszce z rżniętego szkła. Odkorkował, nalał do krzemionkowych czarek.
–Za to, żeby się Axamitowski za bardzo nie wtrącał!
–Za to, żeby się nie wtrącał!
Wypili. Tyc przetarł usta i spytał:
–Więc jak, gotowy do wyjazdu?
–Mnie tu nic nie trzyma, prócz karcianych długów. A co u ciebie?
–Nie za dobrze. Wiesz, Natalie…
–Ciężko będzie?
–Ciężko. Miałem prosić ją o rękę, ale teraz… Głupio tak przed wojną. Lepiej stracić przyjaciela rodziny niż narzeczonego. A już myślałem, że to koniec. No wiesz, że znalazłem sobie miejsce. Za rok napisałbym podanie do sztabu o ustąpienie z czynnej służby. Walczę przecież czternaście lat, zgodziliby się.
–A nie lepiej zawojować sobie jakiś kawałek Nowego Świata? Wiesz, osiedlić się ze swoimi?
–I co? Zamieszkałbym w dziczy, polował na niedźwiedzie, a Natalie siekierą karczowałaby las? – parsknął Tyc. – Nie, Konstanty. Niezależnie od tego, co nastąpi za bramą, wracam do Paryża. Tu moje miejsce. Nie będę już walczył dla kraju ani dla cesarza. To ostatni raz.
–Jak wolisz. Mnie tam się marzy cichy dworek w Bieszczadach i dużo ziemi. Wiesz, że król Józef powołał specjalny komitet, który będzie rozdawał gospodarstwa w Nowej Polsce? Wielkość przydziału zależy tylko od potrzeb oraz zasług wobec korony i cesarstwa. A tych nikt nam chyba nie odmówi!
–Byle się nie okazało, że większe zasługi mają przemysłowcy i bankierzy, co kredytują wojny Poniatowskiego. – Tyc uśmiechnął się krzywo.
–A myślałem, że to ja jestem czarnowidzem. Rozchmurz się, Stanisławie. Najwyższy czas, aby Polacy dostali coś od losu.
Na dworze rozległ się nieprzyjemny krzyk Dłużyńskiego. Jakiś chłopak, najdalej piętnastoletni, który przed chwilą zmieszał krok, czerwony ze wstydu opuszczał szereg. Dłużyński łajał go jak psa, szpicrutą wskazując bramę. Chłopak nie wytrzymał i wybuchł płaczem. To, że nie dostanie munduru i karabinu, że nie będzie mógł walczyć za kraj, że maman i papa nie będą umierać z dumy, czytając jego listy, było dla niego w tej chwili największą tragedią świata.
Tyc i Piotrowiak jednocześnie uśmiechnęli się półgębkiem.
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Następne dwa tygodnie minęły Tycowi w mgnieniu oka, jak spokojna, popołudniowa drzemka. Czas ten spędził głównie w domu Dalmontów i na przechadzkach z Natalie.Nie rozmawiali dużo. W milczeniu spacerowali promenadą przy Notre Dame, milcząc oglądali, jak na Rue de la Mortelle robotnicy wznoszą szkielet pod nową linię powietrznej kolejki. Nie chcieli myśleć o rychłym wyjeździe Tyca i nadchodzącej wojnie, ale było to nie do uniknięcia. Paryż bowiem żył wojną. Po ulicach przetaczały się wozy aprowizacyjne z najdalszych części kraju. Fizylierzy, woltyżerzy, grenadierzy, szaserzy, kirasjerzy, ułani i huzarzy byli na każdej ulicy, w każdej kawiarni, z radością korzystając z ostatnich chwil wolności. Z okien zwieszano francuskie flagi, a mieszczanie, idąc za nową, spontanicznie narodzoną modą, zaczęli przypinać do surdutów i kapeluszy tricolor, jak za czasów rewolucji. Odrapane budy, zwące się szumnie wystawami techniki, były oblegane przez tłumy. Nagle każdy zapragnął zobaczyć w działaniu etherowy karabin albo latarnię, zupełnie jakby obraz tajemniczych, świecących maszyn uspokajał paryżan i w przeddzień wojny upewniał, że są światową potęgą.
Wszystko to Tyc i Natalie starali się omijać wzrokiem. Skupiali go tam, gdzie miasto pozostało niezmienne: na rzece, fasadach starych kamienic, dachach kościołów.
Sytuacji nie pomagało to, że ostatnio czuli się razem niezręcznie. Dyskretne pocałunki w dłoń, zwracanie się do siebie „pani Dalmont” lub „panie Tyc” zdawało się coraz bardziej nie przystawać do ogromnej zażyłości, jaka ich łączyła. Nie byli jednak nawet narzeczonymi, a że oboje wychowano według surowych zasad, nie pozwalali sobie na więcej niż uścisk dłoni. Nie mieli o czym rozmawiać, nie mogli też ukoić pragnienia bliskości, które tak ich dręczyło.
Tyc wracał ze spotkań ponury. Siadał w swojej kwaterze z butelką porto i pisał w dzienniku, a nocą jeździł na pola pod miastem strzelać z pistoletów. Natalie była z kolei blada i roztrzęsiona. Nie mogła spać, a Maurice, siedząc w laboratorium na poddaszu, do późnych godzin nocy słyszał jej niespokojne kroki, rozlegające się to tu, to tam w wielkim, pustym domu.
Dalmont usiłował rozładować tę sytuację. Organizował wspólne obiady, a kilka razy zabrał siostrę i przyjaciela na wycieczkę za miasto. Wiedział jednak, że te próby w żaden sposób nie usuną głównego problemu. Tyc wyjeżdżał, młodzi się rozstawali i nie było pewne, czy kiedykolwiek zobaczą się ponownie.
Zresztą Maurice również czuł, że będzie mu brakować Stanisława. Niezbyt dobrze czuł się wśród ludzi i miał ledwie garstkę znajomych. Spotkania i dyskusje z polskim oficerem były właściwie jedynym przejawem jego życia towarzyskiego, więc czuł, że wkrótce zostanie mu już tylko praca w laboratorium na poddaszu. A ta po wizycie u Charillere’a nie dawała mu satysfakcji.
W końcu nadszedł dzień pożegnania. Tyc udał się do domu Dalmontów wcześnie rano, bo jeszcze przed południem miał przekroczyć bramę i zameldować się w jednostce w Nowym Paryżu. Po drodze chciał kupić kwiaty, ale już od świtu wszystkie kwiaciarki miały puste kosze – tylu żołnierzy żegnało się z żonami, matkami oraz narzeczonymi.
Na ulicach panowała pełna podniecenia, radosna atmosfera. Pierwsze pułki szły już w stronę bramy, ludzie wylegli na ulicę albo siedzieli na parapetach, aby je podziwiać.
Wprost z miasta pełnego okrzyków i stuku końskich kopyt, Tyc zszedł w spokojne, słoneczne uliczki Faubourg Saint Marceau. Po obu stronach miał szpalery wysokich drzew oraz ceglane mury starych posiadłości. Co jakiś czas bryczki przetaczały się brukowaną drogą, a ze środka jakaś twarz ciekawsko patrzyła na Tyca. Tutaj, wśród bogatych posiadłości i pałacyków, mało kto chadzał na piechotę.
Drzwi otworzył mu Nicolas, dziwnie ponury i burkliwy, który zaraz też zaprowadził podpułkownika do salonu z oknami na ogród. Siedział już tam Dalmont – w angielskim szlafroku, niewyspany i rozczochrany. Spojrzał na wchodzącego Tyca z jakąś dziwną żałością w oczach.
–Coś się stało, Maurice? – spytał oficer.
–Nie, nic mój drogi, nie ma się czym przejmować. Minie jej, to pewne – rzekł ze spuszczonymi oczyma Dalmont, zapominając, że Stanisław nie ma pojęcia, o czym mowa.
–Natalie? – zgadł Tyc, coraz bardziej zaniepokojony.
–Nie chciała spać w nocy. A rano dostała ataku histerii, rzuciła w Lorettę wazą. Ale już w porządku, wszystko w porządku. Posłałem po doktora, podał jej laudanum.
–Maurice! Powinieneś słać po mnie Nicolasa! Może bym się na coś przydał!
Dalmot popatrzył na Tyca, jakby chciał powiedzieć, że Stanisław nie jest przecież mężem Natalie albo członkiem rodziny, więc nie miał obowiązku go powiadamiać.
–Gdzie jest teraz? – rzucił ostro Tyc.
–U siebie, na górze.
Stanisław ruszył w stronę schodów. Po kilkunastu minutach sprowadził Natalie, teraz już wyraźnie szczęśliwszą. Jej oczy błyszczały i uśmiechała się, choć ciężko było stwierdzić, czy to za sprawą Tyca, czy lekarstwa. Dalmont zwolnił młodym salon, a sam poszedł się przebrać.
Choć przedpołudnie było wietrzne, Loretta nakryła stół na tarasie. Zaraz pojawiła się tam kawa, orzechy prażone z miodem, rogaliki i marmolada. Dalmont dał znak, że czas na śniadanie.
Siedli razem przy stole, jak zawsze. Maurice obok Natalie, Tyc po drugiej stronie. Jednak gdy tylko Dalmont spoczął na krześle, coś zaczęło go dręczyć. Po chwili bez słowa wstał, skinął głową Tycowi i odstąpił mu swoje miejsce.
Polak spojrzał na niego z wdzięcznością.
Przez cały niemal posiłek jedną dłoń trzymał na kolanach Natalie, w kurczowym uścisku jej bladych i zimnych palców.
Po śniadaniu młodzi długo żegnali się na samym końcu ogrodu, przy stawie i starej altance. Tyc cały czas mówił, obiecywał, raz czy dwa klękał przed nią na jedno kolano. Natalie na przemian to śmiała się, to szlochała. Maurice patrzył na nich przez wysokie okna salonu, schowany w półmroku.
W końcu Tyc ruszył w stronę domu szybko, zdecydowanie, jakby nie chciał, żeby nagła słabość pomieszała mu krok. Stanąwszy przed Dalmontem, rzekł tylko:
–Już pora.
Maurice skinął głową i ścisnął mu mocno dłoń. Gardła dławił im smutek, więc stali tak bez słowa dłuższą chwilę, a potem Tyc stuknął obcasami i wyszedł z pokoju, trzymając pod pachą kapelusz.
Widzieli się wtedy po raz ostatni.






ROZDZIAŁ CZWARTY





W KTÓRYM:





Hrabia Soultier wstrzymuje całąarmię, Tyca dopadają wspomnienia z
Rosji, a pewien kozak dostaje
najłatwiejsze zadanie w swoim życiu.






Na placu przed bramą panował bezład. Nie potrafili opanować go ani ludzie Soultiera, ani major, który wraz z paroma tuzinami dragonów starał się kierować ruchem. Wozy wpadały na siebie przy rampie, plątały zaprzęgi, sczepiały się bokami. Stłoczone konie rżały i stąpały strachliwie w miejscu. Zewsząd tłoczyła się piechota; wciskając się w każdą szczelinę, próbowała za wszelką cenę przedostać się do bramy.Kilkudziesięciu oficerów krzyczało ile sił w gardłach. Próbowali zebrać swoje oddziały, teraz zmieszane w kolorową masę wszelkiego rodzaju mundurów, czak, bermyc i kapeluszy. Jakiś generał wygrażał samemu Soultierowi szablą, gdzieś przy rampie kilku woźniców wzięło się za łby. Każdy pchał z całej mocy, przekonany, że to jego rozkazy są najważniejsze i jemu należy się pierwszeństwo.
Nad wszystkim górowała brama. Przegrzana i buchająca parą z każdej szczeliny, wyglądała jak wrota piekieł.
Zamieszanie wynikło z tego, że dwa korpusy – czterdzieści tysięcy ludzi – dostały rozkaz relokacji do obozu w Nowym Paryżu tego samego dnia. Tymczasem równie wielka rzeka żołnierzy i zaopatrzenia nie przedostałaby się przez bramę, nawet gdyby mogła działać całą dobę. Soultier zaś co godzinę musiał wyłączać maszynę.
Nigdy wcześniej tyle osób nie przekraczało łuku jednego dnia i z potężnym mechanizmem działo się coś dziwnego. Trudno było utrzymać połączenie, w rogach co chwila pojawiały się grubiejące szybko błony etheru. Soultierowi, który obserwował bramę z fascynacją, przyszła do głowy myśl, że wygląda to, jakby świat po drugiej stronie starał się wypchnąć wdzierające się do niego kolumny piechoty. Ale etherowe pasma napinały się na darmo. Operatorzy szybko kontrowali każdy ich ruch, trzymając bramę szeroko otwartą.
Za każdym razem, gdy połączenie zaczynało się rwać, Soultier dawał sygnał do przerwy. Choć obserwowanie aberracji bardzo go ciekawiło i nie mógł się doczekać, kiedy będzie mógł ją opisać na posiedzeniu Stowarzyszenia, wolał być ostrożny. W ciągu całej kariery Naczelnego Inspektora Bramy Paryskiej widział tylko osiem śmiertelnych wypadków. Nie chciał dzisiaj powiększyć tej liczby.
Zajęty bieganiem wokół łuku, zdawkowo zbywał oficerów, przez co wściekali się jeszcze bardziej. Hrabia nie potrafił zrozumieć ich furii – przecież dbał tylko o bezpieczeństwo. Jednak Tyc, który obserwował scenę z daleka, rozumiał świetnie. Oto zaczęła się pierwsza kampania od wielu lat. Trzy czwarte z tych, co ruszają w pole, nie czuło nigdy zapachu prochu albo dawno już go zapomniało. Wreszcie dostali okazję, by uszczknąć dla siebie ułamek chwały, jaką zawsze otaczała się Wielka Armia. Dlatego żaden nie chciał się źle wyróżnić na samym początku. Każdy pragnął dojść do nowych kwater zgodnie z rozkazem, jeszcze dzisiaj; rozlokować się przykładnie, założyć podręcznikowy obóz.
A że rozkazy głupie, że sztab po prostu nie przewidział, jak wielki chaos wybuchnie przy bramie? To oficerów nie obchodziło. Przykładność przede wszystkim!
Tyc prychnął.
Gdzie podziała się armia rewolucyjna, w której bitwy wygrywano za pomocą improwizacji, a szeregowiec potrafił zastąpić rannego majora? Zdawało się, że teraz, gdy cesarstwo okrzepło, okrzepło też i skostniało jego wojsko – obecnie bardziej podobne siłom Prus i Rosji niż legionom, z którymi Napoleon zdobywał Włochy.
Tuż obok Stanisława przeciskały się wozy amunicyjne, powoli, wśród krzyków i przekleństw.
–A zaraza by was wzięła, france zakichane – darli się z kozłów polscy saperzy.
–Gdzie się pcha! No gdzie! Czort z tobą, psie nasienie.
–Więcej was matka nie mieli! Na bok, bo bacikiem pogłaskam!
Francuzi oczywiście nic nie rozumieli, ale brodate, groźne twarze i wygrażające pięści saperów starczyły za tysiąc słów. Mimo to wozy ledwo się ruszały, ponieważ gdy tylko ktoś usunął się spod kół, zaraz tłum wpychał na to miejsce kogoś innego. Walka z prącym zewsząd ludzkim żywiołem zdawała się nie do wygrania.
Tyc westchnął i rozparł się wygodniej w siodle. Choć raz po raz ktoś trącał boki jego konia, tkwił tak cierpliwie. Minuty mijały. Wzrok, który dotychczas wyławiał z tłumy co ciekawsze sceny, teraz już nie umiał skupić się na żadnym szczególe. Obraz niezliczonych głów rozmył się zupełnie, ustępując miejsca innemu, który powracał z głębi pamięci, ostry i rzeczywisty.
Te krzyki. Ci ludzie, którzy zewsząd się pchają. Wszystko przywodziło Stanisławowi na myśl bardzo niemiłe wspomnienia.
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Styczeń 1813 roku. Wtedy tak samo siedział sztywno w siodle, patrząc na ludzką masę, tłoczącą się wokół.Maruderzy, dezerterzy i ranni prą wśród przekleństw i krzyków na wąski most nad Berezyną. Co jakiś czas w tym zbitym tłumie wystrzeliwuje w górę fontanna ziemi, krwi i poszarpanych szczątków. To kula rosyjskiej baterii, ostrzeliwującej most ze wzgórza za rzeką.
Kiedy pocisk uderza, ludzie na chwilę rozstępują się w panice, tworząc puste koło, gdzie na ziemi leżą okaleczone trupy. Ale ciśnienie tłumu jest nieubłagane. Wolne miejsce zaraz się zapełnia, następni maruderzy idą ku przeprawie, brnąc w czerwonym śniegu, potykając się o ciała i ślizgając na wnętrznościach.
Dalej, na samym moście, trwa desperacka walka o życie. Kto słaby, kto ranny, spychany jest do wody. Ręce przez chwilę wyciągają się bezsilnie, głowy wyprężają, by najdłużej zostać ponad lodowatą kipielą, ale zaraz przykrywa je kra.
Na tym moście, w obliczu śmierci, ukazują się prawdziwe ludzkie charaktery. Gdzieś na początku mężczyźni w wozie spychają do rzeki piechurów. Sieką biczem, walą kolbami karabinów. Wiozą złoto z Moskwy: wielkie krzyże, mszalne puchary, zdarte z ikon okucia. Bronią tego skarbu z obłędnym zapamiętaniem, nie wiedząc nawet, że ledwie kilkadziesiąt kroków dalej most jest tak podziurawiony kulami, że wóz nie przejedzie.
Tam z kolei silniejsi przesadzają wyrwę długim skokiem. Słabsi lub kulawi stają przed nią, wyciągają błagalnie ręce na drugą stronę, ale nikt nie myśli im pomagać. Za to z tyłu pchają już kolejni i co chwila rozlega się czyjś krzyk, zakończony głośnym pluskiem.
Ale w tej zbitej, rozkrzyczanej masie czasem można dostrzec krótki przebłysk bohaterstwa. Czterech fizylierów własnymi ciałami chroni nosze, na których próbują przedostać na drugą stronę rannego towarzysza. Tyc chwilę obserwuje ich, jak balansują z trudem nad krawędzią szczeliny, ale potem czwórka znika gdzieś w tłumie. Z kolei z boku, na pagórku w zakolu rzeki, paru żołnierzy Starej Gwardii stoi z karabinami na ramieniu oraz regimentowym orłem wokół swojego pułkownika. Ten siwy Francuz z krzaczastymi bokobrodami leży pod drzewem na płaszczu i dławi się krwią. Odłamek armatniej kuli ugodził go między żebrami. Nie wyżyje, to pewne. Mimo to żołnierze trzymają przy nim honorową wartę, nie bacząc, że rosyjska artyleria strzela coraz gęściej, że forpoczty Kutuzowa widać już na horyzoncie i przeprawa za parę godzin może okazać się niemożliwa.
Dziewięciu ludzi, sztandar, umierający oficer – tyle zostało z całego pułku.
Wzrok Tyca wraca na most i wyławia z chaosu kolejną, niezwykłą scenę. Oto wygłodzona, zakutana w szmaty kobieta, jakich wiele w tłumie maruderów, upuszcza do wody chłopczyka. Mały spada dwa metry w dół, na krę, po której ześlizguje się do jednego z przęseł. Chwyta je kurczowo, ale widać, że rozpędzone nurtem, ciężkie kawały lodu porwą go ze sobą. Matka klęka na krawędzi mostu, płacze, krzyczy, modli się. Ludzie mijają ją obojętnie.
Tylko jakiś huzar bez konia zatrzymuje się nagle. Chwilę waha się, patrzy na koniec mostu, który jest już niedaleko. Potem szybkim ruchem odpina pas z szablą i skacze do lodowatej Berezyny. Siłując się z prądem i krą, chwyta chłopca wpół. Zaczyna holować ku brzegowi. Płynie dobrze, jest szansa, że dotrze tam, nim opadnie z sił.
Tyc jednak wie, że ten człowiek jest już martwy. W tak przeraźliwym mrozie, bez możliwości postoju, bez ogniska i suchego ubrania, najdalej w godzinę zamieni się w bryłę lodu.
Tymczasem most zbliża się do Stanisława z każdym krokiem. Podpułkownik czuje, jak serce ściska mu się z bólu. Nie obraca się ani razu. Nie chce widzieć twarzy kilkunastu ludzi, którzy człapią za nim z trudem.
Jego batalion; żołnierze, którzy przeżyli Borodino, Moskwę, Winków, a potem straszliwy odwrót w samym środku zimy. Najszczęśliwsi z szczęśliwych – niemal tysiąc ich mniej fortunnych towarzyszy zostało już na zawsze w Rosji, legli w szerokim pasie trupów, który zostawiała za sobą Wielka Armia.
Ocaleni widzieli niewysłowione okrucieństwo, kanibalizm, obłęd. W rosyjskich borach spotkali rzeczy, które długo jeszcze miały prześladować ich we śnie. Cudem przetrwali, Tyc zaś na każdym kroku myślał tylko o tym, jak ich ochronić i jak utrzymać przy życiu. Przeprowadził oddział przez rosyjskie zasadzki, przez kilka odwrotowych bitew, zajeździł dwa konie, próbując zdobyć ludziom choć bochenek chleba. Gdy od kuli konał przełożony Stanisława, stary pułkownik Karwiński, Tyc przysiągł mu tuż przed jego zgonem, że doprowadzi choć resztki batalionu do Księstwa. Temu zadaniu poświęcił wszystkie swoje siły.
Ale oto znajduje się w miejscu, gdzie nie może już nic zrobić. Wie, że będzie miał szczęście, jeśli choć połowa ludzi, którzy szli za nim, dotrze na drugi brzeg. Chce wyć, złorzeczyć niebiosom, które najpierw zdawały się mu sprzyjać i dawały nadzieję, by teraz ją nagle odebrać.
Przeprawa jest coraz bliżej. Koń boczy się, trzeba go siłą kierować w coraz gęstszy tłum. Ludzie z tyłu zaczynają szemrać. Coś w duszy mówi Tycowi, że jeśli wejdzie w to piekło, w tę chłostaną kulami, spanikowaną, stłoczoną ciżbę, to szybko opuszczą go resztki człowieczeństwa. Zamieni się w zwierzę, które zrobi wszystko, byle przeżyć. Które nie dba już o swoich ludzi ani o nikogo innego.
I dlatego Tyc wie, że nawet jeśli wyjdzie z przeprawy cało, to po drugiej stronie rzeki będzie już innym człowiekiem. W morzu strachu i bólu przejdzie jakiś tajemny, czarny chrzest, który odmieni go na zawsze.
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Soultier uległ w końcu rozkrzyczanej grupie oficerów. Zmęczeni robotnicy niechętnie wrócili do pomp wodnych i panelu sterującego łukami. Chwilę potem cewki zaświeciły się, a brama znów zadziałała. Tłum ruszył wolno, krok za krokiem, jak pątnicy w sanktuarium. Kłótnie i przepychanki, które nieco przygasły, kiedy przejście było zamknięte, teraz rozgorzały na nowo.Ałtaj Kazmanow obserwował to wszystko uważnie. Siedział na dachu szwalni, która stała ledwie kilkadziesiąt stóp od Bramy Paryskiej, zaraz po drugiej stronie ulicy. Ałtaja dziwiło, że Francuzi byli tak niefrasobliwi. Wybudować swoją bezcenną bramę w parku na przedmieściach! W Moskwie łuk morthienowski chroniła cytadela i wysoki mur. Tutaj zaledwie żelazny płot i parę tuzinów strzelców.
Co więcej, francuscy generałowie nie widzieli nic złego w tym, że przemarsz obserwował tłum gapiów. Ludzie wdrapywali się na drzewa i wchodzili na dachy. Dziwki, narzeczone, stare matki tłoczyły się przy płocie, krzycząc do żołnierzy, choć nie było szans, by ci usłyszeli je we wszechogarniającym hałasie.
Na dachu, nieopodal Ałtaja, siedziała na kocu mieszczańska rodzina z koszykiem piknikowym. Matka szarpała za ucho chłopca, który zbliżył się do krawędzi płaskiego dachu. Ojciec czytał gazetę, a czasem spoglądał na plac, gdy krzyki stawały się szczególnie głośne. Nikogo nie dziwił brodaty kozak, siedzący po turecku z pętem kiełbasy i lunetą, który na przemian lustrował plac i jadł.
To był chyba najłatwiejszy przydział, jaki Ałtaj dostał w życiu.
Wyciągnął zza pazuchy skórzany bukłaczek, pociągnął kilka łyków ukraińskiej podpalanki. Tylko kilka, bo i tak mąciło mu się już w głowie od liczenia i zapamiętywania kolejnych regimentów na placu.
Chciało mu się śmiać z Francuzów. Jak to możliwe, że równie niefrasobliwy naród podbił pół Europy? Zdołali tego dokonać chyba tylko dlatego, że Prusacy i Austriacy byli jeszcze głupsi, a Hiszpanie bardziej leniwi.
Ałtaj tkwił na posterunku do zmierzchu. Rodzina, która siedziała obok niego, wkrótce odeszła. Potem zjawiła się jakaś staruszka z bielmem na lewym oku. Posiedziała na dachu godzinę, co jakiś czas próbując wciągnąć Ałtaja w rozmowę. Ten, choć nie rozumiał ani słowa, z litości poczęstował ją wódką. Domyślił się, że gdzieś w tłumie musi być syn kobiety. Syn, który nigdy nie wróci do domu. Nie po tym, co dla przeklętych Francuzików gotował po drugiej stronie ojczulek car.
Wieczorem Ałtaj zszedł z dachu zmęczony, ale radosny. Hrabina miała rację: w Paryżu nie trzeba było szpiegować. Niemal wszędzie można było wejść i niemal wszystko można było zobaczyć, po prostu udając głupka ze wschodu. Jak dobrze, że zamienił ciężką służbę w pułku Donieckim na pracę dla Eleny Rostov.
Będąc już na uliczce za szwalnią, Ałtaj podążył czym prędzej w kierunku zajazdu, gdzie stał jego koń. Układał przy tym odpowiednio kolorową i dowcipną relację, którą przedstawi hrabinie.
Nie zauważył dwóch ponurych, odzianych w popielate surduty mężczyzn, którzy wyszli z cienia bramy i ruszyli za nim, wyciągając zza pazuch krótkie pistolety.
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Stanisław Tyc poznaje Nowy Paryżoraz spotyka niezwykłego
człowieka-orangutana, a Ałtaj
Kazmanow głęboko żałuje, że opuścił
Krym.






Nowy Paryż składał się z błota i drewna. Ulice o dumnych nazwach, jak bulwar Cesarstwa czy aleja Zwycięsta okazywały się brudnymi, nieutwardzonymi ściekami, gdzie ludzie brodzili po łydki w smrodliwej brei. Po bokach stały drewniane składy, szopy, manufaktury, tawerny i tanie hotele. Świeżo ciosane bale ich ścian błyszczały od wilgoci, a rogi już osiadały w grząskimi gruncie.Ludzie byli równie brudni jak miasto. Przemoczeni, ubłoceni, krążyli brzegami ulic, próbując unikać większych kałuż. Co jakiś czas obok nich przejeżdżały wozy o wysokich kołach, pryskając fontannami błota.
Wszystko to przypominało Tycowi ryciny miasteczek na dalekim zachodzie Ameryki, tylko było bardziej przesiąknięte wilgocią, ciaśniejsze, utytłane. Czuło się jednak tę samą atmosferę pogranicza. Niemal każdy mężczyzna nosił broń, a czasem Tyc widział przestraszonego i zgarbionego tubylca, który w europejskim ubraniu przemykał przy ścianie.
Nowy Paryż z jego trzydziestoma tysiącami mieszkańców stał na granicy nieznanego. Udeptane ścieżki łączyły go jeszcze z kilkoma osadami, gdzie pionierzy zakładali gospodarstwa i w trudzie pracowali nad ziemią, która nigdy nie poznała pługa. W dziczy było też kilka zakładów – ogromnych folwarków, w których rolnicze komuny żyły według kodeksu Napoleona, usilnie starając się wprowadzić w życie marzenie cesarza o nowym ustroju dla Nowego Świata. Ale dalej nie było już nic. Tylko lasy, tajemnicze ruiny, wioski tubylców. I Nowa Polska, która na razie była jedynie czerwoną obwódką na mapie, narysowaną pulchną, małą dłonią Bonapartego.
Stanisław skręcił w krętą rue des Porcherons, która wspinała się na jedno ze wzgórz Nowego Paryża. Niewielu żołnierzy szło w tę stronę – tylko Polacy, którzy zmierzali do obozu po drugiej stronie rzeki. Tu kończyło się centrum miasta, a zaczynały domy mieszkalne. Tyc z ciekawością obserwował więc obywateli Nowego Paryża w codziennym otoczeniu. Brudni, zarośnięci, często pijani, sprawiali nieprzyjemne wrażenie. Z otwartych szeroko okien dochodziły wrzaski i kłótnie, wszędzie włóczyły się półnagie, skołtunione dzieci.
I nic dziwnego. Na drugą stronę bramy przesiedlała się głównie paryska biedota, która cały majątek mogła spakować ledwie do kilku tobołków. Dla niej dziesięć napoleondorów, wypłacanych przez radę Nowego Paryża każdemu ochotnikowi, stanowiło nie lada majątek.
Wkrótce Tyc dotarł do Sekwany. Dzika, nieuregulowana, rozlewała się znacznie szerzej niż w Paryżu. Do wąskiego mostu trzeba było jechać przez szuwary i mokradła. Drogę utwardzono drewnianymi balami, ale mimo to co chwila jakiś wóz grzązł w dziurach, tamując ruch.
Tyc spoglądał na rzekę, czekając cierpliwie, aż kolumna ruszy. Wygięta lekkim łukiem, lśniła srebrzyście w słońcu. Jeśli dobrze wyczuł odległość od bramy, to ów wąziutki most znajdował się mniej więcej na wysokości Isle du Palais, a po drugiej stronie Sekwany powinna wznosić się majestatyczna katedra Notre Dame. Zamiast niej stała pokraczna buda z krzywo przyciętych bali – chyba tawerna, sądząc po odgłosach niesionych przez wiatr – i molo, do którego przybiło kilka rybackich łódek oraz długa barka.
Przejeżdżając mostem, Tyc przyjrzał się dokładnie przystani. Przykryta brezentem barka szczególnie przykuła jego uwagę, strzegło jej bowiem dwóch obdartusów z muszkietami. Gdy się zbliżył, zauważył, że pod plandeką leżały na długim pokładzie sterty wyprawionych skór. Stanął, nie bacząc, że inni podróżni muszą z trudem przepychać się obok niego. Wiedział, że w Nowej Europie lasy są pełne zwierząt, a futra były głównym towarem, który przejeżdżał z powrotem przez bramę. Ale nie przypuszczał nawet, że skala tego przemysłu była równie wielka!
Nie miał jednak czasu się przyglądać. Przestoje przed bramą zabrały mu pięć godzin, a musiał zdążyć do obozu przed zmrokiem. Pognał więc konia w dół mostu, a potem dalej wąską, udeptaną ścieżką, wijącą się wśród wzgórz. Co jakiś czas mijał grupki strudzonych, pieszych żołnierzy, raz czy dwa wyprzedził polskiego oficera.
Niedługo przed zachodem słońca dotarł do obozu, który założony był wręcz podręcznikowo, jak to zwykle zdarza się na początku kampanii, kiedy oficerowie i żołnierze mają jeszcze dość zapału, by rozmieszczać wszystko co do stopy, zgodnie z regulaminem.
Obóz stał na długiej równinie, perfekcyjna kratownica namiotów i ścieżek ciągnęła się po horyzont. Składał się z kilkunastu wielkich prostokątów, rozdzielonych szerokimi alejami. Każdy prostokąt oznaczał jeden batalion. Zaczynał się dziesięcioma rzędami po osiem namiotów (każda z kompanii zajmowała dwa rzędy). Na jednym końcu rzędu stał wysoki kozioł z karabinami, strzeżony przez wartownika. Na drugim – okolone kamieniami palenisko do gotowania posiłków. Dalej, za paleniskiem, stał namiot adiutantów, potem poruczników, jeszcze dalej kapitana. Na samym końcu – za namiotami kapitanów, dokładnie w środku linii – wznosił się duży namiot szefa batalionu.
Trzy takie prostokąty tworzyły regiment, a przy nich mieścił się namiot sztabowy oraz kwatera pułkownika.
Tyc zjechał drogą w stronę obozu i zanurzył się między płócienne ściany, w to uporządkowane ścieżkami mrowisko, gdzie każdy znał swoje miejsce, a kilkanaście tysięcy zapiętych w niebieskie mundury mrówek, podzielonych na kasty i warstwy społeczne dziwnym kodem kolorowych pagonów, kołnierzy i sznurów, żyło obok siebie nie przeszkadzając sobie wzajemnie.
Gdy Stanisław wjechał pomiędzy ludzi, doznał tego przyjemnego uczucia, które ogarnia wielu wracających do pułku żołnierzy. Oto zewsząd otaczały go znajome twarze, przyjaciele, z którymi wyszedł z niejednej biedy. Wielki i niepojęty świat ograniczył się do pułkowej rodziny, do tej miniaturowej społeczności, w której każdego się zna i wiadomo, czego po nim oczekiwać. Ten tu – tchórz. Ten tam – kanciarz, z nim nie grać w karty. Ten z kolei – wyborny śpiewak, najlepszy kompan do ogniska. Tamten – pierwszy do wódki. Następny – zawsze ma najlepszy tytoń.
Stanisław w jednej chwili poczuł, jakby właśnie obudził się z dziwnego snu o Paryżu, Natalie oraz długich godzinach nudy w garnizonie i wrócił do prawdziwego życia. To wcześniejsze nagle stało się tak odległe, że aż poczuł się winny, iż tak łatwo o nim zapomina.
W miarę jak jechał w głąb obozu, znajomi ludzie zatrzymywali się, salutowali lub pozdrawiali go przyjaźnie.
–Jak się pan miewa, podpułkowniku! – słyszał to z jednej, to z drugiej strony.
–Widzę, że podpułkownik teraz w piątym?
–Szczęść Boże, panie Tyc!
–Nareszcie w marszu, dobrze, co? W tym garnizonie by nas niedługo wszy zeżarły.
Wtem, zza namiotu po lewej, wyszedł brodaty grenadier o niskim czole i zrośniętych, krzaczastych brwiach.
–Dobrego, panie Tyc – rzekł.
–Ignacy? I ty tutaj? Dobrze cię widzieć!
Stanisław pierwszy raz spotkał Ignacego Rylskiego jako siedemnastoletni porucznik, gdy przyszło im razem bić się na moście pod Raszynem. Od tej pory dziwnym zrządzeniem losu spotykali się bardzo często, czy to w przemarszach, czy to w obozie, czy zupełnie przypadkiem, wśród taborów, albo na przepustce.
–Co tam u ciebie? – spytał Tyc, zatrzymując konia.
–Ano nic, panie podpułkowniku. Jeno mnie jakaś cholera za krzyże uchwyciła, ale to fraszka. Do bitki jeszcze się nadam.
–Zuch. Pułkownik już w regimencie?
–Tak jest. Pierwszy przyjechał i jeszcze bardzo się źlił, że nie wszyscy na miejscu.
–A ciebie widzę sierżantem zrobili! Najwyższy czas.
–Ano zrobili. Krucho musi być z Legią, jeśli takim jak ja paski dają.
–Nie dość, że zuch, to jeszcze skromny. No nic, Ignacy. Bywaj zdrów!
–Z Bogiem, podpułkowniku.
Tyc uchylił Rylskiemu kapelusza, a następnie skierował się tam, gdzie wznosił się wysoki, okrągły namiot sztabowy. Przywiązał konia do palika, wyciągnął zza pazuchy zwinięty w czworo rozkaz, po czym wszedł do środka.
O pułkowniku Czygaczowie słyszał wiele, ale żadne plotki nie były w stanie w pełni odmalować tej osobliwej postaci. Czygaczow z grubsza przypominał orangutana, którego Tyc widział kiedyś w paryskim zwierzyńcu. Niski, otyły, z bujnymi bokobrodami i kędziorami jasnych włosów, miał ręce zbyt długie w stosunku do reszty ciała. Wykazywał przy tym niezwykłą żywość – zdawało się, że chwili nie potrafi usiedzieć w miejscu. Miotając się po wnętrzu namiotu, rozmawiał naraz o dwóch różnych sprawach z ordynansem i oficerem zaopatrzeniowym, notował coś w dzienniku, a gdy co jakiś czas zaniosło go w pobliże rozkładanego stołu, chwytał z niego kawał biszkopta i połykał w biegu.
O Czygaczowie mówiono w Legii złe rzeczy: że roztrzepany, że surowy, że na polu bitwy brak mu taktycznej wyobraźni. Ale miał też silne strony: był uparty i wytrwały, gdy tylko znalazł sobie cel, do tego był rzutki i obrotny, a w ogniu walki zdawało się, że jest jednocześnie wszędzie. Doglądał sam każdego szczegółu, w przeciwieństwie do wielu innych oficerów, którzy najchętniej siedzieli w namiocie, dumając nad nieaktualną mapą taktyczną.
Gdyby Tyc miał wybór, wolałby dalej służyć w trzecim regimencie, pod Kępczyńskim, doświadczonym i zdolnym pułkownikiem. Skoro go jednak przeniesiono, cieszył się, że będzie u Czygaczowa. Mógł trafić o wiele gorzej.
Wszedłszy do namiotu, Stanisław chwilę obserwował krzątaninę pułkownika, niepewny, kiedy może się wtrącić. Ale to Czygaczow zareagował pierwszy. Omiótł przybysza szybkim spojrzeniem między pisaniem rozkazu a łajaniem oficera zaopatrzeniowego. Potem wrócił do swoich zajęć. Gdy Tyc zaczął już myśleć, że pułkownik go ignoruje, Czygaczow odezwał się, nie podnosząc nawet oczu znad dokumentu.
–Pan Stanisław Tyc, jeśli się nie mylę?
–Tak jest, panie pułkowniku.
–Dobrze, dobrze. Tylko coś późno, panie dobrodzieju. Większość pułku już się zameldowała.
–Proszę o wybaczenie. Brama Paryska zrywała co chwilę, z trudem się przedostałem…
Czygaczow zdawał się nie słuchać. Odwrócił się i dyktował kwatermistrzowi listę zakupów. Następnie sięgnął po biszkopt, a dopiero potem, z pełnymi ustami, odpowiedział:
–To ci dobre! Brama się rwała! Ja to dobrze wiem, panie Tyc, bo przez tę bramę samem przechodził, tylko nieco wcześniej. A poza tym proszę się oduczyć usprawiedliwień. To niebezpieczna rzecz, panie dobrodzieju. Gdy na polu pana batalion nie dojdzie o czasie na pozycję, nie będę chciał słuchać żadnych wymówek. Jesteś pan żołnierz, masz pan robić tak, żeby wyszło zgodnie z rozkazem.
–Tak jest! – Tyc stuknął obcasami.
Dopiero teraz Czygaczow spojrzał Stanisławowi w oczy. Zmarszczył czoło, podrapał się po brodzie, a potem rzekł:
–Ostrzegam, że ja na pana, panie dobrodzieju, będę miał oko. Spytałem paru ludzi, co pod panem służyli, no i oni mi pańską personę odmalowali w dość żywych barwach. Można było z tego wywnioskować, że jesteś pan skrzyżowaniem Napoleona z Matką Boską i Zawiszą Czarnym na dokładkę. Wszelako tego zdania wyraźnie nie podziela generał Axamitowski, bo w notce o panu napisał mi, żeś pan zdrajca, mąciciel, a na dokładkę wariat, i żeby batalion dać panu najmarniejszy, a także żadnych istotnych zadań nie powierzać.
Twarz Tyca, zazwyczaj blada i spokojna, teraz poczerwieniała. Sam nie wiedział, co bardziej go zszokowało: list Axamitowskiego, czy całkowity brak dyskrecji Czygaczowa, który przy świadkach mówił o personalnych sprawach oficerów.
–I skąd ta rozbieżność, skąd ta rozbieżność, panie dobrodzieju? Jak to z panem naprawdę jest? – pułkownik rozłożył ręce.
–Służę wiernie koronie i cesarzowi, wedle swoich możliwości, panie pułkowniku.
–Dobra odpowiedź! Tyle ile trzeba, bez zbędnych słów. A ja tę odpowiedź sam sobie sprawdzę. I to nie dlatego, że Axamitowski nazywa zdrajcą każdego, kto nie całuje równie chętnie co on cesarskich stópek. I nie dlatego, panie dobrodzieju, że jego notki mam głęboko w dupie. Ja po prostu nie wierzę żadnym oczom poza swoimi. A że pan jesteś wielką zagadką, która mnie w tej chwili ciekawi, dam panu okazję, żeby się wykazać. Dostajesz pan pierwszy batalion. Do odwołania będziesz dowodził przednią strażą całego regimentu.
–Dziękuję, pułkowniku. To dla mnie zaszczyt.
Czygaczow machnął ręką, jakby odpędzał natrętną muchę.
–Nie dziękuj pan, tylko zabieraj się do roboty. Dzisiaj jeszcze trzeba założyć sztab batalionu, odprawić oficerów, zorganizować przegląd. Stan osobowy sprawdzać co godzinę, do czasu, aż się wszyscy zameldują.
–Tak jest, pułkowniku. Czy raczyłby pułkownik wysłać adiutanta, żeby mnie zaprowadził do oddziału?
Ale Czygaczow już nie słuchał. Zaczął krzyczeć na ordynansa, a potem chwycił następny kawałek ciasta. Tyc dyskretnie wyszedł z namiotu.
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Step.Ałtaj pędził stepem na swoim ulubionym koniku, Kurdżanie, a kępy traw i drobne kwiaty śmigały po bokach, zlewając się w wielobarwną, rozmytą wstęgę. Wiatr rozwiewał Ałtajowi włosy, świszczał w uszach. Każdy haust zimnego powietrza był jak łyk najlepszego trunku.
Znów był na stepie.
W miarę jednak jak przejeżdżał kolejne mile wśród bajecznego krajobrazu, euforia opadała. Powoli zaczęło docierać do niego, że to wszystko nie może być prawdą. Kurdżan przecież nie żył – padł pod Kijowem w 1815 roku. Polska kula armatnia urwała mu obie nogi. Rzucał się rozpaczliwie, bryzgał na wszystkie strony posoką, aż w końcu Ałtaj dobił go szablą – niezdarnie, na kilka pchnięć, bo głownia grzęzła w spiętych agonią, żelaznych muskułach na szyi konia.
Krymskie stepy wokół też zdawały się nie na miejscu. Ostatnio Ałtaj był od nich tak daleko, w sercu Europy, w środku przeludnionego, szarego Paryża.
Wątpliwości kozaka nagle jednak znikły. Przed sobą zobaczył bowiem wielki kamień, który jakby za sprawą magii wyrósł wprost na jego drodze. Nie było czasu na myślenie. Ałtaj ściągnął wodze i ubódł konia kolanem, dając znak do ostrego skrętu. Kurdżan jednak nie słuchał. Pędził na przeszkodę, przyspieszając z każdą chwilą.
Ałtaj szarpał, błagał, złorzeczył, ale koń nie reagował. Głaz był już o dziesięć, już o pięć stóp dalej.
W nagłym rozbłysku nadziei Ałtaj pomyślał, że może Kurdżan przeleci nad kamieniem. Może przeniknie przez niego, jak duch. W tej onirycznej scenerii wszystko zdawało się możliwe.
Ale koń uderzył w głaz z impetem, roztrzaskał o niego nogi przy dźwięku łamanych kości i rwanych ścięgien. Ałtaj wyleciał z siodła. Przekoziołkował w powietrzu i runął wprost na głowę.
Czaszka wybuchła bólem. Ciemność zalała oczy, wdarła się do płuc, zatkała nozdrza tak, że nie mógł złapać tchu, dusił się.
Wtedy poczuł, jak coś zaczyna spływać mu po twarzy. Bez czucia w rękach, nie mógł sprawdzić, co to. Serce niemal zatrzymało mu się na myśl, że pewnie krew… albo oczy, które wypłynęły z oczodołów.
Ale to była woda.
Zimna woda z kubła, którą ponury, wysoki mężczyzna chlusnął mu w twarz.
Ałtaj parsknął, otrząsnął się, złapał oddech. Wtedy zdał sobie sprawę, że nie jest już na krymskich stepach. Znajdował się w jakiejś ciemnej, niskiej piwniczce, gdzie śmierdziało krwią i ludzkimi odchodami.
Było tu trzech mężczyzn. Dwóch stało blisko, mierząc go wzrokiem. Po lewej – postawny blondyn o wodnistych oczach, z poszarpaną blizną w kształcie gwiazdy na policzku, po prawej – spocony grubas z obwisłą wargą. Trzeci mężczyzna siedział na krześle w ciemnym rogu, z nogą założoną na nogę.
Tuż obok siebie Ałtaj spostrzegł drewniany stół. Leżało na nim trochę narzędzi, wyglądających jak lekarskie przybory. No i mosiężny, okrwawiony kastet. Ałtaj spojrzał na niego ze zgrozą. Wyglądało na to, że jeszcze przed chwilą tym kastetem torturowano jakiegoś nieszczęśnika.
I wtedy ból, który obudził się w szczęce i splocie słonecznym, przypomniał Ałtajowi, że to jego torturowali. Jego bili.
–Już? Dobrze spał? – warknął po rosyjsku mężczyzna z lewej. Miał silny francuski akcent. – Jak będziesz co chwila mdlał, to cię podtopimy.
–Dla kogo szpiegujesz? – spytał ten z prawej.
–Ja? Szpieguję? To jakaś pomyłka, wielmożni panowie. Ja jestem prosty goniec. Pracuję dla kupca moskiewskiego, Ignalina Mojzesowicza.
–To jużeś mówił. Dla kogo pracujesz naprawdę?
–Na matkę i ojca się klnę, że prawdę gadam. Spytajcie mojego pana. A teraz puśćcie, dobrzy ludzie. Przecie nicem nie zawinił.
–My decydujemy, czy zawiniłeś, czy nie. I sądzimy, że dość jest dowodów, aby cię sądzić za szpiegostwo. A za to – stryczek. Chyba że wydasz przełożonego.
–Ale ja nie szpieg! Mówiłem już! Ja prosty goniec! Blondyn rąbnął Ałtaja w nos tak mocno, że ten niemal przewrócił się razem z krzesłem.
–Nie kłam! Nie kłam, bo pożałujesz. Im szybciej przestaniesz udawać, im szybciej będziemy mogli przejść do rozmowy o konkretach, tym lepiej dla ciebie. Co sobie myślisz, że cię aresztowaliśmy, boś Ruski? Co to, to nie! Wsypał cię jeden z kolegów. Miał tyle oleju w głowie, żeby współpracować.
Tu blondyn odwrócił się do trzeciego mężczyzny, mówiąc:
–Doktorze, podejdźcie no tu.
Trzeci niechętnie wstał i zbliżył się do kręgu światła. Dopiero teraz Ałtaj poznał w nim Mikołaja Fiodorowicza, osobistego lekarza hrabiny Rostov. Wysoki, chorobliwie szczupły, z wysuszoną twarzą o małych, zapadniętych oczkach, ruszał się w jakiś niezwykle płynny sposób, jakby leciał w jego stronę kilka cali nad ziemią. Palce, długie i szczupłe jak gałązki drzewa, splótł za plecami. Ałtaj nie miał żadnych wątpliwości; człowieka tego było naprawdę trudno pomylić z kim innym. Ale czy ktoś tak bliski Eleny mógł się okazać zdrajcą?
–Widzisz, głupi – rzekł tymczasem blondyn, pokazując Mikołaja. – Ten wiedział, co dla niego dobre i teraz nie dość, że jest wolny, to jeszcze żyje jak król i czerpie jednocześnie z kiesy carskiej i cesarskiej. Daj nam nazwiska oraz adresy, a nie pożałujesz. Tylko nazwiska i adresy. Przede wszystkim tego, kto kazał ci szpiegować bramę.
–Nie bądź głupi, Ałtaju – rzekł Mikołaj Fiodorowicz. – Powiedz wszystko.
Ałtaj był zbyt oszołomiony bólem i oburzony zdradą, żeby zastanawiać się, dlaczego doktor sam nie powiedział Francuzom o hrabinie. Kozacki upór wziął górę i Kazmanow zdecydował, że nie powie już nic, ani słowa. Niech znają, co to znaczy dzielny chłop znad Dniepru!
Zacisnął zęby, wbił wzrok w ścianę.
Mikołaj westchnął, odwrócił się do Francuzów i rzekł:
–Znam takich jak on. Trzeba go bardziej zmiękczyć, inaczej nic nie powie, albo co gorsza wprowadzi nas w błąd. Panie Basquere, to chyba zadanie dla pana.
Mężczyzna z blizną uśmiechnął się szkaradnie, skóra na jego policzku zmarszczyła się i poczerwieniała wokół poszarpanego, białego piętna. Podszedł do stołu, przesunął ręką po narzędziach, ale rozmyślił się chyba, bo tylko z chrzęstem rozciągnął sobie palce i podszedł do Kazmanowa. Chwycił go za związane razem dłonie.
–Patrz uważnie, karaluchu. Zobaczysz, że jesteśmy w tym zawodowcami. Nie masz szans, ścierwo. Gołymi rękoma jestem ci w stanie zadać więcej bólu, niż doświadczyłeś w całym parszywym życiu.
Ałtaj próbował wyrwać ręce, ale Francuz był silny jak wół. Rąbnął go pięścią między oczy, a potem złapał za lewą dłoń, podczas gdy drugi podszedł, by unieruchomić kozakowi ramiona.
Oprawca z szerokim uśmiechem wsadził swój kciuk pomiędzy nasady dwóch palców Ałtaja. Następnie drugą ręką chwycił je u góry i ścisnął jak ramiona obcęgów.
Kazmanow zawył. Czuł się, jakby rozrywano mu dłoń na pół. I nie było to dalekie od prawdy – blondyn naciskał tak mocno, że niemal wyłamywał kości ze stawów, napinając je do granicy złamania.
W końcu, z głośnym chrzęstem, jeden z palców Ałtaja wyszedł ze stawu. Blondyn puścił jego dłoń, która opadła bezwładnie i w drgawkach. Chwycił za to drugą.
Tortura się powtórzyła.
Kozak zaczął tracić przytomność. W uszach mu szumiało, przed oczyma latały mroczki. Opuścił głowę na piersi. Ze świstem wydusił z płuc powietrze, które wstrzymał, gdy łamano mu palce. Na wdech nie miał jednak siły. Ogarniała go ciemność. Głosy oprawców stały się nagle odległe i stłumione, jakby docierały zza grubej, czarnej kurtyny, która nagle otoczyła kozaka. Ledwie zrozumiał, jak ktoś mówi nad nim z pogardą:
–I już mdleje. Słaby jest. Chodźcie tu, Mikołaju. Ocucicie go i podacie mu trochę opium, a my pójdziemy się przewietrzyć, prawda, panie komisarzu?
Skrzyp otwieranych drzwi. Krótki podmuch zimnego powietrza. Twarz zdrajcy tuż przed oczyma. Uderzenie w policzek. I jeszcze jedno.
–Jesteś tu, Ałtaju? Rozumiesz, co do ciebie mówię?
Kozak skinął głową.
–Nie miej mi tego za złe – kontynuował Mikołaj Fiodorowicz, wyciągając z lekarskiej torby strzykawkę oraz brązową buteleczkę. – Francuzi nie są głupi, wiedzą, że musimy mieć w Paryżu szpiegów. No to dajemy im szpiegów, żeby mieli zajęcie.
Ałtaj gapił się na Fiodorowicza, nie rozumiejąc ani słowa. Czy to znaczy, że Mikołaj nie był zdrajcą? Czy mu pomoże? Czy zabierze go z tego strasznego, cuchnącego miejsca?
Ale kiedy zobaczył, jak lekarz podchodzi do niego ze strzykawką w dłoni i martwym, bezdusznym wyrazem na szczupłej twarzy, w nagłym przebłysku zrozumiał, że Mikołaj nie zamierza go ratować. Szarpnął się ze strachu, ale sznury trzymały mocno.
Gruba igła zagłębiła się w ramieniu. Przejrzysty płyn znikał szybko ze strzykawki.
–Nie zabijaj – szepnął Ałtaj tonem naiwnego dziecka.
Wiedział jednak, że jest za późno. Trucizna już była w żyłach, nikt i nic na świecie nie mogło mu pomóc. Zrozumiał, że zaraz umrze, ale ku własnemu zdziwieniu nie czuł strachu. W głowie odbijała mu się tylko jedna, absurdalna myśl: to ostatnie chwile życia, na co więc powinien je poświęcić, co sobie przypomnieć, o czym rozmyślać przed końcem. Jak umierać?
Jak umierać – nad tym nigdy się nie zastanawiał. Ale teraz, gdy trucizna zaczęła działać, gdy poczuł, że serce boleśnie przyspiesza, a w głowie zaczyna ćmić, o niczym innym nie potrafił myśleć. W końcu całe życie robił wszystko porządnie. Zginąć też trzeba by było jak wypada.
Potrząsnął głową, odzyskując na chwilę jasność myśli.
–Świnia – syknął, po czym splunął na Fiodorowicza. – A żebyś szczezł. Żebyś wypluł sobie flaki.
Twarz lekarza, a raczej czaszka obleczona cienką, pergaminową skórą, nie drgnęła.
Ból nasilił się nagle, zginając Ałtaja wpół. Kozak wydał z siebie stłumiony krzyk. O czym myśleć?
O czym myśleć?
Cierpienie przychodziło falami, każda silniejsza, przy każdej mięśnie spinały się coraz bardziej. Niespodziewanie jednak wszystko ustało. Ałtaj stracił czucie w kończynach, przenikało go już tylko wszechogarniające, dziwne pieczenie.
Czy to serce przestało bić?
Było mu tak straszno. Tak bardzo był nieszczęśliwy, że oto przyjdzie umrzeć, nim jeszcze nacieszył się życiem, że nigdy nie wróci na step, nie poczuje pod sobą rączego konia.
Step.
By ukoić ten żal i ból, który wstrząsał nim coraz mocniej, Ałtaj pomyślał o stepie, o trawiastych przestworach, po których gnał na koniu. Do głowy przyszła mu melodia, zdająca się idealnym dopełnieniem tego obrazu. Zanucił.
I tak umarł, charcząc ludową pieśń, którą matka śpiewała mu na dobranoc, a która dla Mikołaja Fiodorowicza była jedynie agonalnym rzężeniem.
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Natalie depcze różne cenne przedmiotyoraz dumę pewnego doktora, brat szuka
dla niej pocieszenia, co kończy się
rodzinnym wypadem na wieś, a
Stanisław Tyc poddaje swój batalion
różnym próbom, z których wyniku nie
jest szczególnie zadowolony.






Kiedy tylko Stanisław opuścił dom Dalmontów, Maurice zaczął uważnie obserwować siostrę. Spodziewał się najgorszego po jej melancholicznym, skłonnym do wybuchów charakterze.Z początku zdawało się jednak, że wszystko przebiega dobrze. Natalie zabrała się do pracy w ogrodzie, pomogła Loretcie przy praniu, a w końcu usiadła w salonie z jakąś nową powieścią, którą przywiózł jej z miasta Nicolas. Może usta miała ściągnięte bardziej niż zwykle, a dłonie drżały jej trochę, ale tego już Maurice, obserwując siostrę dyskretnie i z odległości, nie zauważył. Dlatego nic nie przygotowało go na załamanie, które przyszło wieczorem.
Po kolacji, jeszcze przy stole, Natalie nagle wybuchła płaczem – tak silnym i niespodziewanym, że wszyscy aż oniemieli. W jednej chwili pociągła twarz panny Dalmont napuchła i zaczerwieniła się. Dziewczyna zaczęła się krztusić łzami, zachłystywała się głośno. Schowała twarz w dłoniach, ignorując brata oraz służących.
Dalmont kazał położyć ją na kanapie, Loretta zaś ruszyła do kredensu po butelkę laudanum. Jednak gdy tylko zbliżyła się z nią do Natalie, ta dostała napadu wściekłości. Wyrwała flaszkę z rąk służącej, roztrzaskała o ścianę, a potem zrzuciła z kredensu porcelanowy serwis i uciekła do siebie na górę, drzwi do pokoju zastawiając szafą – potężnym, ciężkim meblem, którego nie byłaby w stanie ruszyć, gdyby nie to, że histeryczny wybuch dodał jej nowych sił.
Dalmont został sam ze służbą. Czuł się głupio, bo nie wiedział, co ma robić i czego w takiej sytuacji od niego – jako głowy rodziny – się wymaga. Ponure spojrzenie Nicolasa zdawało się mówić, że stary Henri po prostu sprałby Natalie tak, żeby już nigdy nie przyszłoby jej do głowy robienie scen. Maurice jednak nawet o tym nie myślał – i nie dlatego, że dobrze pamiętał ciężką rękę ojca.
Rozumiał rozpacz siostry. W pewien sposób czuł się podobnie.
W końcu posłał bryczkę po doktora Plaufera, długoletniego znajomego rodziny. Ów zjawił się szybko i wniósł do domu ostry zapach spirytusu oraz lekarstw, który zawsze wokół siebie roztaczał, oraz wielką torbę lekarską, na której widok Maurice poczuł dreszcze. Dalmont zaprowadził doktora na górę, a potem z trudem otworzył mu drzwi do pokoju siostry, odpychając szafę przystawioną z drugiej strony. Jednak gdy tylko Plaufer wszedł, dziewczyna dostała kolejnego ataku furii – obrzuciła lekarza bibelotami z biurka i półek, nazywając przy tym „śmierdzącym niemieckim capem” i „pieprzonym kiełbaśnikiem”.
Plaufer, który zawsze podkreślał, że w głębi duszy jest Francuzem i więcej go łączy z cywilizowanym cesarstwem niż przaśną i wsteczną Bawarią, szczególnie się z tego powodu obraził. Sapnął ze złości, a potem wyszedł szybkim krokiem.
Gdy Dalmont dopędził go przed furtką i spytał o diagnozę, doktor odparł, że w tak ostrych przypadkach zawsze zaleca odosobnienie w azylu dla psychicznie chorych. To z kolei oburzyło Dalmonta, który, by dać ujście frustracji, jaką wzbudziła w nim cała sytuacja, zwymyślał Plaufera od „głupich Niemców”, co „znają się może na kapuście i piwie, ale z pewnością nie na medycynie”.
Oburzony doktor wsiadł do bryczki i odjechał, zapewniając na odchodnym, żeby już go nie wzywać, bo do tego domu wariatów nie wróci za żadne skarby.
Po wizycie Niemca atmosfera w posiadłości jeszcze się pogorszyła. Maurice schował się w bibliotece i udał, że pracuje. Loretta oraz Nicolas posprzątali salon, a potem dyskretnie usunęli się z widoku. Natalie płakała samotnie w pokoju na górze.
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Następnego dnia była już spokojniejsza, choć od czasu do czasu zaczynała szlochać bez wyraźnego powodu. Maurice czuł, że powinien porozmawiać z nią o wyjeździe Tyca i jakoś pocieszyć, ale bał się tego jak ognia. Był człowiekiem lotnego umysłu, a jednak w kwestiach międzyludzkich oraz towarzyskich odznaczał się całkowitym brakiem wyczucia. Nie miał pojęcia, jakie słowa mogły ukoić żal Natalie, a jakie – wręcz przeciwnie.Łamał sobie nad tym głowę długo, aż w końcu uznał, że poważna rozmowa z siostrą jest ponad jego skromne siły. Najlepiej, aby zrobiła to inna kobieta.
Trzeciego dnia Maurice napisał więc długi list do ciotki Ines. Battiste zawiózł wiadomość i jeszcze tego wieczora wrócił z odpowiedzią, w której ciotka zawiadamiała, że owszem, bardzo chętnie przyjmie Natalie do siebie.
Dalmont całą noc obmyślał, jak przekonać siostrę do wyjazdu. Bał się, że gdy tylko wspomni o ciotce, oberwie mu się nie gorzej niż biednemu Plauferowi. Kiedy jednak spróbował poruszyć temat przy śniadaniu, zdumiał się bardzo. Natalie nie tylko przystała na zaproszenie, ale jeszcze zdawała się z niego zadowolona.
Wyjazd został postanowiony. W południe Loretta pomogła młodej panience spakować wszystkie rzeczy, Battiste zaprzągł powóz, a potem ruszyli do Pincourt, niedużej wsi wśród wzgórz dziesięć mil od Paryża.
Gdy zostawili za sobą brudne przedmieścia, zdało im się, że dzień stał się nagle jaśniejszy i bardziej słoneczny. Powóz toczył się raźno drogą, wiatr niemal zrywał kapelusze z głów, Battiste poganiał co chwila konie, a Dalmont zamyślił się, patrząc na skąpane w słońcu pola, na których zieleniało młode zboże.
Minęli kilka miasteczek i wsi, niemal nie zwalniając, bo Battiste zauważył, że przejażdżka rozweseliła panienkę i nie oszczędzał koni. W końcu przemknęli główną ulicą Pincourt, wjechali na ścieżkę, która wiła się dziką polaną, a ta z kolei doprowadziła ich pod bramę majątku Ines Montmarceau.
Ciotka Ines miała niewielki dworek o bielonych ścianach, który stał przy lesie. Nieopodal skrzył się staw rybny, a po prawej ciągnął się stary sad. Między drzewami schowane były drewniane budyneczki – kwatery służby i pomieszczenia gospodarcze.
Wszystko, od świeżo malowanego płotu, po błyszczący czystością ganek, nosiło ślad pedantycznej, kobiecej ręki.
Gdy powóz przetoczył się bramą, ciotka wybiegła przed dom i zaczęła machać chusteczką. Była to starsza kobieta o siwiejących włosach, która jednak zachowała dobrą figurę. Ubierała się w lekkie, pastelowe suknie, obecnie tak modne w Paryżu, choć nie przystało jej już nosić dziewczęcych strojów. Wysoka, silna, miała dłonie chłopki, nie szlachcianki. Życie na wsi i opieka nad gospodarstwem, gdzie brała udział w wielu pracach, utwardziły ją tak, że teraz w żaden sposób już nie przypominała leciwych, dystyngowanych dam z miasta, które na popołudniowej herbatce narzekają na łamanie w kościach.
–Witajcie! Witajcie, dzieci kochane – krzyknęła, kiedy byli już dostatecznie blisko.
Battiste ściągnął wodze tuż przy ganku. Konie stanęły, prychając, a Natalie, nim jeszcze powóz zatrzymał się na dobre, zeskoczyła i pobiegła uściskać ciotkę. Dalmont ruszył za nią, schodząc z bryczki ostrożnie, stopień po stopniu.
–Ach, ciotuniu! Nawet nie wiesz, jak wielkie nieszczęście! – żaliła się panienka Dalmont.
–Dziecko, Maurice wszystko mi już opisał. Ja wiem, jak serce boli, ja to dobrze wiem. Ale każda kobieta musi tego kiedyś zaznać, taki los. Zresztą o wszystkim sobie dokładnie porozmawiamy. Wchodź no do środka.
–Witaj, cioteczko – Maurice zbliżył się i ucałował Ines w policzek.
–Ano witaj, mój drogi, witaj. Każ Battiste’owi wyprzęgać konie. Zostajesz na obiad.
Ton ciotki nie dopuszczał sprzeciwu. Zresztą kuchnia pani Montmarceau słynęła w całej okolicy, toteż Maurice nawet nie próbował się wymawiać.
Kiedy wymienili z Ines grzeczności, z ciemnej głębi domu wyszedł stary Drourite, w tej samej zielonej kamizeli oraz z tym samym szerokim uśmiechem co zwykle. Przygładził nieco brodę oraz włosy, potem zbliżył się i przywitał z Dalmontami, kłaniając nisko, jakby był sługą albo lokajem.
–Panienka wygląda jeszcze piękniej niż zwykle! Całuję rączki – rzekł. – A panicz to znowu schudł! Ja już panicza służbie skórę wygarbuję. Za dobre serce ma panicz dla tych nicponi!
–Drourite! Już ci mówiłem, żebyś mi się tak nie kłaniał! – pogroził mu palcem Maurice. – Jesteś tu panem domu!
–Co to, to nie, paniczu. Co to, to nie. Mam szczęście być tylko wiernym sługą pani Montmarceau.
Maurice uśmiechnął się, gdy to usłyszał. Oboje z Natalie wiedzieli, że Drourite był w dworku osobą równie ważną co ciotka. Przyjaźnił się z nią jeszcze, gdy Ines przyjeżdżała do Pincourt leczyć bronchit, którego nabawiła się po śmierci męża. Drourite, podówczas jeszcze leśniczy, chętnie oprowadzał Ines po tutejszych lasach. A gdy przed dziesięciu laty ciotka zamieszkała w dworku na stałe, przyjaźń między nią a rządcą przekształciła się w coś więcej. Ślubu nie mogli wziąć – byłby to zbyt poważny mezalians, z którym oboje nie czuliby się dobrze. Drourite, służąc rodzinie od dzieciństwa, nie chciał odbierać szlachetności nazwisku ciotki, a ta z kolei nie mogła sobie pozwolić na skandal.
Żyli więc razem nieoficjalnie, spędzając ze sobą większość czasu i wspólnie opiekując się majątkiem. Drourite zaś, choć mieszkał w domu dla służby, nocami przekradał się do sypialni pani Montmarceau.
Przy ludziach udawali dystans, ale ich związek był chyba najgorzej utrzymaną tajemnicą w rodzinie. Zresztą i poza rodziną mało kto o nim nie wiedział. Ines i Drourite byli jednak parą tak lubianą oraz wesołą, że trudno było im mieć coś za złe, dlatego każdy, chcąc nie chcąc, uczestniczył w ich maskaradzie i udawał, że niczego się nie domyśla. Kiedy pewnego razu ksiądz z Pincourt lekkomyślnie złamał ten pakt milczenia i pozwolił sobie na mszy wspomnieć, że niektórzy ziemianie żyją w grzechu, ciotka zaraz obcięła swoje dotacje dla parafii, podobnie jak jej przyjaciółki (a do tych zaliczały się wszystkie bogate gospodynie z Pincourt). Od tej pory nawet kapłan nic nie mówił, czasem tylko patrzał na ciotkę i Drourite’a z ukosa.
Cała czwórka weszła do wnętrza. Drewniana podłoga była świeżo nawoskowana, masywne meble błyszczały czystością. W powietrzu unosił się zapach lawendy, suszonych ziół i pieczeni, którą służba przygotowywała w kuchni.
Ines usadziła gości w salonie, a tam chwilę pomówili o ostatnich zdarzeniach w Paryżu. Drourite przyniósł butelkę starego, mocnego porto. Na przyjemnej pogawędce czas płynął tak szybko, że nawet nie spostrzegli, a już służąca wezwała na obiad.
Ponieważ pogoda była wyśmienita, lokaje wynieśli stół do sadu. Nakryty białym obrusem i najlepszą porcelaną, pełen potraw, między którymi stały dzbany z polnymi kwiatami, wyglądał jak z bajki. Stara jabłoń gięła się nad nim, dając przyjemny półcień, który chronił przed popołudniowym słońcem.
Zajęli wskazane przez ciotkę miejsca. Maurice sam nie wiedział, czy to sprawa wspaniałych, wiejskich potraw, czy też jasnego słońca, świeżego powietrza i szumu starych owocowych drzew, ale dałby głowę, że to najlepszy posiłek jego życia. Wśród znajomych twarzy i wesołych głosów poczuł, jak odzyskuje siły. Radość, która tryskała z twarzy Ines i Drourite’a, zdawała się wypełniać jakąś ciemną pustkę, którą miał w duszy, nim tu przyjechał. Teraz już wiedział, że przywiezienie Natalie do Pincourt było dobrym pomysłem. Jeśli tu nie wydobrzeje, to już chyba nic na świecie nie może jej pomóc. Nawet on chętnie zostałby w dworku, gdyby nie obowiązki, które wzywały do Paryża.
Po obiedzie zostali w ogrodzie, śmiejąc się i żartując. Drourite zabawiał Natalie naśladowaniem zwierzęcych głosów, w czym był niezrównany. Maurice przekomarzał się z ciotką na polityczne tematy. W końcu, nie wiedzieć kiedy, słońce zaczęło zachodzić, znad rybnych stawów przyleciały komary, a nad trawą zaczęła się unosić ciężka, wieczorna mgła.
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Na skraju polany zaczęła się unosić ciężka, wieczorna mgła. Spoceni żołnierze dzwonili zębami z zimna. Coraz częściej spoglądali na horyzont, czekając niecierpliwie, aż zajdzie słońce.Stanisław Tyc siedział kilkaset kroków dalej – na głazie pośrodku pola. Gryzł jabłko, obserwując, jak pięć kompanii manewruje w stronę lasu. W chłodnym, nieruchomym powietrzu krzyki kapitanów i sierżantów niosły się daleko, odbijając echem od puszczy, która szerokim okręgiem okalała pole.
Tyc wyrzucił ogryzek i przyłożył do oka lunetę, aby bliżej przyjrzeć się szeregom. Nawet z daleka widział, że ludzie są już zmęczeni. Szli niechętnie, plącząc krok. Mimo to nie dawał znaku do zakończenia ćwiczeń. Właśnie teraz, gdy w grę zaczynało wchodzić wyczerpanie i zniechęcenie, sytuacja zaczynała się choć trochę upodabniać do prawdziwego pola bitwy. Dopiero teraz mógł zobaczyć, ile jego nowi ludzie są warci.
Batalion rozwijał skrzydła, zbliżając się do ściany drzew. Kapitanowie kierowali swoich pięć kompanii w stronę wysokich sosen, pod którymi według rozkazów miała stać wroga piechota. Stopniowo zwiększali odstęp między kolumnami, robiąc miejsce dla uformowania ogniowych linii.
Lewe skrzydło zostawało nieco z tyłu. Przednie szeregi drugiej kompanii, która tam szła, zmieszały się, kiedy żołnierze pokonywali płytki parów. Stanisław przeniósł oko lunety na dowódcę, kapitana Walewskiego. Jego szczupła sylwetka widniała przed czołem oddziału. Wymachiwał rękoma, próbując kierować sierżantami i co chwila zerkał ze strachem w bok, gdzie mijały go już pozostałe kompanie.
Tyc poruszył wargami w niemym przekleństwie.
Walewski był najmłodszym z jego oficerów, dopiero opuścił mury Szkoły Rycerskiej. Wysoki, lecz chorobliwie szczupły, o wiecznie przestraszonej, chłopięcej twarzy, nie budził respektu w starych żołnierzach. Właśni sierżanci uważali go za chłystka, ludzie z niego żartowali. Teraz pogarszał sprawę, próbując samemu kierować plutonami, przez co ponowne sformowanie do marszu, które sierżantom zajęłoby dwie minuty, przeciągało się.
Tymczasem pierwsza kompania – grenadierzy, którzy maszerowali w środku batalionu – wyprzedziła już ludzi Walewskiego o dobre pięćdziesiąt stóp. Dowodzący nią Jan Gryl zaczął właśnie poszerzać front kolumny i gotować się do rozwinięcia w linię, całkiem ignorując swoje lewe skrzydło.
Tyca to nie dziwiło. Gryl był śląskim pół-Niemcem, który w 1806 roku skończył akademię w Wiesbaden, a potem służył w heskiej armii do czasu, gdy Związek Reński trafił pod berło Napoleona. Przede wszystkim cenił porządek. Rozkazy wykonywał co do joty – za wszelką cenę. Kulom się nie kłaniał, był opanowany nawet w środku najgorszej jatki, o czym Tyc przekonał się osobiście, bo pamiętał go spod Borodino. Weterani bardzo poważali Gryla, nawet mimo zabawnego, niemieckiego akcentu. Właśnie dlatego został dowódcą grenadierów. Gryl miał jednak duszę kaprala służbisty, nigdy nie wykazywał żadnej inicjatywy, przez co Tyc wiedział, że będzie musiał go ciągle kontrolować i dwa razy ważyć każdy rozkaz, który mu wyda. Inaczej wyśmienici ludzie, którzy służyli w pierwszej kompanii, pójdą na zmarnowanie przy jakimś szalonym ataku lub po prostu stojąc na baczność pod ogniem artylerii, bo ich oficer na własną rękę nie da rozkazu, by się schowali.
Tyc rzucił szybkie spojrzenie na twarze grenadierów. Wielu już siwiało, miało pobliźnione, surowe twarze. Nawet młodsi, których skierowano do pierwszej kompanii stosunkowo niedawno, mieli zacięte miny. Może dlatego, że chcieli upodobnić się do starych wiarusów? A może działała na nich bliskość sztandaru regimentu, traktowanego niemal jak relikwia, który niesiono w środku pierwszej kompanii?
Podpułkownik spojrzał dalej, na prawe skrzydło. Tam nie wszystko przebiegało zgodnie z planem. Trzecia kompania, pod dowództwem kapitana Kryłowicza, co prawda dotrzymała kroku grenadierom, ale nie rozwijała szyku prawidłowo. Szeregi zmieszały się, żołnierze pogubili krok. Kryłowicz starał się łatać linię, lecz niewiele mógł zrobić. Spośród jego stu liniowych strzelców, sześćdziesięciu było świeżym zaciągiem. Słabo znali musztrę, wpadali na siebie, zahaczali karabinami o sąsiadów, a czasem nawet mylili lewą rękę z prawą. Wielu miało na dokładkę kłopoty z rozumieniem francuskich komend. Kryłowicz pozostał mimo to opanowany. Był dobrym oficerem, który nigdy nie tracił wesołego usposobienia. Tyc znał go dobrze i między innymi dlatego Kryłowiczowi dostała się najtrudniejsza kompania. Teraz maszerował na boku formacji z wyciągniętą szablą, co chwila obracając się w stronę szeregów.
–No dalej, dalej, panowie. Równać tam. A ty, synku, co tak nóżkami powłóczysz! Sniadaniaś nie jadł? – niósł się daleko jego tubalny głos.
Tyc pokręcił głową. Jeśli rekruci nawet tutaj, na równym polu, mieli kłopot z rozwinięciem linii, to jak poradzą sobie w bitwie, pod ostrzałem i w kłębach prochowego dymu, wśród ogłuszającego huku i ludzkich krzyków?
Wtem nagły ruch z przodu, przed czołem batalionu, przyciągnął uwagę Tyca. Luneta wycelowała tam, by ukazać mu, jak kompania woltyżerów, która szła w awangardzie, rozsypuje się w tyralierę i pędzi w stronę lasu na złamanie karku.
Stanisław nie potrafił przez chwilę zrozumieć, co chciał osiągnąć kapitan Dołochowicz, dowódca tego oddziału. Przyjrzawszy się jednak dokładnie, zobaczył, że o kilkadziesiąt stóp od drzew ciągnie się płytki rów porośnięty krzakami. Woltyżerowie, teraz już rozciągnięci w cienką, niebieską linię, dopadli do niego i zaraz z rowu wyroiły się w stronę lasu lufy ich sztucerów. Na krawędzi stała jeszcze chwilę postać w trójkątnym kapeluszu, która pomachała Tycowi ręką.
Wszystko stało się jasne. Dołochowicz chciał się popisać. Ten niewysoki, szczupły warszawiak o wesołych oczach słynął z dwóch rzeczy. Szalonych planów, które lubił wprowadzać w życie bez konsultacji ze sztabem, oraz z niezwykłego pociągu do medali, wstęg i odznaczeń. Czasem chęć przejęcia inicjatywy w walce łub wsławienia siebie oraz kompanii pchała go do pochopnych decyzji.
Tak jak teraz.
Woltyżerowie przeprowadzili manewr sprawnie. Nawet gdyby na skraju lasu stał cały regiment wroga, ponieśliby w biegu małe straty. Z pozycji w rowie mogli zaś przerzedzić i zmieszać szeregi przeciwnika, nim nadciągną liniowe kompanie i rozpocznie się ciężka wymiana ognia. Dołochowicz pewnie myślał, że Tyc poklepie go za ten odważny manewr po ramieniu.
Problem był jeden. Rów znajdował się ledwie pięćdziesiąt kroków od ustalonych pozycji przeciwnika – na tej odległości sztucery lekkiej piechoty nie miały już przewagi nad karabinami wroga. Z tak bliska nie były wiele celniejsze, a ładowało się je o wiele wolniej, bo ich kule w jedwabnych owijkach miały dokładnie tę średnicę co lufa, trzeba było więc je ubijać powoli i z trudem. Gdyby wszystkie kompanie wrogiego batalionu skierowały ogień na Dołochowicza, to nawet mimo zakrytej pozycji poniósłby on spore straty. Poza tym odbiegł za daleko od reszty sił, narażając się na nagły wypad kawalerii lub atak na bagnety.
Kapitan Gryl, zdając sobie z tego sprawę, popędził jeszcze bardziej swoich grenadierów, by jak najszybciej stanąć za Dołochowiczem. Walewski przez to został już zupełnie w tyle. Nawet Kryłowicz zaczął odstawać. Batalion stracił oba skrzydła.
Zrezygnowany Stanisław przeniósł wzrok na tyły. Tam przynajmniej wszystko szło w miarę dobrze. Czwarta, odwodowa kompania szła szeroką ławą za głównymi siłami, gotując się do zatkania dziur w linii. Żołnierze maszerowali sprawnie i w dobrym tempie. Nic dziwnego – większość ludzi z czwartej miała przynajmniej dwa – trzy lata doświadczenia. To średnie wojsko, Tyc powierzył kompetentnemu i rozważnemu kapitanowi Bielskiemu, zwanemu też Zebrą, od niezwykłej kolekcji blizn po cięciach szabli, pałaszy i kordów, które miał na całym ciele. Czwartacy nie wymagali wiele musztry, dlatego w tych manewrach pełnili rolę pomocniczą.
W końcu Walewski i Kryłowicz nadgonili, a grenadierzy utworzyli tuż za parowem idealną ogniową linię. Karabiny wycelowały w stronę lasu, ale nie padł ani jeden strzał. Pułk nie otrzymał jeszcze swoich zapasów prochu, więc ludzie cały dzień chodzili z nienabitą bronią.
Nadszedł czas, żeby skomplikować sytuację. Tyc odwrócił się. Za nim stało dwóch młodych poruczników, którzy gładzili chrapy koni, czekając niecierpliwie na polecenia.
–Ryłko! – wezwał jednego Tyc. – Skocz tam szybko i powiedz, że tu, gdzie siedzę, właśnie wyjechała konna bateria wroga. Odprzodkują się i zaczną strzelać w trzy minuty. Batalion ma przygotować się na przyjęcie ognia. Pierwsza, piąta i czwarta kompania: kontynuować natarcie na wroga w lesie. Druga i trzecia: rozpędzić mi tę baterię.
–Tak jest!
Porucznik wskoczył na siodło i popędził w dół stoku. Wkrótce wyglądał już jak mały, ołowiany żołnierzyk, który szybko obiegł wszystkie kompanie, one zaś, jakby za sprawą magicznej różdżki, zaczęły zmieniać kierunki oraz szyk.
Grenadierzy wraz z woltyżerami oraz rezerwą przerwali pozorowany ostrzał, sformowali się – nie bez drobnych problemów – do ataku kolumną, a potem ruszyli w stronę lasu. Tyc uśmiechnął się. Szyk, który kapitanowie obrali, był niemal idealny. Kolumna ruszała się szybko, a manewrowało się nią łatwo, w przeciwieństwie do rozciągniętej, dwuszeregowej linii. Mogła sprawniej dotrzeć do zmiękczonego ostrzałem przeciwnika, który krył się na dodatek w trudniejszym terenie, gdzie linie łatwo by się porwały. Ale problemem były działa. Strzał z armaty w bok szerokiej kolumny – szczególnie jeśli artylerzyści użyli pełnych kul, które po trafieniu odbijały się i toczyły po ziemi nawet kilkadziesiąt kroków – potrafił zmieść za jednym zamachem kilkunastu żołnierzy. Gryl oraz Dołochowicz zagrali więc va banque, z nadzieją, że armaty zostaną rozbite albo nie zdążą się odprzodkować, nim ich formacje wejdą pod osłonę lasu.
Tymczasem Walewski oraz Kryłowicz wyraźnie się nie porozumieli. Obróciwszy z trudem i wśród krzyków swoje kompanie, Walewski uderzał kolumną, Kryłowicz zaś linią. W ataku na armaty to drugie było znacznie bardziej sensowne. Trafiona w czoło linia traciła najwyżej jednego, dwóch żołnierzy. Może młody kapitan chciał dostać się do dział pierwszy? A może bał się trudnego i wymagającego dobrego wojska manewru, jakim był atak linią? Zresztą czy trudno było go winić? Tak uczono go w szkole. Ostatni regulamin ataku linią został wydany w 1781 roku. Armia rewolucyjna, składająca się głównie ze słabo wyszkolonych chłopów, musiała polegać na zwartych, łatwych do kontrolowania formacjach. Dopiero w ostatnich latach, kiedy cesarstwu przybyło doświadczonego, starego wojska, atak dwuszeregiem czy en bataille wrócił do łask, głównie w Gwardii oraz Legii. Tym bardziej że wielu cesarskich oficerów widziało w Hiszpanii wyczyny Rifles Wellingtona, które wywarły na nich ogromny wpływ.
–Janek! – Tyc zawołał najmłodszego ze swoich adiutantów. – Pędź no tam, każ Walewskiemu sformować się do ataku linią. A Kryłowiczowi… Kryłowiczowi powiedz, że ze wschodu uderza właśnie szwadron kawalerii. Niech w czworoboku broni skrzydła drugiej kompanii.
Podoficer stuknął obcasami kawaleryjskich butów, potem wskoczył na konia i popędził na złamanie karku w stronę dwóch kompanii, które pięły się wolno pod górę.
Luneta powędrowała do oka Tyca. Walewski był wyraźnie przestraszony rozkazem. Kazał go sobie powtórzyć, potem wezwał poruczników i rozpuścił ich po kompanii. Szeregi zaczęły zachodzić za siebie i zwężać się, ale ludzie mylili się przy tym często. Kryłowicz także potrzebował chwili na opanowanie sytuacji. Żołnierze, próbując uszykować się w kwadrat, zbili się wpierw w bezkształtną masę, której sierżanci nadawali kształt wolno i z trudem, nawołując ochrypłymi głosami.
Z chaosu zaczęły się wyłaniać nowe formacje. Tyc widział, że większość żołnierzy wie, co do nich należy i gdzie jest ich miejsce. Tylko niektórzy mieszali wszystko i byli zagubieni, do czasu gdy podoficerowie nie zagnali ich na odpowiednie miejsce.
Nie było źle.
Ale i tak o wiele gorzej, niżby chciał. Gdy jeden żołnierz zahaczał karabinem o pasy innego żołnierza, albo potykał się lub potrącał kogoś, zamieszanie rozprzestrzeniało się błyskawicznie. Każde z tych drobnych w szeregach zawirowań, mogło przynieść na polu bitwy zgubne skutki.
Tyc nieraz widział, jak nieduża rysa lub szczerba w formacji potrafi pod zewnętrznym ciśnieniem ostrzału oraz wewnętrznym naporem strachu zmienić się w wielką wyrwę. Podoficerowie muszą wtedy poświęcić całą uwagę łataniu dziury, przez co tracą z oka resztę kompanii. A wtedy ludzie zaczynają pchać się na tyły, chować jeden za drugim, kłócić o to, kto miał jakie miejsce. W szeregu pojawiają się kolejne rysy, jak na pękającym w żarze garnku. Jeśli na dodatek w kompanię trafią kule, sześciu odnosi jednego rannego na tyły – i nie wracają już do końca bitwy. Inni padają za pierwszą osłoną i porzucają broń. Wtedy zaś wystarczy natarcie nawet słabszego wroga, czy szarża plutonu kawalerii, by zmieść kompanię z pola bitwy.
A nawet jeśli przeciwnik nie zdobędzie się na atak, to lawinę dezercji ciężko powstrzymać. W miarę jak linia się przerzedza, trzeba coraz większej odwagi, by dalej maszerować, strzelać. Człowiek, który potrafi walczyć, mając przyjaciela po każdej stronie, traci łatwo ducha, gdy okazuje się, że z lewej czy z prawej nie ma już nikogo. Tak wykruszają się kolejni i kolejni, aż wreszcie nawet najodważniejsi nie mają dość hartu, by stać w dziurawym szeregu. Podoficerowie próbują jeszcze przywrócić ład, strzelają w plecy uciekinierom, grożą pałaszami, ale w tym momencie przynosi to już tylko odwrotny skutek. Żołnierze zaczynają uciekać przed nimi jak przed wrogiem.
Kompania przestaje istnieć.
Stanisław Tyc widział to na własne oczy. Przez kilkanaście lat służby obserwował, jak w bitwie rozbijane są słabo wyszkolone oddziały. Sam też nieraz rozbijał zgrupowania. Dlatego teraz mruczał z niezadowolenia. Jego i kapitanów czekało jeszcze dużo pracy, nim będzie można poprowadzić tych ludzi do walki.
Pierwszy z adiutantów wrócił tymczasem, zeskoczył z konia, zdjął czapkę i ocierał pot z czoła. Tyc nie dał mu odpocząć.
–Ryłko! – rzucił za siebie. – Niech no pan tam skoczy i powie, żeby formowali kolumnę marszową. Wracamy.
Słońce chowało się właśnie za grzbiet. Cienie żołnierzy na stoku kładły się daleko, sięgając odległej ściany lasu. Czas było wracać.
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Czas było wracać. Z każdą chwilą robiło się coraz ciemniej, a jazda po polnych drogach nocą była dość niebezpieczna dla koni. Battiste, który dotychczas siedział w kuchni, spoufalając się z dwoma kucharkami i butelką jabłecznika, wyszedł na zewnątrz i zaczął dawać Dalmontowi znaki, że pora się żegnać.Maurice poprosił Ines, by odprowadziła go do powozu, bo chciał z nią zamienić parę słów na osobności. Uścisnął Natalie, pozdrowił Drourite’a, a potem ruszył wraz z ciotką w stronę domu, którego sylwetka rozmywała się w wieczornej szarzyźnie.
–Nawet nie wiesz, jak jestem wdzięczny, ciotuniu – powiedział, gdy tylko opuścili sad. – Nie wiem, co by się stało, gdyby Natalie musiała siedzieć w tym ponurym domu.
–Nie zostaniesz na noc?
–Nie. Dość masz kłopotów z Natalie. Zresztą muszę pracować, ostatnio przez wyjazd Stanisława i całe zamieszanie wokół nowej kampanii zostałem daleko w tyle.
Ines skinęła głową. Minęli róg domu i szli teraz w stronę ganku, gdzie Battiste, z pomocą chłopca stajennego, zaprzęgał konie.
–Ciotuniu, muszę cię o czymś uprzedzić – rzekł niepewnie Dalmont, sięgając za pazuchę.
Wyciągnął w jej stronę buteleczkę laudanum.
–Natalie miała ostatnio kilka napadów histerii. Gdyby… Gdyby powstało ryzyko, że coś sobie zrobi, albo gdyby zaczęła niszczyć ciotuni dom, trzeba jej to podać. Lekarz zalecał nie więcej niż dwie stołowe łyżki za jednym razem. Niemniej jeśli okaże się to konieczne…
Ines pokręciła z uśmiechem głową, chwyciła dłoń Maurice’a i zamknęła ją wokół butelki.
–Mamy tu własne metody, drogie dziecko. Nie bój się.
–Niech ciocia weźmie. Tak na wszelki wypadek.
–Maurice! Jeśli nie wierzysz, że jestem w stanie pomóc Natalie, to zabierz ją do domu. Jeśli jednak mi ufasz, to zatrzymaj swoje lekarstwa. A najlepiej wylej to świństwo do rowu, bo jeszcze cię najdzie ochota, by samemu je wypić.
Dalmont wahał się chwilę, ale w końcu bez kłótni schował buteleczkę do kieszeni.
–Wierzę, wierzę – westchnął. – Ale ciocia musi zrozumieć. Natalie to…
–To ostatnia bliska osoba, jaka ci została. Nie bój się tego mówić. Wiem dobrze, że mimo moich starań nie zastąpiłam ci matki i że choć nie chcesz tego przyznać, nie uważasz mnie i Drourite’a za rodzinę.
Dalmont spłonił się.
–Nie martw się, zajmiemy się twoją siostrzyczką dobrze. Drourite zabierze ją na polowanie, pokażemy jej tutejsze lasy, podszkoli się w jeździe konno, no i oczywiście pognam ją do roboty w gospodarstwie, bo panienkom tylko głupoty w głowach, jeśli nie dasz im jakiego zajęcia – powiedziała żartobliwie.
–Zrobi mi z niej ciocia chłopkę!
–Nie bój się, rozrywek towarzyskich też jej nie zabraknie. Kilka znajomych ziemianek chętnie poznałoby moją śliczną siostrzenicę, o której tyle już opowiadałam. Poza tym w mieście co tydzień są tańce. Wiesz, że pod Pincourt zbudowano ostatnio zakład dla przewlekle chorych oficerów? Jest tam dużo wspaniałej młodzieży, głównie ranni z ostatniej kampanii na Bałkanach, którzy mają trudno gojące się obrażenia. To bardzo mili chłopcy ze znakomitych rodzin. Natalie będzie się miała się z kim bawić, oczywiście pod moim czujnym okiem.
Maurice mruknął – nie wiedział, czy cieszyć się z tego, czy nie.
–Sądzisz, że to zły pomysł?
–Nie, chyba nie – odparł cicho Dalmont. – Ale młodzi oficerowie, szczególnie paryscy dandysi, myślą, że wszystko im wolno. To same kłopoty, ciotuniu.
–Och, Maurice, masz mnie za głupią? Przecież wiesz, że będę dobrze przyglądać się Natalie. Zresztą Drourite też jej przypilnuje. Nie bój się, mój drogi. Jedź, już. Jedź!
Dalmont chciał coś jeszcze powiedzieć, jednak w końcu pokręcił tylko głową. Miał złe przeczucia, ale wiedział, że ciotka ma rację. Natalie była w dobrych rękach.
Ucałował Ines, wspiął się do powozu, dał znak Battistowi. Koła ruszyły, najpierw powoli, z trudem wspinając się na każdy kamień, potem szybciej i szybciej.
Wkrótce dworek pani Montmarceau zniknął za plecami, zlewając się z ciemną ścianą lasu. Maurice zapatrzył się w pomarańczową linię tuż nad horyzontem, gdzie jeszcze kilka minut temu widać było zachodzące słońce.
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Do Maurice’a przychodzi bardzofrapujący list, a wkrótce potem ma on
okazję zobaczyć niezwykłą cewkę
etherową oraz jeszcze bardziej
niezwykłego naukowca, podczas gdy Tyc
próbuje rozwikłać zagadkę karabinów
nigdy nietrafiających w cel.






Gdy Dalmont wrócił ze słonecznej wsi do wielkiego, ciemnego domu, a podniecone głosy Natalie oraz ciotki Ines przestały dźwięczeć w jego uszach, poczuł się przygnębiony jak nigdy wcześniej. Do tej pory konieczność opieki nad Natalie nie pozwalała mu rozwodzić się nad własnym nieszczęściem. Teraz sam w pustej posiadłości, wszystkie smutki odczuł ze zdwojoną mocą.Próbował wrócić do pracy nad etherowymi układami, ale nie mógł się już skupić na pokrętnych, skomplikowanych schematach. Zresztą po wizycie u La Conquete’a i Charillere’a stracił do tej pracy serce – nie wierzył już, że ktokolwiek zdoła skorzystać z jego badań. W ten sposób praca, dzięki której chciał rewolucjonizować świat, zdegradowała się do poziomu zwykłej łamigłówki; pożeracza czasu, jakiemu poświęcił się tylko z braku lepszych pomysłów.
Głównie snuł się teraz po ogrodzie lub przeglądał po raz kolejny wytarte od kartkowania naukowe żurnale. Z dnia na dzień smutniał coraz bardziej. Nie golił się, nie opuszczał posiadłości.
W końcu zachowanie Dalmonta zaniepokoiło służących. Naradzali się długo i choć co do diagnozy byli zgodni, to każdy proponował własny sposób leczenia. Loretta obstawała przy tym, że na ból duszy pomoże młodemu paniczowi jedynie modlitwa i święte obrazki. Nicolas twierdził, że trzeba mu solidnej roboty, jak przesadzanie drzewek w ogrodzie. Natomiast Battiste uznał, że Maurice’a trzeba rozweselić godziwą rozrywką.
Zabrał się do tego z niezwykłym zaangażowaniem. A że znał tylko jedną „godziwą rozrywkę”, niemal przemocą wyciągnął Dalmonta do Petite Champs – dzielnicy, która słynęła w Paryżu z tawern i burdeli. Tam heroicznym wysiłkiem zdołał upić swojego pana, a potem przekonać, że najlepsze, co może zrobić ze swoim miesięcznym stypendium, to puścić go na najdroższe i najładniejsze dziwki w mieście.
Kiedy Dalmont wytrzeźwiał następnego dnia i przypomniał sobie, co wyprawiali z Battiste’em w różnych maisons de rendez-vous, złajał służącego jak psa. Jeśli eskapada odniosła jakiś skutek, to tylko dlatego, że wydawszy większość gotówki, Dalmont musiał zająć się artykułem do „Wędrowca”, w nadziei, że podreperuje nim finanse.
Kilka następnych dni minęło mu na samej pracy. Zapomniał o zewnętrznym świecie; nie spał w nocy, lecz tylko wtedy, kiedy zmęczenie uniemożliwiało już dalsze pisanie. Grube zasłony w laboratorium były ciągle zasłonięte, więc nie wiedział, jaka jest pora dnia. Czas mierzył posiłkami, które donosiła mu Loretta. W końcu nie był w stanie nawet powiedzieć, czy Natalie wyjechała wczoraj, czy przed miesiącem.
Z tego transu wyrwał Maurice’a dopiero list, który pewnego ranka przywiózł mu pomarszczony, mrukliwy goniec.
Z początku Dalmont był pewien, że to list od Tyca. Polak nie wiedział przecież, że Natalie wyprowadziła się na wieś. Maurice obrócił kopertę w dłoniach, zastanawiając się, czy nie powinien przeczytać wiadomości, jak mieli to w zwyczaju ojcowie i matki młodych zakochanych. W końcu jednak westchnął tylko i rzucił kopertę na stolik w przedpokoju. Może i było to nieodpowiedzialne, ale czułby się dziwnie, wtrącając się w sprawy siostry.
Już zamierzał krzyknąć Battiste’owi, żeby zawiózł list do Pincourt, gdy nagle coś kazało mu cofnąć się i obejrzeć kopertę jeszcze raz. Dopiero teraz zauważył, że pajęczy, drobny napis, który wziął za „N. Dalmont”, to w rzeczywistości „M. Dalmont”.
Zdziwił się. Koperty z Akademii, od rodzinnego bankiera albo wydawcy zawsze miały duże, oficjalne napisy i stemple. Prywatnej korespondencji z nikim nie utrzymywał.
Powoli, z namaszczeniem otworzył list. W środku była tylko jedna karta, lecz pismo okazało się tak drobne, że w ciemnym hallu nie potrafił odcyfrować ani słowa. Podniecony wybiegł na taras, oparł się o balustradę i zaczął czytać.

Drogi Panie Dalmont,
Proszę wybaczyć, że zwracam się do Pana bezpośrednio, choć osobiście się nie znamy. Jestem człowiekiem starej daty i, proszę mi wierzyć, gdyby sprawa nie była pilna, szukałbym wpierw kontaktu przez Akademię, gdzie zresztą o Pana pracach się dowiedziałem. Skoro jednak zdecydowałem się do Pana napisać, przejdę czym prędzej do sedna mojej prośby, żeby nie zamęczać Pana czytaniem długich, pokrętnych listów od nieznajomych osób.
Nazywam się Antoine Beulay, a że nie pochlebiam sobie dość, by myśleć, iż Pan o mnie słyszał, dodam, że jestem profesorem Sorbony, a co ważniejsze, miałem honor być jednym z uczniów nieodżałowanego Morthiene’a, tuż nim zabrał go wypadek, którego szczegółów, jestem pewien, nie muszę Panu przypominać. Wiem, że może Pan być zdziwiony. Większość uczniów Morthiene’a, jak nasz dobry hrabia Soultier, profesor Laplace albo Anglik Carvenhill, jest bardzo dobrze znana. Wprowadzili bowiem świat w wiek etheru, jeśli wybaczy mi pan ten frazes, rozwijając i stosując w praktyce teorie Morthienowskie. Ja miałem mniej szczęścia – a może więcej, bo sława nigdy mnie nie pociągała. Od 1815 roku jestem pogrążony w skomplikowanych badaniach teoretycznych, które zajęły mnie tak bardzo, że nie mam czasu na wykłady i publikacje. Teraz zdaje mi się, że jestem niedaleki przełomu, ale primo: wciąż brak mi kilku kluczowych elementów układanki; secundo: nie wiem, w jakim stopniu ów przełom okaże się rzeczywisty, a w jakim stanowi płonne nadzieje starego, zgorzkniałego człowieka; tertio wreszcie: mój podeszły wiek, przed którym tak długo zdołałem uciekać, dopędził mnie w końcu i szybko odbiera mi siły.
Wierzę, że pan, będąc inteligentnym człowiekiem, rozumie już, do czego dążę. Otóż potrzeba mi osoby o świeżym, giętkim i niepospolitym umyśle, która będzie mogła spojrzeć na moją pracę, ocenić ją, a potem pomóc mi ją doprowadzić do końca, nim, proszę wybaczyć ostre sformułowanie, starcza demencja pochłonie wszystko, nad czym pracowałem przez ostatnie lata.
Proszę wybaczyć, że nie zdradzę w tym liście szczegółów moich badań. Zajęłoby to dużo miejsca, a poza tym gdyby list wpadł w niepowołane ręce, konsekwencje mogłyby okazać się poważne. Wiem, że naukowiec zawsze ma tendencję do przecenienia doniosłości swoich odkryć, ale zdaje mi się, że jeśli moje badania zostaną doprowadzone do końca, mogą pchnąć etherową technikę na zupełnie nowe tory. Wierzę, że jeśli interesują Pana szczegóły, przyjdzie Pan w ten piątek o czwartej po południu do mojego domu przy Rue du Faubourg St. Honoré 38.
Proszę wstąpić, nawet jeśli nie ma Pan ochoty lub czasu na współpracę. Zaspokoi Pan ciekawość, a krótka opinia czy świeże spojrzenie na temat od człowieka inteligentnego i obeznanego w temacie będą dla mnie bezcenne. Obiecuję, że nie będę na Pana w żaden sposób naciskał, a proponowaną wizytę traktuję niezobowiązująco.
Żegnam, z nadzieją, że wkrótce spotkamy się osobiście,

Profesor Antoine Marie Beulay

Skończywszy czytać, Maurice przeszedł się po ogrodzie, próbując ochłonąć. Słyszał o Beulayu i wiedział, że ma on opinię dziwaka. Mimo to propozycja zdawała się tak niezwykła, że nawet nie zastanawiał się, czy ją przyjąć. Jeszcze wczoraj śmiałby się, gdyby ktoś mu powiedział, że będzie miał możliwość współpracy z jednym z najstarszych badaczy etheru we Francji.
Co z tego, że Beulay był naukowym pariasem! Przecież i Dalmont nie miał w Akademii przyjaciół. Jego też nikt nie traktował poważnie. Dlatego pomysł, by dwóch ludzi odrzuconych przez środowisko połączyło siły, zdawał się rozsądny.
Do końca dnia Dalmont nie mógł myśleć o niczym innym niż to, co takiego stary profesor zdołał osiągnąć przez cztery lata w swoim laboratorium.
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W piątek Maurice obudził się bardzo wcześnie rano i nie mógł już zasnąć. W szlafroku chodził po zimnym, zamglonym ogrodzie, dopóki nie wstała służba, a Loretta przygotowała mu śniadanie. Zjadłszy, próbował zabrać się do redagowania artykułu, ale praca nie potrafiła go wciągnąć. Przeszedł więc do kartkowania naukowych pism, próbując znaleźć jakąkolwiek wzmiankę o Beulayu. Choć pracował do południa, przekopując się przez zakurzone bruliony i żurnale, odkrył tylko dwie. Pierwszą było sprawozdanie z pogrzebu Morthiene’a, gdzie profesor Beulay szedł zaraz za trumną, w grupie najbliższych współpracowników wynalazcy. Druga, znacznie ciekawsza, pochodziła z Biuletynu Miesięcznego Akademii Paryskiej datowanego na wrzesień 1816. Dalmont znalazł tam sprawozdanie z dyskusji, jaka odbyła się na konwencji naukowej w Wersalu. Była to ta sama, pamiętna okazja, przy której Laplace oraz Thieres wyłożyli teorie, które ukształtowały mechanikę etherową. W jednym akapicie wspomniany był Antoine Beulay, który gorąco sprzeciwiał się dowodom Laplace’a na nieoznaczoność sił etherowych. Twierdził, że dynamikę ruchów etheru da się opisać wzorem, który nie powstał jeszcze tylko ze względu na niezwykłą komplikację zagadnienia, które należało rozpatrywać przez pryzmat wielowymiarowej, nieeuklidesowej geometrii. Beulaya wyśmiano, a Laplace nazwał jego wzór, pełen znaków zapytania i wymagający od widza wiele dobrej woli, bzdurą roku. Potem nazwisko profesora nie pojawiło się już ani razu.Maurice zamyślił się. Czyżby uczony szedł dalej drogą, którą próbował przedstawić na konferencji? Ta możliwość była podniecająca, ale i niepokoiła Maurice’a. Podczas długich miesięcy osamotnienia badacze często doznawali wrażenia, że widzą jakiś cudowny ład w pomiarach, które były ledwie bezsensownym zbiorem liczb. Dalmont wiedział to aż za dobrze. Sam nieraz doświadczył tych fałszywych olśnień i pozornych przełomów. Czy zatem Beulay był starym, zgorzkniałym naukowcem, który tak bardzo chce dokonać czegoś ważnego, że ulega omamom? Jeśli tak, mieszanie się do jego badań mogło tylko pogorszyć i tak złą sytuację Maurice’a.
Wyszedłszy z gabinetu, Dalmont zdał sobie sprawę, że minęło już południe. Co gorsza, był cały zakurzony, rozczochrany i nieprzygotowany do ważnej wizyty. Wezwał Nicolasa, kazał się ogolić i uczesać. Podczas tych zabiegów wiercił się tak, że Nicolas ze wściekłości niemal rzucił grzebieniem o ścianę. Potem Maurice wahał się, czy włożyć swój wiśniowy, jedwabny surdut, czy też szary, tweedowy. Wybrał pierwszy, bo wydawał mu się bardziej odpowiedni do rangi sytuacji. Tymczasem Battiste zaprzągł powóz i po chwili już Dalmont siedział w środku, podskakując w rytm kół toczących się po krzywo brukowanej ulicy.
Gdy za oknem mignął Port Royal i szeroki nurt Sekwany, a potem ogromne ogrody pałacu Tuileries, Dalmont zaczął czuć niepokój. Przez to, że zakopał się w naukowych publikacjach i cały ranek myślał wyłącznie o tajemnicy milczenia Beulaya, nie przygotował się na rzecz, która była dla niego najtrudniejsza. Nie przećwiczył w myślach każdego słowa powitania, nie zastanowił się, jak poprowadzić rozmowę, jak zaprezentować się staremu profesorowi.
Pokazać się od ekscentrycznej strony czy zachować jak człowiek opanowany, spokojny i wyważony? Ruszać się żywo i energicznie? Czy przeciwnie – z ospałą nonszalancją?
Właśnie takie dylematy były w stanie wzbudzić w Dalmoncie panikę. Od małego rzadko przebywał wśród ludzi, więc nie mógł się nadziwić, jak to jest, że niektórzy umieją dobrze się zachować w każdej sytuacji. Dla niego świat uśmiechów, półuśmiechów, sugestii, anegdot, ironii, konwenansów, obyczajów, wyuczonej nonszalancji był niepojęty jak najdalsze przestrzenie kosmosu. Gdy znajdował się w towarzystwie, nie wiedział nigdy, co ze sobą zrobić, toteż chował się najczęściej w jakimś ciemnym kącie. Gdy siostra lub Nicolas próbowali mu pomóc naiwnymi poradami, w stylu „bądź po prostu sobą” lub „zachowuj się naturalnie”, miał szczerą ochotę ich udusić.
Nie potrafili zrozumieć, że Maurice’owi nic nie przychodziło naturalnie.
Każdy gest, każde słowo czy grymas musiał wywoływać siłą, wcześniej namyśliwszy się trzy razy, czy będzie on na miejscu. Nie wiedział, co znaczy „być sobą”. Gdyby naprawdę „był sobą” na balu albo towarzyskim spotkaniu, to po prostu siedziałby bez słowa jak kołek, myśląc o jakimś ciekawym i frapującym temacie, lub wręcz zacząłby czytać jedną z kieszonkowych książek, które starał się zawsze ze sobą nosić.
Ponieważ musiał stwarzać pozory towarzyskiego życia, pozostawała mu jedynie gra – aktorskie maski na każdą okazję, które podpatrywał u innych ludzi i starał się z mniejszym lub większym sukcesem naśladować. A że każda wymagała skupienia, to po dowolnym salonowym spotkaniu był bardziej wyczerpany niż po całej nocy w laboratorium.
Teraz, jadąc do willi Beulaya, gorączkowo próbował obmyślić maskę na dziś. Było to zadanie przerażające, biorąc pod uwagę, jak mało wiedział o starym profesorze.
Kiedy więc Battiste zatrzymał konie przed dużą, miejską rezydencją o pastelowozielonych ścianach z białymi pilastrami oraz wysokimi oknami, Dalmont był już całkiem spocony ze strachu. Wyszedł na zewnątrz chwiejnym krokiem, odgarnął z twarzy wilgotne kosmyki włosów. Mokre dłonie wytarł w poły fraka, zostawiając na błyszczącym materiale wyraźny ślad.
–Wszystko w porządku, paniczu? – spytał Battiste. – Za gorąco w powozie?
–Tak… To znaczy nie – mruknął Dalmont, nie tłumacząc, na które pytanie odpowiada.
–Czekać na panicza?
–Nie. Pojedź do miasta załatwić sprawunki dla Loretty. Wróć po mnie za dwie godziny.
To powiedziawszy, Dalmont ruszył w stronę drzwi. Stojąc przed nimi, poprawił surdut, odetchnął głęboko i sięgnął po kołatkę. Ta jednak uciekła mu nagle spod palców, a skrzydło otwarło się, ukazując półmrok przedpokoju i okrągłą, okoloną grzywą siwych włosów twarz profesora Antoine’a Beulaya.
–Pan Dalmont, czy tak? Czekałem na pana. Bardzo mi miło. Naprawdę bardzo miło!
Chwycił rękę Dalmonta swoją szeroką, pożółkłą dłonią i potrząsnął mocno. Maurice stał oniemiały i nie wiedział, co ma odrzec. Jeszcze przed chwilą był skupiony i wyciszony, gotowy do rozmowy, na końcu języka miał już przygotowaną formułkę powitania. Ale nagłe pojawienie się starego profesora zupełnie wytrąciło go z równowagi.
Gospodarz na szczęście ignorował zmieszanie Dalmonta oraz brak powitania z jego strony. Zabrał się do zdejmowania mu płaszcza, nie przestając ani na chwilę mówić.
–Batem się już, że pan nie przyjdzie. Proszę nie myśleć, że nie wiem, co o mnie wygadują w Akademii. Stary wariat! Dobre sobie. Każdy z nas, panie Dalmont, jest w pewien sposób wariatem. Tylko wariatów ciągnie do nieznanego, podczas gdy rozsądniej byłoby zadowolić się tym, co sprawdzone i pewne. Nieprawdaż?
Maurice skinął głową.
–O! Widzę, że doskonale się zrozumiemy. To dobrze wróży na przyszłość. Proszę dalej, mój drogi. Proszę dalej. Usiądziemy sobie w laboratorium i spokojnie porozmawiamy.
Profesor ruszył w głąb domu, a Maurice zamknął wejściowe drzwi, o których gospodarz całkiem zapomniał, a następnie poszedł za nim. Gdy tylko przeszli zagraconym korytarzem do przestronnego salonu, Dalmont zdał sobie sprawę, że właściwie cały dom Beulaya był wielkim laboratorium. Każde możliwe miejsce zajmowały wyładowane książkami regały, tablice, do których przypięto kartki zapisane pieczołowitym, ręcznym pismem, uginające się pod papierami stoły. Niektóre przedmioty, jak na przykład ramy, w których rozpięto różnego rodzaju tkaniny i materiały, dziwiły Dalmonta. Nie rozumiał, co takie rzeczy robiły u badacza etheru.
W kącie salonu stał duży, roboczy blat, pełen mechanicznych części i malutkich narzędzi, zupełnie jak warsztat pracy zegarmistrza. Przy nim krzątał się właśnie służący, który rozkładał porcelanowy serwis, stawiając dzbanuszki i miseczki z ciastkami pomiędzy stertami kół zębatych i sprężyn.
–Pan wybaczy, że nie kazałem nakryć obrusem, ale jestem tu w trakcie pracy i boję się cokolwiek ruszać. Rozumie pan, potem cały dzień musiałbym spędzić na układaniu tego z powrotem – rzekł Beulay. – Proszę siadać! Napije się pan herbaty czy kawy? Mam doskonałą martynikę, którą przysyła mi przyjaciel z Kadyksu. Najlepsze ziarna, dla których zginęło pewnie wielu ludzi. Przemycają ją przez blokadę, wie pan? Naszą własną, francuską kawę, z naszych własnych kolonii! Do czego to doszło…
Dalmont nie zajął jednak fotela, który wskazał mu Beulay. Zobaczył bowiem na środku salonu coś, co przykuło jego uwagę: wielki, żelazny mechanizm.
Cewka Morthienowska. Bardzo stara i nieporadna.
Od czasu pierwszych prototypów w 1813 roku, tego typu mechanizmy szybko ewoluowały. Wielkie, ciężkie do rozpędzenia i awaryjne modele, jak ten, bardzo szybko ustąpiły miejsca lepszym konstrukcjom, robionym już nie przez samych badaczy, lecz przez doświadczonych mechaników. Co roku wprowadzano więc nowe udoskonalenia, a stare typy cewek przetapiano w hutniczych piecach, aby nie wpadły w ręce szpiegów obcych mocarstw. Dlatego właśnie przedmiot, który stał na środku pokoju, zdawał się Maurice’owi reliktem jakiejś dawnej epoki. Choć maszyna miała zaledwie pięć lat, mogłaby uchodzić za eksponat w muzeum nauki.
Ta wielka cewka, złożona z ośmiu pierścieni, osadzonych na skomplikowanym układzie osi, a poruszana korbowym mechanizmem, była zapewne jednym z pierwszych projektów. Brakowało w niej klatki bezpieczeństwa, poziomic, stabilizatora, precyzyjnej regulacji odległości między łukami.
Cewka musiała być niezwykle niebezpieczna. Z pewnością mocno przeciekała, nie było też żadnej metody powstrzymania groźnych fluktuacji etheru, z wyjątkiem zatrzymania mechanizmu prymitywnym hamulcem. Zresztą przykryte świeżymi deseczkami dziury w podłodze oraz złuszczona od gorąca farba na suficie mówiły wszystko wprawnemu obserwatorowi.
–Po co pan to trzyma, profesorze? – zagadnął Maurice. – Jeśli pan chce, mam w swoim laboratorium trzy małe cewki od Giuliamot, chętnie jedną odstąpię. Tak będzie o wiele bezpieczniej!
Beulay zaśmiał się.
–Nie myśl, młody człowieku, że nie stać mnie już nawet na dobrą cewkę. Zresztą za to cudo musiałem zapłacić więcej, niż Giuliamot bierze za najlepsze modele. Cudem tylko sprzątnąłem ją z przed nosa różnym szurniętym kolekcjonerom.
–To jeden z wczesnych modeli? O to chodzi?
–Blisko. To pierwszy model, panie Dalmont. Zbudowany zimą tysiąc osiemset dwunastego roku.
Maurice sapnął.
Tętno w jednej chwili przyspieszyło mu jak szalone.
–Czyli zrobił ją… Morthiene!
Oniemiały Dalmont zbliżył się do cewki i położył dłoń na zimnym pierścieniu. Poczuł osobliwy dreszcz, zupełnie jakby dotykał pradawnej relikwii. Nie mógł uwierzyć, że ma przed sobą przedmiot, który zapoczątkował całą współczesną naukę! Pierwszą cewkę, za pomocą której sprowadzono do tego świata pierwszą kulę etheru.
–Cewka Morthiene’a… – szepnął.
–Tak właśnie! Zrobiona przez niego własnoręcznie oraz, proszę wybaczyć wulgarne słowa, kompletnie i gruntownie spieprzona. Magnetyczne pole, które generuje, jest do tego stopnia niejednorodne, że z trudem utrzymuje ether w miejscu. Po pół godzinie działania mechanizm jest tak gorący, że trudno się do niego zbliżyć.
Maurice zmarszczył się. Przestawał już cokolwiek rozumieć. Nie posądzał Beulaya o sentymenty. Dlaczego więc miałby płacić za tak nieudany model? Chyba że…
–Anomalie! Bada pan etherowe anomalie.
–Dobrze! Wyśmienicie! – Beulay zaśmiał się i poprawił okulary, które zsunęły mu się przy tym z pękatego nosa. – Widzę, że jest pan tak bystry, jak oczekiwałem. Nowe, bezpieczne cewki zbyt tłumią ether, ściskają go w klatce równiutkich, magnetycznych pól. Ja zaś muszę zobaczyć, jak reaguje on w sytuacji, gdy jest możliwie najmniej uwiązany wszelkim siłami. To oczywiście niebezpieczne. Mój asystent rzucił pracę, kiedy kropla etheru wypaliła mu dziurę w ręce. Powinieneś to zobaczyć, młody człowieku. Dało się przez nią przełożyć napoleondora!
Dalmont spojrzał na Beulaya niepewnie. Ten znowu się roześmiał.
–Niech pan tylko nie myśli, że chcę zastąpić tego niecnotę panem! Co to, to nie! Asystentów mógłbym mieć na pęczki, gdybym tylko chciał. Potrzeba mi za to wspólnika. Więc jak, usiądziemy i porozmawiamy?
Dalmont skinął głową, zarumieniony z przejęcia.
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–Ładuj!–Cel!
–Pal!
Huk.
–Następny! Ładuj!
–Cel!
–Pal!
Znów huknęło.
–Bęcwał! Dupa z ciebie, nie strzelec! Następny! Ładuj!
Łysy, gruby sierżant stanął za plecami kolejnego z fizylierów i uważnie obserwował każdy jego ruch. Strzelec wykonał ładowanie na dwanaście taktów drżącymi dłońmi, ale sprawnie i – co ważniejsze – szybko. Najpierw przekrzywił karabin w bok, potem otworzył kciukiem panewkę przy zamku. Sięgnął do ładownicy, wyciągnął jeden patron – papierowe, nasączone olejem zawiniątko, w którym była kula i odmierzona ilość prochu. Odgryzł czubek ładunku, nasypał nieco prochu na panewkę, zamknął ją. Postawił karabin kolbą przy stopie, wsypał do lufy resztę patronu wraz z kulą, na koniec wepchnął sam papier. Wyciągnął spod lufy długi, stalowy pobojczyk. Ubił ładunek mocno, dwa razy. Szybko wsunął pobojczyk na miejsce i podniósł broń do ramienia, odciągając równocześnie kurek.
–Cel! – ryknął mu do ucha sierżant.
Żołnierz podniósł karabin do oka.
–Pal!
Broń trzasnęła głośno, z lufy buchnął gęsty dym. Jednak spora deska, wkopana w ziemię o pięćdziesiąt stóp dalej, ani drgnęła.
Twarz sierżanta poczerwieniała.
–I jeszcze jeden! Jak matkę kocham, gdzieś ty się uchował? Już ja ci dam strzelać do chmurek! – ryknął, po czym zamachnął się i mocnym uderzeniem zerwał czako z głowy żołnierza. Strzelcowi, młodemu chłopcu ze strzechą blond włosów, stanęły w oczach łzy. Cały pluton, trzydziestu ustawionych w linii żołnierzy, patrzył się na niego – jedni z drwiną na twarzy, inni ze współczuciem.
Stanisław Tyc, który do tej pory stał na tyłach z adiutantem, dyktując list do pułkownika Czygaczowa, przerwał i podszedł do sierżanta.
–Jak tam ćwiczenia, sierżancie? – zagadnął. Grubas wyprężył się tak, że jego ciasno zapięty mundur omal nie strzelił guzikami.
–Melduję posłusznie, że źle, panie podpułkowniku. Ale, pozwolę sobie zauważyć, te pętaki nie trafiłyby i w stodołę.
–Jaka statystyka?
–Melduję posłusznie, że na pięćdziesiąt strzałów cztery trafienia.
Tyc spojrzał zdziwiony na strzelców, którzy unikali jego wzroku, pospuszczawszy głowy. Nie wyglądali mu na szczególnie nieudolnych. Co więcej, połowę plutonu stanowili ludzie z ubiegłorocznego zaciągu, którzy powinni mieć jako takie obycie z karabinem. Fakt, gładkolufowa broń liniowej piechoty bywała niecelna, bo kula, mniejsza od lufy, koziołkowała w niej po strzale, wylatując czasem pod dziwnymi kątami. Jednym słowem – człowiek strzela, Bóg kulę nosi. Mimo to spodziewałby się przynamniej kilkunastu trafień.
–Ile do celu? – spytał sierżanta, bo dla niegwintowanych karabinów nawet kilka kroków dodatkowego zasięgu mogło stanowić problem.
–Osiemdziesiąt, panie podpułkowniku. Sam mierzyłem.
Tyc wziął broń z rąk żołnierza i obejrzał uważnie. Był to ładnie wykończony karabin AN IX. Kolba i łoże z orzechowego drewna. Zamek – wypucowany, krzemień i spłonka w dobrym stanie, mechanizm spustu porządnie nasmarowany.
Podpułkownik zmarszczył czoło. Nie potrafił odgadnąć, co było winą tak złych wyników.
Podniósł na chwilę głowę i wtedy zauważył brodatego mężczyznę, który szedł właśnie z pobliskich krzaków, gdzie stały latryny, w stronę obozu.
–Hej, Ignacy! Podejdźcie no tutaj! – krzyknął Tyc.
Rylski ruszył truchtem w stronę strzelców i zaraz wyprężył się na baczność przed Tycem, nie bacząc, że wygląda przy tym śmiesznie, mając na sobie tylko spodnie i rozchełstaną koszulę.
–Ignacy. Chwyć no tę pukawkę i spróbuj trafić do celu.
Grenadier uśmiechnął się, rozumiejąc, że podpułkownik chce z jego pomocą czegoś dowieść. Wziął od blondyna karabin i wyciągnął mu z patrontaszy jeden ładunek. Odgryzł czubek, nabił broń tak szybko, że aż ciężko było zobaczyć jego dłonie. Po chwili wycelował i ściągnął spust.
Huknął strzał. Gdzieś z prawej, o kilka stóp przed deską, wzbił się mały obłoczek kurzu.
Ignacemu mina zrzedła. Ktoś w linii zachichotał, ale umilkł zaraz pod surowym spojrzeniem sierżanta.
–Ano nie wiem, co się stało, panie podpułkowniku – bąknął, obracając w dłoniach broń. – Mogę spróbować jeszcze raz?
–Dobrze. Ale weź inny karabin.
Ignacy Rylski przeszedł się wzdłuż szeregu. Chwycił broń, która wyglądała na najnowszą, stanął na pozycji, sprawnie załadował. Tym razem mierzył dłużej i wyżej, ściągnął spust bardzo powoli. Lufa rzygnęła ogniem i dymem, a niemal jednocześnie rozległ się trzask. Kula musnęła bok deski, odrywając kilka drzazg.
–Tfu! Przeklęty! – Ignacy splunął na ziemię, a potem oddał broń. – Nie żebym był najlepszym strzelcem w regimencie, ale coś tu jest nie tak. Bije na boki jak diabli.
–Co myślisz? – spytał go Tyc. – Lufy? Może dla oszczędności dali stare…
–Lufy dobre, panie podpułkowniku. Każda już przestrzelana, ale jeszcze niezużyta – odparł grenadier.
–Cóż więc?
Rylski poskrobał się po łysiejącej głowie, a potem wyciągnął patron z ładownicy najbliższego żołnierza. Rozerwał go, wysypał na dłoń i przyjrzał mu się uważnie, wsadzając niemal nos do prochu. Zaraz potem wyciągnął rękę w stronę Tyca, jakby starczyło to za całą odpowiedź.
–Diabli nadali – warknął Stanisław, gdy tylko zobaczył, co było we wnętrzu patronu. – Trzeba będzie złożyć wizytę w kwatermistrzostwie i wyjaśnić tę całą historię.
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–Niech mi pan wyjaśni tę całą historię – rzekł Dalmont, mieszając herbatę srebrną łyżeczką. – Mam na myśli odczyt w akademii i pańskie zniknięcie na cztery lata. Przyznam, że głowiłem się nad tym, odkąd dostałem pański list. Co takiego pan bada? Dlaczego nie chciał się pan tym podzielić?Beulay uśmiechnął się, poprawił okulary. Jego nalana, naiwna jak u dziecka twarz, okolona bezładną grzywą siwych włosów, miała niezwykle dobrotliwy wygląd.
–Mój młody przyjacielu. Wiele musisz się jeszcze dowiedzieć o ludziach nauki. Są bardziej pamiętliwi niż wiejskie plotkarki i równie łatwo wyrobić sobie u nich opinię. W nauce zawsze trzeba na czymś stanąć, żeby budować dalsze i bardziej skomplikowane teorie. By udowodnić najprostsze nawet twierdzenie, musimy przyjąć za pewnik choćby podstawowe aksjomaty matematyki i logiki. Proszę mi nie przerywać, wiem, że to banał, z którego pan sobie doskonale zdaje sprawę. Ale tu kryje się przyczyna mojego upadku. Otóż nieopatrznie próbowałem wyciągnąć klocek, na którym stoi cała obecna wiedza o etherze i wszystkie cudowne wynalazki w stylu etherowych kulomiotów, kolejek i lamp, z czego tak dumny jest nasz naród oraz cesarz. Podważyłem paradygmat, mówiący, że ether jest siłą nieopisywalną, dlatego nadaje się tylko jako źródło energii, a i to jedynie w układach, które są stale nadzorowane przez człowieka, gotowego kontrować wszelkie fluktuacje. Ja szukałem innej odpowiedzi. Jakiegoś wzoru, jakiejś mechaniki, która ujęłaby to wszystko w naukowe ramy.
–I próbował pan przez cztery lata… – dokończył Dalmont. – Udało się?
–Pan mi to powie – odparł Beulay, wstając z fotela. – Proszę za mną. Może pan wziąć ze sobą herbatę.
Przeszli do biblioteki na piętrze. Liczba książek, jakie zdołano pomieścić w tym jasnym, długim pomieszczeniu, zdumiała Dalmonta. Na dodatek biblioteka kontrastowała mocno z resztą domu profesora. Tu panował idealny porządek, bowiem urządzono ją, wzorując się na słynnym księgozbiorze Samuela Pepysa. Grube woluminy stały w kilkunastu przeszklonych, ponumerowanych regałach, które dodatkowo podzielono na sekcje. W środku pomieszczenia stał masywny stojak z ogromnym, ręcznie zapisanym katalogiem, który pozwalał znaleźć każdą książkę w kilka sekund, zgodnie z numerami do regału, sekcji oraz półki.
Ale jeszcze bardziej zdumiał Dalmonta widok przeciwległej do okien ściany, na której – bez respektu dla wspaniałej, starej boazerii – przybito długie rzędy kartek, pokrytych masą tabel i słupków.
–To jedynie część praktycznej strony moich badań, wyników i pomiarów z ostatnich lat. Tu akurat są zapiski z prób kształtowania etherowej emenacji magnetyzmem, ciśnieniem powietrza i różnymi siłami. Zbudowałem na tej podstawie jeden czy dwa wzory, ale są bardzo skomplikowane i, co gorsza, nie zawsze się sprawdzają. Potrzebowałem kogoś, kto pomógłby mi od strony matematycznej. W archiwach Akademii znalazłem pana dysertację, robioną pod okiem Humboldta. Uderzyło mnie w niej, jak niezwykły ma pan talent do spostrzegania i formułowania matematycznych zależności. Taki ktoś byłby dla mnie na wagę złota.
Maurice poczuł się zawiedziony. Nigdy nie oszukiwał się, że Beulay słyszał o jego własnych badaniach i chciał z nich w jakiś sposób skorzystać, niemniej sądził, że profesor napisał do niego list kierowany renomą Maurice’a Dalmonta jako badacza etheru. Tymczasem chodziło o coś zupełnie innego. Beulay widział w nim tylko rachmistrza z bujną wyobraźnią.
Westchnął, ganiąc się w duszy za naiwność i nadmierne oczekiwania.
Beulay tymczasem zdawał się nie widzieć przemiany na twarzy gościa, zajęty tłumaczeniem i pokazywaniem.
–Kartki ułożone są chronologicznie. W rogu każdej ma pan wilgotność i temperaturę powietrza, porę dnia, nawet fazę księżyca. Wszystko, co – moim zdaniem – miało jakąkolwiek szansę wpłynąć na pomiary. Proszę, niech pan choć popatrzy przez parę minut. Jeśli nie dostrzeże pan nic ciekawego, jeśli naprawdę, jak chce Laplace, jest tu jedynie chaos i bezsens, to obiecuję, że zostawię pana w świętym spokoju i nie będę już się narzucał.
Maurice, rozczarowany, stracił nieco zapał do współpracy z Beulayem. Ale w głębi duszy wciąż paliła go ciekawość, czy profesor faktycznie wpadł na jakiś trop. Podszedł do plansz.
Zagłębił się w liczby i słupki. Z dłońmi założonymi na plecach przechadzał się wzdłuż rzędu kartek, pochylając się czasem niczym koneser badający detal obrazu. Zapamiętywał naraz całe plansze i tabele. Liczby zaczęły przelewać się przez jego głowę, łączyć w misterne konstrukcje, to znowu rozpadać na ciągi niepowiązanych cyfr.
Owszem, dostrzegał kilka pozornych zależności. Wiedział jednak doskonale, że w każdym, odpowiednio dużym zbiorze wyników da się zawsze znaleźć jakiś idealnie liniowy fragment, który rozbudza wyobraźnię badacza, tylko po to, żeby potem okazało się, że zbieżność była przypadkowa i nigdy się już nie powtórzyła. Mimo to nie przerywał, bo tego rodzaju liczbowe łamigłówki wciągały go z wielką łatwością i mógł im poświęcić godziny.
W końcu zdał sobie sprawę, że widzi, a raczej czuje tutaj coś jeszcze. Coś, co sprawiało, że dreszcz przeszedł mu po karku. Zaczął krążyć jeszcze szybciej od planszy do planszy. Podkreślał coś paznokciem, liczył bezgłośnie.
–I co pan sądzi o… – zaczął Beulay, ale Dalmont przerwał mu niegrzecznym machnięciem dłoni.
Teraz już widział jakąś głęboką zależność, która nie mogła być dziełem przypadku. Zrobił w myśli kilka szybkich obliczeń, próbując przewidzieć wynik na następnej planszy. Omylił się tylko o ćwierć trouleya.
–Tutaj. Zmiany mocy etherowej kuli w zależności od położenia względem żelaznej sztaby – rzekł w końcu cicho, jakby do siebie. – Wydaje mi się, że coś tu jest. Wyniki zdają się układać wzdłuż półsześciennej paraboli Neile’a, choć nie wiem, czy to ma jakikolwiek sens. Podobnie…
Tu przerwał na chwilę i przeszedł na drugą stronę ściany.
–Podobnie jest tutaj. W miejscu, gdzie badał profesor średnicę kuli w komorze ciśnieniowej. To też parabola Neile’a, tylko odwrócona.
Długa cisza, która zapanowała za jego plecami, sprawiła, że Maurice odwrócił się na pięcie. Beulay patrzył na niego roszerzonymi oczyma i przygładzał nerwowo włosy.
–Brawo! Wyśmienicie! – klasnął wreszcie w dłonie. – Jestem naprawdę zaskoczony! Myślałem, że na początku wyłowi pan jakąś prostą zależność, ale pan zaczął, że się tak wyrażę, z grubej lufy. Mnie dojście do tego zajęło dwa miesiące. Panu – pięć minut! Ma pan naprawdę bezcenny talent. Musimy, powtarzam: musimy pracować razem. Nawet, jeśli temat pana nie pochłonął, proszę zrobić to dla starego człowieka u kresu jego dni!
Oczy Bauleya błyszczały, grzywa siwych włosów trzęsła się. Maurice był pewien, że profesor bez wahania padłby na kolana, byle tylko namówić go do udziału w eksperymencie.
Poczuł się nieswojo.
Jak mógłby odmówić temu człowiekowi, dla którego mogły to być ostatnie badania życia? Zresztą czy naprawdę chciał odmawiać? Co najmniej dwie próby Beulaya dały powtarzalne, przewidywalne wyniki. Już to podważało ogólnie przyjęte teorie mechaniki etherowej.
–Myślę… – zaczął w końcu ostrożnie – że pana praca jest bardzo ciekawa. Może nawet… Może nawet istotna dla nauki.
–Wyśmienicie! Nawet nie wiesz, jak bardzo się cieszę, młody człowieku. Ale nim zabierzemy się do pracy, będzie pan musiał poszerzyć wiedzę z wielu dziedzin. Moje dowody i teorie są bardzo… interdyscyplinarne. Jak pan stoi z chemią?
–Nie śledzę na bieżąco, ale znam główne zagadnienia uniwersyteckie.
–A jak z fizyką materiałów? Dokładnie chodzi mi o badania rozkładu sił i ciśnień w różnych konstrukcjach? No i – równie ważne – ile pan wie o biologii? Przede wszystkim o przemianach osmotycznych, rekonstrukcji tkanek, pracy stężeń w ludzkim organizmie?
–Nie rozumiem, co to ma…
–Ma! Ma, drogi przyjacielu, i to bardzo wiele. Ale proszę się nie martwić. Jest tu gdzieś wszystko, czego panu trzeba – to mówiąc, Beulay zabrał się do przekopywania księgozbioru. – Proszę wezwać służącego. Wszystkiego pan sam nie uniesie.
–Zapomniał pan o czymś – rzekł ze śmiechem Dalmont.
Profesor odwrócił się, rzucając mu badawcze spojrzenie sponad okrągłych binokli.
–Tak? Co masz na myśli, młody przyjacielu?
–Zapomniał pan spytać, czy zgadzam się na współpracę.
–Och! Ale to przecież rozumie się samo przez się, teraz, kiedy przyznał pan, że moja praca jest tak istotna – odparł Beulay. – No chodź tu, mój drogi. Musimy przesunąć regał.
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Pewien francuski kwatermistrz dostajeofertę nie do odrzucenia, Tyc spotyka
niespodziewanie starego przyjaciela,
Maurice Dalmont zaś pogrąża się w
badaniach nad teorią, która okazuje
się tyleż niezwykła, co
niebezpieczna.






Dwunastego kwietnia wszystkie trzy korpusy stacjonowały już wokół Nowego Paryża, czekając tylko na ostatnie wozy z zaopatrzeniem i rozkaz wymarszu. By nie obciążać zbytnio i tak ubogiego, niedużego miasta oraz okolicznych farm, wojska rozłożyły się szerokim okręgiem, zakładając sieć obozów po obu stronach Sekwany. W Nowym Paryżu przebywał tylko sztab główny oraz marszałek wraz ze świtą, który wprowadził się do domu namiestnika Nowej Europy, księcia Eugeniusza, posiadacza jedynego pałacu po tej stronie bramy.Korpus polski był najdalej wysunięty na wschód. Na obóz wybrano lekko zadrzewione wzgórza odległe o pięć mil od Nowego Paryża. Od nich do głównej bazy zaopatrzeniowej jechało się przeszło sześć godzin, pokonując po drodze podmokły las i strome, kamieniste pagórki. Choć saperzy kilka dni oczyszczali ten szlak, wciąż wiele wozów gubiło na nim koła, a podróż była uciążliwa.
Tyc pokonał tę trasę w ledwie dwie godziny, poganiając konia. Chciał zdążyć tam i z powrotem przed zachodem słońca.
Ubiegłego dnia przyszedł do kwatermistrza polskiego korpusu, skarżąc się na jakość patronów. Został jednak odesłany do centralnego magazyn. A że nie zamierzał odpuścić, poprosił Czygaczowa o zezwolenie, a potem pojechał zasięgnąć języka u źródła.
Późnym popołudniem wyjechał z lasu na peryferia depotu. Przed nim rozciągało się prawdziwe miasteczko, zbudowane w ledwie kilkanaście dni. Długie parki wozów, zagrody z końmi, wrzawa, tłum żołnierzy, intendentów i oficerów. Magazyny stały jeden przy drugim, rozdzielane tylko rzędami białych namiotów.
Tyc ruszył w tamtą stronę, lecz w połowie drogi zatrzymała go grupka dragonów. Machnął im przed oczyma napisanym po polsku rozkazem od Czygaczowa. Zanim mieli szansę zorientować się, co to za pismo, pojechał dalej udeptaną drogą. Wartownicy chwilę patrzyli po sobie, zastanawiając się, czy go nie zatrzymać, w końcu jednak wrócili do gry w karty.
Stanisława otoczyły namioty oraz magazyny. W tłumie ciężko było mu zorientować się, dokąd powinien iść, dlatego zasięgnął języka u kancelisty w składzie sukna. Gdy ten wskazał drogę do intendentury, która zaopatrywała polski korpus w amunicję, Tyc rzucił mu napoleondora. Udał się we wskazaną stronę i już po chwili był pod sporym budynkiem z drewnianych bali, za którym wznosił się jedyny murowany i otoczony strażą dom w okolicy: prochownia.
Przy wejściu stał wóz – na koźle siedział pryszczaty chłopak w artyleryjskim mundurze i dłubał w nosie, wyraźnie znudzony. Zobaczywszy Tyca, zasalutował bez przekonania, a potem wrócił do swojego zajęcia z takim zaangażowaniem, jakby wydłubywał z lufy niewypał pod ogniem wroga.
Gdy Stanisław uwiązywał konia nieopodal, z wnętrza budynku dobiegł go krzyk.
–To więcej niż niekompetencja! To niemalże zdrada! – głos był niski, z wyraźnym polskim akcentem.
Podpułkownik wszedł do zawalonego papierami sekretariatu, w którym kilku przerażonych kwatermistrzów starało się schować za stertami teczek, podczas gdy okrągły, starszy mężczyzna w założonej na bakier czapce walił pięścią w biurko oficera dyżurnego.
–La trahison! Rozumiesz mnie? La hańba!
Tyc stanął w drzwiach i uśmiechnął się. Ogniomistrza Świeradowskiego znał z kampanii w 1809. Obaj byli też w Rosji, nie spotkali się tam jednak, choć Tyc nieraz słyszał, jak Francuzi opowiadali o jego baterii, która oddała ponoć najwięcej strzałów w bitwie pod Moskwą. Świeradowski – jowialny i wesoły jegomość z niewyczerpanym zapasem anegdot oraz żołnierskich dowcipów – był bowiem znakomitym artylerzystą, o którym powiadano, że na oko potrafi ocenić każdą odległość i nigdy nie myli się więcej niż o pięć stóp.
Właśnie teraz Świeradowski dał popis swojej słynnej, żołnierskiej fantazji. Gdy zabrakło mu argumentów, zaczął wyrzucać z siebie potok osobliwych francusko-polsko-niemieckich przekleństw, przez co pracownicy schowali się niemal pod biurkami, a oficer dyżurny zbladł jak oskarżony, któremu czytana jest lista zarzutów.
Przedstawienie kanoniera dobiegło jednak szybko końca. Ktoś wezwał czterech strażników, którzy grzecznie, ale zdecydowanie, ściągnęli Polaka ze sceny i wyprowadzili za drzwi. Urzędnicy odetchnęli z ulgą.





–I widzisz pan? – rzekł Świeradowski do Tyca, zupełnie jakby obecność podpułkownika wcale go nie dziwiła. – Tak to z francami zakichanymi gadać. Ja mu: prochu dawaj, pawianie zafajdany. A on mi: je ne comprens pas, je ne comprens pas *. Tak to może sobie do żoneczki gadać, kiedy mu robi wymówki za macanie chłopców.–Dobrze cię widzieć, Piotrze.
–Nawzajem, kap… O żeż, ale ze mnie trąba jerychońska. Toć przecie widzę, że z pana już zrobili podpułkownika. Pogratulować!
–Ano dziękuję. A jak się tobie powodziło?





–Dobrze. Kupiłem nowy dom w z kawałkiem ziemi i pięknym sadem, nawet służącą najęliśmy. Żona szczęśliwa jak nigdy, a i jam przyznam, myślał, czy nie poprosić o zwolnienie ze służby, by spokojnie cieszyć się starością. Nawet przyjechał do mnie taki doktór z Ecole Militaire*, który chciał mnie zatrudnić przy testach celowników na kulomiotach etherowych. Ale żem jest głupi, tom pomyślał, że ojczyzna może mnie jeszcze potrzebować, przynajmniej póki umiem trzymać wycior i zdążam jeszcze do wygódki. I patrzaj, jaki zbieg okoliczności: ledwie tydzień później ojczyzna zapukała do moich drzwi pod postacią ospowatego pocztyliona. No i przyszło zostawić sad, nowy dom, żonę. Nie wiem nawet, czy wrócę. Ciężko na duszy.–Wrócisz. Trzeba być dobrej myśli. Też zostawiłem narzeczoną i tak sobie myślę, że jeśli tyle już kampanii przeżyłem, to Bóg poszczęści i w tej. Tym bardziej że nie wiadomo nawet, czy będzie trzeba choć raz walczyć.
–Ja nie o to się martwię, podpułkowniku. Myśmy już niejedną bitwę wygrali. Chodzi mi tylko o to, że stary jestem, słaby, a podróż trudna. A nuż wyciągnę kopyta gdzieś po drodze. Tyfus, zapalenie płuc czy inna cholera.
–Na pewno zachorzejesz, jak się trochę nie uspokoisz. Jesteś, Piotrze, cały czerwony na twarzy.
–Bo ten żabojad tak mnie zdenerwował, że mi prawie żyłka w czole pękła. O, tu! Widzicie, panie Tyc?
–Czyżby też chodziło o marną namiastkę prochu, co nam wysłali?
–A jakże! Toż przecież, panie podpułkowniku, skandal! Ja nie poprowadzę ludzi do bitwy, jeśli przyjdzie im strzelać tym przetartym gównem. Prusaki mogłyby wtedy kule w locie łapać i odrzucać. Zresztą niech pułkownik pozwoli ze mną, wszystko pokażę.
Świeradowski zaprowadził Tyca do wozu.
–Wierć dalej, Pawełek, wierć. Już ci palec z drugiej strony głowy wychodzi – rzucił do dłubiącego w nosie chłopaka, a potem otworzył małą baryłeczkę i wysypał na rękę trochę czarnego, gruboziarnistego prochu do dział.
–Zobacz no pan, jak to się zbryla, jakie to wilgotne. A tu – zanurzył dłoń w innej beczułce – jest moja osobista rezerwa. Wszystko jasne, co, panie Tyc?
Stanisław skinął głową. Drugi proch był suchszy, o jednorodnych, zbitych granulkach, miał kolor bardziej grafitowy niż czarny.
–A teraz najlepsze!
Świeradowski otrzepał ręce, wyjął skądś czystą bibułę i położył ją na deskach. Usypał na niej malutką piramidkę jednego i drugiego prochu. Wyciągnął krzesiwo, uderzył kilka razy, a zaraz potem proch pufnął głośno i błysnął. Na bibule z „osobistą rezerwą” zostało tylko małe, poszarpane wgłębienie o czarnej obwódce. Teraz kanonier podpalił drugą piramidkę. Ta syknęła skwiercząco, zakopciła. Zostawiła po sobie ciemny od sadzy, duży ślad i kilka rozsianych, dziur, żarzących się czerwienią.
–To – Świeradowski wskazał drugi proch – nie tylko nie donosi, ale jeszcze zostawia w lufach taki nagar, że potem i przez tydzień nie doczyścisz. A jak ktoś nie będzie czyścił, to w końcu lufę rozsadzi. Ja, panie podpułkowniku, zbyt cenię ludzi i sprzęt, żeby to w harmaty ładować.
–Rozumiem, Piotrze. Sam tu przyjechałem, bo nie chcę prowadzić moich pod ogień, żeby postrzelali sobie na wiwat.
–Właśnie! I dlatego jutro znów tu przyjadę. Żabojady nie lubią nam nic dawać, ale jeszcze bardziej nie lubią awantur. W końcu się znużą i ustąpią, tylko po to, żebyśmy zostawili ich w spokoju.
–Albo i nie ustąpią, a przed drzwiami postawią wartę i każą strzelać do Polaków – zaśmiał się Tyc.
–No to napiszę list do samego Axamitowskiego.
–Który da cię pod sąd polowy za oczernianie sojuszników i defetyzm. Nie, Piotrze. To trzeba jakoś inaczej.
Coś błysnęło w oku Tyca. Bruzdy wokół jego ust pogłębiły się w szerokim uśmiechu.
–I chyba nawet wiem jak.
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Następnego dnia po rozmowie Dalmont przyszedł do Beulaya wcześnie rano. Pod ciekawskim okiem profesora zaczął się przekopywać przez sterty jego zapisków, notatników, tablic. Wiele z nich, zakurzonych i wyblakłych, nie widziało światła dziennego od lat.Dopiero teraz, widząc ogrom pracy, którą systematycznie wykonał Beulay, Maurice zdał sobie sprawę, przed jak karkołomnym zadaniem stoi. Nie wiedział nawet, od której strony zagłębić się w te góry papierów; od czego zacząć, skoro bez znajomości jednej części nie mógł zrozumieć drugiej.
Na dodatek w wielu dowodach tok rozumowania był rwany. Profesor robił myślowe skróty, a często odnosił się do innych dokumentów (których nie można było znaleźć) albo do nieopisanych z braku czasu eksperymentów (których sam już nie pamiętał).
Beulay niewiele pomagał Maurice’owi. Przyzwyczajony do samotnej pracy, na wpół zdziczały po długim odosobnieniu, nie umiał postawić się w sytuacji człowieka, który nie rozumie jego pokrętnych teorii. Na większość pytań odpowiadał: „Nie pamiętam, mój drogi, ale zapisałem gdzieś tutaj”, po czym szerokim ruchem dłoni wskazywał zalegające pod ścianami góry notatników i brulionów.
Tylko niezwykła pamięć i sprawny umysł ratowały Dalmonta. Nawet jeśli nie rozumiał pism profesora, to każde skrzętnie zapamiętywał, tak że po pewnym czasie zaczęły się one łączyć w jego głowie w mniej więcej sensowną całość, jak układanka, która staje się czytelna dopiero w miarę pojawiania się na stole kolejnych elementów.
Kiedy obraz badań Beulaya powoli stawał się pełniejszy, Dalmont coraz bardziej zapalał się do pracy. Wiele tez ze starych brulionów wstrząsnęło nim. Miał to samo wrażenie, którego doznaje małe dziecko, kiedy guwerner opowiada mu o gwiazdach, słońcu i planetach, objaśniając w prosty i logiczny sposób całą tajemnicę, która kryła się dotychczas – niepojęta i nieosiągalna – na nocnym niebie.
Dni mijały. Maurice wracał do domu coraz później, a wychodził jeszcze przed świtem. Jadł w biegu i byle co, angielską modą, zapoczątkowaną na wyspie przez lorda Sandwicha, wrzucając resztki z kuchni pomiędzy dwie pajdy chleba. W końcu przestał nawet wracać na noc i tylko raz dziennie przyjeżdżał do niego Battiste, by w koszyku przywieźć świeże ubranie, obiad od Loretty i butelkę lekkiego wina. Jeśli Maurice pozwalał sobie na jakąkolwiek rozrywkę, było to leżenie w ogrodzie z jedną z książek poleconych przez profesora.
Po dwóch tygodniach od pierwszego spotkania pojmował już z grubsza badania Beulaya. Przestał skupiać się wyłącznie na połączeniu w całość i zrozumieniu zapisków – teraz dyskutował już z profesorem, poddając krytyce jedne tezy, a modyfikując inne. Beulay z początku podchodził do tego nieżyczliwie, ale zrozumiał szybko, że młody, sprawny umysł Maurice’a widzi wiele rzeczy, których on, zaślepiony własną pracą, nie potrafił dostrzec. Zaczął na nim coraz bardziej polegać nie tylko jak na asystencie, ale i koledze po fachu.
Spierali się często całymi nocami, wypijając morze wina i gorączkowo szkicując w laboratorium – na tablicy, która rankiem była w całości pokryta wzorami i drobnymi węzłami literek. Obaj czuli podobne podniecenie wynikami, do których wspólnie dochodzili. I gdyby nie to wzburzenie, którego często doznają badacze na granicy przełomu, gdyby chłodnym okiem spojrzeli na obraz, który wyłaniał się z ich badań, dreszcz strachu przebiegłby im po plecach.
Kto wie, może nawet zakopaliby księgi i notatniki w ogrodzie, by już na zawsze o nich zapomnieć. Jednak zaślepieni wizją sławy wielkich inżynierów etheru ciągnęli do niej jak ćma do jasnego światła, nie przewidując nawet, jakie mogą być tego konsekwencje.
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Był późny wieczór, kiedy oficer dyżurny wstał zza biurka, wsadził papiery do szuflad, zamknął je na klucz, po czym przeciągnął się. Stawy w barkach chrupnęły mu głośno, a głowa ciążyła. Pospiesznie ubrał się i ruszył do drzwi. Stojąc w nich, spojrzał jeszcze za siebie, by chwilę obserwować, jak żołnierze zmieniają wartę przy drzwiach do prochowni. Potem wyszedł w światło – na plac zalany ciepłym blaskiem gazowych lamp.Owinąwszy się w płaszcz, skierował się w stronę stacji pocztowej, gdzie co dzień zostawiał swojego konia. Myślał tylko o tym, żeby wrócić jak najszybciej do kwatery w Nowym Paryżu. I o białych jak mleko nogach oraz wielkich piersiach Racheli – czarnowłosej, żydowskiej dziwki, która za kilka napoleondorów zgodziła się mieszkać z nim, dopóki stacjonuje w mieście, i udzielać wszystkich posług małżeńskich, czyli gotować, sprzątać i dogadzać mu w łóżku. Szczególnie do ostatniego miała talent, tak że nie raz i nie dwa razy Leon Monserat szedł na służbę niewyspany, z obolałym kroczem.
Minął właśnie zagrody z końmi i zbliżał się do stacji, gdy z boku wypadła na niego jakaś sylwetka, przerywając miłe rozmarzenie. Był to wysoki, raczej szczupły mężczyzna o krótko przystrzyżonych płowych włosach i surowej twarzy, na której ukazywały się już pierwsze zmarszczki. Mundur, który nosił, zdziwił z początku Leona. Dopiero po chwili Alzatczyk zrozumiał, że ma przed sobą kogoś z Legii Nadwiślańskiej. Od razu spiął się, wiedząc, czego może dotyczyć rozmowa.
Doskonale zdawał sobie sprawę z podłej jakości prochu, który dostawała Legia. Co więcej, sam za to odpowiadał. Nie czuł jednak winy. Ktoś w Paryżu wziął łapówkę albo popisał się ignorancją, przez bramę przejechało kilka ton prochu niespełniającego żadnych standardów. Zwrot nie wchodził w grę, marszałek i tak wściekał się za każdy dzień opóźnienia. Czyli proch musiał pójść do jednostek. A jeśli tak, to czemu mieliby go dostać dzielni, francuscy żołnierze? Czy nie dość już, że przyszło im ginąć za Nowy Gdańsk?
Taki to rachunek myśli przeprowadził, nim rozkazał zaopatrzeniowcom wydawać ów proch dla Legii. Było mu z tym dobrze, bo pierwszy raz w swojej nudnej i monotonnej pracy poczuł się jak polny marszałek lub generał, który musi ważyć straty i zyski, podejmować ciężkie decyzje, kogoś poświęcić, komuś dać, a komuś zabrać.
Ta władza podobała się Leonowi. Przekonany o całkowitej słuszności swojej decyzji, z niechęcią patrzył na Polaka, który, w swojej ignorancji i całkowitym niezrozumieniu ciężkich, trudnych praw wojny, na pewno przyjechał tutaj kłócić się.
–Och, co za niezwykłe spotkanie, przyjacielu – rzekł Polak z ledwie wyczuwalnym akcentem, po czym żywiołowo uścisnął mu dłoń. – Nazywam się Stanisław Tyc, podpułkownik w piątym regimencie trzeciego korpusu. Miałem z panem jutro rozmawiać w urzędzie, ale jeśli spotkaliśmy się teraz, to tym lepiej, będzie można zamienić parę słów w bardziej swobodnej atmosferze. Da się pan wyciągnąć do pocztowego zajazdu na grzaniec i kawałek pieczeni?
–Bardzo się spieszę – burknął Leon. – Byłbym wdzięczny, gdyby pan przyszedł jutro w godzinach pracy urzędu.
–No trudno, rozumiem. Wiem, jak można być wykończonym po całodniowym dyżurze. W takim wypadku odprowadzę pana tylko kawałeczek. Mam konia w pocztowych stajniach, a na noc muszę wrócić do pułku. A pan gdzie idzie?
–Do pocztowych stajni.
–No proszę, co za szczęśliwy zbieg okoliczności! Idziemy zatem?
Leon ruszył niechętnie razem z polskim oficerem. Zastanawiał się gorączkowo, jak dalece może być bezpośredni bez obrażania rozmówcy.
–Panie Thys – zaczął w końcu ostrożnie. – Ja nie jestem głupi, widzę dobrze, że pan tu czekał na mnie celowo. Proszę natychmiast powiedzieć, o co panu chodzi i czego pan oczekuje, nim stracę o panu dobre zdanie.
–O, widzę, że z pana jest rzeczowy i bezpośredni człowiek! Wyśmienicie, to ułatwi sprawę. Będę całkiem szczery. Otóż pewnie pana zainteresuje, że według nieoficjalnych źródeł z głównego sztabu, do marszałka wpłynęło wiele skarg na jakość zaopatrzenia, które dostają polskie oddziały. Tymczasem sam wielce miłościwy cesarz polecił marszałkowi traktować polskie siły pomocnicze na równi ze swoimi, wyraźnie i kilkakroć powtarzając, że Polacy muszą dotrzeć do Nowej Polski w dobrym stanie, bo tam mają stworzyć silną i twardą zaporę przed carskimi zakusami na ziemie Nowej Europy. Wiem od przyjaciela, który jest znajomym jednego z adiutantów marszałka, że marszałek ogromnie przejął się tymi donosami.
Leon spojrzał na rozmówcę, marszcząc czoło. Czy to możliwe? Czy naprawdę rozdrażnił samego marszałka swoją małą, patriotyczną akcją? Z pewnością gdyby poszedł wszystko wytłumaczyć i wyłożyć ważne powody, dla których tak zrobił, marszałek całkowicie by się zgodził z siłą i wagą jego argumentów. Pewnie nawet dałby mu medal…
–Teraz, przyjacielu – kontynuował Polak – zatrzymam się na chwilę, aby prosić, by pan nikomu i pod żadnym pozorem nie zdradził tego, co powiem. Są to bowiem wiadomości tajne, wyciekłe ze sztabu. Gdyby wyszło na jaw, że je poznaliśmy, to i ja, i pan, i wielu ludzi, których jedynym grzechem było to, że chcieli zadbać o swoje pułki, stanęlibyśmy przed sądem wojennym. Więc jak? Daje mi pan słowo honoru, że nie zdradzi tego nikomu? Słowo cesarskiego oficera?
Leon skinął głową, czując dziwny uścisk w gardle. Nie lubił mieszać się w takie sprawy, ale ciekawość brała w nim górę.
–Wyśmienicie. Niech pan zatem wie, mój drogi, że marszałek zamierza osobiście odwiedzić na dniach polski korpus. Sprawdzi wszystkie doniesienia, własnoręcznie oceni jakość prochu, prowiantu, karabinów i dział. Stąd moja prośba…
–Najpierw pana rodacy donoszą na nasz urząd do głównego sztabu, a teraz chcesz pan jeszcze, żebyśmy wydali wam więcej zaopatrzenia? – Leon uniósł się złością. – Jak ten wariat, co zrobił nam dzisiaj awanturę w urzędzie? Niedoczekanie!
–I tu pan się myli, przyjacielu. Wręcz przeciwnie. Chciałem prosić, by pod żadnym pozorem nie ugiął się pan pod naciskami tego prostaka i jemu podobnych. Proszę nawet, aby pański urząd słał do nas jeszcze więcej niskiego sortu broni i amunicji. Gdyby udało się na przykład do tego prochu wmieszać trochę wody albo jeszcze więcej węgla, bylibyśmy wdzięczni i zobowiązani. Przydałaby się też z setka karabinów o kompletnie zużytych lufach.
Leona aż wmurowało ze zdziwienia. Stanął i spojrzał uważnie na Polaka, by ocenić, czy ma do czynienia z wariatem. Jednak twarz oficera, błyszcząca w świetle naftowej lampy, zdawała się całkowicie poważna.
–Nie rozumiem – powiedział. – O co panu chodzi?
–Nie musi pan rozumieć. Powiedzmy po prostu, że na takim obrocie zdarzeń zależy pewnej grupie ludzi. Powiedzmy, że ludzie ci zebrali pokaźną sumkę w złocie i cesarskich asygnatach. Powiedzmy wreszcie, że chętnie rozstaliby się z nią na rzecz kogoś, kto spełni ich życzenia.
–Ale… Dlaczego pan… to znaczy ci ludzie mogliby chcieć, aby ich korpus dostał tak złe zaopatrzenie?
–Och, tego pewnie nie powinienem mówić, ale widzę, że z pana szczery człowiek, odwdzięczę się dlatego tym samym. Powiedzmy, że ludzie ci liczą na szczególne zainteresowanie marszałka sprawą polską, kiedy osobiście zobaczy warunki, w jakich przyszło służyć naszym żołnierzom. Rozumie pan teraz? – Polak mrugnął porozumiewawczo okiem.
–Ro… rozumiem.
–Proszę – rzekł Tyc, wyciągając w stronę Leona pękatą sakiewkę. – Niezależnie od tego, jaką decyzję pan podejmie, nie musi pan tego zwracać. To tylko mała oznaka sympatii oficerów z trzeciego korpusu. Gdyby pan jednak zdecydował się pomóc naszej sprawie, w grę wchodzą znacznie wyższe kwoty.
Leon rozejrzał się badawczo na boki. Wariat czy nie, pieniądze warto było wziąć. Rachela miała całkiem ładną siostrę i gdyby tak…
Francuz wsadził mieszek głęboko za pazuchę i skinął oficerowi głową.
–Nie mogę nic obiecać, panie Thys. Ale postaram się. Naprawdę się postaram. A teraz żegnam. Nie chciałbym, aby zbyt wiele osób widziało nas razem.
Polak uchylił mu kapelusza, po czym zniknął w ciemności poza światłem latarni.
Leon uśmiechnął się szeroko. Ze spotkania wynikły same korzyści! Nie dość, że miał pełną sakiewkę, to jeszcze wiedział, jak raz na zawsze odsunąć od siebie wszelkie podejrzenia marszałka!
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Już następnego dnia do polskiego korpusu przyjechało dwadzieścia wozów z pierwszej jakości prochem i ładunkami. Zjawił się też ciężki powóz pełen nowiutkich, błyszczących karabinów AN IX, na które zamieniono co bardziej zużytą broń. Potem urzędnicy z depotu dyskretnie rozeszli się po obozie, by wypytać oficerów, czy nic więcej im nie brakuje. Ten i ów dla żartów zamówił wannę albo składane biurko i potem w zdziwieniu słuchał, jak kwatermistrz zapewnia go, że w kilka dni postara się wszystko dostarczyć. Najdalej posunął się Czygaczow, który – skarżąc się na ból pleców – poprosił o miękki, angielski szezlong do namiotu. Ale i tą prośbę skrzętnie zapisano, urzędnicy zaś pokiwali ze zrozumieniem głowami.Polacy byli nadzwyczaj zdziwieni nagłą pomocnością kwatermistrzów. I tylko Tyc, Świeradowski oraz paru innych oficerów wtajemniczonych w podstęp śmiali się do rozpuku, widząc nadzwyczajną gorliwość, z jaką Francuzi upewniali się, czy niczego czasem w obozie nie brakuje.
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Przybysze ze wschodu niszczą ŚwiętyKrąg, Beulay uprzedza Dalmonta o
pewnej bardzo ważnej wizycie,
Stanisława Tyca zaś dręczą dawne
koszmary, których powrotu zupełnie się
nie spodziewał, co jednak skrzętnie
przemilcza w swoim liście do Natalie.






Burłyj Askelios był ostrożny. Słyszał od wędrownych ptaków, od wilków i myszy, że pojawili się obcy. Ta wieść obiegła już całe krainy wschodu, o przybyszach szeptano w każdej wiosce i świątyni. Same drzewa zdawały się szumieć jakoś inaczej, dziwnie. Strasznie.Podobno spalili jakieś wsie za rzeką Kman-kuł. Wzięli w niewolę dużo ludzi; szczególnie chętnie kapłanów. Mieli magiczną broń, ogromne konie i szli tysiącami. Skąd wzięła się ta plaga i dlaczego spadła na ludzkość, nie wiedział nikt. Kapłani Świętego Kręgu mówili, że to kara. Że bogowie nie chcą, by ludzie na nowo zaludnili ziemię, więc teraz, gdy Lata Mroku były już tylko wspomnieniem, zesłali nową plagę.
Burłyj, wiedząc o plotkach, podróżował ostrożnie. W Dżan-durum kupił dużo prowiantu, przeprawił się przez Zieloną Rzekę i dalej szedł starymi traktami – tymi pożartymi niemal przez las drogami z kamienia, których położenie znali tylko kapłani oraz starzy, doświadczeni przewodnicy. Ominął szerokim łukiem Kazałan i Urładż. Spał w dziczy, żywiąc się jagodami, grzybami oraz resztkami zapasów. Przez dwadzieścia dni nie spotkał ani żywej duszy.
W końcu, dwudziestego pierwszego dnia, minął ruiny twierdzy, która wedle starodawnych języków zwała się Vindobona. Wszedł na Drogę do Morza – na dawnych mapach widniejącą jako Via Silva, srebrna droga.
Pozostało jeszcze pięć dni do nowiu, kiedy miała odbyć się rada. Zwolnił nieco i spędził dwa dni nad czystym, pełnym ryb jeziorem, gdzie zapełnił sakwy i naprawił sobie buty świeżą skórą i łykiem.
Do góry, na której stał krąg, dotarł wieczorem, kiedy młody księżyc świecił na niebie wąskim sierpem. Był ostrożny. Nim wspiął się po trawiastym stoku, klęknął na ziemi, wykopał nożem z brązu mały dołek, a potem utoczył do niego trochę własnej krwi.
W jednej chwili głowa Burłyja eksplodowała od zapachów, wrażeń i dźwięków. Był kretem, który kopał swój tunel pod stokiem; czuł między pazurami sypką glebę. Był sową w dziupli wysokiego drzewa; łowił uchem najcichsze odgłosy. Był żbikiem, który skradał się lasem; ciemność była dla niego jasna jak dzień. Był umierającym niedźwiedziem; czuł potworny ból i smród gnijącej rany, która powaliła go w leżu. Był i mrówkami, ćmami, a nawet dębem tak starym, że miał własną duszę. Gdyby nie długie i niebezpieczne szkolenie, które przeszedł w Świętym Kręgu, to podzielenie jaźni odebrałoby mu rozum.
Wszystko trwało na szczęście ledwie minutę. Potem Burłyj upadł na ziemię, ciężko dysząc. Nie wyczuł nic podejrzanego. Owszem, w powietrzu było dziwne napięcie i jakaś zasłona, za którą jego magia nie mogła się dostać, ale odkąd w świecie pojawili się obcy, nawet zaklęcia działały inaczej. Las nie widział ani nie słyszał nic – i to musiało Burłyjowi wystarczyć.
Gdy odpoczął chwilę, ruszył pod górę i wkrótce zobaczył ciemne sylwetki kamieni na tle czystego, gwieździstego nieba. Poczuł dreszcz, jak zawsze, gdy zbliżał się do świętego miejsca. Przyspieszył, pokonując zręcznie ostatnią stromiznę. Stanął na szczycie, w kręgu równo ułożonych głazów. Rozejrzał się zdziwiony.
W kręgu nie było żywej duszy. Burłyj pokręcił z niedowierzaniem głową. Może jego bracia się ukrywali? Albo coś wstrzymało ich w drodze; przecież na gościńcach było ostatnio niebezpiecznie.
Starając się nie dopuszczać do siebie złych myśli, postanowił czekać. Usiadł na jednym z kamieni wewnętrznego kręgu. Ledwo jednak zdążył usadowić się na twardym głazie, a już z lewej ukazała się ludzka sylwetka. A potem jeszcze jedna. I następna.
Ręka, którą Burłyj uniósł na powitanie, zamarła w pół drogi. Kolejne postacie wchodziły do kręgu, zbyt licznie i butnie jak na kapłanów. W świetle gwiazd i młodego księżyca lśniły złocone guziki oraz epolety dziwnych kurt. Błysnęły długie szable. Zalśniły dziwne, podłużne bronie z drewna i żelaza. Wszystko to zdawało się Burłyjowi jakieś nieziemskie, nierzeczywiste.
Barbarzyńcy!
Teraz rozumiał, dlaczego prości ludzie uważali ich za półbogów, magiczne istoty z innego świata. Sam ledwie potrafił zebrać myśli, przerażony obecnością przybyszów w dziwnych strojach.
Opadli go ze wszystkich stron, z jakimś wyciem i krzykami, których nie rozumiał. Zarzucili na niego arkan i powalili go na ziemię, nim zdążył utkać choć jedno zaklęcie. Zaraz też ktoś rozerwał mu na ramieniu lnianą szatę. Błysnął nóż.
Wojownik o cuchnącym oddechu i przepoconym ubraniu pochylił się nad Burłyjem. Wbił czubek ostrza w bark, tam gdzie pod skórą kapłana widniało zgrubienie okolone blizną. Potem ciął mocno, głęboko. Wsadził brudne palce w ranę i wyrwał stamtąd mały przedmiot.
Burłyj zawył, pociemniało mu w oczach. Ten amulet zaszyto w nim dwadzieścia lat temu, gdy przechodził inicjację. Przez ten czas zrósł się już z jego mięśniami i skórą; rana tryskała krwią.
Wiedzieli!
Obcy wiedzieli, co jest źródłem jego mocy! Nie wysadzany klejnotami wisior, który kapłani nosili dumnie na szyjach, a który według prostaczków zapewniał im kontakt z bóstwami. O nie! Oni od razu zdawali sobie sprawę, po co mają sięgnąć. Barbarzyńcy z obcej krainy znali jedną z najbardziej strzeżonych tajemnic Kręgu!
Wtedy usłyszał, jak ktoś mówi w jego języku:
–Nie walcz, Burłyju. Im szybciej przestaniesz, tym szybciej będę cię mogła opatrzyć.
Podniósł z trudem czerwoną, napuchniętą twarz, choć i tak wiedział, kto do niego mówi. Ten stary, ochrypły głos poznałby wszędzie.
–Terdżan – mruknął. – Czy oczy mnie okłamują? Czy uszy mnie mylą? Zdradziłaś Krąg?
Starucha z okiem zasnutym bielmem pokręciła głową.
–Nie ma już kręgu. Święty Gaj spłonął. Gdybyś nie siedział w dziczy przez ostatnie miesiące, wiedziałbyś. Wielu z mrocznego ludu zginęło, ale byli tacy, co mieli więcej rozumu. Jak ja.
–Służysz diabłom z innego świata!
–Służę naszemu postępowi, naszej cywilizacji. Ci obcy mają ze sobą cuda, na których widok straciłbyś mowę, Burłyju. Pomogą nam odzyskać dawną siłę, tak aby Mroczne Lata nigdy się nie powtórzyły.
Burłyj zaśmiał się, ale głos szybko uwiązł mu w gardle, bo z pomiędzy obcych wojowników wyszedł brodaty olbrzym w bogatym ubraniu. Jego oblicze było straszne: poryte bliznami, których nawet zarost nie mógł ukryć. Na dodatek lewa połowa twarzy była zapadnięta, jakby ktoś zmiażdżył barbarzyńcy kość policzkową, która nigdy już nie zrosła się poprawnie. Na piersi obcego wisiał wysadzany klejnotami, złoty symbol w kształcie krzyża z ukośną kreską; na palcach błyszczały masywne pierścienie.
Stanął przed Burłyjem, górując o głowę nad resztą pobratymców. Położył mu na ramionach ciężkie dłonie, wielkie jak bochny chleba.
Askelios znał takich. Watażkowie zbójeckich hord, władcy, którzy dla tronu wymordowali rodzinę – wszyscy oni mieli w obliczu i spojrzeniu coś, co kapłan bezbłędnie rozpoznawał. Dlatego wiedział, że nie ma sensu błagać o litość ani straszyć boską klątwą. Był zdany tylko na kaprys obcego.
Rana w barku paliła, a poczucie, że jest niemal pozbawiony magicznych mocy, doprowadzało kapłana do rozpaczy.
Obcy delektował się jego strachem. Długą chwilę stał, gapiąc się ze złośliwym uśmiechem. Potem zaczął mówić. Terdżan tłumaczyła.
–Słuchaj uważnie, magiku. Masz dwa wyjścia. Albo będziesz służyć nam i carowi…
Terdżan zawahała się chwilę przy ostatnim słowie, jakby nie wiedziała, jak je przełożyć, a potem powtórzyła je po prostu w oryginalnym brzmieniu.
–…za co spotkają cię zasłużone nagrody i zaszczyty, albo zginiesz. A że poświęciliśmy na tę zasadzkę sporo czasu, wcześniej odpłacisz własnym bólem za każdą zmarnowaną minutę. Zapewniam, że mam ludzi, od których twoi bracia ze Świętego Kręgu mogliby się wiele nauczyć w kwestii tortur. Więc jak będzie, magiku?
Burłyj wbił wzrok w zoraną butami, czarną ziemię. Duma walczyła w nim z chęcią życia oraz strachem.
Wreszcie zdecydował. Odpowiedział obcemu głosem cichym jak szum lasu u podnóża świętej góry.
Straszne oblicze olbrzyma wisiało tuż nad nim, błyszcząc w świetle pochodni.
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Tyc zerwał się gwałtownie z łóżka. Zdawało mu się, że w ciemności widzi jeszcze twarz Woronienki – wykrzywioną i złą, jak we śnie, z którego się właśnie obudził. Usiadł na krawędzi łóżka i przetarł spocony kark, do którego przylgnęła mokra koszula. Wyciągnął ze skrzyni butelkę grogu, nalał trochę do cynowego kubka i wypił chciwie. Za skrzynią na ubrania świerszcz grał monotonną melodię.Tyc położył się, jednak sen nie chciał już przyjść. Rozdrażniony, wstał i przeszedł się po namiocie. Potem chwycił płaszcz, narzucił go na plecy i wyszedł na zewnątrz, by odetchnąć świeżym powietrzem.
Ze wschodu wiał chłodny, szczypiący w policzki wiatr. Czarne sylwetki drzew, otaczających światła obozu, uginały się rytmicznie, jakby w powolnym, tajemniczym tańcu. Gwiazdy były tak jasne i wyraźne, że Tyc przypatrywał im się dłuższą chwilę, zamyślony. Wyglądały jak świetliste punkty, wykłute na nieboskłonie jakąś ogromną szpilką, przez które prześwituje coś, co leży poza materią tego świata. Może Bóg? A może ether czy inna kosmiczna energia?
Tyc uśmiechnął się do swoich myśli i pokręcił głową. Roztarł zgrabiałe dłonie, rozejrzał się uważnie. Nieopodal dopalało się właśnie ognisko, żarząc się ciemnoczerwonym blaskiem, a zgarbiony oficer grzebał patykiem w popiele. Tyc zbliżył się i stanął za nim. Oficer nie słyszał go, najwyraźniej pogrążony we własnych myślach.
–Nie możesz spać, Zygmuncie?
Kryłowicz drgnął i upuścił patyk.
–Na Boga, wstydziłbyś się tak straszyć człowieka! – powiedział. – W kolanie mnie rwie jak diabli, nie sposób zmrużyć oka.
–Byłeś u felczera?
–A co on mi tam pomoże? Pewnie zaraz nogę utnie, zaraza, krwiopijca jeden. Siadasz?
Tyc skinął głową. Kryłowicz dorzucił dwie grube gałęzie i rozdmuchał ognisko.
Chwilę siedzieli w milczeniu, patrząc na płomienie.
–Byłeś u Czygaczowa dzisiaj? – spytał Zygmunt.
–Byłem.
–I jak? Wiesz już?
–Nie wiem – Tyc wzruszył ramionami. – Mówią, że wszystkie korpusy już w pełnym stanie, a tabory gotowe. Ponoć można ruszyć i jutro, gdyby nie to, że marszałek z jakichś powodów wstrzymuje decyzję.
–Może tak mu się spodobało w Nowym Paryżu. To miasto jak Wenecja, tylko jeszcze niezwyklejsze, bo nie na wodzie, lecz na błocie i gównie. A dziwki trzy razy tańsze.
Tyc parsknął.
–Śmiej się, śmiej – rzekł. – Ale większego miasta przez pół roku nie zobaczysz. Jeszcze będziesz całował ziemię na widok byle chaty i kurnika.
Przerwali, bo gdzieś w oddali zobaczyli kolejną sylwetkę, która błąkała się między namiotami. Gdy spostrzegła ich, machnęła ręką i zbliżyła się do światła. Był to Radek Miłoradowicz, major w drugim batalionie ich regimentu.
–Można?
–Ano. W kompanii przecie raźniej.
–Ale wkupić by się wypadało – zażartował Tyc. – Noc zimna…
–Mam butelczynę podpalanki w namiocie. Czekajcie no, zaraz przyniosę.
–No proszę! Swój chłop.
Miłoradowicz obrócił szybko do namiotu i z powrotem, a Tyc podłożył do ognia jeszcze kilka gałązek. Wkrótce krzemionkowa flaszka zaczęła krążyć z rąk do rąk, Miłoradowicz zaś ogrzał sobie dłonie, a potem zagaił:
–I jak, panowie? Myślicie, że Prusaki będą walczyć?
–Jakby cesarz myślał, że nie, toby nas tu nie słali – odparł Kryłowicz. – Dali Davoutowi trzy pełne korpusy, a to znaczy, że muszą się spodziewać bitwy. Wiecie, ile będzie kosztować utrzymanie takiej siły na pustkowiu? Nikt by tyle pieniędzy nie wydał bez wyraźnej potrzeby.
–Dobrze, jeśli przyjdzie się szarpać tylko z Niemcem – dorzucił Tyc. – Plotki krążą, że Fryderyk zawarł z carem tajny protokół, w którym dzielą między siebie Nową Europę: wszystko od Wisły na zachód dla Prusaków, wszystko na wschód – dla Rosji. Jeśli tak, teraz będą tego układu bronić.
–Czyli jak za starych czasów. My kontra reszta świata.
–Teraz to już my i kulomioty etherowe kontra reszta świata. Pamiętacie ten kuplet? „Cokolwiek się zdarzy, mamy na straży, broń etherową, a oni nie”.
–„Prusak się stroszy, Anglik nadyma, sztucera Morthiene’a żaden nie powstrzyma”. I za to piję – zaśmiał się Zygmunt.
–Na zdrowie!
–Podaj no, podaj. Patrz na takiego, przyssał się jak do piersi matuli.
Butelka znów zatoczyła krąg. Mocna podpalanka szybko rozgrzewała; przestali już czuć podmuchy wichru, humory poprawiały się z każdą chwilą.
–Podobno w Hadze Friedrich Krupp pokazał swój własny kulomiot – powiedział Radek. – Sto dwadzieścia strzałów na minutę! Wyobrażacie to sobie? Zgroza.
–Krowy im pasać, kiełbaśnikom, a nie bawić się etherem – zaśmiał się Jan.
–I podobno ten ich kulomiot zaciął się po minucie – dorzucił Tyc. – Nie, Radziu. Broń powinna być przede wszystkiem godna zaufania. Gdyby nie to, już dawno by nas zastąpili. Po co komu tysiąc chłopa z karabinami, gdyby zamiast nich można było postawić kulomiot z piątką inżynierów?
–Co? – rzekł Miłoradowicz głosem pułkownika Czygaczowa. – Wolałbyś pan gnić w granizonie! Niedoczekanie twoje, panie dobrodzieju! Liniowa piechota to jest chwała! A obowiązkiem każdego Polaka jest chwałą przyczyniać się do wskrzeszenia ojczyzny. Nie ma lepszego miejsca dla Polaka niż w pierwszym szeregu!
Zygmunt i Stanisław buchnęli śmiechem.
–Widzę, że tu wesoło – padł głos spoza kręgu światła. – Można?
Wszyscy spojrzeli w tamtą stronę, a gdy oczy przyzwyczaiły się już do ciemności, spostrzegli pułkownika Kłutę, szefa drugiego regimentu. Ale nikt nie zrywał się ani nie salutował. Przy ognisku, w ciemnym lesie, w samym środku chłodnej nocy obowiązywały inne zasady i każdy czuł to dobrze.
–A cóż tam u ciebie, Pawle? – spytał przybyłego Tyc. – Spać nie możesz?
–Ano nie mogę. Coś mnie w piersi dusi, musiałem odetchnąć.
–Toż to trzeba onuce znad łóżka zdjąć, a duchoty miną jak ręką odjął – zaśmiał się Kryłowicz.
–Ty swoich byś nawet nie powiesił, boby cię zaraz zatchło – zripostował pułkownik, siadając przy ognisku.
–Prawda, Zygmuncie. Tak cuchną, że w noc nie usiedzisz w namiocie i szwendasz się po obozie, patrząc tylko, gdzie by się za darmo napić – dorzucił Miłoradowicz.
–Nocne Polaków rozmowy – zaśmiał się Tyc. – Onuce i wódka.
–Zaraz będą nocne Polaków pojedynki! – krzyknął Kryłowicz i zerwał się na nogi, udając znacznie bardziej pijanego, niż był w rzeczywistości. – Dawać mi pistolet. Zniewaga moich onuc wymaga krwi. Nauczę ci ja, oficyra jednego!
–Cichaj! Ludzi pobudzisz, głupi ty – rzekł Radek.
Dał znak Tycowi, chwycili go razem z obu stron i siłą usadzili na ziemi.
Butelka znów zatoczyła krąg, Kłuta nabił fajkę. Rozmowa zeszła na żarty i powtarzanie zabawnych anegdotek. Czas mijał, księżyc powoli wędrował po nocnym niebie.
Zebrani przy ognisku oficerowie myśleli, że ściągnęły ich tu w środku nocy koszmary, bezsenność czy ból starych ran. W rzeczywistości jednak zebrała ich razem niepewność i melancholia, którą żołnierze czuli zawsze przed kampanią; ta potrzeba delektowania się ostatnimi chwilami spokoju, nim rozpocznie się piekło. Siedzieli więc razem niemal do świtu, donosząc co jakiś czas to następną butelkę, to coś do jedzenia. Ich ściszone głosy niosły się nad namiotami jak szum wiatru. Czasem jakiś żołnierz wystawił swój nos na zewnątrz, aby sprawdzić, kto siedzi na dworze w tak wietrzną noc. Chował się jednak szybko, wiedząc, że takich chwil zapomnienia nie należy i nie wolno przerywać.
W końcu daleko na wschodzie horyzont zaczął powoli szarzeć. Wiatr ustał, jak zwykle przed świtem. Ale zimno wzmogło się – nawet mimo ogniska ludźmi wstrząsały dreszcze.
Pierwszy wstał Kryłowicz. Otrzepał się, przewiesił przez ramię płaszcz, na którym dotychczas siedział, a potem rzekł:
–Na mnie już pora, panowie. Dzisiaj mamy marsz do północnego posterunku i z powrotem.
Pożegnali go, a zaraz potem sami rozeszli się do namiotów, zażyć choć paru godzin snu. Ognisko, zasypane piachem, żarzyło się jeszcze chwilę, a potem zgasło.
Chłód i półmrok rozciągnęły się nad obozem.






* * *





O poranku w ogrodzie było już ciepło. Choć słońce dopiero się podniosło, jego promienie były tak silne, że Maurice, który leżał w hamaku rozpiętym między dwiema gruszami, musiał zdjąć płaszcz. Wciągał pełną piersią zapach kory i mokrych, konopnych sznurów. Wilgotne od rosy liny hamaka trzeszczały, gdy huśtał się, przewracając kolejne strony „Anatomii” Anny Morandi Manzolini.Nagle drzwi kuchenne otworzyły się, błyskając słońcem odbitym od szyby. Stanął w nich Beulay – w nocnej koszuli, kapciach i z rozczochranymi włosami. Zmrużywszy oczy, rozglądał się po ogrodzie.
–Tu jestem, profesorze! – krzyknął Dalmont, niezadowolony, że beztroskie wylegiwanie się w hamaku dobiegło końca.
Antoine pomachał mu i dał znak, by czym prędzej przyszedł. Z głośnym westchnięciem, Maurice zeskoczył na ziemię. Niespiesznie ruszył w stronę profesora i dopiero kiedy staruszek zaczął machać znowu, tym razem znacznie bardziej nerwowo, Dalmont zdał sobie sprawę, że musiało stać się coś ważnego. Pobiegł pędem w stronę drzwi.
–Odpisali! Odpisali! – krzyknął Beulay, podskakując z radości jak małe dziecko, nim jeszcze stanął przed nim zdyszany Dalmont.
–Co? O co chodzi? – Maurice z trudem łapał powietrze.
–Odpisali mi! Dostałem od nich list! I to jaki! Teraz wszystko potoczy się z górki, młody przyjacielu. Jestem taki szczęśliwy!
Chwycił Maurice’a za ramiona i cmoknął go zamaszyście wpierw w lewy, potem w prawy policzek. Dalmont cofnął się. Obcałowywanie przez starca w nocnej koszuli zdało mu się dziwne.
–Nie rozumiem, profesorze. Od kogo list?
–Od nich! – odparł Beulay szybkim, podnieconym głosem. – W ostatnich dniach chyba zauważyłeś, że spędzałem dużo czasu przy biurku, skrobiąc różne pisma. Próbowałem odnowić z nimi kontakty, zaciekawić ich naszą pracą. Przyznam, że nie liczyłem na sukces. A tu proszę: odpowiedź!
–Odpowiedź od kogo? Jacy „oni”? – dopytywał się coraz bardziej rozdrażniony Maurice.
–O nie! Za wcześnie jeszcze, żeby tłumaczyć. Nie chcę ci zepsuć niespodzianki, młody przyjacielu. Musisz być cierpliwy. Tak, tak. Byłeś cierpliwy dotąd, wytrzymaj jeszcze tydzień, tylko do przyszłej soboty.
Dalmont westchnął i wzruszył ramionami. Znał już dziwactwa profesora. Pewnie chodziło o jakiś wykład albo spotkanie z ważną osobistością z Akademii. Tak czy inaczej, dobrze się stało, bo był najwyższy czas, żeby zacząć dzielić się odkryciami z resztą środowiska.
–W porządku, nie nalegam. Ale jeśli jest pan już na nogach, profesorze, to może powie pan, jakie mamy dziś plany? – Dalmont zmienił temat. – Chyba że to również tajemnica?
–Najpierw, młody przyjacielu, pojedziesz do krawca, zamówić sobie pierwszorzędny, jedwabny frak. Chodź.
To mówiąc, profesor ruszył w głąb domu.
–Ale po co? Przecież mam… – rzekł Dalmont, idąc za nim.
–Masz przyciasny surdut z okropnego materiału, który przestał być modny już za czasów Ludwika. Na Boga, dlaczego musisz dzisiaj zadawać tyle pytań? Frak będzie ci potrzebny za tydzień. I pamiętaj: pierwszorzędny – taki, w jakim nie wstydziłbyś się iść na audiencję do Tuileries.
Dotarli do biblioteki. Tam profesor przeszedł wzdłuż uporządkowanych regałów, aż znalazł półkę z traktatami ekonomicznymi. Wyciągnął „Rozprawę o pochodzeniu i podstawach nierówności” Jana Jakuba Rousseau, a spod wewnętrznej okładki wyciągnął plik cesarskich asygnat.
Beulay twierdził, że biblioteka jest najbezpieczniejszym miejscem w domu do chowania kosztowności. Żaden złodziej nie wyniesie na plecach paru tysięcy ksiąg i żaden nie będzie miał tyle czasu i zapału, żeby przekartkować je wszystkie. Dlatego właśnie profesor najważniejsze rzeczy trzymał ukryte wśród księgozbioru. W dziele Rousseau miał gotówkę, w Linneuszu prywatne dokumenty, w Kancie – korespondencję. W „Myślach” Pascala był natomiast wycięty schowek, w którym profesor trzymał piersiówkę z gorzałą na czarną godzinę.
–No, masz – profesor wyciągnął pieniądze w stronę Maurice’a. – Pojedź do Pierre’a Nolberta i braci, mają swój warsztat przy moście Notre Dame. Powiedz, że cię przysłałem, a dostaniesz pewnie jakiś upust.
Maurice wziął od profesora zwinięte w cztery, poplamione asygnaty. Miały na sobie jeszcze stare pieczęcie rządu rewolucyjnego i nie wyglądały zbyt wiarygodnie.
–Most Notre Dame, Pierre Nolbert. Rozumiem – mruknął. – A co robimy, kiedy wrócę?
–Kiedy wrócisz, mam przygotowane coś specjalnego. Eksperyment, który od dawna trzeba było przeprowadzić.
–Znów tajemnica?
Beulay roześmiał się, trzęsąc siwą czupryną.
–Jakoś trzeba przydać trochę emocji nudnej pracy naukowca, prawda, młody przyjacielu? Powiem tylko tyle, że czeka cię podróż. A teraz jedź już, jedź. Musisz wrócić przed południem. Aha, jeszcze jedno – zatrzymał Maurice’a w pół kroku. – Poproś, aby Pierre na klapie fraka wyszył ci ładnie to.
Na dłoni, którą profesor wyciągnął w stronę Dalmonta, leżał mały fragment jedwabiu. Maurice ze zdziwieniem chwycił go i rozwinął ostrożnie, trzymając pod światło. Na ciemnogranatowym, błyszczącym materiale wyhaftowano drobny symbol. Przedstawiał on dąb, nad którym rozpięty był cyrkiel, wpisany w okrąg z siedmiu gwiazd. Po lewej stronie dębu widniało kowadło, po prawej – czaszka.
Maurice zdumiał się. Nigdy nie widział podobnego symbolu i choć z początku myślał, że może to być znak wolnomularski, szybko zdał sobie sprawę, że żadna z lóż, o których czytał, nie używała podobnego godła.
Chciał spytać o to profesora, ale Beulay tylko machnął zniecierpliwiony ręką, dając znak, że najwyższy czas już iść. Maurice skinął więc głową, po czym ruszył z jasnej biblioteki do ciemnego, pachnącego starym drewnem wnętrza domu.
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Natalie weszła do ciemnego, pachnącego starym drewnem wnętrza domu. Kopertę, którą przed chwilą wręczył jej na ganku pocztylion, obróciła w dłoniach kilka razy, jakby ciesząc się samym widokiem grubego papieru, masywnej pieczęci i pisma, w którym od razu poznała rękę ukochanego.Zawirowała, śmiejąc się głośno, i niemal strąciła wazon rąbkiem spódnicy.
Pobiegła do saloniku, łomocząc po deskach drewniakami. Chwyciła ze stolika nóż do papieru i rzuciła się na kanapę. Ale stary mebel, choć wygodny, znajdował się w samym rogu pokoju. Natalie było tam za ciemno. Zerwała się i przeniosła na fotel. Tutaj z kolei było twardo. Pobiegła po kilka poduszek. Znów siadła. I znów wstała. Dalej ciemno.
Sapiąc, przepchnęła fotel do samego okna, tak by czuć zapach kwiatów z ogrodu. Potem pobiegła do kuchni i przyniosła sobie kubek wody (aby nie trzeba było przerywać czytania, jeśli poczuje się spragniona).
I dopiero wówczas, gdy wszystko było już w jej mniemaniu zapięte na ostatni guzik i przygotowane do tej wspaniałej chwili, powoli otworzyła kopertę. Jej oczy natychmiast utonęły w morzu smukłych, pochyłych liter.

Najdroższa i ukochana Natalie,
Wreszcie jesteśmy w marszu. Cztery dni temu opuściliśmy obóz pod Nowym Paryżem, a już niektórzy chcieliby wracać do domu. Dopóki maszerowaliśmy przez zamieszkane ziemie, nie było jeszcze źle. Jest tu trochę przetartych szlaków i udeptanych dróg, dlatego podróż przebiegała sprawnie. Minęliśmy kilka gospodarstw oraz zakładów, w których nawet do stu rolniczych rodzin żyje wspólnie i uprawia wielkie połacie ziemi.
O tych zakładach napiszę co nieco, bo widziane na własne oczy bardzo mnie zdziwiły. Ludzie mieszkają w ogromnych domach (albo raczej barakach), używają wspólnych narzędzi, a plonem i wszelkimi zyskami dzielą się po równo. Powiedziano nam, że gospodarstwa te powstały według pomysłu samego Woltera i są znacznie bardziej produktywne od zwykłych farm, choćby dlatego, że rodzice nie muszą się martwić o dzieci, które od rana do wieczora są pod opieką wychowawców. W każdym zakładzie jest też lekarz, kilku rzemieślników i oczywiście ekonomowie.
Ponoć gubernator Nowej Francji chce, żeby wszystkie miasta, osady i farmy w niej budowane wznoszono zgodnie z zasadami racjonalizmu, filozofii naturalnej i kodeksu Napoleona. Niektórzy z naszych oficerów patrzą na to z ciekawością i zastanawiają się, czy podobnych wynalazków nie zastosować w Nowej Polsce. Ja wszelako podchodzę do sprawy ostrożnie – ludzie, których spotkałem w zakładach, wcale nie zdawali mi się szczęśliwsi od małorolnych francuskich chłopów.
Ale to nie wszystkie dziwy, jakie przeżyłem w ciągu pierwszych dni marszu. Udało mi się bowiem spotkać z tubylcami! W zakładzie imienia Louisa de Jacourta mieszkało ich kilku, umieli trochę po francusku, ale byli raczej milkliwi i zamknięci w sobie. Faktycznie, tak jak się opowiada, przypominają nieco Indian albo Azjatów. Mają lekko żółtawą skórę, czarne oczy i włosy, drobne sylwetki. Mimo to daleki jestem od wysnuwania wniosków na temat ich pochodzenia, bo widziałem też jedną kobietę z długimi, jasnymi jak złoto warkoczami, co ponoć nie zdarza się u ludów wschodu. Stary mężczyzna zaś, którego spotkaliśmy na rozdrożu, odznaczał się załamanym, długim nosem o kształcie, jaki często widać na popiersiach ze starożytnego Rzymu. Niemniej zagadkę tę pozostawiam antropologom, których całkiem pokaźna grupa idzie z armią. Ja wrócę do opisu podróży – jak mniemam – o wiele bardziej dla ciebie interesującej od roztrząsania ludzkich charakterów.
Lasy są tu dzikie, a tak stare i gęste, że najgłębsze bory Francji są przy nich młodziakami. Litewskie puszcze, o których tyle Ci opowiadałem, zdają się mniej dostojne. Gdybyś tylko mogła zobaczyć te ciemne i spróchniałe mateczniki, te gaje pełne starodawnych dębów! Nawet doświadczeni żołnierze czują tutaj niepokój. A najgorsze jest, że owe lasy jakby zmówiły się, żeby nie przepuścić nas przez swój środek. Co rusz trafiamy na jary, wykroty, mokradła, spiętrzone wiatrołomy. Ściany kolczastych krzaków wyrastają naprzeciw nas jedna po drugiej.
Armia ma wielu przepatrywaczy, którzy szukają dogodnych ścieżek, a saperzy karczują las i kładą mosty nad parowami, ale mimo to podróż jest mozolna. Zaopatrzenie często trzeba dźwigać na własnych plecach, rozbicie każdego obozu trwa godzinami. W ciągu jednego tylko dnia pięć razy musieliśmy przekraczać dzikie, rozlane szeroko rzeki. Po tygodniu marszu cały mój batalion zaczyna wyglądać jak ludzie buszu. Żołnierzom nie chce się już co dzień czyścić mundurów łub pastować butów – i ciężko ich za to winić. Nie ma czasu ani miejsca, żeby się umyć, więc wszyscy są utytłani w błocie. Tabory mają problem z zaopatrywaniem nas w marszu, tym bardziej że armia idzie dość szerokim frontem. Strzela się więc do dzikich zwierząt, których jest tu w bród, a które nie żywią obaw wobec ludzi. Boję się, że kiedy wyjdziemy w końcu z tych niekończących się lasów, będziemy przypominać bardziej traperów i myśliwych niż zorganizowane wojsko. To zdecydowanie najdziwniejsza kampania, w jakiej dotychczas brałem udział.
Mimo trudów podróży, najbardziej doskwiera mi brak Ciebie. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że byłaś mi nie tylko ukochaną, ale i najlepszym przyjacielem; jedyną osobą, której mogłem powierzyć wszystkie swoje myśli. Twój uśmiech był lekarstwem, bez którego moje serce coraz bardziej słabnie. Tylko pukiel złocistych włosów i jego zapach przypominają mi lepsze, słoneczne dni.
To dziwne i straszne uczucie, że jesteś w innym świecie, tak daleko, a tylko dzięki niezwykłym cudom etherowych bram będziemy mogli się spotkać ponownie. Gdy patrzę na zachód, wiem, że nie ma tam Ciebie; gdybym zszedł cały glob, Ciebie bym nie znalazł. Przez to moja samotność jest jeszcze głębsza.
Jeśli chcesz mnie ratować, napisz choć kilka słów. Wystarczyłaby mi i pusta kartka, bylebym czuł na niej Twój zapach.

Twój wiernie oddany
Stanisław

PS Na razie poczta dochodzi do pułków regularnie, ale w miarę jak będziemy się oddalać od Nowego Paryża, sytuacja na pewno się pogorszy.
PS2 Za tydzień powinniśmy dojść do ruin, o których jakiś czas temu tak rozpisywały się paryskie żurnale. Wtedy zdam Ci szczegółową relację, a może i wyślę parę szkiców.

Natalie westchnęła ze wzruszenia. Przeczytała wiadomość ponownie, powtarzając na głos co piękniejsze zdania. Czuła, jak w skroniach pulsuje jej krew. Choć słowa Tyca nie były nawet w połowie tak kwieciste, jak romantyczne listy, które czytała w „Nowej Heloizie”, w jakiś dziwny sposób nawet mocniej chwytały ją za serce.
Ale w kopercie znajdowały się jeszcze dwie karty, więc wyciągnęła je i rozwinęła ostrożnie. Były to ołówkowe rysunki na grubym papierze, wyrwanym ze szkicownika, który sama kupiła Tycowi pół roku temu.
Pierwszy przedstawiał barczystych mężczyzn w mundurach Legii i rozpiętych koszulach z zakasanymi rękawami, którzy stali na krawędzi stromego stoku i spuszczali na grubych linach polową armatkę. W dole, stojąc po kolana w rzece, kilku kolejnych przygotowywało się do odebrania ładunku. Dopisek głosił: Przeprawa przez rzekę. Brak dobrego zejścia do wody bywa jeszcze trudniejszą przeszkodą od samego nurtu.
Drugi szkic ukazywał pomarszczonego staruszka o wielgachnym nosie oraz bardzo charakterystycznych rysach twarzy. Ubrany w mundur, siedział on przy ognisku i kopcił długą fajkę, a wokół niego zebrali się żołnierze. Słuchali, opierając brody na podciągniętych kolanach. Rysunek podpisany był: Taras Jewriełowicz, Litwin i najstarszy żołnierz mojego pułku, opowiada wieczorami straszne historie, których uczył go ojciec, wędrowny wajdelota. Spróbuję spisać ci kilka i przesłać, ale boję się, że nie zrobią takiego wrażenia, jak robią na nas w ciemne noce, w samym sercu gęstych borów.
Natalie śledziła każdą linię i każdą kreskę szkiców, cieszyła oczy każdym detalem. Gdy znała je już na pamięć, zerwała się żywo z kanapy. Wybiegła na dwór, żeby odnaleźć Drourite’a z ciotunią i przeczytać im list.
Panią Montmarceau zastała w ogrodzie. Ciocia, bez poszanowania dla społecznej pozycji, w towarzystwie dwóch służących i z zakasanymi rękawami podwiązywała do tyczek gałęzie, ciężkie od rosnących pomidorów.
–Ciotuniu, ciotuniu! – krzyknęła Natalie, podskakując w miejscu jak mała dziewczynka. – Przed chwilą przywieźli list od Stanisława! Zaraz ciotuni przeczytam!
Madame Montmarceau wyprostowała się, roztarła obolały bark, po czym odparła spokojnie:
–Wieczorem. Poczekaj do wieczora, moje serce. Teraz lepiej zacznij się już fryzować i ubierać. Wkrótce zapadnie zmrok, za dwie godziny masz być gotowa w powozie.
–Ale… dokąd jedziemy?
–Drourite ci nie przekazał? – zdziwiła się ciotka. – Pewnie zapomniał. Już ja mu dam, staremu durniowi. Dziś wieczorem, moje dziecko, jest bal w domu dla rekonwalescentów. Chyba że tak ci niemiła myśl o poznaniu naszych młodych oficerów, że wolisz zostać tutaj.
–Oficerów! – Natalie aż klasnęła z radości. – Co też ciocia mówi! Oczywiście, że pojadę!
–No to co tu jeszcze robisz? Kysz, kysz. Już ja wiem, ile czasu potrafisz spędzić przed lustrem.
Natalie ukłoniła się i popędziła w stronę domu, zręcznie przeskakując grządki z marchewką. Jej zapał zawsze łatwo przechodził z jednej rzeczy na drugą i teraz nie myślało już wcale o Tycu czy jego przygodach w Nowej Europie. Całkiem zaprzątnęła ją perspektywa balu – i młodych, francuskich arystokratów, których miało tam być podobno na pęczki.






ROZDZIAŁ DZIESIĄTY





W KTÓRYM:





Maurice podąża w ślad Tyca iprzekracza Bramę Paryską, choć z
zupełnie innymi zamiarami, podczas gdy
Natalie wspina się w ciągu jednego
wieczora na szczyty towarzyskiej
drabiny, pewien francuski szpieg zaś
szpieguje o jeden raz za dużo.






Wartownik przy bramie był nieprzyjemny i opryskliwy. Papiery sprawdzał kilka razy, szczególną uwagę poświęcając pieczęci, która jego zdaniem była zbyt rozmazana. Zbadał ją dokładnie – sądząc z wyglądu, miał problemy z czytaniem, więc sama treść dokumentu była dla niego tajemnicą. W czasie tych oględzin kilka razy podniósł znad karty papieru swój bulwiasty nos, tylko po to, by rzucić Dalmontowi groźne spojrzenie.–No proszę! Wielkie państwo jeździ teraz na wycieczki za bramę? Po cóż tam się pchać? Mało to musimy przeprawić wojennych transportów?
–Już mówiłem – westchnął Maurice. – Chodzi o naukowy eksperyment.
–Eksperyment, tak, tak. Ale po co tam? Nie prościej w laboratorium robić eksperymenta?
–Obawiam się, że nawet gdybym panu wytłumaczył, nic by pan nie zrozumiał.
–O patrzcie go, jaki młody doktorek jest zarozumiały! Ho, ho! Otóż ja walczyłem pod Friedlandem, kiedy pan, doktorku, jeszcze robił w pieluchy.
Dalmont przewrócił oczyma.
–Papiery są w porządku – rzekł. – Proszę mnie zatem nie zatrzymywać.
–Papiery papierami, a ja tu jestem, żeby nie wpuszczać podejrzanych typków, a pan mi na razie wydajesz się mocno podejrzany. Co tam w sakwach?
–Aparatura miernicza.
–A zobaczyć można?
–Można, jeśli to pana uszczęśliwi.
Strażnik zbliżył się do konia i zajrzał do juków. Chwilę grzebał w nich, pomrukując, aż Dalmont zaczął się poważnie zastanawiać, czy żołnierz czasem nie chce wydębić łapówki. W końcu wartownik jednak zrezygnował, ostatni raz rzucił okiem na upoważnienie i otworzył Maurice’owi żelazną furtę.
Na placu przed Bramą Paryską czekało na przejście kilku gońców, jakiś szlachcic w kolasie z wysokimi kołami oraz kolumna wozów, na których siedzieli ponurzy, zarośnięci ludzie o surowych twarzach. Spod plandek wystawały trzonki łopat i kilofów.
Łuk bramy górował nad nimi – ciemny, niepokojący, martwy. Podróżni niecierpliwili się, a konie przestępowały z nogi na nogę, zdenerwowane zaślepkami, które założono im na oczy.
Wkrótce z ceglanego domku wyszedł jakiś urzędnik. Poskrobał się po nosie, poprawił monokl, policzył wszystkich zebranych i wrócił do wnętrza. Dalmont myślał, że teraz uruchomią przejście; ale nie. Przez godzinę nie wydarzyło się nic, poza przybyciem kolejnego wozu.
Po tym czasie mężczyzna jeszcze raz się pokazał. Tak samo zaczął liczyć ludzi.
–Ej, tam! – krzyknął jeden z woźniców. – Do ciebie mówię, gryzipiórku. Długo jeszcze? Jak psich nas na zimnie trzymacie!
Urzędnik zniknął w budynku, udając, że nie słyszy.
Dalmont zaczynał coraz bardziej się wściekać. Zostawił konia i kilka razy obszedł błotnisty, przeryty butami i kopytami plac. Wkrótce znał już na nim każdy kamień i kałużę. Policzył wszystkie okna kamienic widzianych po drugiej stronie płotu. Dziesięć razy sprawdził uprząż wierzchowca i bezpieczeństwo pakunku, który wisiał przytroczony po prawej stronie siodła. Potem przyjrzał się każdemu ze współpodróżników – zdążył nawet wydedukować ich profesje oraz cele podróży. W końcu nie wiedział już sam, co ma robić. Każda minuta oczekiwania ciągnęła się w nieskończoność.
Ale to nie brak zajęcia najbardziej drażnił Maurice’a. Naukowiec bał się, że nie zdąży o czasie dotrzeć na wskazane pole pod Nowym Paryżem. Nie miał zaś najmniejszej ochoty na powtarzanie eksperymentu.
Rozwinął mapę, którą dostał od Beulaya. Aby dotrzeć do celu, musiał przejechać niemal całe miasto, a potem jeszcze spory kawałek podmokłych łąk. Potrzebował na to przynajmniej godziny. A potem musiał jeszcze rozłożyć aparaturę…
Wyciągnął z kieszeni surduta zegarek i sprawdził czas. Zostało mu dwie i pół godziny. Już się zastanawiał, czy nie nająć gońca, który by zaniósł profesorowi prośbę o przesunięcie eksperymentu z dziesiątej na jedenastą, gdy nagle przy bramie zaczął się ruch.
Najpierw kilku robotników w szarych fartuchach sprawdziło wszystkie połączenia, a potem zjawił się sam hrabia Soultier, który przespacerował się wzdłuż chłodniczych pomp. Maurice chciał podejść i pozdrowić hrabiego, ale po namyśle uznał, że byłoby to prostackie. Soutier z pewnością był zajęty pracą.
W końcu na rampę przed bramą wyszedł ten sam urzędnik z haczykowatym nosem, którego widzieli już kilka razy. Przywitały go gwizdy, ale nie przejmując się nimi, odczytał instrukcję bezpieczeństwa monotonnym, usypiającym głosem.
–Proszę panów – rzekł. – Brama zacznie nawiązywać połączenie już za kilka minut. Prosimy nie zbliżać się do platformy, dopóki obsługa nie da panom znaku. Prosimy nie rzucać niczym w łuk i w samą bramę. Prosimy upewnić się, że nie macie panowie przy sobie etherowych urządzeń. Urządzenia takie można przewozić dopiero po rozebraniu cewki na części. Prosimy nie patrzyć się na bramę w czasie nawiązywania połączenia. Gdy obsługa da sygnał, prosimy wejść na rampę i przekroczyć bramę szybko i zdecydowanie. W trakcie przekraczania bramy prosimy patrzyć tylko tyle, ile konieczne. Przypominamy, że wszystkie zwierzęta przekraczające bramę powinny mieć na oczach zaślepki. Przypominamy, że obsługa i kierownictwo Bramy Paryskiej nie biorą odpowiedzialności za śmiertelne wypadki oraz uszkodzenia ciała, wywołane przez aberracje pola etherowego. Prosimy…
Maurice kolejny raz sprawdził zegarek. Miał jeszcze półtorej godziny. Na szczęście urzędnik skończył wkrótce, a zaraz potem brama zaczęła ożywać. Najpierw rozkręciły się cewki na głównym okręgu. Ośmiotrouleyowe, współosiowe – jak stwierdził Maurice mimo odległości – mechanizmy wchodziły na coraz wyższe obroty. W końcu, jeden za drugim, zapaliły się jasnym światłem. Dalszą sekwencję Maurice znał na pamięć. Każdy badacz etheru przynajmniej raz obserwował bramę w działaniu. Cewki zapłonęły. Zaczęły się ruszać, zbliżać i oddalać. Wreszcie powierzchnię bramy wypełniła tafla etheru.
I wtedy Maurice poczuł strach. Dobrze wiedział, jak potworne siły drzemią w etherze oraz jak niestabilne są wszystkie oparte na nim mechanizmy. Opisy każdej awarii bramy – a było ich wiele – znał z naukowych miesięczników. W jednej chwili te wspomnienia wróciły, wraz z makabrycznymi wizjami śmiertelnych ofiar, rozdartych żywcem na sztuki lub spalonych na popiół. A co z tymi, którzy w wyniku desynchronizacji połączenia trafili nie tam, gdzie powinni? Co z Kasparem Rhaabe, który zniknął w bramie, nigdy nie dotarł do celu, a osiem miesięcy później wyskoczył z łuku podczas rutynowych testów – ślepy, szalony, o skórze pokrytej setkami drobniutkich ran?
Maurice przełknął ciężko ślinę. Wykrochmalony kołnierz koszuli przylgnął mu do karku. Już sam fakt, że brama działała, teraz zaniepokoił go jak nigdy wcześniej. Przecież na milion możliwych światów, na milion potencjalnych dróg rozwoju ludzkości, mogła przypaść tylko jedna, w której równie skomplikowaną maszynę zdoła zbudować cywilizacja, dla której szczytem techniki była dotąd prasa parowa. Jaka w końcu jest szansa, że małpy przypadkiem zbudują karabin, bawiąc się wydrążonymi kijami?
Ale z drugiej strony – czy miał prawo się dziwić? W końcu on, Maurice Dalmont, naukowiec etherowy, mógł istnieć tylko w takim świecie, niezależnie od tego, jak miałkie były szanse jego zaistnienia…
Tymczasem zasłona etheru się rozdarła. Maurice zadrżał na wspomnienie spisanych drżącą ręką teorii Beulaya. Teraz, gdy wiedział, czym mógł być ether, czuł się przy nim jeszcze bardziej niepewnie.
Przed platformę wyszedł urzędnik. Krzyknął coś i machnął ręką. Choć słowa zagłuszył zgrzyt rozgrzanych łuków, trzeszczenie cewek i huk pomp, podróżni domyślili się, o co chodzi. Ruszyli wolno w górę rampy. Maurice również zaczął iść, prowadząc konia za uzdę, ze wzrokiem spuszczonym jak u skazańca.
Niewiele zapamiętał z właściwego przejścia. Strach ścisnął mu żołądek i plątał krok. Gdy wspiął się po rampie i poczuł żar bijący od łuku, przystanął. Po drugiej stronie, za warstwą rozedrganego powietrza, widział niziutkie, drewniane budynki oraz wysoki płot kompleksu w Nowym Paryżu, który nakładał się na obraz ceglanego muru oraz pomp chłodniczych w kompleksie paryskim. Czasem zdawało się też Dalmontowi, że widzi i trzeci obraz, niewyraźny, stłumiony przez dwa silniejsze. Sparaliżował go strach. I myśl o tym, czy brama nie rzuci go właśnie w to trzecie, rozmyte, czerwone miejsce.
–No idźże, paniczyku! Patrzcie go, stanął w poprzek i gapi się jak sroka w gnat – krzyknął z tyłu woźnica. – A zeza od tego gapienia się dostaniesz. Ot co!
Dalmont zebrał w sobie całą odwagę i ruszył do przodu. Nie był nawet w stanie powiedzieć, kiedy przeszedł na drugą stronę. Po prostu w pewnym momencie zauważył, że powietrze przed nim już nie faluje. Obrócił głowę. Mesmeryczna, rozedrgana tafla przesłaniała obraz paryskich kamienic.
Pogoniony znów, zszedł zdecydowanym krokiem w dół rampy.
Brama od strony Nowego Paryża wyglądała zupełnie inaczej. Był tu tylko utwardzony nasyp, a nieco dalej oplątany cewkami sygnalizator. Stąd nie można było nawiązać połączenia, więc podróżni zdani byli na łaskę i niełaskę łuku paryskiego. Z tego powodu i budynków było znacznie mniej – tylko mały urząd, magazyn oraz strażnica. Wysoki płot odgradzał to wszystko od reszty miasta.
Maurice zdjął zaślepki z oczu swojego konia, oddał je młodemu suplikantowi w czapeczce z cesarskim orłem, a potem ruszył prosto do wyjścia. Przy bramie wpisał się do księgi podróżnych i zaraz był już na błotnistej, pełnej ludzi i powozów Rue de Victoire, która była centralną osią Nowego Paryża.
Po obu jej stronach stały wysokie, drewniane domy i słupy etherowych latarni. Witryny sklepów skrzyły się w ostatnich promieniach słońca, dachy błyszczały świeżą blachą. Nad wszystkim górowała budowana właśnie trakcja kolejki powietrznej. Jej przęsła, otoczone siecią rusztowań, przypominały szkielet ogromnej ryby z pradawnych czasów, która umarła w samym środku miasta – albo raczej w której cieniu zbudowały swą kolonię malutkie, ludzkie pasożyty.
Ktoś potrącił Dalmonta, wyrywając go z zamyślenia. Naukowiec postanowił sprawdzić mapę, ale na ciasnej i pełnej ludzi ulicy nie mógł ustać w miejscu dłużej niż chwilę. Zaraz też porwał go i uniósł ze sobą tłum, który nieustannie płynął, to rozlewając się w boczne place i pasaże, to przyjmując w swą masę nowe strumienie, które ściekały z ciemnych uliczek.
Jadąc, Maurice patrzył z ciekawością na mijane szyldy oraz witryny. Zamiast składów tekstylnych, butików i salonów producentów porcelany widział niemal same sklepy z bronią lub narzędziami. I tawerny, z których dochodziły pijackie krzyki. I burdele. Dziwki stały na werandach, stawiając nogi – ciasno opięte pończochami – na drewnianych barierkach, które dzieliły je od ulicy. Tym samym prezentowały podróżnym bardzo dokładny widok na wszystko, co miały pod sukniami. Jak zauważył Maurice, mało która nosiła bieliznę.
Wzdrygnął się. To wszystko przypominało mu najgorsze dzielnice starego Paryża. Każdy miał broń, wszystkie twarze były groźne, zacięte. Czy to dlatego, że miasto nie miało jeszcze normalnej, społecznej struktury? Że składało się tylko z ubogich przesiedleńców oraz byłych kryminalistów? A może ci pionierzy, którzy na co dzień zmagali się z dziczą Nowej Europy, po prostu sami zdziczeli, a od stolicy chcieli nie kultury i estetycznych pasaży, lecz kurew, piwa i hazardu?
Dręczony uczuciem, że nie pasuje do tego tłumu, Maurice pogonił konia. Raz tylko spytał się o drogę i wkrótce wyjechał poza centrum miasteczka. Budynki stawały się coraz rzadsze, na stokach przed sobą widział już tylko farmy oraz zagrody.
Ruszył równolegle do rzeki, w stronę niskich, podmokłych pól, gdzie Sekwana rozlewała się w szachownicę bajorek i grzęzawisk poprzedzielanych krzaczastymi zagajnikami. W Paryżu, którego historia sięgała czasów przedrzymskich, ląd wyniesiony był wysoko ponad poziom rzeki. Przez stulecia miasto nawarstwiało się, budując nowe domy na starych, równając ulice coraz wyżej i wyżej ponad metrowymi warstwami śmieci, mierzwy i błota. Ale w nowym Paryżu prawdopodobnie nikt nie mieszkał – przynajmniej do czasu, gdy Morthiene uruchomił bramę, a ta zaczęła wypluwać osadników. Dalmont mógł więc obserwować, jak wyglądałby paryski krajobraz, gdyby nie rzeźbiła go od stuleci ludzka ręka.
Był późny wieczór. Szarzało. Komary obiegły Maurice’a chmarą, ale starał się je ignorować, uważnie kierując konia po pasach suchej ziemi. Kilka razy sprawdził kompas. Uważnie zlustrował okolicę, porównał ją z mapą. W końcu, pewien, że znalazł właściwe miejsce, zeskoczył z siodła i zaczął pospiesznie rozkładać aparaturę.
Zdążył w ostatniej chwili. Gdy tylko skończył przygotowania i uwiązał konia do oślizgłego pnia kilkadziesiąt kroków dalej, powietrze groźnie zaskwierczało. Wkrótce też jakieś pięć metrów nad ziemią zaczęły się pojawiać rozgałęzione wyładowania. Wyglądały jak małe błyskawice, z tą różnicą, że każda jarzyła się dłuższą chwilę, rozszczepiając na tysiące coraz cieńszych żyłek.
Beulay musiał już zacząć doświadczenie.
Dalmont wyciągnął z kieszeni surduta przyciemniane gogle. Czekał, bazgrząc co jakiś czas w małym notatniczku.
Jeśli wszystko pójdzie dobrze, wkrótce powinien zobaczyć pole etheru, które profesor wywołał w swojej pracowni. Eksperyment był w założeniu prosty. Opierał się na manipulacji słupem czystej energii i sprawdzeniu, czy efekty odpowiadają wzorom i regułom, które Dalmont opracował z profesorem w ciągu ostatnich tygodni. Jeśli te ostatnie miały się okazać prawdziwe, słup powinien być jednocześnie widoczny we wszystkich światach istniejących za bramami, w każdym zmieniając się dokładnie tak samo.
Stary profesor nie lubił zbytniej pompy, dlatego nie wymyślił dla doświadczenia nazwy. Dalmont wyręczył go, w myślach zwąc eksperyment Szpilą Beulayowską. Zmienne pole etheru powinno bowiem przebić współistniejące rzeczywistości tak, jak szpilka przebija plik kartek papieru.
Tymczasem wyładowania przybierały na sile. Błyski etheru oświetlały już całe mokradło, odbijając się w taflach niezliczonych kałuż oraz stawów. Ptaki zerwały się do lotu. Komary nagle znikły, jakby przepędzone ostrym, dziwnym zapachem wyładowań.
Maurice notował: Minuta dziesięć, pojawia się szpila; wys. ok. 10 stóp, śr. ok. 4 stopy. Minuta dwadzieścia trzy. Szpila wygina się u góry i po sekundzie wraca do pierwotnego stanu. Minuta czterdzieści. Szpila wygina się u dołu i po sekundzie wr… Minuta czterdzieści trzy. Szpila wygina się w środku. Minuta czterdzieści pięć, mocny rozb… czterdzieści sześć śr. rośnie. Pięćdziesiąt jeden; śr. podwojo… pięćdziesiąt trzy, potrojona.
Ołówek biegał po kartce notatnika, a Maurice tak był skupiony na notowaniu, że niemal zapomniał o własnym bezpieczeństwie. Dopiero kiedy poczuł na twarzy rozpalone powietrze, a jeden z termometrów blisko etherowego słupa eksplodował, śląc na wszystkie strony odłamki szkła, naukowiec zaczął iść wstecz, nie spuszczając oczu z anomalii.
Był coraz bardziej niespokojny. Słup był na tyle duży, że mógł wywołać pożar w pracowni profesora. Zresztą dawno już przerósł rozmiary maszyny indukcyjnej, którą wybudowali, by go stworzyć.
Co się działo? Dlaczego Beulay nie przerywał eksperymentu? Co on sobie myślał?
Wtem Dalmonta naszła straszna myśl, że profesor mógł zasłabnąć. Jeśli jego stare serce nie wytrzymało napięcia…
Ze zgrozą cofnął się przed świetlistym, roztańczonym słupem. Średnica wciąż rosła, trawa wokół zaczęła zajmować się ogniem. Mosiężny barometr, który stał blisko szpili, pękł, rozpryskując srebrne krople rtęci. Wkrótce i statyw zaczął się topić; po jego ramieniu pełgały niebieskie wyładowania.
Koń szarpnął niecierpliwie uprząż, a Maurice zaczął się zastanawiać, czy nie jest to najlepszy moment, aby uciec. Duma jednak powstrzymała go – był naukowcem, a nie dzieckiem, które chowa się, kiedy podczas zabawy zapałkami podpali rąbek dywanu.
W myślach przygotował się na najgorsze; na to, że stanie się kolejną z długiej listy śmiertelnych ofiar etheru.
I wtedy kolumna znikła. Został po niej tylko wypalony na ziemi krąg, na którego obwodzie tliła się trawa.
Dalmont otarł pot z czoła. Przygładził surdut, odetchnął głęboko. Sprawdził zegarek i zanotował: Cztery minuty dwadzieścia; niespodziewany koniec eksperymentu. Szpila całkowicie znika.
Potem zebrał te przyrządy, które jeszcze nadawały się do użytku, zanotował wyniki pomiarów i wkrótce jechał już w stronę świateł miasta.
Chciał myśleć o gorącej kolacji i łóżku w jakimś czystym zajeździe, ale nie opuszczały go obawy o los profesora. Czuł, że mogło wydarzyć się coś złego, a do rozpaczy doprowadzała go myśl, że brama będzie otwarta dopiero jutro rano.
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Chłód i mrok służyły za płaszcz, z którego Giuliamot chętnie korzystał, by skryć swoje sekretne wypady. Szare godziny przed świtem, kiedy mróz był najgorszy, a miasto zdawało się zamierać w oczekiwaniu na pierwsze promienie słońca, były idealną porą dla szpiega. Strażnicy kończyli wtedy ostatnią wartę, zmęczeni i zaspani. Psy chowały się głęboko do bud. Na ulicach nie było żywej duszy. Nawet najbardziej wytrawni hulacy dawno już poszli spać, a piekarze, mnisi czy nadobowiązkowi urzędnicy nie wstali jeszcze z łóżek. Na dwie – trzy godziny Moskwa stawała się bezludną pustynią.O tej porze lasy oszronionych, zwęglonych ruin, które wciąż stanowiły większą część miasta, były jeszcze straszniejsze i bardziej ponure niż zwykle. Nikt nie zapuszczał się pomiędzy nie; przypadkowych gości szybko przepędzało wrażenie spacerowania po starym cmentarzu. I nie było to wrażenie odległe prawdzie. W wielkim pożarze sześć lat temu zginęły tysiące ludzi. Dużo kości i na wpół zwęglonych zwłok tkwiło jeszcze pod zgliszczami – nie było dnia, by nie odkrywali ich robotnicy, którzy budowali wzdłuż wyznaczonych osi pierwsze domy nowej, odrodzonej Moskwy.
Marco Giuliamot był materialistą i sceptykiem. Nie wierzył w duchy. Często więc chodził pogorzeliskami, by nie widziano go na głównych ulicach. Teraz właśnie zbliżał się od północy do Reduty Riazańskiej – skulony, ostrożny, przemykając zręcznie między zwęglonymi belkami. W kieszeni płaszcza trzymał na pół opróżnioną flaszkę i bilecik z zaproszeniem na raut u księcia Korbielowa. Choć szedł na przeszpiegi, ubrany był w lekkie trzewiki, pantalony z bielutkimi rajtuzami i krótkie futro.
Dawno już się nauczył, że jeśli zobaczy go niepowołane oko, to najlepiej udawać wstawionego lub zagubionego. Protekcjonalizm, z jakim Rosjanie podchodzili do obcokrajowców, nieraz już uratował mu skórę. Wiele razy przekonał się też, że tutejsi traktują pijaków z ogromnym pobłażaniem. Jeśli schlejesz się jak świnia i zwymyślasz carskiego gubernatora, wszyscy wokół pośmieją się i położą cię gdzieś do łóżka. Spróbuj tego na trzeźwo, a jesteś trup.
Po kilku minutach Marco był pod nasypem reduty. Uważnie popatrzył, czy w strzelnicach nie widzi wartowników. Potem biegiem przebył ostatnie metry i padł na zamarzniętą ziemię w rowie u stóp szańca.
Odczekał chwilę, po czym ruszył wzdłuż niego. I tak dotarł do miejsca, gdzie w cieniu reduty rozłożono morze namiotów. Gdzieś, za laskiem, ponad wierzchołkami drzew, majaczył szczyt Bramy Moskiewskiej. Ale to nie ona interesowała Giuliamota – ani też wojskowy obóz, zajęty przez pułki gotowe do przerzucenia za bramę. Szpieg przyszedł tu rzucić okiem na kilkanaście wozów, ukrytych na otoczonym palisadą placu pod redutą.
Ostatnio Marco często widział podobne transporty. Strzeżone bardziej niż kolasy poborców podatkowych, przybywały do Moskwy nocą, by o świcie przekroczyć bramę. Kozacka gwardia księcia Mikołaja Mazowskiego nie dopuszczała do nich nikogo, choćby i carskich urzędników.
Włoch był z początku pewien, że to transporty broni. Ale wkrótce zdał sobie sprawę, że nawet etherowych kulomiotów nie strzeżono równie pilnie. Zaczął się więc interesować sprawą i choć jego główną misją było donoszenie cesarskiemu wywiadowi o wszystkim, co dzieje się w wysokich sferach towarzyskich Moskwy, coraz więcej czasu spędzał na ulicy, gadając z woźnicami, żołnierzami, celnikami. Próbował wyśledzić źródło transportów, ale dowiedział się tylko, że szły gdzieś z zachodnich rubieży Rosji – a tam właśnie trwała wojna z Królestwem Polskim.
Sprawa wydała się coraz bardziej intrygująca, więc Marco zaczął dyskretnie wypytywać osobistości z wysokich kręgów. Miał ku temu wiele okazji. Oficjalnie był cenionym nauczycielem tańca, toteż bywał u wszystkich arystokratycznych rodzin. Myślał, że to tylko kwestia czasu, nim pociągnie za język odpowiednią osobę. Mimo to po miesiącu wiedział tylko, że transporty są poza zasięgiem samego rządcy Moskwy, księcia Roztopczyna. Podwładni gubernatora Mazowskiego legitymowali się carskim glejtem, który wyjmował ich spod wszelkiej jurysdykcji.
Wtedy Marco uznał, że musi działać osobiście. Wyczekał dogodnej nocy, a potem ruszył, by, nie bacząc na ryzyko, dostać się w pobliże wozów. Teraz był już ledwie kilkadziesiąt kroków od celu. Musiał jeszcze tylko pokonać kawałek równego pola i wysoką palisadę.
Wbrew temu, co myśleli moskiewscy bojarzy, a przede wszystkim ich żony i córki, Marco nie był ubogim arystokratą. Wychował się w trupie cyrkowej na Sycylii. Zadziwiająca lekkość tańca, dzięki której brylował na balach, była jedynie częścią jego umiejętności.
Zmierzył palisadę wzrokiem. Zsunął na ziemię swój futrzany płaszcz, odłożył flaszkę. Pozbywał się w ten sposób kamuflażu, ale wiedział, że jeśli przyłapią go po drugiej stronie, to nawet ten niewiele by pomógł.
Podreptał chwilę w miejscu, żeby rozgrzać mięśnie. Potem wziął rozbieg i skoczył, wyciągając dłonie najwyżej, jak się dało. Nie dosięgnął szczytu palisady. Udało mu się jednak chwycić za pale w miejscu, gdzie była między nimi nieduża szczelina. Wbił w nią dłonie, rwąc przy tym delikatne rękawiczki. Chwilę wisiał na pionowej przeszkodzie jak pająk, po czym podwinął pod siebie nogi, omal nie tracąc przy tym niepewnego chwytu, oparł stopy na wypukłym sęku i wybił się wyżej – z pozycji, w której zwykły człowiek nie byłby w stanie utrzymać się dłużej niż sekundę.
Tym razem lewa dłoń chwyciła krawędź. Marco podciągnął się i rzucił okiem na plac. Dwóch strażników chodziło między wozami. Byli jednak daleko.
Zręcznie zeskoczył z palisady na nasyp, po którym zsunął się w dół. Teraz był całkiem odsłonięty. Do najbliższej kryjówki miał kilkanaście stóp, za plecami – palisadę, z boku – wysoką redutę. Na szczęście nikt nie spostrzegł, jak przygarbiony przebiegł plac i schował się między wozami.
Strażnicy stali nieopodal, rozmawiając głośno.
Marco odetchnął chwilę, wspiął się na burtę wozu, po czym ostrożnie uniósł krawędź płachty. W środku było ciemno, czuł tylko jakiś dziwny, ciężki smród. Podniósł więc płachtę jeszcze wyżej, wpuszczając do środka nieco światła z koksowników, które płonęły na murze reduty.
I wtedy o łokieć od swojej twarzy zobaczył szkliste, wytrzeszczone oczy trupa. Blada twarz, zamarznięta w grymasie straszliwego bólu. Zielony, gnilny nalot wokół ust.
Dłonie Włocha natychmiast straciły chwyt. Runął na plecy i grzmotnął potylicą o twardą glebę, przygryzając sobie przy tym język. Na chwilę go zamroczyło. Podniósł się jak pijany, oparł o koło.
Nie mógł uwierzyć w to, co przed chwilą widział, choć powidok trupa jeszcze nie znikł mu na dobre spod powiek. Był pewien, że to przywidzenie. Oznaka zmęczenia. To przecież niemożliwe. Absolutnie głupie!
Zataczając się, podszedł do następnego wozu. Zajrzał.
Ciała – spiętrzone jedno na drugim. Słodkawy odór zgniłego mięsa.
Niemożliwe!
Sprawdził trzeci wóz. To samo. Jak w transie podszedł do czwartego. Znowu umarli. Cuchnące sterty umarłych.
I wtedy kątem oka złowił ruch. To wartownik, którego Marco stracił na jakiś czas z oczu, wyszedł właśnie z lewej strony, ledwie o trzydzieści kroków dalej. Stanął jak wryty, gapiąc się na drobną, spiętą sylwetkę Włocha, a potem krzyknął. I podniósł do oka muszkiet.
Marco w jednej chwili wytrzeźwiał. Wiedział, że nie może się poddać. Wolał śmierć niż tortury w rosyjskich kazamatach, po których i tak czekała go szubienica. Zerwał się do biegu, w nadziei, że półmrok, drobna sylwetka i spora odległość pomogą mu uratować życie.
Wartownik strzelił i chybił. Jednak w tym momencie obok niego pojawił się drugi. Ten mierzył już dokładnie; Marco kluczył jak zając ścigany przez charty, by nie dać mu łatwego strzału. W końcu kozak ściągnął spust. Zamek trzasnął sucho, proch na panewce syknął niemrawo – karabin nie wypalił. Rosjanin zaklął, rzucił broń na ziemię i ruszył w pościg.
Włoch szybko zwiększał dystans. Uśmiechnął się, wiedząc, że tylko wiatr może go teraz doścignąć.
Dopadł do palisady i przygotował się do skoku, ale wtem drewniane bale eksplodowały mu w twarz drzazgami. Równocześnie z prawej strony rozległo się kilka basowych huknięć. Marco zachwiał się, przetarł krew z twarzy. Bolało, ale wiedział, że rany nie są poważne. Zerknął szybko przez ramię; strzelali do niego z reduty ponad placem. Para wartowników była coraz bliżej.
Opanował nerwy, wiedząc, że nie ma czasu na ból, strach czy wahanie. Spiął się. Skoczył.
Chwyciwszy krawędź dłonią śliską od krwi, błyskawicznie się podciągnął i zeskoczył na drugą stronę palisady, w mrok. Potem biegł; tak szybko, że zimne powietrze niemal rozsadzało mu płuca, a oczy wychodziły z orbit.
Ciągnące się po horyzont pogorzelisko skryło go w swym labiryncie.
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Wróciwszy do Nowego Paryża nocą, Maurice Dalmont wziął sobie pokój w zajeździe pocztowym. Spędził w nim kilka bezsennych godzin, a wczesnym świtem stanął pod bramą.Oprócz niego na przejście czekał tylko jakiś żołnierz, wycofywany ze służby, bo z powodu zakażonego otarcia stracił stopę. Przez pół godziny zamęczał Maurice`a historiami z frontu, na którym pewnie nigdy nie był. W końcu pojawiło się przejście, obsługa kompleksu dała sygnał, a Dalmont przeszedł na drugą stronę, tak zaprzątnięty myślami, że tym razem nie czuł nawet strachu.
W Paryżu miał ochotę pojechać wpierw do domu, odświeżyć się i zmienić ubranie. Ale ponieważ bał się o Beulaya, poszedł od razu w stronę jego posiadłości. Minął budzące się powoli do życia centrum miasta, zostawił za sobą długie ogrody Tuileries. Wkrótce był już na rogu Rue du Faubourg St. Honore i patrzył w dół, na wysadzaną starymi platanami ulicę, w środku której majaczyła sylwetka posiadłości Beulaya.
Dom stał jak zawsze: zarośnięty bluszczem, otoczony półdzikim ogrodem. Nie było śladów pożaru, wybuchu ani innej katastrofy. Czując, jak kamień spada mu z serca, Dalmont ruszył wolno wzdłuż ulicy.
Otworzył furtkę, uwiązał konia przy murowanej stajni i skierował się do głównego wejścia, skrytego w cieniu wysokiego, neoklasycznego ganku. Stanął. Jakieś dziwne przeczucie naszło go znowu. Drzwi były półotwarte.
Dalmont wszedł cicho do środka. W budynku panowała grobowa cisza: nie słyszał służby, z laboratorium nie docierały żadne odgłosy. Ciężkie kurtyny kołysały się leniwie w przeciągu. Sterta gazet i brulionów, która leżała zawsze w korytarzu prowadzącym do laboratorium, znikła, zostawiając po sobie tylko nieco jaśniejsze miejsce na starym parkiecie.
Ruszył do salonu, a gdy tylko stanął w progu, zachwiał się i chwycił futrynę drzwi, żeby nie upaść.
Wszystko przepadło! Cewka Morthiene’a, przyrządy, tablice z pomiarami, spore urządzenie, którym profesor uformował etherową szpilę, notatniki, książki, bruliony, warsztat mechaniczny. Zostały tylko jasne ślady na podłodze i półkach. Ulotniły się nawet pomięte kartki i śmieci, które zalegały pod blatami. Wyniesiono wszystko, z wyjątkiem samych mebli.
Profesor Beulay zniknął – wraz z dorobkiem całego życia.
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Marco Giuliamot przeżywa najgorszykoszmar każdego szpiega, do
Stanisława Tyca przychodzą umarli,
Maurice Dalmont próbuje zaś rozwikłać
tajemnicę zniknięcia profesora,
podczas gdy Natalie bawi się – i to
za dobrze – na balu, nie przewidując
nawet, jakie mogą być tego
konsekwencje.






Marco dopiero o północy dotarł pod wysoki płot, za którym leżał drewniany pałacyk jego opiekunów, możnego rodu Pietrowów. Nim skręcił w stronę rzeźbionej w staroruskie wzory bramy, rozejrzał się uważnie. Ulica była pusta, mżył deszcz, wiatr świszczał między budynkami.Od ucieczki spod bastionu riazańskiego przeszło godzinę kluczył po Moskwie, by zgubić ewentualny pościg. Wyglądało jednak na to, że kozacy zostali w tyle. Był bezpieczny.
Z ulgą skręcił w ciemne podwórko. Naprzeciw leżała masywna, przykryta kopułkami bryła pałacu z drewnianych bali. Rzeźbione okiennice zakrywały wszystkie okna, nigdzie nie spostrzegł światła. I dobrze, jego gospodarze krzywo patrzyli na nocne wypady. Poza tym nie miał ochoty tłumaczyć się z krwi na ubraniu i pociętej drzazgami twarzy.
Skręcił w prawo, do niskiego budyneczku, który najmował od Pietrowów. Otworzył grube drzwi, wkradł się do sieni. Było tu ciepło. W pokoju obok Fiodor, służący Giuliamota, chrapał na zapiecku, a na stole stała zimna już kolacja. Marco cicho wszedł po schodach, wślizgnął się do sypialni i rzucił na łoże, nie zdejmując nawet butów.
Dopiero teraz opuściło go napięcie. Dopiero teraz miał czas zastanowić się, co tak naprawdę widział.
Po kiego diabła Rosjanie wywozili za bramę trupy? Może chcieli ukryć skalę strat? Ale czy nie mogli tych ciał zagrzebać po prostu gdzieś w lesie. I dlaczego brali też poległych przeciwnej strony? To wszystko nie miało sensu!
Choć Marco Giuliamot nic nie rozumiał, wiedział też, że ta sensacyjna wieść z pewnością zrobi wrażenie na mocodawcach. Dlatego, mimo wyczerpania, zapalił świeczkę i natychmiast spisał raport, odmalowując swoją wyprawę w każdym możliwym szczególe. Gotową wiadomość zwinął i wsadził do mosiężnej tulejki, którą zaraz wcisnął do schowka w ścianie za szafką. Potem wrócił na łóżko. Zasnął niemal natychmiast.
Obudził go łomot. Ktoś walił do drzwi na dole. Mocno, niecierpliwie. Fiodor wlókł się już do wejścia, krzycząc, że zaraz otworzy.
W jednej sekundzie tętno Marca przyspieszyło jak oszalałe. Adrenalina przegnała resztki senności. Oto rozgrywał się najgorszy koszmar szpiega – nocna wizyta. Zerwał się, wyciągnął spod poduszki długi sztylet, a z szuflady – buteleczkę trucizny. Ostrożnie wyjrzał przez szparę w okiennicy. Sześciu. Wysokie bermyce, szable, karabiny; właśnie wchodzili do domu.
A więc jednak! Wytropili go. Ale jak, przecież nie zostawił żadnych śladów, trzy razy upewnił się, czy zgubił pościg! Chyba tylko za sprawą magii mogliby do niego dotrzeć!
Z sieni dobiegły odgłosy kłótni, krzyk uderzonego kolbą sługi. Giuliamot nie miał już czasu. Musiał działać. Sztylet odrzucił – nie miał szans obronić się przed tyloma napastnikami. Truciznę chwilę ważył w dłoni, ale w końcu schował za pazuchę. To jeszcze nie był koniec. Wciąż miał szansę.
Otworzył okno; podmuch wdarł się do sypialni, zrzucając papiery z biurka. Wyskoczył na parapet, a z niego – na dach. Przebiegł zręcznie po śliskim, drewnianym goncie, zeskoczył na ziemię, przetaczając się po błocie. Kozacy zorientowali się już, że jest na zewnątrz. Kilku wypadło przed dom, jeden strzelił z okna. Ale Marco znów był w biegu, lekki, niedościgniony. Serce się uspokoiło, strach znikł. Czując pod nogami ziemię i będąc wolny, wiedział już, że ucieknie.
Bramka, a za nią ciemna ulica, zdawały się już na wyciągnięcie ręki.
I wtedy wszystko przesłonił jakiś ogromny kształt, który niespodziewanie stanął w poprzek przejścia. Był to mężczyzna szczelnie okutany w płaszcz. Marco nawet nie spojrzał na jego twarz. Nadstawił bark i skulił się, by obalić go siłą rozpędu.
Ale kiedy uderzył nieznajomego, poczuł się, jakby trafił w skałę lub bryłę lodu.
Odbił się i runął do tyłu. Ziemia wyskoczyła mu na spotkanie, rąbnęła go w plecy i potylicę, pozbawiła tchu.
Oszołomiony Marco jak we śnie widział mężczyznę, który wchodzi powoli w jasność podwórza i staje tuż nad nim. W świetle gazowej latarni patrzyło na niego blade oblicze trupa o zbielałych oczach. Woskowa skóra zieleniała już na policzkach, wargi były czarne, z wąsów kapała woda. Rozdętą szyję opinał ciasno kołnierz munduru polskiego ułana.
Marco zarzęził. Pełzł do tyłu, nie mogąc spuścić oczu ze strasznej twarzy. Ale dłonie – jak stalowe sztaby – chwyciły go. Jedna za szyję, druga za ramię. Włoch dostał napadu paniki. Zaczął rzucać się wściekle, kopać. Jedyne, o czym myślał, to wyrwać się z tego strasznego, zimnego uścisku, z trupiego odoru, który nagle go owionął. Ale nieznajomy zaciskał tylko chwyt. Sparaliżowany bólem, Marco tracił siły. Zakrztusił się krwią, która nie wiedzieć skąd nagle zalała mu usta.
I wtedy jego kark pękł z suchym trzaskiem.
Trup nawet nie spostrzegł, że trzyma już w rękach tylko bezwładną kukłę. Powoli ruszył w stronę domu, unosząc ciało szpiega w górę – niczym trofeum.
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Las oddycha.Stęchły, ciepły podmuch dochodzi z jego czarnych trzewi. Na chwilę słabnie, ale zaraz wraca. I jeszcze raz. I jeszcze. Z każdym przypływem twarz owiewa zgniły oddech starego boru.
Tyc idzie przez ten las. Dusi się z braku powietrza, umiera, kona, zdycha jak pies z twarzą owiniętą ciężkimi zawojami lepkiego odoru, który zalewa płuca ohydną masą. Chce stanąć – nie może. Nogi same idą wprzód – w ciemność, w mrok, mętność i zepsucie. Tam drzewa są czarnymi karykaturami, które rozkładają szeroko swe pokręcone gałęzie, jakby na przywitanie. Tam trawa oślizgła, rzadka, ledwie zakrywa pełzające w ciemności robactwo.
Tam są umarli.
Widzi ich już. Stoją długą ścianą, czekają w upiornej ciszy. Nad nimi góruje człowiek – ciemna skała, człowiek – olbrzym, w barach szeroki jak młyńskie koło, człowiek-mrok, odziany w czerń i tylko na piersiach błyszczy mu złoty krucyfiks.
Tyc sięga po pistolet, unosi broń, choć zdaje się ona ważyć setki pudów, a ramię pod tą masą gnie się, jakby było z gumy.
Umarli nie idą, ale zbliżają się – coraz wyraźniej widzi ich oblicza. Poznaje swoich zmarłych żołnierzy oraz wrogów, których sam zabił. Mundury austriackie, pruskie, rosyjskie, angielskie, rozpłatane głowy, świecące żebra, gnijące jelita, potrzaskane kości. Olbrzym też jest coraz bliżej, jego wargi – tłuste dżdżownice na białym marmurze twarzy – ruszają się. Szept w złowrogim języku, jakiego Tyc nigdy nawet nie słyszał.
Mierzy mu w czoło powoli, uważnie. Ściąga spust. Wtedy – syk. Wilgotny proch na panewce spala się ze świstem, pistolet nie strzela.
Umarli tymczasem otaczają Tyca półokręgiem. Sięgają po niego dłońmi o pozieleniałych palcach i sczerniałych paznokciach.
I wtedy budzi się z sercem szybko bijącym, mięśniami mrowiącymi od adrenaliny, z wyostrzonym wzrokiem. Jak zwierzę, gotowe do walki lub ucieczki, gdy tylko z płytkiej drzemki wytrąci je najlżejszy szelest.
Ale wokół nic nie ma, jedynie białe ściany i dach namiotu.
Wytacza się z łóżka, na kolana, na słomianą matę. Rozedrgane dłonie przetrząsają kuferek z rzeczami, aż trafiają na obły, twardy kształt, zaciskają się na nim jak na ratunkowej linie, ciągną ku górze.
Na brązowej, grubej buteleczce zielona etykieta: „Dekokt Madame Perinott na spokojny sen, przeciw bólowi zębów oraz innym dolegliwościom”. Długa nazwa, ale w środku – opium. Niemal czyste, rozcieńczone nieco w spirytusie, dla niepoznaki przyprawione ziołami.
Tyc pije łapczywie. Na etykiecie napisano: dwie łyżki dla dorosłego, łyżka dla dziecka. On jednak połyka cztery wielkie hausty. Powoli korkuje i odkłada na miejsce flaszę. Przez głowę przelatuje mu szybka myśl, że może faktycznie jest wariat i nie powinien dowodzić batalionem, tylko leczyć się w Paryżu. Tłumi ją jednak i siada na krawędzi łóżka, w oczekiwaniu, aż opium zacznie robić swoje.
Nie musi czekać długo. Wkrótce przychodzi nienaturalne ciepło i jakiś radosny, otępiały spokój, głowa robi się lekka. Nie wiedzieć kiedy, Stanisław znów leży na łóżku, poszerzonymi źrenicami patrzy w białe sklepienie namiotu, które zdaje się powoli opadać niżej i niżej, aż w końcu kładzie się na nim całą swą powierzchnią i owija – jak całun.
Myśli gasną, senność sprawia, że nie da się już trzymać otwartych powiek.
Nareszcie spokój.
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Maurice Dalmont był zszokowany zniknięciem profesora. To była ostatnia rzecz, jakiej się spodziewał. Przeszedł po salonie, patrząc nieprzytomnie na puste ściany. Potem krzyknął ochrypłym głosem:–Jest tu kto? Ktokolwiek? Halo?
Gdy tylko echo przebrzmiało w długich korytarzach, Dalmont zdał sobie sprawę, że postąpił nieroztropnie. Przecież złodzieje (lub porywacze czy inni źli ludzie – bo tylko takich podejrzewał o zniknięcie Beulaya) mogli być wciąż w posiadłości. Ze strachem pomacał boki surduta, ale nie miał przy sobie żadnej broni, nawet kozika albo laski.
Przez całe życie uważał, że pióro jest silniejsze od miecza, gardził orężem i śmiał się z zapału, z jakim Natalie uczyła się strzelania. Teraz jednak oddałby pół rodowego majątku za naładowany pistolet.
Z sercem na ramieniu wszedł głębiej w dom. Szafę z częściami mechanicznymi, która stała w korytarzu, opróżniono, półki przy schodach świeciły pustkami. Jednak ogromny księgozbiór, który wypełniał kilkanaście regałów, został nienaruszony, choć znajdowały się w nim bezcenne starodruki, z którymi Beulay nie rozstałby się nigdy – a żaden złodziej by nimi nie wzgardził. Natomiast na piętrze skrzętnie uprzątnięto ubrania profesora oraz osobiste rzeczy służby.
Wszystko to było ponad siły Dalmonta. Przysiadł na schodach, schował twarz w dłoniach. Kręciło mu się w głowie.
Tkwił tak, aż dotarło do niego, że musi wziąć się w garść i poszukać śladów. Czegoś, co rzuciłoby na tajemnicę choć trochę światła. Był przecież człowiekiem rozumu. Gdzieś tu musiał zostać trop – choćby najmniejszy, trudny do wypatrzenia.
Obszedł jeszcze raz cały dom, uważnie oglądając podłogi i ściany. W niektórych korytarzach, z których rzadko korzystał Beulay albo służba, widział ślady stóp. Natomiast przed bocznym wyjściem, od dawna zupełnie nieużywanym, ktoś dokładnie wytarł część podłogi. Jasna plama błyszczała się w słońcu, wyraźnie odcinając się od resztki parkietu.
Maurice klęknął. Pełen złych przeczuć, szukał krwi. Nie znalazł. Podniósł oczy do okna i uśmiechnął się. Teraz przynajmniej wiedział, że tajemniczy goście przyszli nocą. W świetle dnia człowiek, który chciał tu coś zatuszować, zorientowałby się, że spaprał robotę.
Szukając dalszych tropów, z uwagą zbadał placyk przed domem. W piasku zachował się trop szerokich, ciężkich kół.
Wyszedł na taras, odetchnął świeżym powietrzem i uporządkował wszystkie spostrzeżenia. Zniknęło tyle rzeczy, że na ich wywiezienie trzeba było przynajmniej kilku wielkich wozów – albo parokrotnych kursów jednym pojazdem. Należało sprawdzić, czy ktoś z okolicy czegoś nie widział, oraz musiał wziąć pomiar rozstawu oraz szerokości kół. Wiedział, że może to pomóc rewirowym znaleźć winnego.
Był pewien, że profesor nie wyjechał dobrowolnie. Zbyt wiele zabrano przedmiotów bezwartościowych, a za dużo cennych pozostawiono. Czy profesora uprowadzono? Trudno powiedzieć, w całym domu nie było śladów walki. Chyba żeby liczyć ślad przy bocznym wejściu. Czy ktoś ze służby próbował tamtędy uciec i został zabity?
Ale jeśli Beulay po prostu załamał się niepowodzeniem eksperymentu ze szpilą i wyjechał na wieś albo za granicę, działając w impulsie i bez przemyślenia? Tylko czy wtedy wziąłby złom z szafy zamiast starodruków z biblioteki?
Biblioteka! Przypomniawszy sobie schowki, jakie profesor miał w książkach, Maurice wrócił do wnętrza posiadłości. Przeszedł się wzdłuż regałów, czytając napisy na grzbietach. Traktat Rousseau leżał na zwykłym miejscu. Dalmont wyciągnął go, zajrzał pod wewnętrzną część okładki: wciąż był tam gruba suma pieniędzy, pewnie z trzysta napoleondorów. Dwa regały dalej leżały nietknięte „Dialogi” Platona. Tu schowek był mniej subtelny, profesor wyciął po prostu środki stron, tworząc z tomu coś na kształt pudelka, w którym spoczywały koperty z prywatną korespondencją. Dalmont wahał się chwilę, nim po nie sięgnął, uznał jednak, że teraz wszystko może być na wagę złota. W końcu do kogo miał się zwrócić z prośbą o pomoc, jeśli nie do wąskiej grupy znajomych profesora?
Chwycił kilka kopert z góry. Była tu korespondencja z pewnym zegarmistrzem z Antwerpii oraz kilka grzecznościowych listów od rosyjskiej arystokratki, która dyskutowała z profesorem w sprawach naukowych. Dalmont zanotował oba nazwiska, a potem zajął się najświeższą kopertą, która zaciekawiła go o wiele bardziej. Nie było na niej adresu nadawcy, tylko starannie wykaligrafowane nazwisko profesora. W środku znajdowała się, napisana tak samo wytwornym charakterem, tajemnicza notka:

Panie Beulay,
List oraz abstrakt, który raczył nam Pan przesłać, bardzo nas ucieszyły i zafascynowały. Dobrze jest wiedzieć, że jeden z najstarszych adeptów Morthiene’a nie poddał się jeszcze i pracuje, osiągając na dodatek tak ciekawe wyniki. Jeśli Pan się zgodzi, chcielibyśmy zakończyć wszystkie niesnaski, które nas dawno temu podzieliły, i zaprosić Pana znów do naszego grona.
Minęło już dość czasu, profesorze Beulay, a nasze bractwo ślubowało przede wszystkim działanie ku chwale i pomyślności Francji, więc uważamy za swój obowiązek wyciągnąć do Pana rękę ponownie.
Proszę zjawić się w sobotni wieczór tam, gdzie zwykle się spotykaliśmy. Służba będzie uprzedzona o Pańskim przybyciu. Sugerowalibyśmy strój wieczorowy. Jeśli chodzi o asystenta, o którego pytał Pan w liście, to naturalnie może zjawić się z Panem, choć proszę nie robić sobie nadziei na jego szybką introdukcję do naszego grona. Jak Pan pamięta, interesują nas tylko osobnicy nadzwyczaj zdolni – i z pokaźnym dorobkiem naukowym. Niemniej Pańską rekomendację weźmiemy pod uwagę, poświęcając osobie pana Dalmonta należną uwagę.
Z serdecznymi pozdrowieniami

Pod tym nie było żadnego podpisu ani inicjałów, Tylko pieczątka, która wydała się Maurice’owi dziwnie znajoma. Poszukał w pamięci i zaraz przypomniał sobie, że taki właśnie symbol profesor kazał przekazać krawcowi, u którego Dalmont robił frak. A więc strój był mu potrzebny na spotkanie z tymi ludźmi. Ale kim byli? Co to za bractwo? I przede wszystkim – w jakim stopniu byli zamieszani w zniknięcie profesora?
Bo to, że maczali w tym palce, zdało się teraz Maurice’owi całkowicie oczywiste.
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W ogrodzie sanatorium stała wielka altana, z której wisiały lampiony i kolorowe girlandy. Nieopodal po tafli stawu pływały świeczki na drewnianych podstawkach. Czyste niebo skrzyło się gwiazdami.Wypielęgnowani młodzi mężczyźni, wytworne damy, eleganckie starsze panie, muzyka orkiestry kameralnej. Smukłe kieliszki wina, wyśmienite zakąski. Wszystko to zdawało się snem dla Natalie, której udział w życiu towarzyskim był dotąd równie ubogi jak brata. I choć niektóre fryzury oraz stroje oceniała jako przesadzone, a powtarzane w towarzystwie anegdoty – głupie, to bardzo szybko utonęła w tłumie i poczuła się częścią wielkiego świata.
Niewątpliwie przysłużył się temu fakt, że w sukni, którą przygotowała jej ciotka, wyglądała uderzająco pięknie. Kawalerowie co chwila prosili ją do tańca, tak że musiała szukać każdej możliwej wymówki, żeby choć trochę odpocząć. Córki ziemianek patrzyły z zazdrością. Nie mogły znieść, że obca dziewczyna postawiła na głowie misterną towarzyską układankę, którą tworzono w toku ubiegłych rautów.
Natalie bawiła się świetnie. Nadskakujących jej oficerów traktowała z pobłażliwym dystansem, partnerów do tańca zmieniała jak rękawiczki.
Tylko jeden mężczyzna przyciągnął jej uwagę. Był to pewien porucznik kirasjerów o szczupłej, melancholijnej twarzy okolonej jasnymi włosami. Spojrzenie wielkich oczu było badawcze i ujmujące zarazem. O ile pozostali oficerowie bywali po prostu namolni, ów wysoki blondyn zachowywał się z taktem arystokraty ze starego rodu. Kręcił się ciągle w pobliżu Natalie, to rozmawiając z przyjacielem, to idąc po poncz, to prowadząc grzecznościową pogawędkę ze starszą panią. Zdawało się, że ciągle jest na wyciągnięcie ręki – i to na skutek przypadku, a nie własnych starań.
Za każdym razem, kiedy się spotykali, słał jej urzekający uśmiech lub miłe słowo. Gdy w końcu poprosił ją do tańca, nie mogła odmówić.
Zagrano wesołego kontredansa. Porucznik objął Natalie w talii i ruszyli na sam środek parkietu. Tańczył znakomicie, znać było w tym rękę dobrego nauczyciela i lata praktyki. Panna Dalmont musiała się skupiać, by nie pogubić kroków, ale ciężko było jej zebrać myśli, gdy miała tuż przy sobie rozświetloną przez kandelabry, piękną twarz porucznika.
Drugiego tańca również nie odmówiła. A po trzecim, nie zważając na krzywe spojrzenia ciotki, siadła z Jeanem – bo tak miał na imię ów młodzieniec – na ławce przy skraju altanki. Rozmawiali długie minuty, śmiejąc się i żartując. Jean zdawał się pochłaniać każde słowo, które wypowiadała. Śmiał się do rozpuku z jej historyjek o bracie, podziwiał jej pasję do uczonych ksiąg. Dawno nie czuła się z kimś równie dobrze.
–Pani mnie onieśmiela – rzekł w końcu porucznik, nachylając się blisko.
–A to dziwne – zachichotała Natalie – ponieważ pan właśnie dość śmiało zmniejszył dystans między nami. Proszę się odsunąć, bo zawołam ciocię.
–Nic nie poradzę. Przy pani tracę zmysły.
–Tym bardziej powinien pan zachować dystans. Nie chciałabym być odpowiedzialna za pański pobyt w domu wariatów.
–Pani jest błyskotliwa! – białe zęby Jeana błysnęły w świetle lampionów. – Towarzyski diament, którego nie spodziewałem się znaleźć na prowincji. Z tak celnymi i szybkimi ripostami zrobiłaby pani furorę na dworze. Proszę sobie wyobrazić: Natalie Dalmont, pogromczyni Talleyranda, erystka wszech czasów.
Na policzki Natalie wybił rumieniec. O ile komplementy dotyczące urody zbywała łatwo, to te dotyczące inteligencji chłonęła łapczywie.
Od zawsze czuła się przytłoczona przez brata – żywą maszynę do liczenia, którą od najmłodszych lat podziwiali nauczyciele matematyki oraz cała rodzina. Dla niej została rola słodkiej, uroczej dziewczynki, choć spodnie do konnej jazdy lubiła bardziej niż balowe suknie, a nauką interesowała się nie mniej od Maurice’a. Jean od razu zauważył, że trafił w słaby punkt.
–Na tym balu miejsce obok pani to zdecydowanie najciekawsza pozycja – dodał zaraz.
Znów zmniejszył dystans i tym razem Natalie się nie odsunęła.
–Muszę coś pani wyznać. Jest pani najwspanialszą kobietą, jaką tu spotkałem. Gdyby zechciała pani uszczęśliwić rannego oficera, który poświęcił swoje zdrowie dla dobra ojczyzny, i pomóc mu w dojściu do zdrowia, bardzo bym prosił o choćby jedną wizytę, jedno spotkanie. Proszę mnie jutro odwiedzić. Uczyni mnie pani najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.
Natalie zmieszała się. W głowie jej się kręciło, czuła zażenowanie, ale i jakieś wzbierające w piersi ciepło.
–Nie wiem… nie może pan wymagać, żebym teraz już…
–Proszę mnie nie gubić – przerwał, ściskając jej doń. – Umrę, jeśli nie poznam odpowiedzi. Błagam, tylko słówko. Chyba się beznadziejnie w pani zakochałem.
Natalie zachichotała, bo rozbawiła ją tak natchniona mina i afektowany głos oficera. Mimo to słuchała i patrzyła, niczym przeciwnik psich walk, który zabrany na nie brzydzi się, ale i nie może odwrócić wzroku od krwawego przedstawienia.
Jean miał w sobie coś hipnotyzującego, niepospolitego. Jego wielkie oczy, zapach jego perfum wypełniły cały jej umysł, tak że nie błysnęła jej nawet myśl o Tycu.
–Tak – odparła w końcu. – Bardzo bym się cieszyła, gdy dane nam było ponownie się spotkać. Do jutra zatem.
W półmroku nie spostrzegła, jak przez twarz Jeana przebiegł szybko stłumiony, tryumfalny uśmiech.
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Dokonują się ważne archeologiczneodkrycia, Natalie poznaje sekrety
Onireikonu, Maurice zaś zdaje sobie
sprawę, że zaginięcie osoby o
reputacji starego dziwaka mało kogo
interesuje.






Dwie konne postacie na stoku, plecami do lasu, a pod nimi – morze tajemniczych ruin. Scena jak z romantycznego pejzażu, nawet barwy jakieś rozmyte, rozmglone. Pierwsza postać ma twarz ponurego starca, surową i pomarszczoną – okala ją aureola siwych włosów, które wystają spod wielkiego, marszałkowskiego kapelusza. Oblicze drugiej postaci przywodzi na myśl pysk szczura swoją szczupłością, niskim czołem i cofniętym podbródkiem. Człowiek ten musi zdawać sobie sprawę z własnego braku urody, bo założył masywne binokle, ma postawiony wysoko kołnierz koszuli, zapuścił wreszcie bujne bokobrody – wszystko, byle zakryć czymś twarz, odciągnąć wzrok od karykaturalnych rysów.Pierwszym człowiekiem był marszałek Davout, drugim – profesor Guerront, głowa niedawno powołanego Institute de Nouvelle Europe. A scenę szkicował zapamiętale stojący sto metrów dalej, młody panicz Eugeniusz Delacroix. Rok później, cudem ocalały wrócił do Paryża i przeniósł scenę na płótno, które zatytułował „Na ruinach dawnych dziejów”. Obraz ten, wraz z późniejszą alegorią „Nauka wiodąca lud ku postępowi” stał się jednym z jego najsłynniejszych dzieł.
–I jak, panie Guerront? Masz pan swoje zaginione miasto. Wielka, brzydka kupa kamieni, pozwolę sobie zauważyć – w głosie marszałka brzmiała ukryta złość. Nie podzielał zapału cesarza do badania starożytności i nie rozumiał, dlaczego nadkładali tygodni drogi, żeby tylko obejrzeć zwietrzałe ruiny. Na dodatek tak brzydkie ruiny.
Miasto, widziane z lesistego stoku, z trzech stron otaczały strome skarpy i spokojny, szeroki nurt rzeki, która nie miała jeszcze nazwy. Z czwartej chronił je podwójny pas fos oraz sypiących się murów. Chmury, pędzone wichrem, przelatywały nisko nad tą ponurą stertą spiętrzonych kamieni. Plamy światła i cienia pełzały po domach, wielkich dziedzińcach i wieżach sterczących jak połamane kły. Wiatr świszczał w ciemnych oknach.
Profesor był zafascynowany.
–Proszę tylko spojrzeć. To niezwykła architektura rzymsko-późnolateńska, jak z początku naszej ery w Europie. Ale z pewnością zdaje sobie pan sprawę, że czegoś takiego nigdy u nas nie budowano – mówił takim tonem, jakby rozmawiał z uczniem albo asystentem, a nie marszałkiem Francji. – Gargantuizacja. Tak, to dobre słowo. To jakaś zgargantuizowana, zdziczała wersja późnorzymskiego budownictwa w północnym barbaricum. Proszę tylko spojrzeć. Widzi pan te zarośnięte pola po wewnętrznej stronie muru? To wszystko nie ma sensu. Jest nieanalogiczne do znanych mi źródeł: otoczenie zwykłej, rolnej ziemi fortyfikacjami wymaga niezwykłego nakładu sił i pracy – i to nakładu nieusprawiedliwionego, biorąc pod uwagę fakt, że łatwiej po prostu pobudować strażnice i zwoływać ludzi do twierdzy, gdy nadejdzie zagrożenie. Sądzę, że…
–Moim zadaniem było doprowadzić tu pańskich ludzi, profesorze – przerwał mu zniecierpliwiony marszałek. – Pana zadaniem jest wszystko opisać i wyjaśnić, a dokumenty prędko odesłać do Paryża. Masz pan tydzień. I proszę być pewnym, że nie dam ani dnia dłużej.
–Wasza książęca mość, ale te ruiny są ogromne! Skatalogowanie wszystkiego…
–Proszę więc zabrać się do roboty jeszcze dzisiaj. Generał Axamitowski oddeleguje trzy kompanie lekkiej piechoty do zabezpieczenia prac.
–Sądzę, że to zbędne, sire. Nie wierzy pan chyba w plotki…
–Wierzę w fakty, panie Guerront. A fakty są takie, że w tym miejscu zaginęła ekspedycja barona La Fontaine’a. Nie chcielibyśmy przecież, żeby to się powtórzyło, prawda? Francuska nauka nie może sobie pozwolić na utratę ludzi, którzy znają takie słowa, jak „zgargantuizowane” lub „nieanalogiczne”, nieprawdaż?
Doktor popatrzył ze zdziwieniem na marszałka i chciał spytać o powód jadowitej złośliwości, którą usłyszał w jego głosie, lecz Davout uchylił tylko kapelusza, po czym odjechał w stronę wozów, których plandeki bielały wśród rzadkiego lasu.
Guerront nie mógł wiedzieć, że wczoraj zwiad pułku szwoleżerów, idącego w awangardzie, niespodziewanie wpadł na szwadron Prusaków. Do tej pory utrzymywano to jeszcze w tajemnicy. Wróg zdołał uciec, a Davout wiedział, że gdyby natarł teraz, mógłby zaskoczyć armię przeciwnika, nim ta dowie się o nadejściu Francuzów, przegrupuje, ściągnie artylerię oraz zaopatrzenie. Natomiast po tygodniowym postoju będzie musiał mierzyć się z przeciwnikiem, który jest świadomy jego obecności i przygotowany do boju.
I to mu się nie uśmiechało. Ale jeszcze mniej cieszyła go perspektywa obozowania w cieniu tych przeklętych ruin. Obrócił się plecami do miasta i popędził konia. Zaraz też poczuł na plecach dziwny dreszcz. Miał wrażenie, że jakieś spojrzenie, mające swój początek w jednym z setek ciemnych, martwych okien, przeszywa mu plecy.
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Łomotanie rozległo się o świcie, przerywając łagodny szum porannego deszczu. Na chwilę zapadła cisza i domownicy, wyrwani ze snu, przecierali oczy, nie wiedząc, co dokładnie ich zbudziło, gdy nagle hałas się powtórzył.Pani Montmarceau zaspana, rozczochrana i nie do końca jeszcze przytomna, poczuła instynktowny strach. Przeżyła w Paryżu długie lata rewolucji i pukanie w drzwi bladym świtem kojarzyło jej się tylko z jednym. Wspomnienia, które niespodziewanie wróciły, sparaliżowały ją. Ale nim jeszcze otrzeźwiała na tyle, aby zorientować się, że to nie Paryż i nie rok 1792, na schodach już rozległ się łomot drewniaczków.
Natalie zbiegała ze swojego pokoju na piętrze do głównych drzwi.
–Utrapienie z tą dziewczyną – mruknęła ciotka, po czym przewróciła się na drugi bok i przykryła po czubek głowy pierzyną.
Panienka Dalmont tymczasem otworzyła drzwi, za którymi zobaczyła człowieka w płaszczu ociekającym od deszczu i mokrym, trójkątnym kapeluszu. Wysoki, postawiony kołnierz zakrywał mu twarz aż do oczu.
Natalie dopiero teraz zdała sobie sprawę, że stoi tylko w koszuli nocnej, a służba jeszcze nie wygrzebała się z łóżek. Cofnęła się o krok ze strachu. Na szczęście mężczyzna odpiął guzik płaszcza, ukazując rąbek munduru pocztyliona. Zza pazuchy wyciągnął kopertę.
–Do pani Natalie Dalmont od pana Stanislava Thytsa – rzekł szorstkim głosem.
Natalie porwała kopertę, dygnęła dworsko, chwytając się za rąbki nocnej koszuli, a potem pobiegła w głąb domu. Dopiero po chwili zatrzymała się, bo zdała sobie sprawę, że musi przecież zamknąć drzwi, a wcześniej wypadałoby zaproponować pocztylionowi kubek grzańca z goździkami. Ale gdy wróciła do wejścia, jego już nie było. Szary, zimny świt przesłaniała kurtyna wody, lejącej się z ganku.
Zamknęła ciężkie drzwi i wróciła do siebie na górę. Siadła przy oknie, na którym strugi deszczu układały się w dziwne, fantastyczne wzory. Powoli, z namaszczeniem otworzyła list, próbując nie zniszczyć koperty.
Dwie duże, gęsto zapisane strony. Trzy szkice na sztywnych kartach.
Tym razem najpierw chwyciła rysunki, by wprowadzić się w nastrój podróży przez Nową Europę. Na pierwszym widniały jakieś dziwne, ogromne ruiny. Profesor Guerront nazwał tę starą fortecę Onireikonem. Ale my zwiemy ja po prostu nawiedzoną twierdzą. Dołochowicz przysięga, że widział tam ludzkie twarze w oknach.
Natalie poczuła zimny dreszcz na karku. Duchy, ruiny? Tego się nie spodziewała. Kusiło ją, żeby zacząć list, ale najpierw pospiesznie obejrzała dwa dalsze szkice. Na jednym widniał jakiś żołnierz w dziwnym, czarnym mundurze, który, siedząc na pieńku otoczony przez zaciekawionych Polaków i Francuzów, opowiadał coś, gestykulując. Wachtmeister Gustav Kempke, głosił podpis. Nasz pierwszy jeniec – i to ze słynnego, piątego regimentu pruskich huzarów (vide czarny mundur). Schwytali go szaserzy z trzeciego korpusu na dalekim patrolu. Kempke okazał się bardzo rozmowny i (jeśli dało mu się tytoniu oraz kwartę wódki) opowiadał chętnie o pruskiej armii w Nowej Europie.
Natalie przyjrzała się uważnie twarzy Prusaka. Wyglądał ładnie, ale nie tak ładnie, jak Jean.
Ostatni rysunek był najbardziej frapujący. Widziała na nim jakieś prymitywnie narysowane postacie, domki, anioły, litery – wszystko niewyraźne, pokryte pajęczyną kresek. Dopiero po chwili Natalie zorientowała się, że Tyc skopiował dla niej jakąś starą, kamienną płytę. Spojrzała na podpis, który tym razem był dłuższy niż zwykle i ciągał się aż na drugą stronę rysunku: Nagrobek, który ludzie Guerronla znaleźli wśród gruzów kaplicy. Wielu twierdzi, że to rewolucyjne znalezisko, bo inskrypcje są po łacinie, a symbolika – rodem z wczesnochrześcijańskich manuskryptów. Nie muszę Ci chyba opisywać, w jaką konsternację wprowadzi wielu ludzi fakt, że w Nowej Europie nie tylko istniało cesarstwo rzymskie, ale i chrześcijanie, a zatem i drugi Jezus Chrystus. Myślę, że teologowie na samą myśl o tym dostaną apopleksji. Mnie jednak przede wszystkim zaprząta inna kwestia. Co takiego sprawiło, że choć ich cywilizacja rozwijała się dokładnie tym samym torem co nasza, to nagle upadła zupełnie, zostawiając po sobie jedynie malownicze ruiny?
Natalie poczuła dziwny chłód. Spojrzała, czy okno nie jest uchylone – ale było zamknięte, a po szybie ściekał obficie deszcz. Bladą dłonią chwyciła list i pogrążyła się w lekturze:

Najdroższa Natalie,
Jesteśmy w drodze niewiele ponad dwa tygodnie, a wydarzyło się tyle rzeczy, że nie wiem, od czego zacząć. Dotarliśmy już w okolice Renu. Albo raczej Frankonu, bo tak nazwał go w Nowej Europie naczelny geograf wyprawy, monsieur Dacourt. Otóż jemu, wraz ze świtą kartografów oraz podróżników, znudził się już przedrostek „nowy”. Po Nowym Paryżu, Nowej Alzacji i Nowej Lotaryngii przyszedł czas na bardziej wymyślne nazwy. Zamiast Nowego Metzu mamy więc Napoleonburg, a zamiast Nowego Renu – Frankon właśnie. Oczywiście armia mija tyle miejsc, że ludziom Dacourta nie starczyłoby wyobraźni, aby nazwać każdą rzeczkę i każdy zagajnik. Dlatego pojawiło się wielu ochotników, którzy starają się im pomóc. Szczególne w tym upodobanie znaleźli moi rodacy. Nie ma dnia, żeby ktoś nie odwiedzał Dacourta albo jego pomocnika z butelczyną lub małym prezentem – to w końcu niewielka cena za nazwanie lasu, wzgórza albo jeziora mianem, które przetrwa dziesiątki pokoleń. Kiedy więc do tej części Nowej Europy przyjadą osadnicy, będą przeklinać naszą wesołą gromadkę za to, że przyszło im mieszkać przy rzece Gnojówce łub w Szpetnym Borku. O ile będą w stanie to wymówić.
Przyznam, że nie oparłem się pokusie. Sam odwiedziłem pana Dacourta z małym upominkiem i wybrałem sobie do nazwania pewien skalisty szczyt, który minęliśmy jedenastego dnia marszu. Z map wynoszę, że u nas powinien to być Mount Saint-Leon. Od teraz będzie znany pod nazwą Góry Natalie.

Natalie odłożyła na chwilę list i spojrzała w okno. Lodowata igła ukłuła ją w serce na wspomnienie wczorajszego balu i flirtów z młodym porucznikiem.

Marsz od Nowego Paryża był, jak już Ci pisałem, długi i męczący. Ale ostatnie dni przyniosły tyle ciekawych zmian, że wynagrodziły nam to z nawiązką. Po pierwsze, dotarliśmy wreszcie do ruin, będących głównym celem archeologów i badaczy, których tylu ciągnęło z armią. Tak, w tym właśnie miejscu zaginęła cała ekspedycja barona La Fontaine ‘a, o czym rozpisywano się w dziennikach przed moim wyjazdem. Rozumiesz więc, jak dziwnie się poczuliśmy, gdy to ponure, wyludnione, rozsypujące się miasto, ukazało nam się o poranku piętnastego dnia marszu.
Mamy stacjonować przy nim tydzień i już teraz – po dwóch nocach – mogę Ci powiedzieć, że nie będzie to przyjemny biwak. Nim rozwinęliśmy obóz u podnóża murów, kilka kompanii przetrząsnęło ruiny, aby się upewnić, że nie czają się tam tubylcy lub groźne zwierzęta – i znaleźć jakieś ślady wyprawy barona. Zrobili to bardzo dokładnie, ale dam głowę, że nocą słyszałem dziwne głosy, dochodzące zza murów. Niosło się stamtąd echo jakiejś monotonnej pieśni w obcym mi języku. Czasem też słyszałem płacz kobiety. Choć może to tylko wiatr, który świszczał w wąskich strzelnicach i pęknięciach murów?
Jeszcze dziwniejsze rzeczy opowiadał mi kapitan Dołochowicz, który wraz ze swoją kompanią został wyznaczony do ochrony badaczy. Przypadła mu zatem wątpliwa przyjemność obozowania w samym mieście oraz nocnych patroli po ruinach. Ponoć kilku jego ludzi widziało blade sylwetki, które przemykały w cieniu, albo przerażające twarze, co ukazywały się nagle w oknach.
Ci z obozu w mieście mają jeszcze większe problemy ze spaniem niż my. Dręczeni odgłosami rozlegającymi się często tuż przy namiotach, ledwie mogą zmrużyć oczy. Ich obowiązki także są nie do pozazdroszczenia. Wraz Z badaczami zapuszczają się do najgłębszych korytarzy pod twierdzą, pełnych zmurszałych kości i tajemniczych reliefów. Nawet najtwardsi ludzie tracą tam szybko ducha, bo w ciemnych komnatach i lochach dzieją się rzeczy, które trudno wytłumaczyć rozumem. Gdy Dołochowicz opowiadał mi o tym, jak pochodnie i lampy gasną, zdmuchnięte nieznaną siłą, albo jak wśród cieni przemykają dziwne postacie, z początku chciałem to wszystko zrzucić na karb zwidów wywołanych strachem, którego wielu doświadcza w równie ponurych miejscach. Ale nawet ja nie wiem, jak wytłumaczyć zdarzenia takie, jak choćby przygoda woltyżera Marczaka, którą Ci tu opiszę, bo zaledwie po dwóch dniach stała się historią tak znaną w naszej armii, że z pewnością wkrótce będą ją też sobie powtarzać w Paryżu.
Otóż ubiegłego wieczora pluton Marczaka został wysłany do podziemi miasta, by zapewnić bezpieczeństwo Guerrontowi oraz grupie rysowników, historyków i znawców sztuki, którzy mieli zejść do najgłębszych podziemi, aby oszacować, jak daleko sięgają korytarze i co się w nich znajduje. Z tego, co słyszałem, była to upiorna wycieczka. Wąskie, ciemne pasaże katakumb tworzyły pajęczą sieć, w której ludzie zaczęli się szybko gubić. Coś ich śledziło. Gdziekolwiek kończył się zasięg gazowych lamp, tam ciemność ożywała dziesiątkami przerażających odgłosów. Guerront, materialista ze szkoły wolterowskiej, śmiał się jednak, mówiąc, że to tylko miraże i złudzenia. Wchodzili więc coraz głębiej w podziemia, ale labirynt w końcu ich przemógł i zaczęli krążyć w tych samych przejściach, znajdując cały czas własne ślady. Sierżant Drubski podzielił więc woltyżerów na trzyosobowe grupki i rozesłał do wszystkich bocznych korytarzy, by znaleźli dalszą drogę. Marczak z dwójką strzelców ruszył w najniższe z przejść, skąd dochodził nieprzyjemny zapach stęchlizny.
Szli długo, z duszą na ramieniu, mierząc bronią w każdy cień i każdą wnękę. Głosy reszty oddziału stawały się coraz odleglejsze i bardziej stłumione, jakby gruba warstwa kurzu na kamieniach i podłodze pochłaniała dźwięki. Wkrótce jeden z woltyżerów zatrzymał się. Chwilę nasłuchiwał, aż w końcu szepnął, że na końcu bocznego korytarza są jacyś ludzie. Ruszył w tamtą stronę, nie zważając na protesty pozostałych. Marczak i drugi żołnierz poszli więc za nim, aż wreszcie ich oczom ukazało się ziejące czernią i smrodem wejście do jakiejś podziemnej komory.
Strzelec na przodzie poświecił lampą do środka, jego twarz stężała jak maska pośmiertna, a potem mechanicznie, jak pacynka kierowana przez zręcznego sztukmistrza, przekroczył próg. Rzucili się za nim, ale gdy tylko minęli wejście, strach przykuł ich do ziemi. Przed sobą mieli bowiem wielką salę, pełną kamiennych ław. A niemal wszystkie były zajęte. Siedziały tam dziesiątki bladych, wychudzonych zjaw o zapadłych policzkach i wytrzeszczonych oczach. Wpatrywały się w przybyłych bez słowa, a ich wzrok miał w sobie jakiś straszny wyrzut. I głód.
Żołnierze stali jak słupy, blade zjawy zaś ruszyły w ich stronę powoli. Dwóch pierwszych strzelców było jak sparaliżowanych. Wypuścili karabiny z dłoni i nie mogli zrobić kroku, bezsilnie patrząc na nadchodzące upiory. Tylko Marczak zdołał po chwili oprzytomnieć na tyle, że wyskoczył z komnaty i uciekł z krzykiem. Stłukł lampę, wywracając się na zakręcie i pędził dalej w mroku, drąc się jak potępieniec i obijając o ściany.
Kiedy w końcu wpadł na grupkę swoich – zakrwawiony i z obłędem na twarzy – ci niemal go zastrzelili. Na szczęście był tam sierżant, który w ostatniej chwili poznał woltyżera i kazał opuścić broń. Marczaka opatrzono, napojono wódką i jeszcze nim wszyscy zebrali się znowu do kupy, żołnierz był już w stanie mówić. Opisał całe wydarzenie i choć nikt do końca mu nie wierzył, sierżant wraz z połową strzelców ruszył po śladach Marczaka, by odszukać zaginionych.
Nie znaleźli nikogo. Korytarze ciągnęły się pozornie w nieskończoność, a Marczak nie mógł już wskazać drogi do sali, zupełnie jakby przejścia zarosły lub zmieniły układ.

Natalie wzdrygnęła się, odłożyła list i wstała, by przejść się trochę po pokoju. Ściągnąwszy z łóżka pierzynę, owinęła ją jak płaszcz wokół ramion, po czym wróciła na miejsce przy oknie.
List przyciągał jak magnes, mimo że od twardego krzesła bolały ją już plecy. Tylko Stanisław potrafił opowiadać tak straszne, fascynujące historie! Maurice nawet o duchach mówił rzeczowym tonem, jakby wykładał nowe metody sadzenia ziemniaków. Jean zaś… Jean podobnie jak większość paryskich młodzieńców zbyt był radosny i zapatrzony w życie, aby odczuć – i przekazać innej osobie słowami – tę lodowatą grozę, która czaiła się na każdego człowieka w ponurych momentach jego życia.
Wzrok Natalie wrócił do labiryntu smukłych liter.

Podobnych opowieści, choć może nie tak dramatycznych, mógłbym przytoczyć wiele. Rozumiesz więc pewnie, dlaczego morale podupada. Nie uwierzyłabyś, ilu ateistów, materialistów i starych, zbereźnych bezbożników, których pełno w korpusach, nagle zaczęło odwiedzać kapelanów. Biedni księża nie mają czasu odetchnąć, cały czas na zmianę tylko spowiadają, udzielają komunii i błogosławią. Pierwszy – i chyba ostatni raz w życiu – widzę, by mieli wzięcie większe od markietanek.
Ale to nie koniec naszych problemów. W tym samym dniu, w którym dotarliśmy do miasta, stała się bowiem rzecz najbardziej niefortunna z możliwych. Szwadron pułkownika Angene spotkał się po drugiej stronie rzeki z grupą pruskich huzarów. I choć oba oddziały były tym spotkaniem równie zaskoczone, ludzie Angenego szybko przyszli do zmysłów i skoczyli na Prusaków. Jednego pojmano, większość zabito, ale niestety wielu uciekło w las. Kiedy piszę te słowa, pruski sztab z pewnością wie już o naszej obecności w Nowej Europie. To, wraz z faktem, że wróg dotarł aż nad Frankon, nie wróży nam łatwej kampanii…
Na szczęście jeniec okazał się wielkim gadułą. Bardzo chętnie opowiedział o siłach pruskich, opisał dokładnie dwa forty, jakie w Nowej Europie zdążyli wybudować jego rodacy, zaznaczył nawet na mapie kilka pomniejszych osad. Wygląda na to, że poważnie nie docenialiśmy Prusaków – choć własną bramę zbudowali niedawno, to do kolonizacji ziem zabrali się jeszcze sprawniej niż Francuzi.
Zdaje się, że czeka nas długa i ciężka wojna. Są tacy, którzy chcieliby w związku z tym wyrzucić do kosza wszystkie pierwotne plany i pędzić na złamanie karku w stronę Friedrichburga (głównej kolonii Prus), aby zdławić ich i zburzyć im bramę, póki nie urosną w siłę. Generał Compans prosił nawet, by puścić na przód jego korpus, który pogna za przeciwnikiem i uderzy, tak aby Prusacy nie zdążyli się przygotować. Davout odmówił. Stwierdził, że nie można słać osamotnionego korpusu w nierozpoznany teren celem związania walką sił nieprzyjaciela, o których liczebności i stanie nie mamy pojęcia. Przyznam, że go rozumiem, choć – podobnie jak wielu innych oficerów – bardzo martwię się tym, że straciliśmy właśnie przewagę zaskoczenia i daliśmy Prusakom tydzień na zebranie sił oraz przygotowanie obrony.
Ale dość już o tym. Nie chcę zanudzać Cię opisem sztabowych przepychanek oraz niekończących się narad. Wspomnę za to może o ciekawostkach, jakie Dołochowicz usłyszał od szefa wyprawy badawczej, wspomnianego Guerronta.
Otóż Onireikon jest wedle wszelkiego prawdopodobieństwa późnorzymską twierdzą, zbudowaną na dodatek przez chrześcijan. Chyba rozumiesz, jak dziwne i frapujące to odkrycie? Nie tylko było w Nowej Europie państwo rzymskich cesarzy, ale nawet wyznawcy Chrystusa, więc i sam Jezus. Czy zatem było dwóch synów bożych? A może jeszcze więcej, bo przecież tyle nowych światów może jeszcze istnieć za bramą? Czy każdy świat ma swojego Boga? Ale jak to możliwe, skoro Bóg jest jedyny, wszechobecny i wszechpotężny? Sądzę, że to, co odkrywamy w nawiedzonej twierdzy, da filozofom i teologom tematy do debat na najbliższe kilkadziesiąt lat.
I czemuż nie ma w Nowej Europie drugiego Paryża, drugiej Polski, Bonaparte go czy króla? Choć ich świat dwa tysiące lat temu przypominał nasz, coś w pewnym momencie musiało się dziać inaczej, co pociągnęło za sobą lawinę zmian, stopniowo oddalających Nową Europę od tej, w której żyjemy. Guerront wychodzi z siebie, aby tylko odkryć, co to było. Ale zagadek jest więcej. Sam układ fortecy nasuwa wiele pytań. Ma ona bowiem własne pola, piętrowe ogrody, kilka źródeł świeżej wody. Zupełnie jakby ludzie mieszkający w niej spodziewali się, że zostaną odcięci od świata na wiele, wiele lat przez strasznego najeźdźcę. Jaki to najeźdźca? Według Guerronta, zabytki Onireikonu pochodzą z okresu najazdu Hunów, jego ludzie odkopali nawet obozowisko wschodnich koczowników w lasku za wzgórzem. To wciąż jednak nie tłumaczy, dlaczego zarówno Hunowie, jak i Rzymianie oraz wszystkie lateńskie ludy północnej Europy zniknęli stąd w końcu, pozwalając, by pierwotna puszcza na powrót zarosła kontynent oraz ruiny miasta.
Kto wie? Może ta kampania przejdzie do historii nie za sprawą bitew, które są przed nami, ale tego, co uczeni znajdą w zakurzonych katakumbach pod Onireikonem?
Pogrążony w tych dziwnych myślach, całuję Cię gorąco i żegnam, mój najdroższy płomyku.

Twój na zawsze,
Stanisław

Na zewnątrz przestało padać. Z dolnego piętra dochodziły odgłosy krzątającej się służby, brzęk naczyń i sztućców. Nad to wszystko wybijał się czasem basowy, spokojny głos Drourite’a. Natalie wiedziała, że czas ubierać się do śniadania, ale mimo to siedziała dalej przy oknie, zapatrzona w szkic Stanisława.
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Naczelny komisariat Paryża leżał w centrum miasta, przy Rue des Prouvelles. Jego okna spoglądały na bogate kamienice kompanii handlowych, domy właścicieli manufaktur oraz burżuazyjne rezydencje, zupełnie jakby masywny, ponury budynek komisariatu miał im przypominać, że w cesarstwie każdy majątek należy do ludu, a bogacz może stać się żebrakiem dzięki jednemu pociągnięciu urzędniczego pióra.Miejsce to nie cieszyło się dobrą sławą. Paryżanie zbyt żywo pamiętali jeszcze czasy rewolucji, kiedy ludowi komisarze pełnili jednocześnie funkcję żandarmów, sędziów oraz katów. A nawet jeśli ktoś był na tyle młody, że nie sięgał pamięcią poza czasy cesarstwa, to z pewnością pamiętał rekwizycje i przymusowe zbiórki pieniędzy, które organizowano w 1813 roku, żeby wspomóc państwową kasę, całkowicie zrujnowaną przez nieudaną kampanię.
Gdy Maurice Dalmont stanął na rogu ulicy i dostrzegł masywny budynek w całej okazałości, nagle się zawahał. Co miał powiedzieć, by przekonać komisarzy, że zaginięcie profesora było niezwykle ważne dla bezpieczeństwa Francji? Jak udowodnić, że ten stary człowiek o opinii nieszkodliwego wariata prowadził nadzwyczaj ważne badania, skoro wszystkie notatki oraz tablice zniknęły? I przede wszystkim – czy w sprawie zaginięcia nie stanie się sam głównym podejrzanym?
Długo tkwił więc przed budynkiem, pogrążony w myślach. Ludzie mijali go, uśmiechali się czasem z politowaniem i dopiero gdy zdał sobie sprawę, że wygląda jak donosiciel, którego w ostatniej chwili schwyciły wątpliwości, przemógł się i ruszył w stronę drzwi.
Idąc szerokimi, wykładanymi granitowymi płytami korytarzami budynku, skierował się najpierw do działu spraw kryminalnych. Przyjął go jakiś bardzo młody, niechętny mu urzędnik – zapewne jeden z tych bogatych, mieszczańskich synów, którzy licząc na karierę w państwowych instytucjach, zaczynają od najmarniejszych stanowisk. Pryszczaty, w niedopiętym surducie, nie pasował do powagi wysoko sklepionego, ciemnego gabinetu o ścianach pokrytych tekową boazerią. Zdawał się w ogóle nie słuchać Dalmonta, zajęty zabawą nożem do papieru i pałeczką laku. Na koniec zanotował kilka słów w dzienniku, po czym burknął, że sprawą zajmie się dzielnicowy konstabl.
Wyszedłszy z gabinetu, Maurice doznał nieprzyjemnego wrażenia, że równie dobrze mógłby prosić o pomoc króla angielskiego albo wszystkich świętych. Pełen determinacji, zdecydował się pójść do działu spraw politycznych. Tam próbował przekonać urzędników, że zniknięcie profesora Beulaya jest incydentem wagi państwowej. Bez skutku. Każdy myślał tylko o tym, jak pozbyć się nadpobudliwego młodzieńca, który podnieconym głosem opowiadał o jakichś sekretnych badaniach i tajnych stowarzyszeniach. Tylko dlatego, że wyglądał na raczej zamożnego człowieka nie wyrzucono go na ulicę jak pospolitego wariata.
W końcu Maurice odwiedził nawet wydział donosów obywatelskich, gdzie stary, kostropaty mężczyzna z masywnym monoklem posłuchał go, pokiwał głową, zanotował opowieść Maurice’a, po czym wsadził ją do przegródki w jednej z szuflad monumentalnej szafy, która stała za jego biurkiem. Chciał mu wypłacić dwa napoleondory nagrody, ale wściekły Maurice zmiął kwit i rzucił go pod biurko. Potem wyszedł z komisariatu, klnąc pod nosem na swoją głupotę, przez którą zmarnował pół dnia.
Dotarło do niego, że jeśli ktoś może rozwiązać sprawę Beulaya, to tylko on – i że teraz z naukowca przyjdzie mu zmienić się w śledczego.






* * *





Do pracy zabrał się jeszcze tego samego dnia. Odwiedził sąsiadów Beulaya – stare, arystokratyczne małżeństwo. Nikt nie spostrzegł nic szczególnego w noc zaginięcia. Tylko ogrodnik, gdy sprzątał narzędzia spod bramy wjazdowej około godziny ósmej, zobaczył cztery wozy, które wjechały na teren posiadłości profesora. Niestety, nie przyjrzał im się uważnie.I tak pierwszy dzień śledztwa nie przyniósł żadnych efektów. Dalmont wrócił na noc do domu zły, smutny i rozczarowany. Zjadł wreszcie porządną kolację i zasnął w swoim własnym łóżku.
Nad ranem, zaraz po śniadaniu, wezwał do gabinetu Nicolasa oraz Battiste’a i opowiedział obu o wszystkim. Sprawa zniknięcia Beulaya przerastała go. Chciał zasięgnąć rady, a poza tym wiedział, że będzie potrzebował więcej pomocy, jeśli ma do czegokolwiek dojść.
Nicolas, po chwili namysłu, zaproponował, żeby poszukiwania zacząć od piątki służących Beulaya. Przynajmniej część z nich musiała mieć rodziny, z którymi może się kontaktowali od czasu zniknięcia. Jeśli zaś Beulay wyjechał, istniała szansa, że któryś zdecydował się pozostać w Paryżu i właśnie teraz szuka pracy.
Maurice aż uścisnął Nicolasa za ten pomysł. Ale euforia minęła, gdy zdał sobie sprawę, że nigdy nie zapoznał się bliżej ze służącymi profesora. Ledwo pamiętał ich imiona, a twarzy nie potrafił nawet opisać. Mimo to zgodził się, że trzeba przynajmniej spróbować ich znaleźć.
Kazał Loretcie przerobić jeden ze swoich surdutów tak, aby pasował na Battiste’a. Potem zaopatrzył go w małą sumę pieniędzy, a następnie polecił udawać przyjezdnego, który szuka służby do swojego nowego domu i w związku z tym będzie spędzał całe popołudnia na placu de la Tournelle gdzie tradycyjnie szukali zajęcia lokaje i pokojówki, oferujący swoje usługi bogatym mieszczanom.
Nicolasowi z kolei przykazał sprawdzić wszystkie składy z używanymi sprzętami w Paryżu, w nadziei, że albo porywacze, albo sam profesor zdecydowali się sprzedać nieco jego laboratoryjnej aparatury lub dziwnych mechanizmów.
Najął nawet starego stróża, który zamieszkał w domu Beulaya, na wypadek gdyby ktoś tam wrócił, albo gdyby wielka, pusta posiadłość z cennym księgozbiorem skusiła złodziei.
Sam za to spędzał całe dnie, odwiedzając wykładowców Akademii oraz badaczy etheru. Wypytywał ich o osobiste kontakty z Beulayem, jego rodzinę, ewentualnych przyjaciół. Pokazywał też wszystkim mały kawałek jedwabiu, zawsze uważnie patrząc na twarz rozmówcy, w poszukiwaniu tego jednego grymasu czy skrzywienia ust, które powiedziałyby mu, że dana osoba wie coś o dziwnym stowarzyszeniu.
Wkrótce o zniknięciu profesora i jego uczniu, który przetrząsa Paryż, zaczęto mówić coraz głośniej i częściej w środowisku naukowców. Maurice, wraz ze swoim niezwykłym zapałem, stał się przedmiotem anegdot na towarzyskich spotkaniach. I tak wieści rozpływały się coraz dalej, tą zwykłą, towarzyską drogą, która w Paryżu była potężniejsza niż wszystkie dzienniki i gazety razem wzięte.
Maurice zaś cieszył się z tego, nie przeczuwając nawet, co może się stać, kiedy wieść o jego poszukiwaniach dojdzie do ludzi, do których trafić nie powinna.






* * *





Dwa dni po balu w sanatorium i dzień po liście Tyca Natalie otrzymała list od Jeana. Młody oficer pytał uprzejmie, czy jej oferta umilenia mu wizytą choroby jest wciąż aktualna.Panienka Dalmont wcisnęła ten list na samo dno szuflady i spróbowała o nim zapomnieć. Bała się spotkać z młodym kirasjerem. Dla niej, wychowanej przez brata naukowca w kulcie wiedzy, racjonalizmu i kontroli nad własnym ciałem oraz umysłem, to dziwne osłabienie, które czuła przy poruczniku, było upokarzające. Nie mogła sobie wybaczyć, że czerwieniła się przy nim jak dzierlatka i śmiała jak głupia pannica w modnej, paryskiej kawiarni. Na dodatek kłuło ją poczucie winy wobec Tyca.
Ale zobowiązanie nie pozwalało o sobie zapomnieć, a rutyna gospodarskich zajęć, którymi obciążała ją ciotka, coraz bardziej nużyła Natalie. Nie pomagały już nawet spacery po lesie. Dziewczyna chciała przerwy, rozmowy z kimś innym niż ciotka lub małomówny Drourite. Dlatego w końcu wyciągnęła list Jeana, a potem odpisała krótko, że przyjedzie do zakładu następnego dnia po południu.






ROZDZIAŁ TRZYNASTY





W KTÓRYM:





Wzburzony Frankon pokonuje armięDavouta, Maurice Dalmont odnajduje
sojusznika, którego nigdy by się nie
spodziewał, a państwowe tajemnice
wychodzą na jaw w trakcie towarzyskiej
pogawędki.






–Dalej, dalej! Ciągnij tam jeden z drugim! – krzyk, choć był tak głośny, że aż łamał się i wchodził w zgrzytliwe, chrzęszczące tony, nie mógł się przebić przez szum spienionej wody.Prom miotał się na wszystkie strony, uderzany przez fale oraz grube konary, które płynęły z nurtem. Każdy z trzydziestu pasażerów dawno już rzucił karabin na mokre deski i ciągnął teraz za linę. Mimo to prom ledwie się posuwał. Był na samym środku rzeki, a jego gruby, zwinięty podwójnie sznur wygiął się jak cięciwa. Aby ruszyć się do przodu, ludzie musieli ciągnąć szeroki, ciężki kadłub niemal pod prąd.
–I raz! I raz! – krzyczał Tyc, napinając ramiona aż do bólu, choć grubo pleciona lina konopna kaleczyła mu dłonie. Mundur miał już ze szczętem mokry. Krople wody, rozbijającej się z ogromną siłą o burtę promu, bryzgały na niego i resztę żołnierzy jak osobliwy deszcz, spadający równolegle do pokładu.
Frankon oszalał. Wystarczyły dwa dni potężnych burz gdzieś na dalekim południu, które widać i słychać było aż w obozie pod Onireikonem, a rzeka wystąpiła z brzegów. Z ciemnozielonej, spokojnej toni w jedną noc przemieniła się w brązową od błota kipiel, którą spływały pnie powalonych przez wichury drzew. Stało się to akurat na dzień przed planowanym wymarszem. Jedni szeptali, że to zemsta duchów z ruin, a drudzy śmiali się, że to tylko Nowa Europa po raz kolejny chce dać w kość Francuzom.
Choć warunki były złe, a inżynierowie odradzali przeprawę, marszałek zdecydował się nie zwlekać. Prusacy mieli już tydzień na przygotowania i Davout nie chciał im dawać ani dnia więcej. Przed świtem rozesłano więc do regimentów wiadomość, że sztab szuka ochotników, którzy sforsowaliby rzekę wpław, aby zabezpieczyć przeprawę i zakotwiczyć liny dla promów.
Zgłosił się szwadron polskich szwoleżerów z drugiego pułku. Rzucili się do rzeki na koniach, a spiętrzone wody wkrótce zaczęły zakrywać jednego po drugim. Rżenie spanikowanych, tonących wierzchowców niosło się daleko, przyprawiając o dreszcze ludzi zebranych na brzegu jak na trybunie ogromnej areny.
Gdy po bardzo długiej chwili mundury Polaków ukazały się po drugiej stronie rzeki, okazało się, że Frankon porwał ze sobą niemal czwartą część oddziału.
Wkrótce do lin, które umocowali na drugim brzegu kawalerzyści, podczepiono osiem masywnych promów. Ale i na nich przeprawa nie była łatwiejsza. Jeden rychło zerwał się i roztrzaskał o brzeg. Dwa inne niemal wywróciły się dnem do góry, wyrzucając do wody kilkudziesięciu ludzi, kiedy uderzyły w nie szczególnie wysokie fale.
Niewiele lepiej było z przeprawą Tyca, na którą przyszła kolej około południa. Wszedł na prom wraz z częścią kompanii Kryłowicza oraz swoimi porucznikami, trójką doboszy i podoficerem. Ludzie wkraczali na pokład jak na stracenie, powoli i ze ściągniętymi, bladymi twarzami, bo przez cały ranek już dość się napatrzyli na to, co nurt potrafił wyprawiać z tratwami.
Potem zaczęło się piekło, które trwało kilkanaście minut. Na środku poczuli, że mogą nie dać rady żywiołowi. Frankon jakby sprzysiągł się przeciwko nim, bo przybrał jeszcze na sile. Na grzbietach fal było widać jakieś ciemne, przewalające się na boki kształty.
–Tam! – jeden ze strzelców wskazał dłonią w górę rzeki. – Coś na nas płynie!
–Drzewo! – krzyknął kapitan Kryłowicz. – Cofajmy się. Szybko! Jak uderzy, to po nas!
Zapanowała chwilowa konsternacja, gdy jedni zaczęli ciągnąć w przód, a drudzy w tył.
–Ja ci dam się cofać! – ryknął Tyc. – Do przodu! Mocniej!
Ale było już za późno.
Pień rąbnął o burtę z ogłuszającym hukiem. Dno promu uciekło nagle spod stóp, wielu ludzi straciło chwyt, a kilku zawisło bezwładnie na linie, która zgrzytnęła o brzegi żelaznych, trzymających ją w miejscu pierścieni.
Sam Tyc poślizgnął się na mokrych deskach i runął na pokład, uderzając głową o niską barierkę. Zamroczyło go. Poczuł, że przelewa się po nim zimny nurt, że coś spycha go z promu do rzeki. A może już był w rzece? Na oślep wyciągnął obie ręce i jedna chwyciła drewniany słupek.
Stanisław otrząsnął wodę z oczu. Jak przez mgłę widział, że trzech żołnierzy rzuciło się w jego stronę, by pomóc mu wstać.
–Wracać do lin! – krzyknął, machając wolną ręką. – Ciągniemy, zanim coś jeszcze na nas wpadnie!
Zebrał siły i podniósł się, po kolana w wodzie, a potem sam dopadł do liny. Prom wciąż płynął, drzewo znikało już z zasięgu wzroku, a razem z nim młodziutki dobosz, którego zmyło z pokładu.
–Dalej! Dalej!
Strach i adrenalina dodały ludziom nowych sił. W kilka chwil wszyscy znów byli przy linie, ciągnąc tak mocno, że dłonie ścierały się do krwi. Masywny kadłub ruszył powoli w stronę drugiego brzegu, przechylony na bok przez wodę, która biła w niego z ukosa.
W miarę jak oddalali się od środka rzeki, lina się prostowała i kąt wobec nurtu zmniejszał. Wkrótce sunęli wreszcie w miarę szybko do przodu, a upragniony brzeg, na którym część ludzi z batalionu już stała, krzycząc na zachętę, przybliżał się z każdą chwilą. Wtedy Tyc spojrzał za siebie, aby zobaczyć, jak idzie innym promom. Nieco niżej jeden z nich doszedł właśnie do krytycznego punktu na środku nurtu. Jego sytuacja była jeszcze gorsza.
Na promie tym przeprawiała się część drugiej pieszej baterii Legii. Rąk do pracy mieli mniej, bo większą część pokładu zajęła trójka ciężkich, dwunastofuntowych dział wraz z lawetami. Za to prom, obciążony przez armaty, osiadł w wodzie głębiej, tak że zdawał się tkwić w miejscu, a co wyższe fale przelewały się po jego pokładzie. Jakby tego było mało, od kołysania i ciągłych uderzeń oberwało się kilka lin i teraz dwie masywne lufy oraz jedna laweta na wysokich kołach tańczyły po deskach, ślizgając się na wszystkie strony, przewracały ludzi, wyrzucały ich za burty, łamały im kości.
Tyc pokręcił głową ze smutkiem. Prom ledwie ruszał się do przodu i widać było, że jeśli zostanie dłużej na środku rzeki, to pewnie zatonie. I gdy Stanisław już miał odwrócić wzrok, dostrzegł w samym centrum tego piekła niską, brodatą postać Świeradowskiego. Ogniomistrz właśnie próbował samotnie odepchnąć na bok jedną z armat, pod której kołami widniał niebieski mundur i wyprężona agonalnie ręka jakiegoś kanoniera.
Tyc zdjął kapelusz i wyciągnął dłoń, ni to w pozdrowieniu, ni to w pożegnaniu. Świeradowski dostrzegł go. Zmarszczył czoło, uchylił mu rogu rogatywki, a potem wrócił do beznadziejnej walki, próbując wyciągnąć drącego się wniebogłosy mężczyznę spod kół armaty.






* * *





Tego dnia armia przebyła dokładnie czterysta metrów. Tyle bowiem dzieliło obóz pod Onireikonem od obozowiska po drugiej stronie rzeki. Przeprawa trwała cały dzień, a ostatnie promy musiały kursować jeszcze długo po zmroku. Przetrwało ich tylko pięć – reszta, rozbita na drzazgi, spływała w stronę morza wraz z tuzinami odzianych w kolorowe mundury trupów.Gdy ostatnia osoba postawiła nogę na drugim brzegu, okazało się, że stracono przeszło stu ludzi i kilkadziesiąt koni, przepadło sześć dział, zamokło paręnaście baryłek prochu. Wielu żołnierzy miało połamane ręce, zmiażdżone nogi, rozbite głowy. Generał Compans, który wieczorem zrobił wnikliwą inspekcję swojego korpusu, napisał potem w memuarach, że po przeprawie jego żołnierze wyglądali jak po walnej bitwie.
Tyle że było to starcie ze zwykłą rzeką, jakich na drodze armii leżało jeszcze wiele. I ludzie tę potyczkę ledwo wygrali.






* * *





Tydzień poszukiwań upłynął Maurice’owi szybko, wypełniony rutyną pracochłonnych zajęć, częstymi naradami z Battiste’em oraz Nicolasem, dziesiątkami wizyt u byłych znajomych Beulaya. Dalmont tak był zajęty, że nawet nie miał czasu martwić się o profesora lub tęsknić za nim. Ogromne wyzwanie, jakie przed nim stanęło, jawiło się mu jak łamigłówka – trudne, matematyczne zagadnienie, które koniecznie musiał rozwiązać. Sama osoba profesora usunęła się w cień.Nowe tropy pojawiały się codziennie, choć większość z nich prowadziła donikąd. Maurice dotarł do siostrzeńca Beulaya, gburowatego urzędnika celnego, wysłał też listy do rodziny profesora w Lyonie. Battiste przyprowadził mu nawet jakiegoś pijaka, który widział w noc porwania profesora kolumnę wozów, które przeleciały Rue de Saint Victor, kierując się w stronę północnych dzielnic miasta. I choć wszystkie takie strzępki informacji sprawiały mu niezwykłą radość, to na razie nie pomagały one w niczym, nie układały się w żaden sensowny obraz.
Powoli i nieubłaganie zaczęła go ogarniać frustracja. I tak w pewien wtorkowy poranek, kiedy odkrył, że nie ma już w terminarzu żadnych spotkań, poczuł po raz pierwszy, że sprawa zaginięcia profesora może pozostać na zawsze nierozwiązana.
Zjadł śniadanie w ogrodzie, potem włóczył się chwilę między drzewami, ale bezsilność i brak zajęcia doprowadzały go do wściekłości. Dlatego też postanowił odwiedzić przynajmniej dom Beulaya, by zobaczyć, czy najęty stróż dobrze spełnia obowiązki.
Nie chciał zaprzęgać powozu, kazał więc osiodłać swoją kasztanową klacz, po czym ruszył powoli w dół ulicy, słonecznymi przedmieściami Paryża. Jechał z opuszczoną głową, zamyślony. Gdyby nie koń, który rozglądał się ciekawsko na boki i sam przystawał, by przepuścić wyjeżdżające z boku wozy, Maurice pewnie by na kogoś wpadł. Od czasu do czasu podnosząc wzrok, po to tylko, by skierować się we właściwą ulicę, nie zauważył nawet, kiedy dotarł w pobliże posiadłości profesora.
Gdy dostrzegł, że brama jest półotwarta, poczuł gorące uderzenie złości. Przecież trzy razy powtarzał staremu, żeby nie wpuszczał do środka nikogo, poza policmajstrami! Rozsierdzony, pogonił konia, wjechał na okrągły dziedziniec z fontanną – i zamarł, widząc przed domem karetę, która obita czarną skórą błyszczała w słońcu mosiężnymi okuciami. Czwórka zadbanych koni leniwie przestępowała z nogi na nogę. Woźnica – brodaty drab ubrany w ruską żupę i czapę, ukłonił się Dalmontowi bez słowa.
Maurice zeskoczył z siodła. Nie marnował czasu na rozmowę ze sługą, tylko wbiegł na ganek, skacząc po dwa stopnie, a potem zanurzył się w ciemnej sieni.
–Panie Levane! – krzyknął, przekroczywszy próg. – Levane?! Jesteś pan tutaj, do diabła?
Stary wybiegł zaraz z korytarza wiodącego do biblioteki. Kulił się jak zbity pies i nerwowo zacierał dłonie.
–Proszę o wybaczenie, paniczu Dalmont. Ja naprawdę nie chciałem… Ale pani mówiła, że jest znajomą profesora. Och, proszę wybaczyć. Jak ja mam, nędznik, hrabinie – że nie wolno?
–Uspokój się, na Boga! – fuknął Maurice. – Jaka pani? Kto tu jest?
–Głupi jak but jestem, paniczu. Ale nie mogłem, no po prostu nie mogłem! Proszę pokornie o wybaczenie. Toć przecie hrabina rodowa, w Paryżu znana, samem o niej słyszał, osoba, którą trudno podejrzewać, że co złego zrobi.
–Gdzie? – przerwał mu ostro Maurice.
–W bibliotece. Ja dobrze jej pilnowałem, paniczu, proszę się nie martwić. Lecz bym panicza powiadomił zaraz, jak tylko bym miał chwilkę czasu. Przepraszam, stokrotnie przepraszam!
Dalmont wyrwał dłoń, którą stary już chciał całować, a potem bez słowa ruszył w stronę biblioteki. Wściekłość się w nim gotowała, wybijając na twarzy ognistym rumieńcem.
Zatrzymał się w progu, na chwilę oślepiony światłem z wysokich, odsłoniętych okien. Mimo to zaraz dostrzegł jakąś niewysoką postać, która stała przy jednym z regałów. W miarę jak oczy Maurice’a na powrót przyzwyczajały się do jasności, ciemna plama przybrała kształty pięknej, niewysokiej kobiety w zielonej sukni z haftowanych srebrem jedwabi. Na głowie miała nieduży, przekrzywiony na bok kapelusik, a szyję zdobiła aksamitka z wielkim, błyszczącym szmaragdem. Delikatnymi dłońmi kartkowała jakiś tom ze zbiorów profesora. Obok, na podłodze, leżały cztery inne, wyjęte ze swych miejsc woluminy.
Blada twarz kobiety, okolona czarnymi loczkami, była jak oblicze wykutego w marmurze anioła. Maurice zatrzymał się w pół kroku, skonfundowany.
–Pan Maurice Dalmont, jak mniemam? – powiedziała, nie podnosząc wzroku znad książki. Jej głos miał śpiewny, rosyjski akcent.
Dopiero teraz Maurice otrzeźwiał na tyle, że zdał sobie sprawę, po co tu jest. Złość na nieproszonego gościa powróciła, krew – wcześniej zmrożona widokiem chłodnej, niepospolitej urody – znów zakołatała w skroniach.
–Proszę to natychmiast odłożyć! – krzyknął. – To należy do profesora!
Ząbki Rosjanki błysnęły w uśmiechu.
–Po tak eleganckim młodzieńcu spodziewałabym się nieco więcej ogłady. Proszę nie krzyczeć, nie zamierzam nic kraść. To moja książka, którą profesor pożyczył kilka miesięcy temu. Proszę spojrzeć na ex libris.
Zbliżył się ostrożnie i zajrzał jej przez ramię. Owionął go przy tym zapach delikatnych perfum.





Wklejony na wewnętrznej stronie okładki romb z czerpanego papieru nosił skomplikowany herb oraz wydrukowane smukłą czcionką słowa: „Ze zbiorów hrabiny Eleny Rostov” i wpisane w winietę motto: „Multi multa sciunt, nemo omnia”*.Maurice zmieszał się, chciał przeprosić, ale nie potrafił znaleźć odpowiednich słów. Cofnął się o krok, dłonie spuścił sztywno wzdłuż ciała i sterczał tak, zarumieniony ze wstydu.
Elena zaśmiała się znowu.
–Proszę nie czuć się źle, wiem przecież, że chciał pan tylko chronić własność profesora. Ale musi pan wiedzieć, że byłam blisko zaprzyjaźniona z Antoine’em. Nauka o etherze to… powiedzmy, że moje hobby. Mając więcej chęci niż wiedzy i talentu, skontaktowałam się z profesorem przeszło dwa lata temu, prosząc o wyjaśnienie mi paru kwestii. Udzielił dość wyczerpujących odpowiedzi, więc przy następnej okazji napisałam znów. I tak wywiązała się między nami regularna korespondencja, ja zyskałam zdolnego nauczyciela, profesor zaś, jak to sam określił, okazję do odświeżenia pamięci. Większość rzeczy, które wiem o mechanice etherowej, dowiedziałam się od niego. Pisaliśmy do siebie i sporadycznie spotykaliśmy się do czasu, kiedy badania pochłonęły go tak bardzo, że na wszystko inne zabrakło mu czasu. Ostatnio dostałam dwa listy, w których opisywał przełomy, jakich spodziewa się dokonać z pana pomocą. Potem dowiedziałam się, że zniknął.
–Pani… wie o porwaniu? – bąknął Maurice.
–Oczywiście! Trudno znaleźć w Paryżu kogoś, kto by nie wiedział, tyle narobił pan szumu. Zresztą zdaje się, że niewiele z tego przyszło, czyż nie tak?
–Znalazłem pewne ślady, ale…
Pod drążącym spojrzeniem zielonych oczu Maurice stracił pewność siebie.
–…ale ogólnie rzecz biorąc, nie mam jeszcze żadnej koncepcji.
Hrabina zamknęła z hukiem książkę.
–Zatem pozwoli pan, że zaoferuję swoją pomoc.
–Pani? Dlaczego niby…
–Profesor był mi drogi, a jego zniknięcia zdaje się, proszę wybaczyć tak prozaiczne podejście, porywającą zagadką.
–Musi pani wiedzieć, że przywykłem robić wszystko samemu. Nie za bardzo sobie wyobrażam, jak miałaby przebiegać taka współpraca.
–Och, to bardzo proste. Pan masz zapał i, sądząc z tego, jak ochoczo przygarnął pana Beulay, nieprzeciętny umysł. Brak panu za to środków pieniężnych, znajomości, poparcia u ważnych osób. Proszę mi się tu znowu nie rumienić. Zasięgnęłam o panu języka: to oczywiste, biorąc pod uwagę, że przez jakiś czas był pan dla mnie pierwszym podejrzanym.
Widząc, że Maurice chce się wtrącić, przerwała mu ruchem dłoni.
–Proszę dać mi skończyć. Wszystko, czego panu tak brakuje, ja jestem w stanie zapewnić bez większych problemów. Proszę mi uwierzyć, będzie z nas dobrana para. Razem mamy znacznie większą szansę odnaleźć biednego Antoine’a – cokolwiek się z nim stało. Więc jaka jest pańska decyzja?
Z jednej strony propozycja godziła w jego dumę: miał się przyznać, że ta łamigłówka go przerosła, prosić o pomoc, kiedy dotąd dźwigał dzielnie całe śledztwo na swoich barkach? Ale z drugiej strony – gdyby mieć więcej pieniędzy, można by opłacić kilku informatorów, posłać kogoś do Lyonu. Większa chęć współpracy ze strony naczelnego komisariatu też by nie zaszkodziła.
Westchnął, patrząc na uroczy uśmiech Eleny Rostov.
–Dobrze więc – mruknął.
Stary Levane miał rację. Tej kobiecie naprawdę ciężko było odmawiać.
–W takim razie – odparła hrabina, podając dłoń – od tej pory możemy uważać się za wspólników. Proszę spotkać się tu ze mną jutro w południe, każę służbie przywieźć obiad i w trochę lepszych warunkach porozmawiamy sobie o wszystkim, co wiem ja – i co pan. Chyba że jest coś, w czym już teraz mogłabym pomóc. W końcu każdy dzień jest dla nas cenny…
–Właściwie to tak – rzekł Dalmont. – Mam taką rzecz, o którą chciałbym spytać.
To mówiąc, wyciągnął z kieszeni wymięty kawałek materiału z tajemniczym symbolem z dębem, cyrklem i czaszką, którego znaczenia bezskutecznie szukał przez ponad tydzień.
Wiele razy wyciągał już ten skrawek, by pokazać go profesorom i wykładowcom, którzy współpracowali niegdyś z Beulayem, ale najczęściej odpowiedzią był tylko zdziwiony wzrok. A czasem poważny, stężały wyraz twarzy, po którym interlokutor, dotychczas chętny rozmowie, nagle przypominał sobie, że ma do załatwienia jakąś rzecz niecierpiącą zwłoki.
Próbował ze wszystkich sił, ale nikt nie chciał powiedzieć mu ani słowa. Po hrabinie zaś nie spodziewał się, że nawet rozpozna symbol. Jednak kiedy misterny haft błysnął w świetle, padającym z wysokich okien biblioteki, na twarzy Eleny Rostov pojawił się tajemniczy uśmiech.
–Gdzie pan to znalazł, jeśli można wiedzieć, drogi Maurice? – spytała.
–Dał mi to sam profesor. Podejrzewam, że właśnie ci ludzie go porwali.
–Jeśli tak jest w istocie, wybrał pan sobie potężnych wrogów.
Po raz pierwszy w głosie Rosjanki Maurice usłyszał zimną, poważną nutę.
–Proszę powiedzieć mi wszystko, co pani wie – odparł szybko Dalmont. – To bardzo ważne.
Hrabina wsunęła mu rękę pod ramię.
–Niech pan mnie odprowadzi do ogrodu, dobrze? Świeże powietrze dobrze zrobi nam obojgu. A szczególnie panu, gdy usłyszy pan, co mam do powiedzenia.






* * *





Wyszli z biblioteki i ruszyli powoli w dół pustych, zakurzonych korytarzy posiadłości Beulaya. Hrabina przysunęła się blisko i szeptała mu niemal do ucha, zupełnie jakby ktoś mógł podsłuchać ich w tym opuszczonym domu. Ten teatralny gest nie zwrócił jednak uwagi Maurica, który czując piękną Elenę tuż przy swoim boku, doznał dziwnego, mącącego myśli uczucia.




–Symbol, który ma pan na chusteczce, to znak Stowarzyszenia Arcueil – rzekła Elena, gdy tylko opuścili bibliotekę. – Zaczęło ono działalność gdzieś około roku tysiąc siedemset dziewięćdziesiątego siódmego, jako krąg zdolnych naukowców wszystkich dziedzin, którzy latem co tydzień spotykali się sekretnie w wiejskich posiadłościach Laplace’a i Bertholleta w Arcueil. Dyskutowali tam na związane z nauką tematy, prezentowali wyniki swoich badań, kłócili się i godzili – wszystko w atmosferze tego szczególnego umysłowego podniecenia i poczucia wolności, które zapanowało we francuskiej nauce, gdy skończyły się okrutne lata rewolucji. Łączyło ich marzenie, by tworzyć wielką naukę na miarę nowego wieku. Już wtedy w skład Stowarzyszenia wchodziły tak znane osobistości jak Laplace, Humboldt, Gay-Lusac, Thenard, Chaptal. Ich pracą natomiast żywo interesował się Bonaparte, który jeszcze jako konsul przy każdej okazji wspierał naukę, a po wejściu na tron chętnie roztoczył nad Stowarzyszeniem swój patronat. No i otworzył przed jego członkami cesarską kiesę. W tysiąc osiemset siódmym roku organizacja wydała nawet finansowany z państwowych dotacji opis swoich dociekań – gruby tom, zwący się Memuary Fizyczne i Chemiczne Stowarzyszenia Arcueil *. Ale pan o tej książce pewnie nigdy nie słyszał? Dalmont pokręcił głową.–I nic dziwnego. Cały nakład zniknął za sprawą tajnej policji, z powodów, które wkrótce panu wyjawię.
Tymczasem doszli już do drzwi na taras. Maurice otworzył je grzecznie przed hrabiną, po czym wyszli w jasne słońce, mrużąc oczy. Owionął ich zapach kwitnących jabłoni i dzikich traw.
–Czym konkretnie się zajmowali członkowie stowarzyszenia? – z ciekawością zapytał Dalmont. – Udało im się odkryć coś ważnego? Przyznam, że nigdy o tej całej organizacji nie słyszałem.
–Coś ważnego? Mój drogi, oni odkryli wszystko! – odparła, śmiejąc się, hrabina. – No, może to przesada, ale na pewno dużą część tego, co widzi pan wokół. Cały świat, w którym żyjemy, ma swoje korzenie właśnie w pracy towarzystwa. Bramy, kolej etherowa, ba – nawet istnienie cesarstwa, które bez nich pewnie upadłoby najpóźniej w tysiąc osiemset czternastym roku.
–Morthiene…
–Tak, był członkiem Stowarzyszenia. Zresztą, co może pana zainteresować, a o czym wiedzą nieliczni, Adam Morthiene zaczął pierwszy raz myśleć o energiach ukrytych przed wzrokiem człowieka, gdy w roku tysiąc osiemset pierwszym, jako asystent Laplace’a, gościł na wykładzie, którego specjalnie dla stowarzyszenia udzielił Alessandro Volta, pokazując przy tym swoje pierwsze modele stosów elektrycznych oraz ich działanie. Gdyby nie ten inspirujący pokaz, Adam pewnie przejąłby po ojcu warsztat zegarmistrza, lub do końca życia prowadził mało ważne dociekania matematyczne. Zresztą Volta to nie jedyny z istotnych gości, których ściągnęło do Francji stowarzyszenie. Kiedy Roberta Fultona wzięły na cel amerykańskie gazety po tragicznym zatonięciu jednego z prototypów, to właśnie ludzie z Arcueil przekonali go do przyjazdu do Francji. Tu w 1800 roku Bonaparte zlecił mu opracowanie projektu łodzi zdolnej do płynięcia pod powierzchnią wody, czego efektem był, jak pan z pewnością wie, „Nautilus”, zwodowany na Sekwanie w sierpniu tysiąc osiemset trzeciego. Po raz kolejny ściągnięto Fultona w tysiąc osiemset piętnastym, znów za pośrednictwem stowarzyszenia, które zainteresowane technologią statków parowo-etherowych, przekonało go do prac nad „Niezwyciężonym”.
Elena przerwała na chwilę, by odpędzić wachlarzem nachalną pszczołę. Potem przeszła z Mauricem w cień starej jabłoni i kontynuowała:
–Ale to tylko czubek góry lodowej. Wpływ tych ludzi na nasze obecne życie sięga znacznie dalej i jest bardziej subtelny, niż się panu zdaje. Weźmy chociażby wzorzyste sukienki z zakładów Oberkampfa, tak popularne u mieszczanek, jako alternatywa dla drogich, szytych przez krawcowe strojów. Chemiczny proces, który stosowany jest do nadruku na tekstyliach, opracował Samuel Widmer, członek grupy. Wszystko, by uniezależnić się od tkanin z Indii, których dopływowi kres położyła blokada kontynentalna. Albo cukier, którym słodzi pan kawę i herbatę.
–Cukier Delesserta? Delessert też był w Stowarzyszeniu?
–Oczywiście. Na osobistą prośbę cesarza opracował metodę produkowania cukru z buraków, w latach gdy za sprawą angielskiej blokady cena tego towaru wzrosła kilkunastokrotnie. Nie ma co wchodzić w dalsze szczegóły, więc tylko krótko dodam, że Stowarzyszenie stało też za nowymi metodami produkcji prochu strzelniczego, barwinków, oczyszczania stali, a nawet przechowywania wojskowego prowiantu.
–Wróćmy jednak do Morthiene’a. Bo właśnie jego niezwykły talent oraz przełomowe prace wpłynęły na zmianę oblicza Stowarzyszenia. Bitwa pod Lipskiem była szokiem dla wszystkich mocarstw świata. Imię wynalazcy, któremu Bonaparte zawdzięczał to zwycięstwo, choć do tej pory całkowicie nieznane, znalazło się nagle na językach w każdym domu od Nowego Jorku po Petersburg. Może pan sobie wyobrazić, jak wiele potęg za wszelką cenę chciało wydobyć od Morthiene’a jego sekrety. Ilu szpiegów pojawiło się wtedy w Paryżu, próbując nawiązać z nim kontakt! Samo Stowarzyszenie, do tej pory praktycznie nieznane, bo jego członkowie firmowali odkrycia własnymi nazwiskami i niechętnie przyznawali się do prac kolektywnych, także zaczęło przyciągać coraz więcej uwagi. Do tego stopnia, że oficjalnie je rozwiązano. W praktyce jednak organizacja trwała nadal, pozbyto się tylko mniej istotnych lub niedyskretnych osób.
Elena ściszyła nieco głos, choć Dalmont nie wyobrażał sobie, żeby ktoś mógł ich podsłuchać w środku słonecznego ogrodu.
–Stowarzyszenie Arcueil z roku na rok było coraz bardziej tajne i ściślej powiązane z gabinetem cesarza. Bonaparte wierzył, że organizacja to jego bank umysłów i że gdy zbuduje już nowe społeczeństwo, jakiego nigdy jeszcze w historii nie było, to właśnie członkowie Stowarzyszena Arcueil dadzą temu społeczeństwu przewagę techniczną nad resztą świata. Nad bezpieczeństwem organizacji zaczęła więc czuwać komórka tajnej policji, która wymazała systematycznie wszelkie przeszłe ślady organizacji. Nikt, szczególnie poza granicami, nie miał prawa wiedzieć o jej istnieniu. Skutki mogły być nieobliczalne, bo proszę sobie tylko wyobrazić, co by się działo, gdyby w szeregi przeniknął szpieg, który – dajmy na to – zdetonowałby na jednym ze spotkań bombę. Cesarstwo straciłoby w jednej chwili całe swoje naukowe zaplecze, wszystkie najtęższe umysły, w tym Morthiene’a, którego w tym czasie chroniono bardziej niż samego cesarza.
–Pamiętam. W owym czasie bywałem na jego wykładach i zawsze przemawiał odgrodzony od auli kordonem ludzi z Tajnej Policji – mruknął Dalmont.
–Zresztą i Napoleon osobiście bywał na spotkaniach towarzystwa, co jeszcze podkreślało potrzebę utrzymania wszystkiego w sekrecie. Doszło nawet do tego, że samo użycie słów „Stowarzyszenie Arcueil” mogło ściągnąć na głowę niebacznego człowieka tajną policję. Wejście do organizacji stało się zgoła niemożliwe. Potrzeba było rekomendacji trzech aktualnych członków, wybitnych osiągnięć naukowych – wreszcie, reputacji wiernego republikanina. Dodatkowo wszystkich kandydatów wnikliwie badała tajna policja.
–Czyli towarzystwo stało się tak naprawdę organem rządu? – Maurice otarł z czoła pot.
–Powiedzmy, że raczej grupą wybitnych indywidualności, które żyją pod kloszem i prowadzą państwowe badania, zasilane szerokim strumieniem pieniędzy przez samego cesarza. Oczywiście nie wszystkim to odpowiadało. Paru, wliczając Humboldta, odeszło, ale zostali związani przysięgą milczenia. Reszta ochoczo płaciła osobistą wolnością za pracę z takimi geniuszami etheru, jak Morthiene czy Soultier, do których w innym wypadku nie mieliby dostępu.
Maurice przymknął na chwilę oczy i zwrócił twarz w stronę słońca. Czerwona łuna rozgorzała mu pod powiekami, czuł na czole ciepło południowych promieni. W głowie miał mętlik. Tyle lat spędził w korytarzach i gabinetach Akademii Paryskiej, uczył się i wykładał na Sorbonie, uczęszczał na odczyty do Ecole Militaire. Znał tylu siwych, respektowanych profesorów, tylu znanych badaczy. Zdawało mu się do dziś, że naukowe środowisko Paryża to jego dom, który zna jak własną kieszeń. Ale nagle okazało się, że są rzeczy, o których nie miał pojęcia. Sekretne stowarzyszenia. Szpiedzy. Państwowe tajemnice.
–Skąd pani to wszystko wie? – spytał cicho. – Kim pani jest? Jeśli to rzeczywiście sekret cesarskiego gabinetu, to w jaki sposób weszła pani w jego posiadanie? Oczekuję natychmiastowych wyjaśnień!
–To moje, można powiedzieć, hobby. Widzi pan, interesuję się dziedziną, która nie ma jeszcze nazwy, ale można ją chyba najłatwiej opisać, jako nauka o rozwoju nauki. Pasjonuje mnie ten intelektualny zeitgeist, ten duch czasu, który sprawia, że umysły bardziej czułe na jego sygnały zaczynają nagle wspólnie wysuwać pomysły i teorie, które byłyby nie do pomyślenia w dawnych wiekach. Lubię krok po kroku przechodzić drogą, jaką naukowcy docierali do swojego celu. No i zastanawiać się, czy nauka to tylko zbiór malowniczych zbiegów okoliczności, jak jabłko Newtona? A może to wszystko idzie jedynym możliwym torem, jak upadające na siebie klocki domina – Volta zainspirował młodego Morthiene’a, ktoś inny zapłodnił umysł Volty. Nawet nie wie pan, ile nocy strawiłam, rozmyślając, co będzie dalej, jak się to potoczy, bo jeśli w tej dziedzinie, jaką sobie upodobałam, istnieją jakieś reguły, to człowiek, który je pozna, będzie mógł przewidzieć, czym nauka będzie się zajmować za sto, dwieście lat. Jaki wiatr zmian będzie wtedy dął i co owładnie ludzkimi umysłami.
–Nie wygląda mi pani na taką, proszę wybaczyć ostre słowa, nawiedzoną mistyczkę. Przecież to paradoks. Gdyby przewidziała pani przyszłe tory nauki, tym samym wymyśliłaby pani te wynalazki i teorie, którymi nasi potomkowie będą się zajmować.
–Pan wciąż nie rozumie, panie Dalmont. Tu nie chodzi o to, że chcę odkryć rzeczy, które nie zostały jeszcze odkryte. Ja po prostu kocham rozważania o pracy ludzkiego umysłu, o tym, w jaki sposób myślimy, jak rodzą się w nas pomysły, na które nie mogli wpaść inni. Pociąga mnie forma dociekania naukowego, nie jego treść.
–Proszę wybaczyć, ale nie wygląda mi też pani na filozofa.
Elena roześmiała się, wdzięcznie przechylając główkę.
–I ma pan rację, całkowitą rację. Są bardzo praktyczne strony mojego hobby i daje ono też wiele podniet niższych lotów. Nie uwierzy pan, na ile zabawnych, a nieraz i pikantnych anegdotek wpadłam, czytając o żywotach znanych mężów nauki. Takie rzeczy są natomiast na wagę złota podczas wszelkiej, towarzyskiej konwersacji. Podobnie jak ogólna znajomość wszelkich nauk, która idzie z tym w parze, a dzięki której można, nie będę tu przed panem udawać, zabłysnąć w kręgach towarzyskich jako osoba inteligentna i oczytana. Pan przecież wie, że bale i rauty to bitwy w wielkiej wojnie, która toczy się o zyskanie popularności i towarzyskiej pozycji. To, co wyniosłam ze swojego hobby, często służy mi za amunicję. Zresztą niech pan powie, czy jest lepsze zajęcie dla chłonnego i ciekawskiego umysłu, który nie znajduje umiłowania w dworskich plotkach?
–A więc o to pani chodzi? Tylko o zaspokojenie ciekawości, o zabłyśnięcie na salonach? A przez chwilę myślałem, że pani naprawdę interesuje się mechaniką etherową.
–Oczywiście, że tak! Nie jestem jedynie teoretykiem. Pokusa zobaczenia etheru w działaniu była za duża, abym zdołała się oprzeć. Jeśli kiedyś zawita pan do mojej pracowni, przekona się pan, że mam kilka własnych konstrukcji, choć to tylko zabawki, zrobione dla własnej radości.
–I dla zdumiewania etherem nieświadomych ignorantów?
–Po trosze – zachichotała Elena. – Pan jest zbyt bystry, panie Dalmont. Złapał mnie pan kolejny raz. A wracając do pańskiego pierwszego pytania, to właśnie z powodu moich zainteresowań rozmawiałam z wieloma francuskimi naukowcami, wypytując ich o szczegóły pracy. Osobiście poznałam pana Laplace’a, Soultiera, Chaptala. Niech się więc pan nie dziwi, że jestem jedną z tych osób, które wiedzą co nieco o ludziach z kręgu Arcueil. Nie wiem, czy wierzy pan w Boga, czy nie, ale na pana miejscu podziękowałabym mu za to spotkanie, bo pozwolę sobie zauważyć, że miał pan bardzo niewielkie szanse, by spotkać kogoś, kto zechce rzucić panu na sprawę tego stowarzyszenia nieco światła.
–W pełni to rozumiem. Dlatego tym bardziej podejrzane zdaje mi się, że trafiłem na panią ot tak, w bibliotece Beulaya.
–Och, a pan dalej mi nie ufa? Kolejna oznaka rozsądku. Dla mnie również taki zbieg okoliczności byłby podejrzany. Ale jeśli jesteśmy przy kwestii zaufania, to niech pan łaskawie zauważy, że jak na razie to ja panu zdradzam państwowe sekrety, a nie na odwrót.
Maurice westchnął. Ta kobieta fascynowała go coraz bardziej, w dyskusji z nią czuł się niemal bezbronny.
–Wróćmy do sprawy porwania. Sądzi pani, że zorganizowanie tak wielkiej akcji byłoby możliwe dla towarzystwa?
–Dysponują środkami na tyle dużymi, że mogliby porwać jednocześnie i wywieźć na Madagaskar wszystkich profesorów Sorbony, tak że nikt nie wpadłby na to, co z nimi się stało.
–Ale wciąż brakuje motywu! Przecież profesor, sądząc z listu, sam chciał podzielić się z nimi odkryciami! Po co więc mieli go chwytać?
–Właśnie na to pytanie oczekuję odpowiedzi od pana, panie Dalmont – rzekła z uśmiechem hrabina. – Muszę wiedzieć, nad czym dokładnie pracował Beulay. Wtedy może stanie się jasne, komu i dlaczego zależało na jego zniknięciu.
Dalmont spojrzał na nią krzywo. Jak każdy badacz, nie lubił dzielić się wynikami niedokończonych prac. Szczególnie jeśli prace te były na tyle ważne, że interesowały się nimi tajne organizacje. Jednak szczery, szeroki uśmiech Eleny szybko ukoił jego nerwy. Poczuł, że wreszcie może trafi się przełom, na który tak długo czekał.
Jeśli istotnie profesor zniknął za sprawą Stowarzyszenia Arcueil, może nie stała mu się żadna krzywda? Może ci ludzie po prostu chcieli chronić jego badania lub objąć je patronatem cesarza? W każdym razie o Beulayu, którego ostatnio coraz częściej uznawał za martwego, zaczął na nowo myśleć jako o żywej osobie, do której dotrze z pewnością, jeśli poświęci na to dość środków oraz sił. A Elena Rostov mogła w tym wydatnie pomóc.
–Usiądźmy w altance – zaproponował hrabinie. – Sprawa badań profesora to bardzo długa i skomplikowana historia.
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Pewne ciało odbywa długą i pełnąniezwykłych wypadków podróż, Stanisław
Tyc dowiaduje się, że jest starym
pierdołą, podczas gdy Natalie sprytem
wychodzi z jednego kłopotu, by
wpakować się w drugi – jeszcze
większy.






Łódź wysunęła się spomiędzy zbutwiałych pali molo o północy, jak morski potwór, który w ciemności i ciszy rusza na polowanie. Powoli przepłynęła zatoczkę starego portu rzecznego, utorowała sobie drogę przez śmieci, śliskie wodorosty i brudną pianę, którą do tej bocznej, zapomnianej odnogi wtłoczył główny nurt rzeki. Stare magazyny i opuszczone budynki portowe wznosiły się ku niebu po obu stronach, patrząc na łódkę ciemnymi oczyma wybitych okien.Dwóch mężczyzn skulonych na łodzi wiosłowało ostrożnie. Nie chcieli zwrócić na siebie uwagi jakimś głośniejszym pluskiem. Tereny starego portu były niebezpieczne – koczowały tu grupy rabusiów, którzy mimo obław rewirowych uważali ten dystrykt za swoją dzielnicę. Ale mężczyźni bali się nie tyle bandytów, ile przypadkowego świadka. Dlatego ich płaszcze miały postawione kołnierze, twarze przewiązali chustami, a trójkątne czapki osunęli nisko na czoło.
Wkrótce, przez kanał przykryty na wpół zawalonym mostem, przedostali się do głównego nurtu. Zaraz w bok łódki uderzyły fale Sekwany. Woda przestała zalatywać odorem.
Przez kwadrans mężczyźni płynęli bez ruchu z prądem, próbując nie zwracać na siebie uwagi, choć o tej porze na nadrzecznych promenadach nie było nikogo, oprócz garstki pijaczków i paru kurew, które z upartą nadzieją liczyły, że tej nocy jeszcze coś zarobią. Co jakiś czas jeden z mężczyzn korygował wiosłem kierunek, by utrzymywać się na środku nurtu.
Wreszcie, gdy nikogo nie było już w zasięgu wzroku, a łódka znalazła się dostatecznie daleko od starego portu, siedzący na przodzie odwrócił się. Wymienił z towarzyszem porozumiewawcze spojrzenia. Potem unieśli plandekę, pod którą leżał zwinięty w kłębek trup.
Starali się na niego nie patrzyć, miał bowiem twarz wykrzywioną straszliwym bólem i usta, które rigor mortis otwarło w wiecznym krzyku. Jeden z mężczyzn wychylił się mocno na drugą burtę, by zapewnić balans, a drugi sapnął i jednym, silnym ruchem wypchnął nieboszczyka.
Łódeczka zakołysała się niebezpiecznie i niemal wywróciła, nabierając burtą trochę wody.
–Basquere, szlag by cię trafił, uważaj, bo nas potopisz! – syknął mężczyzna na tyle.
–Och, zamknij się, doktorek – odparł mu niski, gburowaty głos.
Złapawszy po chwili równowagę, mężczyźni odetchnęli. Potem zaczęli mozolnie wiosłować pod prąd, byle dalej. Trup, do którego kostek przywiązany był wór kamieni, utonął szybko, niknąc w mętnej, ciemnozielonej toni.
Ale nie był to koniec jego podróży. Wkrótce wylądował na dnie, obok zardzewiałej kotwicy rzecznej barki, w mule, który kłębił się od drobnych robaków, wśród wodorostów, które chłostały jego twarz. Worek z kamieniami zapadł się głęboko w ziemię, ale ciało, pchane przez wodę i unoszone w górę grubymi warstwami tłuszczu, lewitowało nieco nad nim. I tak, długimi godzinami, dryfowało zwrócone w stronę nurtu, szarpiąc co jakiś czas linę, która trzymała je w kostkach. Aż w końcu, po dwóch dobach nieustannego ciągnięcia, nieporadny węzeł poluźnił się na tyle, że kostki się uwolniły. Trup podryfował dalej. Tajemne prądy rzeki tarły nim po dnie, to wypychały go ku górze. Wodorosty i wiry próbowały go powstrzymać, lecz prześlizgiwał się między nimi, bezwiednie dążąc ku światłu, ku światu żywych, jakby zapomniał, że już do niego nie należy.
Po trzech dniach wypłynął na powierzchnię, nagi, odwrócony twarzą w dół, jak dziwna, blada ryba. Był już wtedy po drugiej stronie Paryża, w biednej dzielnicy zwanej Quay d’Orsay. Tam, na zakręcie rzeki, zepchnęło go na mulisty brzeg, który co dzień o świcie przemierzali wzdłuż i wszerz zbieracze śmieci, szukając wyrzuconych przez rzekę drobiazgów. Jeden z nich, kulawy i niedowidzący staruszek, natknął się na trupa tuż po wschodzie słońca. Nie przestraszył się. W jego fachu ciała znalezione w zaułkach, czy na brzegu, nie były niczym niezwykłym. Zmierzył nieboszczyka wzrokiem, a następnie podciągnął do niego swój mały wózek, którego koła grzęzły po osie w błocie. Wyprężył się jak struna, próbując dźwignąć trupa i przez chwilę zdawało się, że jego chude plecy pękną od ciężaru. Zdołał go jednak unieść, a potem z trudem wytargał wózek nad twardą drogę. Skierował się prosto w kierunku Rue de l’Universite.
Pół godziny później był pod tylną furtką Wydziału Medycznego Akademii Paryskiej. Walił długo w okute skrzydło, aż w końcu otworzył mu burkliwy oddźwierny, który zobaczywszy trupa, bez słowa zatrzasnął drzwi. Staruszek przestraszył się. Wyglądało na to, że nikt nie kupi tego nieboszczyka. W oczach zakręciły mu się łzy na wspomnienie ogromnego wysiłku, jakiego wymagało podniesienie go i przyciągnięcie tutaj.
Na szczęście po kilku chwilach, kiedy żebrak już miał zawrócić swój wózeczek, drzwi otworzyły się ponownie i ukazała się w nich postać jakiegoś elegancko ubranego doktora. Obejrzał on uważnie ciało, wypytał staruszka o parę szczegółów, a potem wcisnął mu w rękę trzy napoleondory.
Trupa zaciągnięto do kostnicy w podziemiach akademii.
Nie dane mu było jednak leżeć długo. Jeszcze tego samego dnia przewieziono go do sali wykładowej, która ze swoimi wznoszącymi się stromo rzędami ław wyglądała jak miniatura starożytnego amfiteatru. Wkrótce zjawił się wykładowca, potem młodzi studenci, z których część widok nieboszczyka obrzydził, a część – niezdrowo podniecał. Zaczęła się lekcja anatomii. Błysnął skalpel, pociekła zgęstniała krew.
I tak profesor Antoine Marie Beulay po raz ostatni przysłużył się nauce, ukazując nowemu pokoleniu medyków swoje posiniałe wnętrze.
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Apele batalionów zwołano po ciemku, gdy ostatnie oddziały przekroczyły rzekę i przygotowano obóz. Tyc przeliczył swoich ludzi, odczytał krótką notkę ze sztabu, w której marszałek chwalił wszystkich za sprawną przeprawę i nieustraszoną postawę wobec żywiołu. Podnosząc oczy znad kartki widział, jak żołnierze z trudem tłumią krzywe uśmiechy. Wszyscy dobrze widzieli, jak niektórych trzeba było zapędzać do przeprawy siłą i jaką logistyczną katastrofą skończyło się całe przedsięwzięcie.Na koniec Tyc opowiedział krótko o jutrzejszej marszrucie, a zaraz potem dobosz zabębnił na „spocznij”. Ludzie zaczęli wolno się rozchodzić kilkuosobowymi grupkami. Tyc został w towarzystwie kapitanów na placu pod masztem flagowym.
Oficerowie byli jeszcze bardziej zmęczeni od żołnierzy. Dołochowicz ledwo stał na nogach. Gryl stracił zupełnie głos od krzyków i gróźb. Walewski, który w trakcie przeprawy wypadł za burtę i cudem tylko udało się go wyłowić, wciąż miał twarz bladą jak nieboszczyk.
–To co, panowie? – zagadnął Tyc. – Trzeba dosuszyć się i rozgrzać przed snem. Za pół godziny przed moim namiotem?





Skinęli w milczeniu głowami, a Stanisław – nie czekając, aż się rozejdą – ruszył w dół główną osią obozu, mijając po obu stronach kolejne regimenty. Przeszedł obok wspaniałego sztandaru z wyszytymi złotem literami 1er Royal Regiment d’Infanteńe de la Legion de la Vistule*. Potem minął flagę 3eme Regiment de Lanciers de la Vistule* – ułanów Legii, skręcił w aleję, po obu stronach której rozwinęli obozy woltyżerowie młodej gwardii. Przeszedł obok pawilonów szpitalnych, z których dobiegał samotny, niegasnący jęk. Kierował się w stronę stanowiska brygady artyleryjskiej Legii.Odkąd tylko przeprawił na drugi brzeg wszystkich swoich ludzi, dręczyła go nieustannie myśl o Świeradowskim. Wiedział, że nie zaśnie spokojnie, jeśli nie sprawdzi, co się z nim stało.
Wkrótce dotarł do parku artyleryjskiego, gdzie jedna przy drugiej stały armaty. Praca wciąż tu trwała. Ciężkie, dwunastofuntowe lufy ładowano z powrotem na łoża z pomocą naprędce zmajstrowanego żurawia, lin oraz bloczków. Tyc podszedł do najbliższego z artylerzystów i spytał:
–Powiedz no, dobry człowieku, w której służysz baterii?
Mężczyzna, zajęty rozplątywaniem węzła na sznurze, nie odwrócił się nawet w jego stronę. Tyc zdał sobie sprawę, że prawdopodobnie jest przygłuchy, jak większość ludzi, którzy długo pracowali przy działach. Nachylił się, po czym rzekł głośniej:
–Z której jesteście baterii, żołnierzu?
Para zmęczonych, podkrążonych oczu spojrzała na Tyca.
–Ano z drugiej, panie podpułkowniku.
–To wiecie może, co ze starszym ogniomistrzem Świeradowskim?
–A co ma być?
–Czy cały.
–Ano cały. Tylko trochę go potłukło. Jest jeszcze przy rzece, próbują wygrzebać z mułu harmatę, co im spadła podczas rozładunku.
Tyc poczuł ulgę. Co prawda nawykł do tego, że przyjaciół w armii traci się często, ale mimo to byli w Legii tacy żołnierze, którzy stali się dla niego rodziną – a Świeradowski był jednym z jej filarów. Stanisława kusiło teraz, by pójść nad rzekę i sprawdzić, jak się sprawy układają, ale uznał, że lepiej nie przeszkadzać ludziom w pracy. Zwrócił się więc tylko do artylerzysty:
–A moglibyście mu przekazać wiadomość?
–Ano mógłbym.
–Powiedzcie, żeby wstąpił z odwiedzinami do podpułkownika Tyca, kiedy już skończy, dobrze?
–No. Ale ostrzegam, ogniomistrz nie w humorze. Dwóch ludzi dzisiaj stracił. Jednego urwana armata zabiła na amen, drugiemu nogi potrzaskało na milion kawałków.
–To mu dodajcie, że będzie tam u mnie coś na rozweselenie.
Żołnierz uśmiechnął się porozumiewawczo i skinął głową. Tyc rzucił ostatnie spojrzenie na park artyleryjski, w którym spały spokojnie ciężkie, mosiężne kolosy. Teraz, opuszczone, pozbawione życia, wyglądały jak zwykłe, grubo odlane rury i tuleje. Ale Stanisław zbyt wiele razy widział je w polu, by nie pamiętać, że obudzone potrafią zwalić niebo na głowę, wstrząsnąć ziemią, szatkować całe bataliony na krwawą miazgę. Dlatego – jak większość żołnierzy, którzy przeżyli walkę pod ogniem dział – na ich widok czuł dziwny dreszcz; subtelną mieszankę niepokoju, respektu i obawy.
W końcu odwrócił się na pięcie, po czym ruszył w powrotną drogę. Samotny krzyk, który tak długo dochodził ze szpitalnego namiotu, umilkł już, więc przechodząc obok, Tyc zdjął kapelusz i pochylił głowę.
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Świeradowski wyłonił się znikąd, z ciemności, gdy kończyli właśnie drugą kolejkę. Gryl nalewał, Dołochowicz pił, Kryłowicz nabijał fajkę, Walewski gapił się, a Konstanty Piotrowiak, który przyszedł ze swojego batalionu zamienić słówko z Tycem – i tak już został – odgrywał właśnie niefortunną przygodę generała Axamitowskiego, który po zejściu z barki wyrzygał się na adiutanta.Ogniomistrz stanął nagle tuż przy nich, jakby wyrósł spod ziemi. A że twarz miał bladą jak widmo, Kryłowicz, który zobaczył go pierwszy, spadł niemal z pieńka.
–Na Boga, aleście mnie wystraszyli, panie Świeradowski! – Zaśmiał się, ale zaraz, widząc ponurą minę przybyłego, ucichł.
Ogniomistrz tymczasem skłonił głowę, uchylając wszystkim kapelusza, a potem zajął miejsce tuż przy ognisku. Patrzyli na niego z mieszaniną współczucia i zażenowania. Wesoła atmosfera prysła natychmiast. Mając przed sobą człowieka z oddziału, który w trakcie przeprawy ucierpiał najbardziej, czuli się niemal winni, że wyszli z tej przygody bez strat.
–No, co się tak gapicie? – przerwał w końcu milczenie Tyc. – Polać mu, migiem!
Gryl zaraz podał Świeradowskiemu cynowy kubek po brzegi wypełniony słodką maderą.
Starszy ogniomistrz przyłożył go do ust i pił długo, łapczywie, aż strużka wina spłynęła mu w krzaczastą brodę.
–Ilu? – spytał Tyc, kiedy Świeradowski odłożył naczynie.
–W sumie? W całej baterii będzie dziewięciu. Dziesięciu, jeśli liczyć tego ładowniczego, któremu potrzaskało krzyże. Lekarze mówią, że nie wyżyje, a nawet jeśli – to sparaliżowany od szyi w dół. Dwie armaty poszły na dno, prochu tyle, że szkoda liczyć. Diabli nadali! A mogli nas tydzień temu przeprawić, kiedy rzeka była jeszcze spokojna.
–Macie no, Piotrze – Kryłowicz napełnił mu na nowo kubek. – Zasłużyliście.
–Najbardziej żal mi Antosia Walerczyka – mruknął Świeradowski, gdy dopił do połowy kolejną porcję. – Dzielny chłopak był, a pracowity jakich mało. Siostrzeniec przyjaciela. Materiał na wybornego artylerzystę. Ale co z tego, jak mu lufa przetoczyła się po piersi? Żebra mu zgniotło, oczy z orbit wyszły. Aż żal było patrzeć, mówię wam panowie. Aż żal było patrzeć.
–Dobre i to, że zginął na miejscu – ponuro dodał Kryłowicz. – A ci szaserzy, co pierwsi rzucili się do rzeki, by obadać przeprawę? Tylu potonęło! A śmierć to nie lekka, wiem dobrze, bom jako dziecko wpadł do studni. Nim mnie wyciągnęli, już brałem wodę w płuca, pierś bolała, jakby mi ją cęgami na wpół rozrywali, a głowa…
–Dość, Zygmuncie – przerwał mu Dołochowicz. – Za nich! Zuchy to były.
–Za nich.
Wypili. Na chwilę zapadła cisza. Konstanty Piotrowiak zaczął grzebać patykiem w żarze, a po chwili rzekł, jakby do siebie:
–Pamiętacie przeprawę przez Niemen w tysiąc osiemset dwunastym? Jak to cesarz posłał szwadron naszych ułanów przez rzekę? Zupełnie to, co dziś. Rzucili się bez mrugnięcia powieką, prosto w wiry i silny prąd, a jak który tonął, to jeszcze rękę wyciągał nad wodę, resztką sił głowę unosił i krzyczał „vive Vempereur!”. Nic się nie zmienia, panowie. Wciąż giniemy z ochotą na skinienie obcej ręki. A co w zamian?
Gryl zmarszczył czoło.
–Nie rozmawiajmy o tym lepiej, panie Piotrowiak, bo znowu się jeszcze pokłócimy, a to nie czas i nie miejsce.
–Nie ciebie pytam, Janie, bo twoje zdanie znam. Ale rad bym wiedzieć, co reszta myśli. Jak tam, panowie? Uważacie, żeśmy cokolwiek dostali za krew, za trud, za te sterty trupów, które zostawiliśmy od Hiszpanii po Moskwę? Czy nie oszukał nas Bonaparte, obiecując wskrzeszenie Polski w glorii i chwale, od Morza Czarnego po Bałtyk jak za dawnych króli. Po cośmy ginęli – dla wolnej ojczyzny czy dla Korsykanina snów o potędze?
Tego było za wiele dla Ślązaka. Wstał i huknął:
–Nie godzi się tak mówić! Jesteśmy oficerami cesarskiej armii! Pan będziesz tak gadał, to pójdziesz pod sąd! Pluton za takie rozmowy!
–Nie denerwuj się, Janie – uspokoił go Tyc. – Przecież wiesz, że wszyscy tu wiernie służymy. Ale choć zaprzysięgaliśmy cesarzowi swoje ręce i serca, to umysł własnymi drogami chodzi. Sam przyznasz, że na razie to Bonaparte wziął dużo, a dał niewiele.
–Dał nam królestwo, wskrzesił państwo polskie!
–Przecie niczym innym jest, jak tylko Księstwem Warszawskim pod zmienioną nazwą – odpowiedział Konstanty.
–Które to księstwo – wtrącił się Dołochowicz – nigdy by bez cesarza nie powstało, oddając mu sprawiedliwość. Kapitan Gryl ma trochę racji, gdyby nie Francja, pewnie w ogóle nas by nie było na mapie. Polacy wiele zawdzięczają Bonapartemu.
–Polacy? Większość Polaków i tak żyje pod zaborami! Gdzie Galicja? Gdzie Prusy? Gdzie kresy? Ile to już lat walczymy pod sztandarami z cesarskim orłem, a gdy Rosjanie najeżdżają Królestwo Polskie, Bonaparte nawet nie myśli wspomóc króla Józefa. Żebrzemy u niego o każdy drobiazg, na kolanach do niego przychodzimy, by dostać choć jeden regiment, choć garść napoleondorów.
To powiedziawszy, wstał i zaśpiewał fałszywie, wymachując w powietrzu kubkiem wina:

Cesarzu Napolijonie,
wszyscyśmy w tym szwadronie -
za cię ponieść śmierć gotowi,
lecz ty patrz na nasze blizny,
kraj odbuduj Polakowi,
wolność daruj mu ojczyzny!
Rom tom tom!

Gdy skończył, zrobiło się jakoś smutno i niezręcznie. Oficerowie siedzieli, gapiąc się w dna kubków, aż Dołochowicz uznał za stosowne polać im nową kolejkę, Kryłowicz zaś odezwał się:
–Mówcie co chcecie, ale historia odda nam sprawiedliwość. Kiedy się jest częścią wielkiego dzieła, lichym trybikiem ogromnej maszyny, często nie widać całości. Można nie rozumieć, co to za maszyna, po co pracuje i dokąd zmierza. Ale nasze wnuki zobaczą na kartach historii cały nasz wysiłek i będą za niego wdzięczne.
–Historia odda nam sprawiedliwość – surowo dorzucił Gryl.
–Historia? Znasz ją przecież dobrze, Janie. – Tyc spojrzał kapitanowi głęboko w oczy. – Historia jest zmienna i kapryśna. Ilu to mężów, uważanych przez swoich współczesnych za wielkich, dziś ma opinię morderców i okrutników? Zastanów się choćby nad tym: wiemy z badań niedawnych, że dla pierwotnych ludzi ważny był tylko klan i rodzina. Rody walczyły ze sobą o ziemię oraz dogodne miejsca do obozowania. Gdybyś jakąś sztuką niezwykłą cofnął się do tych czasów i próbował tym kromaniończykom wyjaśnić, co to jest naród, wyśmialiby ze szczętem ciebie i twoje patriotyczne podniety.
–Panie Tyc, nie masz pan prawa tak…
–Nie przerywaj mi, proszę. Podobnie bowiem było w ciemnych wiekach, kiedy to dla prostego chłopa nie istniało słowo „naród”, rycerz zaś służył swemu panu lennemu oraz dynastii, z którą ów wiązał akurat interesy. I znów mało kto wtedy by zrozumiał, że za pięćset lat ginąć się będzie nie z imieniem króla na ustach, nie dla lennego pana, dobroczyńcy i opiekuna, ale za abstrakcję, za ogół wszystkich ludzi tego samego języka i tradycji, zwący się narodem. Więc powiedz mi teraz: co ci pozwala myśleć, że ów narodowy patriotyzm jest na końcu długiego łańcucha rozwoju ludzkich społeczności? Że nie będzie już nic po nim? Przecież za dwieście lat równie dobrze mogą nas uznać za dzikusów z ciemnego wieku, którzy mordowali się za barwy sztandarów oraz wyrysowane na mapach granice. Mnie również to smuci i przeraża, ale coś mi mówi, że oni nas nie zrozumieją, Janie. Walczymy za pokolenia, dla których „naród” czy „patriotyzm” będą obcym językiem starożytności, słowami, co kojarzą się źle – z krwią, wojną, pompą i zadęciem. Nasze poświęcenie wyda im się śmieszną grą dziwnych ludzi z ciemnych kart historii.
–Strasznie tego słuchać… – Kryłowicz machnął ręką. – Jeśli tak bardzo brakuje wam wiary, to czemu walczycie, panie Tyc?
–Bo jest nadzieja, jest szansa, jakkolwiek byłaby mała, bo taki czas i tak nasze losy się potoczyły, bo jest obowiązek, bo jest to coś, co w duszy kłuje i każe iść przed siebie, a nie cofać się przed hukiem armat. Czyż nie tak, panie Świeradowski?
–Walczę – zabrał głos ogniomistrz – bom tego fachu całe życie się uczył, a zaszczytniejszej pracy znaleźć bym nie mógł. No i może jeszcze to, że bez względu na to, co mówi rozum, nie mógłbym po prostu stać z boku, robiąc za szynkarza czy ślusarza i patrzeć, jak przez Europę przewalają się armie, nowe królestwa rosną i upadają, a ja stoję na progu swojego sklepiku jak na łasze piaskowej, wyrzucony poza prąd historii, nieważny, niepotrzebny.
–Ze mną jest podobnie – rzekł Dołochowicz. – Jakbym mógł na starość patrzeć w lustro ze świadomością, że był czas, gdy Polska wyrwała się na niepodległość, a jam wtedy nie stał gotów, by zbrojnie ją podeprzeć…
–A ja – mruknął Konstanty, łypiąc okiem – jestem po prostu kawał drania i lubię czasem komuś pałaszem przejechać po łbie. A cała ta wojna lepiej mi się podoba od grasantki, bo to i pieniądz pewny, i panny chętniejszym okiem na człowieka patrzą.
Roześmiali się wszyscy, Dołochowicz zaś niemal zakrztusił się winem, co zrodziło następną falę chichotów.
–A ty? – rzekł Gryl do Tomka Walewskiego. – Czemu chodzisz w cesarskich barwach?
Chłopak drgnął, jakby obudzony z drzemki. Dotychczas przez cały wieczór milczał, przysłuchując się jedynie rozmowom starszych. Jego twarz miała przy tym ów nieprzenikniony, surowy wyraz, który nie pozwalał się domyślić, czy Walewski pochwala to, co się mówi, czy przeciwnie – z całej siły jest temu przeciwny. Dopiero teraz, gdy usłyszał pytanie, coś na jego obliczu drgnęło. Usta otwarły się lekko i przez chwilę wyglądał, jakby miał coś powiedzieć. Ale zamiast tego wstał tylko, ukłonił się grzecznie, a potem odszedł w stronę swojego namiotu.
Pięciu oficerów wiodło za nim zdumionym spojrzeniem.
–Dziwny jest – rzekł Konstanty Piotrowiak do Tyca, gdy Walewski rozpłynął się w ciemności. – Bacz moje słowa, podpułkowniku, będą z nim kłopoty.
–Młody jeszcze – machnął ręką Świeradowski. – Dziś pierwszy raz śmierć z bliska zobaczył, a wy mu tu jeszcze jakieś banialuki opowiadacie, że to niby wszystko bez sensu i na darmo. Stare pierdoły jesteście, ot co.
–Na to wychodzi. Dobrze gadacie, panie Świeradowski – zachichotał Kryłowicz. – A więc za starych pierdołów!
–Za pierdołów!
Cynowe kubki uniosły się w górę, a światło dogasającego ogniska błysnęło na ich bokach.






* * *





W jasne, słoneczne popołudnie ogród na tyłach sanatorium skrzył się wszystkimi odcieniami zieleni. Rozłożyste buki, przycięte wymyślnie krzewy oraz kaskady bluszczu tworzyły zielony labirynt, który więził natychmiast wzrok w gęstej mieszaninie ciężkich, soczystych barw. Gdzieniegdzie stały altanki oraz świątynie dumania, bielejące świeżym piaskowcem, którego barwy nie zdążył jeszcze stonować deszcz ani wiatr.Przez ten krajobraz, jakby żywcem wyjęty z landszaftu na ścianie mieszczańskiego domu, Natalie szła pod rękę z Jeanem. Drobny żwirek chrobotał pod stopami. Rozmawiali cicho, choć w okolicy nie było nikogo, kto mógłby ich posłuchać – zupełnie jakby z szacunku dla żywej, utworzonej z roślin świątyni, która ich otaczała.
Twarze młodych rozjaśnione były radością. Godzinę temu, gdy Natalie jechała jeszcze powozem, tłumaczyła sobie, że spotkanie zaaranżowała nie dla siebie, lecz dla przyjemności rannego oficera. Że to w zasadzie pożegnanie, na którym oświadczy mu, dlaczego zmuszona jest zerwać kontakty. Ale teraz okazało się, że komplementy Jeana oraz miła, towarzyska rozmowa sprawiają jej ogromną przyjemność. Wszystko się przedłużało, a Natalie Dalmont czuła się winna, że nie potrafi zakończyć wizyty, choć wina ta ledwo przebijała się przez uczucie głębokiej radości, jakie nią owładnęło.
W toku całej rozmowy ani razu nie odważyła się wspomnieć, że jest zaręczona. Usta zdawały się działać niezależnie od woli, omijając zręcznie temat Stanisława, nawet gdy nadarzała się idealna okazja, by o nim wspomnieć. A kiedy już Natalie zebrała w sobie całą siłę woli i zdobyła się na wspomnienie o Polaku, to zaraz machinalnie dodała, że jest on przyjacielem rodziny.
Przeszło godzinę rozmawiali na błahe tematy, żartowali oraz opowiadali sobie towarzyskie anegdotki. I choć dla panienki Dalmont mogłoby to trwać wieczność, z biegiem czasu zauważała, że Jean staje się nieco niespokojny i szuka jakby okazji, by wypowiedzieć coś trudnego, co zaprząta mu głowę.
W końcu zatrzymał ją na środku mostku, którego wysoki łuk giął się nad stawem i kobiercem wodnych lilii. Natalie poczuła, jak serce jej przyspiesza. Wiedziała, do czego zdąża sytuacja.
–Moja najdroższa – zaczął porucznik. – Nasze dzisiejsze spotkanie, wraz z minionym balem, są dwiema najprzyjemniejszymi chwilami mojego życia. Zupełnie jakbym dotąd nosił na oczach ciemną przepaskę, która nie pozwalała mi dostrzec prawdziwego szczęścia oraz piękna. Muszę przyznać, że przeraża mnie wizja, iż nagle mógłbym to wszystko stracić. Dlatego proszę wybaczyć, ale muszę pozbyć się tej niepewności, która niechybnie mnie wkrótce zabije i oświadczyć coś pani – prosto, po żołniersku.
Przysunął się. Roziskrzone, piękne oczy znalazły się tuż naprzeciw oczu Natalie.
–Zakochałem się w pani… Pragnąłbym spędzić z panią resztę życia. Błagam! Proszę oszczędzić moją umęczoną duszę i powiedzieć, czy to szybkie bicie serca, to obezwładniające uczucie, które na pani widok odczuwam, jest odwzajemnione?
Burza myśli; sprzecznych, dziwnych, czasem uciekających w bok, jak ta o osobliwym kształcie chmur odbitych w wodzie, wyparta zaraz przez tą o cisnącej zbytnio sznurówce w wysokim buciku. Ale z każdą sekundą, która upływała na niezręcznym milczeniu, coraz bardziej przez ten zamęt przebijało się rozpaczliwe pytanie: co robić?
Młody porucznik zbliżył się jeszcze bardziej, a ruch ten skatalizował wreszcie jakąś reakcję w ogarniętej zamętem głowie Natalie.
Odsunęła się zdecydowanie – a raczej jej ręce samowolnie odepchnęły się od Jeana. Unikając jego wzroku, próbowała zdecydować, co teraz powiedzieć. Odrzucić go i wyrzec się wszystkiego, co sprawiło jej taką przyjemność? Uznać, że narzeczeństwo, które wiązało ją z Tycem, jest nieważne? A może dalej spotykać się z Jeanem, udając przed samą sobą, że to tylko niewinna gra, towarzyska rozrywka?
Każda upływająca chwila sprawiała, że Natalie coraz bardziej traciła nerwy. Ręce jej drżały, na czoło wystąpiły kropelki potu. Wiedziała, że cisza niezręcznie się przedłuża, że musi w końcu coś odpowiedzieć.
Twarz Jeana zamarła tuż naprzeciw niej jak piękny posąg.
W końcu postanowiła. A jej umysł – dotąd zajęty rozważaniem dziesiątek możliwości – całą swoją moc skierował tylko na poprawne rozegranie obmyślonego scenariusza.
–Proszę mi uwierzyć, drogi panie Narbonne, nie jest mi pan obojętny – zaczęła mówić lekko podniesionym głosem. – Gdyby ode mnie to zależało, z chęcią spróbowałabym znaleźć szczęście przy pana boku. Ale wiążą mnie pewne zobowiązania. Mój… mój brat obiecał już moją rękę pewnemu polskiemu oficerowi, w zamian za ocalenie życia pod Lipskiem.
Szybkość, z jaką zmyśliła tę historię, zadziwiła nawet ją samą.
–To nie do pomyślenia – oburzył się Jean. – Nie wyobrażam sobie, aby taka kobieta jak pani mogła się zgodzić, by bez jej zgody oddawano ją obcemu człowiekowi.
–To dług honorowy, który ciąży na całym moim rodzie i dlatego zdecydowałam się go respektować. Mój drogi panie Narbonne, byłabym skończoną niewdzięcznicą, gdybym odmówiła bratu, który mnie wychowywał, przez wiele lat w trudzie pełniąc obowiązki głowy rodziny. Zresztą nawet gdyby serce nie pozwoliło mi dopełnić zobowiązania, to obawiam się, że dla mojej rodziny byłoby to nie do pomyślenia. Aby nie stracić dobrego imienia, gotowi byliby mnie zaprowadzić przed ołtarz nawet siłą.
–Ucieknijmy więc razem! Zaklinam panią! Mam zaoszczędzoną sporą sumkę oraz dużo weksli, wygranych w karty od młodych arystokratów. Zresztą i mój papa, człowiek bogaty, wpływowy, pomoże chętnie, gdy tylko się dowie, że wreszcie znalazłem sobie wybrankę serca. Jestem gotów zapewnić pani wspaniałe życie, jeśli tylko…





–To nie takie proste, mój drogi. Rodzina bardzo pilnie mnie strzeże. A gdybym zniknęła, z pewnością ruszyliby moim śladem. Mój wuj to znany okrutnik, dawny działacz Comite de Salut Public*, który wytropił i posłał na szafot niejednego rojalistę, wszędzie ma znajomości, nie cofnie się przed niczym. Brat z kolei to zawadiaka i pojedynkowicz, który na pistolety i szpady ubił już osiemnastu ludzi. Trzy lata spędził we Włoszech, w tajnych szkołach, na naukach u zamaskowanych mistrzów szermierki. Nie mogę pana narażać na tak ogromne niebezpieczeństwo.Smutek w spojrzeniu Jeana omal nie złamał jej serca. Sama się dziwiła, jak łatwo przychodzą jej takie kłamstwa.
–Czy więc nie widzi pani żadnej szansy, aby uczynić mnie najszczęśliwszym z ludzi? – spytał porucznik. – Czy mówi mi pani, że jestem stracony, a moja miłość – beznadziejna?
–Och, nie! Nie będę aż tak okrutna. Od czasu do czasu może mi się uda namówić ciotunię, bym mogła pana odwiedzić, oczywiście tak długo, jak długo zachowywać będziemy stosowny dystans, który nie wzbudzi podejrzeń, jeśli z polecenia mojego brata ktoś by nas śledził.
Przy tych ostatnich słowach odsunęła się nieco.
Piękne oczy Jeana stały się nagle jeszcze smutniejsze.
–Łamie mi pani serce.
–Proszę tak nie mówić, bo inaczej umrę chyba z żalu. Wiem, co pan czuje i do pewnego stopnia to podzielam. Ale musi pan zrozumieć, że obowiązek każe mi cierpieć. Niech pan więc o mnie źle nie myśli, robię to wszystko ze szlachetnych pobudek.
Było jej niezmiernie smutno, że musiała odprawić młodzieńca w ten sposób. Żałowała też, że zdecydowała się na kłamstwo. Ale zawsze podziwiała twarde, pewne siebie kobiety, więc cieszyła się przynajmniej, że z tej całej sytuacji udało jej się wyjść w zdecydowany – nawet jeśli bolesny – sposób.
Nie wiedziała tylko, że pozornie zrezygnowana mina Jeana skrywała prawdziwą burzę myśli, w której pogrążył się młody kirasjer. Dla niego przeciwności były tylko dodatkową zachętą. Postanowił związać się z Natalie i był gotów na wszystko, byle do tego doprowadzić.
Pożegnali się przed zmrokiem – sucho i raczej oficjalnie. Natalie wgramoliła się na powóz i dała znak służącemu, Jean zaś stanął na ganku sanatorium i machał jej dłonią, póki nie zniknęła na zakręcie.
Drugą dłoń trzymał w kieszeni surduta, zaciskając ją w bezsilnej złości tak mocno, że aż kłykcie bielały, a paznokcie wbiły się w ciało.






ROZDZIAŁ PIĘTNASTY





W KTÓRYM:





Francuzi spotykają Prusaków, a jedynąszkodę ponoszą na razie ich buty, do
Natalie zaś przybywa tajemniczy
wybawiciel, z czego wynika szereg
nieprzewidzianych komplikacji.






Dwudziestego drugiego czerwca, dokładnie siedemdziesiąt jeden dni po przekroczeniu bramy, armia natknęła się na pruskie pozycje. Bladym świtem jeden ze szwadronów czternastego pułku szwoleżerów wjechał do brzozowego zagajnika i wpadł tam na szwadron pruskiej gwardii konnej, który właśnie gotował się do wymarszu. Zaskoczeni tym żołnierze gapili się na siebie długo, z otwartymi ze zdziwienia ustami, zupełnie jakby zimna mgła skuła ich w bryły lodu albo jakby nie mogli uwierzyć, że w tym pustkowiu spotkali innych ludzi. Ale w końcu ktoś, bardzo odważny lub głupi, chwycił za pistolet i wypalił. Obudzeni, zaczęli strzelać wszyscy, kaskada huków popłynęła w głąb lasu. Dym zmieszał się z porannym oparem w gęstą zasłonę, w której półślepo starli się wśród szczęku szabli.Zadawszy sobie nawzajem ciężkie straty, uciekli każdy w stronę głównego ciała armii, wierząc, że to wróg ma przewagę i że lada chwila dostanie posiłki. Gdy tylko zziajani oficerowie dotarli do obu sztabów, do wszystkich pułków i regimentów popłynął rozkaz natychmiastowego postoju i przegrupowania do bitwy. Armie zwierały szeregi, ściągały do siebie odległe regimenty, cały czas obmacując się i obserwując oczyma dziesiątków zwiadowców ochotników, którzy w gęstym lesie podkradali się często aż między pozycje nieprzyjaciela.
Do końca dnia Davout wiedział, że Prusaków również zastano w marszu. Byli liczni – widziano dziesiątki regimentów, dziesiątki dziesiątków armat na wielkich lawetach. I mieli pomoc Rosjan. Nie wiadomo ilu, bo carscy żołnierze trzymali się daleko za czołem Prusaków, ale sama świadomość, że wróg już połączył siły, była dla wielu sztabowych oficerów straszna.
Wieczorem o spotkaniu wroga wiedział już każdy żołnierz francuskiej armii. Spodziewano się wkrótce walnej bitwy, bo przecież jeśli dwie ogromne siły, każda licząca po kilkadziesiąt tysięcy ludzi, szły na siebie przez bezludną, dziką krainę, to wynik mógł być jeden – zderzą się w końcu, by w walnej bitwie wdeptać przeciwnika w ziemię.
Ale stało się inaczej. Po dwudniowym postoju obie armie zaczęły równolegle, powoli, w bojowych szykach maszerować na północ, szukając pola dogodnego do stoczenia bitwy. Oba sztaby jak ognia bały się walki w lesie. Pruski marszałek von Gneisenau uważał, że Francuzi są niezrównani w walce na bagnety i w walce wręcz. Wiedział, że starcie wśród gęstych drzew sprowadzi się niemal wyłącznie do tego, więc chciał znaleźć miejsce, gdzie będzie mógł trzymać ich na dystans i wyzyskać przewagę, jaką według niego mieli w dyscyplinie oraz wyszkoleniu pruscy strzelcy. Był poza tym oficerem starej daty, uczniem samego Bliichera, który nade wszystko cenił porządek i regulamin. Wojna w puszczy zdawała mu się rzemiosłem dzikich, nad którym nie da się zapanować i którego nie da się spiąć żelazną klamrą pruskiego drylu oraz wojskowych regulaminów.
Davout z kolei siłę Francuzów widział w taktyczniej mobilności, doskonałym, samodzielnym dowodzeniu na szczeblu batalionów, wysokim morale oraz wybornej artylerii. Dlatego puszcza, w której trudno było skorzystać z dział i wyszukanych manewrów, nie była dla niego dogodnym polem walki. Przekonanie to pogłębił tylko raport Jana Herszewskiego – polskiego szpiega, w pruskich szeregach noszącego miano Joachima Hirszta – który przekradł się do francuskich linii i przekazał raport o stanie wroga. Wynikało z niego niezbicie, że von Gneisenau dysponuje ponad czterdziestoma batalionami piechoty i tym samym ma przewagę liczebną, choć mniej posiada dział oraz kawalerii.
La guerre des bottes – wojna butów, jak ją potem nazwano w obu armiach, trwała przeszło tydzień. W tym czasie batalion Tyca był w ciągłym ruchu. Maszerowano od świtu do nocy – ciągle w napięciu, bo w gęstym lesie wróg zdawał się czaić za każdym drzewem i w każdym wąwozie. Błysk słońca na mokrych liściach, cień w ciemności za powalonym drzewem sprawiały, że krew od razu tężała, a dłonie sięgały po broń. A jakby na potwierdzenie obaw co jakiś czas z dala dochodziły strzały – krótkimi seriami po trzy, cztery. Ochotnicy wybrani spośród francuskich woltyżerów i pruskich jegrów wypełnili bowiem puszczę między armiami, próbując podejść jak najbliżej wroga, by z zasadzki oddać kilka strzałów i czmychnąć w las.
Na dodatek wielu Polaków nie rozumiało, dlaczego sztab pcha ich coraz dalej na północ. Chcieli walczyć, a zamiast tego musieli brać udział w osobliwych podchodach, które urządził sobie Davout z von Gneisenauem. Niecierpliwie czekano bitwy, z podnieceniem słuchając o wszystkich utarczkach.
Tymczasem polała się pierwsza krew, pojawiły się pierwsze, choć nieliczne, doniesienia o stratach oraz – na razie równie rzadkie – awanse i medale. Szczególną sławę zyskał w tym czasie pewien szaser z Prowansji, który zaskoczył w trakcie kąpieli w rzece i wziął do niewoli jedenastu pruskich dragonów.
W końcu jednak zwiadowcy odkryli odpowiednie miejsce – rozległą, łagodnie pofalowaną równinę na brzegach rzeki, ochrzczonej przez francuskich geografów Fleuv de la Victoire, Wiktorią, rzeką zwycięstwa. Teren ów był idealny do przeprowadzenia bitwy w starym europejskim stylu, na czym tak zależało obu sztabom. Teraz ich główną obawą stało się więc, czy przeciwnik owego miejsca nie przegapi. W bezprecedensowym ruchu Davout wyznaczył trzech ochotników, którzy podjechali wprost pod linie wroga i dali się pojmać wraz z mapą, która szczegółowo odmalowywała pozycje, jakie marszałek rzekomo planował zająć na zachodnim brzegu Wiktorii. W tym samym czasie Prusacy podesłali Francuzom rzekomego zdrajcę, który oświadczył, że zna idealne miejsce do rozgromienia pruskich wojsk i chętnie pokaże je za niezbyt wygórowaną sumę.
Dwudziestego siódmego czerwca dwa z trzech korpusów Davouta rozbiły obóz wśród wzgórz w zakolu rzeki. Dwudziestego dziewiątego po drugiej stronie ukazali się pruscy zwiadowcy. Trzydziestego przez całą noc z obu stron rzeki dochodziły pokrzykiwania oficerów i rżenie koni. Kilka razy wybuchły gwałtowne strzelaniny, bo lekka piechota obu armii próbowała oznaczyć dogodne brody. Nawiązane w ciemności, po omacku starcia urywały się tak szybko, jak się zaczęły, ale odgłosy strzałów nie dawały nikomu zasnąć. Każdy, od generałów po szeregowych strzelców, patrzył z niepokojem w ciemność, myśląc tylko o tym, co zobaczy, gdy słońce wzejdzie wreszcie nad równiną.






* * *





Hałas rozległ się grubo po północy, kiedy sen wszystkich domowników był najgłębszy, a psy Drourite’a pochowały się przed chłodem w budzie i spały tam zbite w jeden kłąb. Nie było nikogo, kto by go usłyszał, z wyjątkiem Natalie, a i to za sprawą przypadku.Panienka Dalmont miała ostatnio sen kruchy i delikatny. Martwiła się o Tyca i brata. Obaj nie pisali, a o tym drugim wiedziała z opowieści służby, że zajął się jakimiś podejrzanymi sprawkami i niemal nie przychodzi do domu. Sprawa Jeana, choć po tych kilku dniach zdawała się już przeszłością, też nie chciała dać jej spokoju. Dlatego gdy od tyłu domu dobiegł niepokojący chrobot, Natalie leżała właśnie ze wzrokiem wbitym w sufit, bezruchem i bezmyślnym transem próbując pokonać bezsenność.
Gdy rozległ się odgłos, natychmiast ocknęła się, pełna niepokoju. Siadła, wytężyła słuch. Zachrobotało znowu: pod jej oknem. Na dobre już przestraszona, zerwała się na równe nogi. W pierwszej chwili chciała wezwać pomocy, ale zdała sobie sprawę, że może wyjść na idiotkę, jeśli to tylko bezpański pies albo nocne zwierzę. Zbliżyła się więc do okna i wyjrzała przez szczelinę między grubymi zasłonami.
Jakiś wysoki mężczyzna właśnie przystawiał drabinę do ściany pod jej oknem. Czarna chusta przesłaniała mu twarz, przy pasie błyszczały zamki dwóch pistoletów.
Natalie otworzyła usta do krzyku. Wtedy jednak chmurne niebo na chwilę przejaśniło się, a na postać padł blask księżyca. Poznała od razu. Jean!
W jednej chwili strach ustąpił miejsca złości. Natalie otworzyła na oścież okno, wpuszczając do środka chłodny przeciąg.
–Co tu ma znaczyć? – syknęła. – Oszalałeś pan czy jak? Zostawże tę drabinę!
Ale Jean tylko położył palec na ustach, po czym zaczął piąć się w górę szybko i zwinnie jak pająk.
Nim zdążyła cokolwiek zrobić, był już na parapecie, zeskoczył cicho na podłogę. Jego oczy błyszczały jakimś dziwnym szaleństwem.
–Ubieraj się, panienko. Mamy mało czasu, bierz tylko najpotrzebniejsze rzeczy, trochę ubrań, kosztowności. O resztę się nie martw, mam w Lyonie kuzyna, zatrzymamy się u niego na parę dni i tam wszystko ci odkupimy.
Natalie stała jak wryta, nie rozumiejąc do końca, co się do niej mówił.
–Później mi podziękujesz – szepnął Jean, chwytając ją za rękę. – Teraz trzeba się pakować. Pomogę ci.
Wyrwała dłoń z pomiędzy jego skórzanych rękawic.
–Panie Narbonne, co to ma znaczyć? Co pan tu robi! Jaki Lyon, jaki kuzyn? Czy panu zmysły pomieszało? – rzuciła jednym tchem.
Jean nawet się nie zatrzymał, zupełnie jakby nie słyszał jej pytań.
–Proszę przestać! Proszę przestać, bo będę krzyczeć!
Dopiero teraz zamarł i zmierzył ją badawczym wzrokiem spod trójkątnego kapelusza.
–Proszę się nie bać, panienko. Wiem, że to wszystko jest zaskakujące, może nawet przytłaczające, ale kiedy… kiedy usłyszałem o panienki wielkim nieszczęściu, o niewoli, jaką musisz tu znosić, uznałem, że nie zasnę spokojnie. Proszę mi uwierzyć, wszystko mam zaplanowane i przygotowane. Dwa konie czekają za płotem. Podaj mi rękę, panienko Dalmont. Idziemy na dół.
–Nigdzie nie idziemy. Proszę natychmiast opuścić ten pokój!
Jean wyciągnął w jej stronę dłoń.
–Proszę, nie utrudniaj mi tego. Rozumiem, że się boisz, ale zapewniam cię, że nawet gdyby gonili nas wszyscy diabli, to ukryjemy się dobrze. Nie boję się twojego wuja ani brata i obronię cię, jeśli zajdzie potrzeba.
Przeleciało jej przez głowę, że może to dobra pora, aby skończyć maskaradę – przyznać się do tego, że wszystko zmyśliła. Ale kłamstwa zbyt łatwo wysuwały się na język, a prawda była zbyt wstydliwa.
–To przecież szaleństwo! – odparła. – Proszę uciekać, zanim ktoś pana usłyszy. Zabiją pana z pewnością, jak mi Bóg miły. Proszę uciekać, mój drogi Jeanie.
To był ostatni błąd. Oficer zakrył jej usta zdecydowanie, choć bez zbytecznej siły, po czym szepnął:
–Wiem, czemu tak mówisz, najdroższa. Boisz się, że napytam sobie biedy. Wiedz jednak, że już zdecydowałem i nic na tym świecie mnie nie powstrzyma. Wybacz. Wiem, że kiedyś mi podziękujesz.
Wtedy przestraszyła się, zdając sobie sprawę, że to wszystko dzieje się naprawdę, a Jean jest zdecydowany, by ją porwać. Nagle wstąpiły w nią nowe siły. Zaczęła się wyrywać, próbowała krzyczeć.
Na silnym młodzieńcu nie zrobiło to wrażenia. Zasłaniając jej usta i przyciskając do siebie jedną ręką, podszedł do nocnej szafki. Otworzył drugą dłonią szufladę. Pogrzebał w niej chwilę, wyciągnął po omacku długi szal. Szybko i zręcznie zakneblował nim Natalie. Potem związał jej dłonie skręconą w sznur nocną koszulą, a nogi – lnianymi pantalonami. Spojrzał fachowym okiem na dziewczynę, która rzucała się jak wyciągnięty z wody szczupak, a potem zdjął z łóżka prześcieradło i zawinął ją szczelnie w grubą tkaninę. Tak przygotowany pakunek przerzucił sobie przez ramię. Stanął na parapecie, odwrócił się, wymacał stopą szczeble drabiny.
Zwisając z jego ramienia głową w dół, Natalie stężała ze strachu. Jean stanął na drabinie, a ta drgnęła, osuwając się o centymetr, co wystarczyło, by Natalie wyprężyła się konwulsyjnie. Jean niemal stracił równowagę. Góra drabiny oderwała się od parapetu, ale zaraz wróciła na miejsce z głośnym stukiem.
–Na Boga, nie ruszaj się panna, bo nas oboje zgubisz – warknął oficer.
Zaczął szybko i zręcznie schodzić w dół, choć szczeble uginały się i trzeszczały pod jego butami. W końcu stanął na ziemi. Odłożył Natalie pod murem, na mokrą trawę, po czym chwycił drabinę i zaciągnął ją w pobliskie krzaki.
Wyprostował się, odwrócił – i krzyknął ze strachu. Tuż przed sobą zobaczył wykręcone złością, brodate oblicze. Zaraz potem pięść o wielkości bochna chleba i sile kafara zdzieliła go w łeb, posyłając na ziemię. Nie poczuł już nawet upadku, pochłonięty przez ciemność.
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Ocknął się, czując, że tonie. Zakaszlał konwulsyjnie, wypychając z krtani żelazisty płyn. W ustach czuł krew, dużo krwi. Dopiero po chwili połączył to uczucie z bólem przegryzionego języka. Otworzył oczy, mrużąc je od okropnego bólu głowy.Był w obcym pomieszczeniu: dużej sali z kominkiem, nad którym wisiał łeb niedźwiedzia. Stół z heblowanej sośniny stał na wyprawionych skórach, a przy ścianach znajdowały się rzędy kompletnie niepasujących do reszty wnętrza gabinecików z bibelotami. Jean leżał na szezlongu o atłasowym obiciu. Nad nim pochylało się to samo, brodate, pełne złości oblicze, które zobaczył, nim stracił przytomność.
Odruchowo wcisnął się w oparcie, próbując odsunąć jak najdalej.
Wtedy twarz znikła, a za nią zobaczył dwie następne – jakiejś wcale przystojnej kobiety w średnim wieku oraz bladej jak ściana Natalie.
–Wszystko w porządku, Jean – rzekła ta ostatnia. – Wybacz wujciowi. Myślał, że jesteś włamywaczem lub gorzej nawet, a rękę ma ciężką.
–Dobrze, żem paniczowi pięścią przyłożył, a nie łopatą, jakem najpierw miał w planie – mruknął Drourite. – I co to ma być za szaleństwo z całym tym wynoszeniem panien z domu? Czy tak robią uczciwi ludzie, ja się pytam?
Jean popatrzył na Drourite’a ze strachem. Więc to był ów słynny wujek – okrutnik, który zamęczył w rewolucyjnych kazamatach tylu arystokratów! O czym teraz myślał, patrząc na niego spod swoich krzaczastych, zmarszczonych brwi? Czy ma w piwnicy własną salę tortur? Na pewno! Czemu stary jakobin miałby na emeryturze odmawiać sobie przyjemności, do których tak przywykł…
–Mój brat będzie mnie szukał – krzyknął młody porucznik. – Państwo są potwory! Nie macie prawa więzić tej panienki i zmuszać do niechcianego małżeństwa.
Drourite i ciotka Ines spojrzeli po sobie zdziwieni, ale zaraz ich wzrok przeniósł się na Natalie, a był tak drążący i groźny, że dziewczyna zbladła jeszcze bardziej.
–Ja… nie wiem o co chodzi. Co… Co pan ma na myśli, panie Narbonne? – zmieszała się Natalie.
Dopiero wypowiedziawszy te słowa, zdała sobie sprawę, że odruchowo zabrnęła dalej w kłamstwo – tym razem przed swoją ciotką i wujem. Obrzydzenie do samej siebie napłynęło nagłą falą, ściskając jej gardło.
–Nie próbuj mnie bronić, najdroższa – rzekł Jean dramatycznym tonem. – Niczego się nie wstydzę i nie będę się wypierał. Usłyszawszy o niewoli, w jakiej państwo trzymacie Natalie, uznałem, że jako człowiek honoru muszę ją wybawić z opresji. I nic mi w tym nie przeszkodzi, pókim żywy, więc lepiej mnie pan zabij i zakop w swoim ogrodzie, gdzie pogrzebałeś już ponoć tylu zacnych ludzi.
Zapadła długa, krępująca cisza.
–Czekamy na wyjaśnienia, młoda damo – rzekła w końcu Ines.
I wtedy Natalie wybuchła płaczem. Czoło i policzki w jednej chwili pokryły jej czerwone plamy, nos napuchł, oczy posiniały. Łzy ciekły jej po brodzie, pociągała nosem, przecierając co chwila twarz rąbkiem rękawa.
–Ja nie chciałam… Jean, ciociu, wybaczcie, proszę… Ja naprawdę nie wiedziałam, że to się tak… Myślałam, żeby tylko porozmawiać… Panie Narbonne, ale pan tak bardzo, że ja nie wiedziałam, jak…
Ines westchnęła i przytuliła Natalie do swoich obfitych piersi. Dziewczyna, wciąż trzęsąc się od szlochu, głośno wysmarkała się w jej nocną koszulę.
–I wszystko już wiemy – powiedziała ciotka. – Pana, panie Narbonne przepraszam za mojego rządcę, który zareagował trochę zbyt żywiołowo. I za moją siostrzenicę, która, jak widzisz, łatwo daje się ponieść fantazji. Ale żalu nie masz o co żywić, bo sam jesteś równie winien. Też mi coś! Przyszło mu do głowy ratowanie nieszczęśliwych księżniczek z wieży A jakich rzeczy dał sobie naopowiadać pannicy z nazbyt wybujałą fantazją!
Chłód, panujący w pokoju, trzeźwił szybko, podobnie jak lodowate słowa Ines. Jean wstał powoli, machinalnie przygładzając spodnie.
–Więc… kłamałaś? – spytał powoli Natalie. – Nikt cię nie więzi, nie ma żadnego wuja okrutnika i brata pojedynkowicza?
Drourite parsknął śmiechem, ale zaraz powstrzymał się, widząc, że dziewczyna jest na skraju kolejnego ataku histerii.
–A co miałam panu powiedzieć, panie Narbonne! – wybuchła w końcu.
Oderwała się od cioci, zaciskając drobne pięści.
–Byłeś pan napastliwy, nie uznawałeś słowa sprzeciwu, a musiałam jakoś się bronić! Myślałam, że może taka historia ostudzi pańskie młodzieńcze zapały i… I pomoże mi wybrnąć z tej niezręcznej sytuacji.
–Sama panna zgodziłaś się ze mną spotykać.
–Ale to nie tak… To pan się zacząłeś dopatrywać czegoś więcej w zwykłych, towarzyskich rozmowach – rzuciła Natalie, czując znów wstyd za to, że nie mówi do końca prawdy. – Wiedz pan, że jestem zaręczona szczęśliwie z pewnym polskim oficerem, ale nie miałam nawet jak tego panu powiedzieć! Nie dał mi pan nigdy szansy!
–Więc przynajmniej ten Polak jest prawdziwy? – zakpił Jean.
–Jak najbardziej. I kocham go szczerze, czego nie mogę powiedzieć o panu. Mam nadzieję, że to kończy temat!
–Och, myślisz panna, że to takie łatwe? Najpierw mnie kokietujesz – tak, nie wstydźmy się tego słowa – rozbudzasz we mnie szczerą miłość, potem przychodzisz na schadzki, następnie kłamiesz w żywe oczy i ostatecznie wszystkiego się wypierasz, okrywając hańbą przed swoją rodziną, a potem oczekujesz, że po prostu zapomnę? Że wrócę do domu i zaśmieję się z tego jak z dobrej komedii?
Cios był celny. Natalie zatchnęła się aż powietrzem, ale chwilę potem w miejsce wstydu zawitała na jej twarzy histeryczna złość.
–Pan jesteś drań – krzyknęła łamiącym się głosem. – Nie chcę pana więcej widzieć! To koniec, proszę mnie nie nachodzić. Pan jesteś wariat. Wszystkoś pan zepsuł!
Zdawało się, że Jean nie może bardziej pobladnąć, ale po tych słowach krew całkiem odpłynęła mu z twarzy, tak że w półmroku przypominał posępne widmo. Wstał powoli, ukłonił się sztywno, po czym bez słowa ruszył w stronę drzwi.
Drourite poszedł za nim, by podać mu płaszcz.
–Pistolety? – spytał oficer, ubrawszy się pospiesznie.
–Pchnij pan po nie kogoś jutro – rządca pokręcił głową. – Teraz zrobiłbyś jeszcze coś głupiego.
Natalie wcisnęła znów twarz w koszulę ciotki, by nie widzieć, jak Jean posyła jej z progu ostatnie, pełne bólu i złości spojrzenie.
Modliła się w myślach, by już nigdy go nie spotkać.






* * *





Dzika jabłoń szumiała, a plamki cienia i światła, rzucane przez jej liście pełgały po kartce papieru, którą Tyc przycisnął sobie do kolana. Znad rzeki wiał rześki wiatr niosąc zapach wysokich traw oraz odległe jeszcze, przytłumione odgłosy werbli, sygnałówek, łomot stóp, krzyczane po francusku rozkazy. Stanisław Tyc jednak nie słuchał, stawiając pospiesznie kolejne litery:
Najdroższa Natalie,
Mam nadzieję, że życie na wsi służy Ci i pomaga zarówno na zdrowie, jak i na melancholię, o której niedawno napisał mi Maurice. Nawet nie wiesz, jak rwało mi się serce, kiedy czytałem te słowa: fakt, że tak bardzo przeżywasz naszą rozłąkę z jednej strony niezwykle mnie wzruszył, a z drugiej – zaniepokoił. Kocham cię szczerze i nie chciałbym, abyś cierpiała z mojego powodu.
Ale jeśli wspomniałem już o Twoim bracie, to napisz, proszę, czy utrzymujesz z nim ostatnio kontakt. Nasza korespondencja stała się bowiem bardzo urywana i zwięzła, z czego wnioskuję, że coś nadzwyczaj go pochłonęło. Jestem bardzo ciekaw, co to takiego.
Właśnie siedzę na stoku ponad rzeką, jest poranek trzydziestego czerwca. Pewne jest, że dzisiaj zacznie się bitwa z Prusakami. Dotąd nie miałem czasu pisać, bo ostatnie dni minęły nam na wyczerpujących marszach i kontrmarszach, po których byłem tak wyczerpany, że zasypiałem jeszcze w mundurze i butach, gdy tylko rozbijaliśmy obóz. Teraz jednak udało mi się wygospodarować chwilę, bo czekamy już tylko na rozkazy ze sztabu, a ja nie mam wiele do zrobienia.
Siły są wyrównane, a wszystko wskazuje, że to nam przyjdzie atakować – i to przez rzekę oraz tereny za nią, które tylko pobieżnie zdołaliśmy zrekognoskować. Ale morale w armii jest wyśmienite, dowodzi nami stary, zaprawiony w boju Żelazny Marszałek, który był architektem wielu wspaniałych zwycięstw, a który w przeciwieństwie do naszego cesarza nie stracił z wiekiem ani zamiłowania do wojny, ani ogromnej w niej biegłości, a powiadają nawet, że nabrał sprytu starego lisa. Przeciw nam: von Gneisenau (dzielny człowiek, były oficer sztabowy Bluchera) oraz poborowa pruska armia, której większość batalionów nie była jeszcze w poważnym boju i nie widziała Francuza na oczy, jednak w ich wyszkolenie trudno wątpić. Po obu stronach staje równa liczba wojska z małą przewagą na korzyść Prusaków, ale mimo to zdaje się, że mamy większe szanse. Nieraz już widziałem, jak cesarska armia zwyciężała nawet przy stosunku sił jeden do trzech, przez co mniej więcej równe liczby mogą się dla nas okazać sytuacją nadzwyczaj korzystną.
Kusi mnie zatem, by obiecać ci, że nic mi się nie stanie i odniesiemy łatwe zwycięstwo. Zbyt wiele jednak razy widziałem, jak śmiertelnym hazardem jest wojna i jak jedna zbłąkana kula powala na sam koniec bitwy człowieka, który myślał już, że wszystko za nim i dziękował Bogu za ocalenie. Dlatego powiem tylko, że myślę wciąż o Tobie i na pewno nie będę się wystawiał na większe niebezpieczeństwo, niż to konieczne, by sumiennie i z honorem spełnić swój obowiązek.
Ale dość już smutnych i poważnych spraw. Wiedząc, jak lubisz czytać o ciekawych i malowniczych zjawiskach, spróbuję opisać to, co właśnie rozpościera się przede mną.
Otóż wyobraź sobie, że siedzę wśród wysokich, polnych traw, oparty plecami o dziką jabłoń o powykręcanych ze starości gałęziach. Pode mną – łagodny, długi stok, który schodzi w dół, w stronę rzeki skrzącej się jak żywe srebro w promieniach słońca. W powietrzu są jeszcze resztki porannej mgły, więc choć jest już dobrze po świcie, wszystko wygląda jak oglądane przez lekko pobieloną szybkę. Kształty są rozmyte, kolory miękkie i przytłumione.
Na stoku widać długi ciąg niebieskich prostokątów, które giną w oddali za wzgórzami. To nasze kompanie, rozwinięte równolegle do rzeki o kilkadziesiąt kroków od siebie – żywa ściana licząca dziesięć tysięcy ludzi, której koniec ledwie widzę. Jestem nieopodal swoich oddziałów, widzę jak ludzie przestępują z nogi na nogę w porannym chłodzie, jak rozcierają ręce albo sprawdzają zamki. Niektórzy siedzą w trawie i, jakby nigdy nic, żują leniwie kawałki chleba. Zza rzeki dochodzą dalekie odgłosy. Czasem zagrzmi działo, ale ani tych dział, ani kul nie widać.

–Zdaje mi się, że zobaczyłem – rozległ się nagle znajomy głos tuż nad ramieniem Tyca.
Stanisław dokończył zdanie, postawił kropkę i dopiero wtedy spojrzał w górę, na Dołochowicza, który stał z dłonią przyłożoną do czoła, patrząc gdzieś za rzekę.
–Jakiś ruch na horyzoncie, szare mundury. Chyba pułk kawalerii, przejechali równolegle do nas, daleko od rzeki.
–Tak spieszno ci spotkać Prusaka? Jeszcze ci dzisiaj obrzydną.
–A żebyś wiedział, że chciałbym wreszcie jakiegoś zobaczyć, najlepiej na końcu swojej lufy, a nie tak jak w lesie, gdzie baliśmy się każdego cienia i każdego szelestu – odparł Dołochowicz.
Po chwili, patrząc w lewo, dodał:
–O, a tam idzie w końcu nasza zguba. Już myślałem, że zaczniemy bez nich.
Dwieście stóp dalej schodził ze wzgórza drugi batalion ich regimentu. Na przedzie jechał Czygaczow, mimo wielkiego brzuszyska trzymając się zręcznie w siodle – co chwila wyrywał się na przód, wyciągał lunetę i lustrował linię. Za nim krok w krok jechała grupka pięciu jeźdźców – adiutanci oraz oficerowie sztabowi.
Spostrzegłszy dwóch własnych oficerów pod pobliskim drzewem, pognał konia w ich stronę.
Tyc dopisał pospiesznie i zamaszyście ostatnie słowa.

Dowódca wzywa, pora nam w drogę. Całuję i modlę się, żebyśmy szczęśliwie się zobaczyli.

Twój Stanisław

Potem zamknął kałamarz, wepchnął go we wgłębienie przenośnego pulpitu, wytarł pióro kawałkiem bibuły, wstał i przygładził mundur. Gdy Czygaczow zatrzymał przy nich swojego wielkiego, bułanego ogiera, Tyc i Dołochowicz stali już na baczność, jak do apelu.
–Dobrze, że pana widzę, panie dobrodzieju – gruchnął Czygaczow swoim tubalnym głosem. – Właśnie wracam ze sztabu armii. Marszałek zatwierdził pół godziny temu plan ataku. Uderzamy jako jedni z pierwszych, trzeba nam ruszać, nie ma czasu do stracenia.
To mówiąc, wyciągnął rękę w bok. Adiutant zaraz wsadził w nią mapę, na której linie były tak świeże, że rozmazały się częściowo od jego spoconych dłoni. Czygaczow rozwinął arkusz i nachylił się do Tyca. Zawisł nad nim jak wielki, okrągły głaz, gotów runąć w dół przy mocniejszym podmuchu wiatru. Popręgi siodła zatrzeszczały.
Tyc spojrzał z ciekawością na plan. Rzeka przedzielała równinę mniej więcej na pół, układając się w literę „s” o spłyconych łukach. Teren przy górnym łuku, wrzynającym się w terytorium Francuzów, był wyższy, bardziej pofalowany. Tam właśnie Prusacy ustawili swoje główne siły, wraz z artyleryjskimi redutami. Naprzeciw nich Francuzi zgrupowali korpusy Drouota oraz Compansa, spodziewając się trudnej przeprawy pod wrogim ogniem oraz ciężkich walk. Dolna część pola bitwy opadała gładko w stronę lasów, które wyznaczały kraniec równiny i zajmowały południowe skrzydło obu armii. To tu Francuzi byli wcięci we wrogie terytorium. A dokładniej Polacy, bo w zakolu stała duża część korpusu Axamitowskiego.
Pierwszy, drugi i piąty regiment piechoty, każdy po trzy bataliony, oraz druga bateria pierwszego pułku artylerii stały dokładnie na południowym krańcu pola bitwy, w jego najniższej i najbliższej lasu części, nie widząc, co dzieje się na północy, wśród wzgórz, a naprzeciw mając nierozpoznane całkiem skrzydło wroga. Dowódcą tej wydzielonej dywizji był generał Paszkowski. Reszta Legii, pod dowództwem samego Axamitowskiego, zajmowała pozycję na dalekiej północy.
–Mamy rozkaz czym prędzej przebyć rzekę – powiedział Czygaczow – i przeć naprzód, rozbijając wszelkie napotkane siły wroga. Kierujemy się ku zachodniej krawędzi pola bitwy, tak to sobie umyślili w sztabie, panie dobrodzieju. W ten sposób obejdziemy od południa główne zgrupowanie von Gneisenaua. W tym czasie rdzeń naszej armii uderzy przy wsparciu artylerii w centrum. Kiedy zwiążą wroga walką, zmieniamy kierunek natarcia na północny, aby uderzyć Prusaka z flanki. Atakujemy w trzy regimenty, bez wsparcia kawalerii, bo ta z kolei będzie przeskrzydlać wroga na dalekiej północy. Towarzyszy nam natomiast druga bateria piesza z kilkoma działami oraz kulomiotem etherowym. Założą na wzgórzu po drugiej stronie punkt umocniony, aby wesprzeć nasz atak i w razie czego zapewnić bezpieczny odwrót. Całą akcją dowodzi generał Paszkowski. Nasz regiment idzie między pierwszym królewskim Rabki a drugim strzelców krakowskich Kłuty. Pan, podpułkowniku, trzyma się ciągle na mojej lewej flance. Atakujemy kolumnami, tempo narzucę duże, więc proszę nie zostać w tyle. A teraz na pozycje. Ruszamy za dziesięć minut. Ach, jeszcze jedno! Będzie pan sobie musiał poradzić bez woltyżerów, panie dobrodzieju, bo generał kazał zebrać wszystkie kompanie lekkiej piechoty z trzech regimentów i sformować z nich samodzielny batalion. Uderzą lasem, wzdłuż naszego lewego skrzydła, żeby nikt nie strzelał nam w bok spomiędzy drzew. Zrozumiano?
–Tak jest.
–A pan, panie dobrodzieju – Czygaczow zwrócił się do Dołochowicza – niech zabiera czym prędzej swoich ludzi na brzeg, gdzie formują się woltyżerowie. Samodzielnym batalionem dowodzi pułkownik Dębiński. Zrozumiano?
–Tak jest!
–Wyśmienicie. Powodzenia, panowie. I niech Matka Boska ma was w opiece.
To mówiąc, pułkownik spiął konia i zjechał w dół stoku. Oficerowie pognali za nim, więc Dołochowicz z Tycem znów zostali sami, w półcieniu szumiącej, starej jabłoni.
–Pawle – zaczął Tyc, wyciągając z kieszeni zwinięty w czworo list. – Wiem, że to niedobra chwila, ale chciałem cię prosić…
Dołochowicz spojrzał na Tyca z konsternacją.
–Chyba żartujesz! To przynosi pecha, tfu! Chowaj czym prędzej i nikomu nie pokazuj.
–Obiecałem jej. Proszę, Pawle. Zrób to dla mnie.
–No dajże spokój, przyjacielu. Przecież wiesz, że kule mają w zwyczaju omijać cię z daleka. Poza tym złego sobie powiernika wybrałeś. Idę w las, cholera wie, co tam nas czeka. Powinieneś raczej wybrać kogoś z pierwszego regimentu. Może Piotrowiak by wziął?
Tyc uśmiechnął się ponuro.
–Coś mi się widzi, że to w lesie będzie ze wszystkiego najbezpieczniej. Pomyśl tylko: my uderzamy w głąb linii wroga, z jednej strony mając wysoki teren, którego szczytu nie widzimy, z drugiej zaś puszczę. Jesteśmy ślepi, widzimy tylko wąski pas niziny, a Prusacy na pewno nie dadzą się łatwo oskrzydlić.
Dołochowicz westchnął. Nie miał teraz czasu się kłócić. Chwycił list z dłoni Tyca i schował za pazuchę.
–Adres jest?
–Jest.
–To powodzenia, stary draniu. Daj popalić kiełbaśnikom.
–Wzajemnie.
Uściskali sobie dłonie, po czym kapitan odwrócił się i zbiegł w dół, w stronę swojej kompanii.
–Dołochowicz? – krzyknął Tyc, gdy woltyżer był już w połowie stoku.
Drobna sylwetka warszawiaka odwróciła się w jego stronę.
–Tak?
–Nie zgubcie się tylko w tym lesie. I nie przystawajcie na zbieranie grzybków, marudery parszywe!
Dołochowicz zaśmiał się, zasalutował, a potem pobiegł dalej. Tyc odwiązał swojego konia od jabłoni, po czym zszedł powoli w stronę batalionu, patrząc na zachód, ponad głowy ludzi i srebrną wstęgę rzeki, gdzie w oddali zaczynały już od czasu do czasu wyłaniać się z bladych oparów ciemne pasy wrogiej piechoty.
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Maurice odwiedza pałac Eleny Rostov,by ze zdziwieniem odkryć w jej
laboratorium zgoła niezwykły eksponat,
podczas gdy w Nowej Europie Francuzi
ścierają się z Prusakami w walnej
bitwie.






Maurice Dalmont zawsze pogardzał pałacami tych zamożnych arystokratów, którzy chcieli stworzyć iluzję własnej światowości, płacąc tysiące napoleondorów za arabską służbę, chińskie pawilony w ogrodach, orientalne altany, balony unoszone gorącym powietrzem, orkiestrę karzełków, egzotyczne zwierzęta i wszystkie wybryki natury, mogące zapewnić im rozgłos w towarzystwie. To, co zobaczył za złoconą bramą pałacu hrabiny Eleny, powinno go więc szczególnie oburzyć. Cerkiew z wysoką kopułą, stylizowane na ruską wieś domy służby, park ze zwierzyńcem, kozacy w wysokich bermycach, tresowane niedźwiedzie. Jednak oglądając to wszystko z okna toczącej się głównym podjazdem karety, nie potrafił zdobyć się na żaden złośliwy komentarz. Nawet nie dlatego, że – jak zauważył ostatnio – w pobliżu Eleny miewał problemy z wysłowieniem myśli. Hrabina po prostu gadała przez całą drogę, nie dając mu dojść do głosu.–A popatrz tu, widzisz? – wskazała mijaną właśnie grotę. – Pustelnia z eremitą, podobno ostatnia moda. Grota, ma się rozumieć, sztuczna, ot zwykła nora w ziemi obłożona kamieniami. A ten cały eremita to pijak nie z tej ziemi, którego mój Bienia wyciągnął z jakiegoś rynsztoka. Dałam mu czaszkę i biblię, a zadanie ma jedno: jak tylko zobaczy, że goście spacerują po ogrodzie, to wychodzi, siada na tym tu kamieniu i gapi się w trupią główkę, udając, że myśli nad sensem istnienia. Kosztuje mnie to kilka napoleondorów miesięcznie, a o tym eremicie już wszyscy na dworze cesarza mówili. Niektóre damy wymyśliły, że to jakiś święty z syberyjskiej puszczy, którego mam za spowiednika, że wcześniej żył w lodowej jaskini, że rozmawia z Bogiem i leczy dotykiem. No i teraz przekupują służbę, żeby im przynieśli pukiel włosów „rosyjskiego świętego”.
Roześmiała się głośno i perliście.
–Rozumie pan, panie Dalmont? Płacą złotem za kudły paryskiego pijaka! A ten niedźwiedź? Widzi pan go? Biedne, liniejące zwierzę, na dodatek potracił już wszystkie zęby. Ale kiedy służba wprowadziła go raz na łańcuchu do salonu, gdy trwał bal, żona marszałka Neya zemdlała, a jedna z córek ministra Bouriene’a chciała uciekać przez okno.
Maurice uśmiechnął się. Dla hrabiny wszystkie te atrakcje były po prostu narzędziem, za którego pomocą mogła trafić na języki paryskiej socjety. I choć wciąż coś w nim buntowało się na myśl, aby wydawać pieniądze na takie zbytki, nie mógł też nie podziwiać talentu, z jakim Elena Rostov trafiała w centrum plotek i towarzyskich spraw dworu.
W końcu dojechali przed pałac, wspaniałą budowlę, wzorowaną na petersburskim Pałacu Zimowym. Barokowy front zdobiły rzędy równych, białych półkolumn, ustawionych wedle zasad wielkiego porządku. Tympanon nad wejściowym ryzalitem przedstawiał zwycięstwo Piotra I nad Szwedami. Parapety ze złoconej blachy jasno błyszczały w słońcu, a wszystko wieńczyła attyka z rzędem mitologicznych postaci.
Dopiero na widok tej wspaniałej i ogromnej budowli do Dalmonta dotarło w pełni, jak bogatą i wpływową osobą jest Elena. Fakt, że poświęcała mu swój czas, mógł być tylko znakiem jakiejś dziwnej ekstrawagancji; igraszki, którą zajmuje się znudzony umysł arystokraty. Maria Antonina bawiła się w pastereczkę. Elena Rostov – w inżyniera etherowego.
Wkrótce byli już wewnątrz pałacu, gdzie ponury kozak o gęstej, płowej brodzie i niebieskich oczach, którego hrabina zwała ciągle „swoim Bienią”, odebrał Maurice’owi płaszcz oraz kapelusz. Potem hrabina przeprowadziła gościa do lewego skrzydła, przez amfiladę saloników połączonych wysokimi, dwuskrzydłowymi drzwiami – tak szybko, że Dalmont nie miał czasu przyjrzeć się pełnym bogatych sprzętów, stylowym wnętrzom.
–Proszę za mną! – poganiała go dobrotliwie. – Proszę, proszę. Porozmawiamy w moim małym laboratorium.
Gdy Dalmont przekroczył drzwi do ciemnego, wysokiego pomieszczenia o oknach zasłoniętych przez grube kotary, zrozumiał, że wcześniejsza opinia o Elenie jako bogatej pozorantce była niesprawiedliwa. W świetle pojedynczej, etherowej lampy, która wisiała na łańcuchach wysoko nad podłogą, zobaczył tyle sprzętów badawczych i etherowych konstrukcji, że sam nie wiedział, do czego niektóre służą.
–Refraktor Morthiene’a, cewka Bernouliego, spirale etherowo-elektryczne Volty – białe, drobne dłonie Eleny wskazywały to na lewo, to na prawo, w miarę jak szli w głąb laboratorium. – A tu, proszę spojrzeć, moje tablice pomiarów. Od dwóch lat prowadzę statystykę pływów etherowych. Kiedy mnie nie ma, wyniki sczytuje służba.
–Jestem pod wrażeniem – odparł Dalmont. – Pani laboratorium jest lepiej wyposażone od pracowni w Akademii Paryskiej!
–Mam to szczęście, że mogę wydać na swoje zainteresowania więcej pieniędzy niż biedni profesorowie. Proszę mi jednak uwierzyć, że chętnie zamieniłabym swoje bogactwo na ich wiedzę. O, proszę. A tu mam kącik, w którym odpoczywam, jeśli muszę zostać w laboratorium po godzinach. Proszę siadać.
Maurice miał przed sobą nieduży stolik z czerwonego dębu, całkowicie odgrodzony od królestwa wielkich, żelazno-mosiężnych maszyn oryginalnym chińskim parawanem. Usiadł na wskazanym krześle, Elena zaś zajęła miejsce obok. Podniosła nieduży dzwonek i zadzwoniła na służbę.
Nim jeszcze echo srebrzystego dźwięku przebrzmiało pod ciemnym, wysokim sklepieniem, przez boczne drzwi wszedł lokaj.
–Anatol, podaj nam kawę i coś do przekąszenia – rozkazała Elena, gdy zbliżył się do stolika.
Lokaj zgiął się wpół i zniknął równie szybko, jak się pojawił. Maurice został znów sam z hrabiną.
Szumiało mu w głowie. Ta kobieta zdawała się łączyć w sobie wszystkie cechy, które podziwiał. Inteligentna, oczytana, szanująca wiedzę, pełna rozwagi i uroku, piękna. Myślał o niej tyle, że sprawa poszukiwań profesora całkiem go już nie zaprzątała.
Milczał więc zaskoczony, gdy Elena zapytała go:
–I jak, panie Dalmont, ma pan jakiś plan?
–Ja… Muszę przyznać… że jeszcze nie miałem czasu o tym myśleć.
–W takim razie podzielę się swoimi pomysłami. Sądzę, że przede wszystkim powinniśmy dotrzeć do któregoś z członków towarzystwa. To nasz jedyny poważny trop, więc koniecznie trzeba go wykorzystać.
–I pani pewnie zna któregoś z tych ludzi?
–Może. Oczywiście wiem, że w stowarzyszeniu jest niemal na pewno Soultier z Laplace’em, Voltą, Bertholletem i może jeszcze Fultonem. Ale dotarcie do każdej z tych osób będzie praktycznie niemożliwe, a zresztą to oni rządzą całym klubem, więc rozumie pan… Nawet jeśli wydali rozkaz schwytania profesora, to czemu mieliby spowiadać się z tego obcym ludziom? O, nie. Musimy dotrzeć do któregoś z szeregowych członków Stowarzyszenia. Najlepiej, aby przy okazji był znajomym profesora. Sądzę, że warto zacząć od starego doktora Percivala Keysa.
–Byłem już u niego. Nic nie chciał powiedzieć i nie wyglądało na to, żeby rozpoznał symbol.
–Hmmm… lista nam się skraca. A co z ojcem Giancarlem Bianim?
–Tym jezuitą? Ale co on ma wspólnego z ludźmi z Arcueil albo z etherem w ogóle?
–Powinien pan wiedzieć, że nim doznał swojej… nagłej epifanii, był przez dłuższy czas obiecującym badaczem. Teraz, z ramienia Towarzystwa Jezusowego, prowadzi badania nad etherową kurtyną oraz równoległymi istnieniami.
–I ludzie Bonapartego wpuściliby do Stowarzyszenia papistę?
–Biani jest dobrym przyjacielem Laplace’a. Poza tym mógł wstąpić grubo przed tysiąc osiemset trzynastym. To oczywiście ledwie zgadywanki, ale zawsze może dopisać nam szczęście.
–Czy mogłaby pani postarać się o kontakt z tym zakonnikiem?
Elena zaśmiała się.
–To, mój drogi, będzie zadanie dla pana. Proszę zrozumieć. Choć cieszę się zaufaniem dworu, to wciąż pozostaję Rosjanką. Nie uwierzyłby pan, ilu ludzi gotowych jest podejrzewać mnie o nie wiadomo tylko z racji mego pochodzenia. Gdyby ojciec Biani rzeczywiście należał do tej grupy, to wolałabym, żeby nikt nie zorientował się, że węszę wokół Stowarzyszenia. Proszę się jednak nie martwić. Podam panu wszystkie potrzebne informacje oraz – naturalnie – odpowiedni zapas pieniędzy.
–Doprawdy, nie myśli chyba pani, że mógłbym przekupywać księdza!
–Przekupywać, zastraszać, ludzie w naszej sytuacji muszą chwytać się wszystkiego. Jeśli chce pan odnaleźć profesora, musi być pan równie pozbawiony skrupułów, co jego porywacze. Ale na razie dość tego. Widzę, że Anatol przyniósł kawę.
Lokaj szybko i sprawnie nakrył stolik, ustawił na nim serwis z chińskiej porcelany, mały czajniczek, miseczki z konfiturą i masłem, talerzyki z wypiekami oraz srebrne sztućce. Potem ukłonił się i zniknął.
–Dziękuję – rzekła hrabina, gdy Maurice nalał jej kawy. – Jutro proszę oczekiwać mojego człowieka. Będzie miał wszystko, czego panu trzeba.
Maurice skinął głową. Niespiesznie wypili i zjedli, rozmawiając o nieważnych drobiazgach, a Maurice, wbrew temu, że obecność hrabiny sprawiała mu wielką przyjemność, czuł się coraz bardziej niezręcznie. Nie rozumiał, czemu Elena przyprowadziła go tutaj, choć wszystko równie dobrze mogli omówić w domu Beulaya. I czy teraz, kiedy na razie zakończyli temat poszukiwań, powinien tu dalej siedzieć? Może hrabina była zbyt uprzejma, aby go wyprosić? Osoba o jej pozycji z pewnością miała napięty terminarz.
–Chyba powinienem już iść – rzekł w końcu, odkładając filiżankę. – Skoro wszystko załatwione…
–Och! Czyżby moje towarzystwo pana nużyło? – w głosie Eleny słychać było autentyczne zmartwienie.
–Ależ nie! Nawet sobie pani nie wyobraża… Jestem przecież zaszczycony – gwałtownie zaprotestował Dalmont.
–Doskonale! Zatem pokażę panu bliżej moje laboratorium. Proszę się nie krępować, przecież zauważyłam, jak niektóre z moich rekwizytów przyciągały pańską uwagę.
Dalmont spłonił się. Nie chciał do tego się przyznać, ale jeszcze nigdy nie widział takiej ilości kosztownych sprzętów, zgromadzonych w jednym pomieszczeniu.
–Jeśli pani pozwoli… – bąknął – bardzo chętnie rzuciłbym okiem na to i owo.
Elena wstała i podała mu ramię.
–Proszę więc. Przejdźmy się. Jeśli zobaczy pan coś ciekawego, chętnie odpowiem na wszystkie pytania.
Chwycił ją pod rękę, po czym ruszył między stołami, czując, jak na widok tylu cennych aparatów zaczyna mu się kręcić w głowie. A może to przez drażniącą, słodką woń perfum Eleny?
Przeszli wzdłuż podestów, na których stały cewki wszystkich rodzajów, w tym najdroższe, szwajcarskie modele. Potem Dalmont przyjrzał się bliżej etherowemu silnikowi wielkiej mocy, który podłączony był do zestawu kół zębatych i przekładni.
–To silnik fultonowski? – spytał. – Taki, jaki napędza jego żelazną kolej?
–W rzeczy samej. Kupiłam jeden z rozbitych prototypów, tylko po to, żeby przyjrzeć się bliżej całemu napędowi. To naprawdę niezwykła maszyna. Wyobraża sobie pan, że potrafi dostarczyć dość siły, by ciągnąć za sobą osiem wozów szynowych?
–Uruchomiła go pani?
–Raz. Niestety na skutek uderzenia coś musiało oberwać się w wewnętrznych układach i ether zaczął przetapiać jeden z boków maszyny. O tu, widzi pan?
Poszli dalej. I wtedy wzrok Maurice’a przykuł duży, pokryty plątaniną przewodów generator, zaskakująco podobny do Szpili Beulayowskiej. Zbliżył się i zdał sobie sprawę, że to w rzeczywistości nieco inna konstrukcja, różniąca się od wynalazku profesora wieloma szczegółami.
–Co to jest? – spytał.
–Etherograf. Wynalazek zaproponowany w swoim czasie przez samego profesora. Beulay porzucił go w końcu, mówiąc, że szkoda mu czasu na tak niepraktyczną rzecz, jednak dla mnie koncepcja okazała się nadzwyczaj interesująca. Ta maszyna powinna przeplatać określony wzór etheru przez wszystkie warstwy etherowej kurtyny. Jednym słowem, umieszczona w moim laboratorium może stworzyć kontrolowany pływ etherowy w tym samym miejscu w Nowej Europie.
Maurice podrapał się po podbródku.
–Ciekawe. Może panią zainteresować, że profesor wrócił potem do badań nad tą sprawą. Zbudował nawet maszynę bardzo podobną do tej tutaj. Potrzebował tego do udowodnienia jednego z twierdzeń, tuż przed swoim zaginięciem.
–Nadzwyczajne! Więc widział pan coś takiego z bliska?
–Aż nazbyt bliska, o czym mogą świadczyć dziury wypalone w rękawie jednego z moich fraków.
–Wyśmienicie! Byłby pan więc skłonny opisać mi, jak działa ten układ? Byłabym dozgonnie wdzięczna, gdyby obejrzał go pan i porównał z prototypem Beulaya. Muszę bowiem przyznać, że nie udało mi się tej przeklętej maszyny zmusić do działania.
–Podzielić się z panią wiedzą będzie dla mnie prawdziwą przyjemnością – rzekł z ukłonem Maurice.
Nie mógł uwierzyć we własne szczęście. Dzięki temu niezwykłemu zbiegowi okoliczności stanęła przed nim perspektywa spędzenia całego wieczoru z hrabiną Rostov. Niczego więcej nie pragnął i o niczym innym nie myślał.






* * *





Niedługo przed południem, gdy mgła rozmyła się na dobre, a w czystym powietrzu widać było ciągnące się daleko pofalowane pola, trzy regimenty Legii Nadwiślańskiej ruszyły do ataku przez rzekę. Bataliony spłynęły w stronę brodu, bojowym marszem, przy dźwiękach werbli. Wroga nie było jeszcze w zasięgu wzroku. Tylko raz szwadron pruskich dragonów, zapewne zwiad, zjechał ze wzgórz. Żołnierze zeskoczyli z koni, oddali dwie salwy ze swoich krótkich karabinków w kompanię fizylierów z regimentu królewskiego, która właśnie się przeprawiała. Rabka, dowódca tego regimentu, rozwinął jednak na przeciwległym brzegu cały batalion piechoty i jego strzały w kilka chwil przepłoszyły jeźdźców.–To tyle, jeśli chodzi o zaskoczenie, panie dobrodzieju – Czygaczow mruknął do Tyca, u którego boku przygotowywał się właśnie do wjechania w wody Wiktorii.
Wszyscy byli pewni, że nie minie wiele czasu, nim do von Gneisenaua dojdą wieści o oskrzydlającej akcji Polaków. Dlatego przyspieszono przeprawę, kolejne kompanie wbiegały w bród jedna za drugą, łamiąc szeregi i mieszając się ze sobą, byle jak najprędzej zająć swoje miejsce po tamtej stronie. Generał Paszkowski sam stanął przy brzegu i popędzał ludzi, z obawą spoglądając na horyzont.
Kilkanaście minut później dywizja była już w całości po drugiej stronie rzeki i rozwinęła skrzydła. Od lewej, na granicy wzgórz, stały trzy bataliony pierwszego regimentu, piąty regiment zajął pozycję na środku, drugi krakowski zaś w dole, nieopodal krawędzi lasu. Tymczasem saperzy w skórzanych fartuchach przydźwigali z tyłów kilka tratw, po czym zaczęli przeprawiać na nich działa drugiej baterii oraz skrzynie, w których leżały w trocinach i delikatnym materiale cewki oraz mechanizm etherowego kulomiotu.
Wkrótce bataliony ruszyły marszowym tempem, z bronią na ramieniu, idąc równą falą niebieskich mundurów. Oficerowie pędzili na koniach od kompanii do kompanii, wyrównując szeregi oraz pilnując odstępów między formacjami. Czygaczow zaś wyrwał się z dwójką adiutantów do przodu, by wjechać na okrągłe, niewysokie wzgórze, na którym według planu bitwy stanąć miała polska bateria. Konie wspięły się na trawiasty stok, ale gdy tylko sylwetki jeźdźców pojawiły się na szczycie, gdzieś z daleka padło kilkanaście strzałów. Oficerowie schylili się natychmiast, kładąc w siodłach, lecz jeden widocznie został trafiony, zachwiał się bowiem i niemal spadł z wierzchowca. Zaraz też cała trójka pierzchła ze szczytu wzgórza. Przejechali między batalionem Tyca a Piotrowiaka, kierując się w stronę tyłów, gdzie stał generał Paszkowski ze swoim sztabem. Ranny porucznik zataczał się w siodle jak pijany, a po boku jego białego konia zaczęła już ściekać krew. Czygaczow, przejeżdżając obok swojego pułku, krzyknął:
–Zaczyna się! Cztery regimenty liniowej piechoty, trzysta kroków, zaraz je zobaczycie.
I tak też się stało. Nie minęła minuta, a już zza pasa wzniesień ukazały się czubki sztandarów, potem szpice bagnetów, wreszcie pruska piechota w szaro-zielonych mundurach. Tyc, choć był już w niejednej bitwie, poczuł jak pocą mu się dłonie, a żołądek skręca w precel. Prusacy szli w bardzo ciasnej formacji, kompania przy kompanii. Regiment Czygaczowa nacierający szeroką ławą miał więc naprzeciw siebie niemal dwa regimenty.
Tyc spiął konia i przejechał przed czołem swoich ludzi.





–Pierwsza kompania na skrzydło! En avant par le flanc gauche! * Pas accéléré!*Gryl zerwał swoich grenadierów do truchtu, przelecieli przed frontem maszerujących fizylierów Bielskiego i zajęli miejsce na skrzydle, gdzie, według tego co widział Tyc, wróg będzie mógł zaatakować z dwóch stron. Potrzebował tam zatem najlepszych ludzi – grenadierów, którzy brali żołd wyższy od liniowej piechoty, a w zamian potrafili stać pod każdym ogniem.
Przez kilka upiornych minut formacje polskie i pruskie maszerowały naprzeciw siebie, skracając coraz bardziej dystans. Kompanie w marszu gotowały się do walki, równały szereg. Podoficerowie i dobosze przechodzili do serez-file, tylnej linii. Tyc tymczasem wyciągnął lunetę i przyjrzał się sztandarom wrogich regimentów. Dokładnie naprzeciw widział flagę 4 Landwehr Infanterie Regiment, a nieco z boku szedł 27 Infanterie Regiment Zwykłe, poborowe pułki – na całe szczęście nie musieli mierzyć się z gwardią Fryderyka lub weteranami jego europejskich kampanii.
Gdy tak lustrował Prusaków, podjechał adiutant Czygaczowa.
–Podpułkowniku – rzekł. – Dowódca chce, aby zatrzymać się sto kroków od wroga i dać mu podejść. Salwa z trzech szeregów, nim tamci zdążą strzelić.
–Przekaż pułkownikowi, że zrozumiałem – odparł Tyc.
Schował powoli lunetę, potem pojechał przekazać rozkazy kapitanom swoich kompanii.
Mijały kolejne chwile i wszystkim ludziom, od szeregowca do samego generała Paszkowskiego, który patrzył z boku, zdawało się, że czas nagle zwolnił. Piechota szła na siebie równym, marszowym tempem, a ponieważ obie siły dzieliło rozległe pole, odnosiło się wrażenie, że nigdy do siebie nie dotrą; że choć ruszają nogami, to ziemia rozciąga się im pod stopami, a cały wysiłek idzie na marne.
Ale w końcu postacie pruskich piechurów powiększyły się na tyle, iż Tyc zatrzymał batalion i dał znak, by przygotować się do walki. Kompanie stanęły tak blisko siebie, że cały batalion utworzył trzy długie, ciasne szeregi liczące po dwieście osób każdy. Pierwszy szereg klęknął. Dwa pozostałe stanęły tak, że żołnierze trzeciego mogli celować pomiędzy tymi z przodu. Niemal siedemset luf wycelowało w nadchodzących Prusaków. Żołnierze zamarli, kątem oka patrząc na sierżantów oraz sygnałowych.
Kilkadziesiąt odzianych na zielono sylwetek oderwało się tymczasem od pruskich szeregów. Byli to niemieccy jegrzy, którzy wybiegli na środek pola, przyklęknęli, po czym oddali salwę ze swoich długich, nieporęcznych sztucerów.
–Wstrzymać ogień! – rozkazał Tyc.
Ale nie musiał tego przypominać swoim ludziom. Żaden z Polaków nie wystrzelił, choć kule wroga powaliły kilka osób w pierwszym szeregu. Dobrze wiedzieli, że tyraliera miała ich właśnie sprowokować do opróżnienia luf tuż przed konfrontacją z liniową piechotą.
Jegrzy załadowali raz jeszcze i strzelili, a potem pochłonęły ich maszerujące szeregi pruskich fizylierów.
Kapitanowie spojrzeli pytająco na Tyca, który z wierzchu konia, stojąc za serez-file, patrzył w skupieniu na ruchy wroga. Wiedział, że musi oddać pierwszą salwę, ale chciał też, by padła ona z możliwie najmniejszego dystansu.
Wreszcie pruskie szeregi się zatrzymały. Spomiędzy nich dobiegły krzyki oficerów.





–Commencez le feu!* – rzekł Tyc dźwięcznym, donośnym głosem.–Cel! – krzyknęli niemal naraz Gryl, Walewski, Kryłowicz oraz Bielski.
–Pal!
Najpierw strzelili sygnałowi na prawym skrzydle, potem żołnierze obok nich, następni i następni. Fala ognia i dymu przeleciała wzdłuż całego szeregu Polaków, a huk wystrzałów zlał się w jeden potworny łoskot, jakby niebo waliło się na ziemię.
Część Prusaków upadła na ziemię, tworząc w pierwszej linii nieregularne wyrwy. Tyc uśmiechnął się. Jakieś pięćdziesiąt-sześćdziesiąt trafień, bardzo dobry wynik. Padające w tył trupy, ranni, którzy czepiali się stojących żołnierzy, strach i krew – wszystko to na chwilę sparaliżowało wrogą formację. W tym czasie pierwszy szereg Tycowego batalionu wstał i teraz żołnierze ładowali broń, aż im się paliło w dłoniach. Nim jednak skończyli, pruscy podoficerowie odzyskali kontrolę i wypełnili pierwszą linię. Prusacy odpowiedzieli salwą – ściągnęli cyngle na sygnał sierżantów, w jednym momencie. Huk był jeszcze donioślejszy. Niektórzy aż się zatoczyli, ogłuszeni strzałami towarzyszy.
Kule uderzyły z obrzydliwymi plaśnięciami w ludzi Tyca. Grubo odlane, ciężkie wyrywały w ciałach wielkie, krwawe rany. Gdzieniegdzie żołnierz z pierwszego lub drugiego szeregu osunął się na ziemię. Rannych zaciągnięto zaraz na tył, a ich miejsce zajęli ludzie z trzeciej linii. W tym czasie legioniści nabili broń i po chwili byli znów gotowi do kolejnej salwy.
Zaczęła się okrutna wymiana ognia z odległości ledwie pięćdziesięciu kroków. Prusacy strzelali na raz po dwa szeregi, z czego pierwszy kucał tuż przed oddaniem salwy. Piechota Legii natomiast prowadziła ogień od lewego skrzydła do prawego, pojedynczymi szeregami. Kiedy pierwszy wypalił, zamieniał się miejscami z drugim, by załadować broń. Drugi zaś odliczał do pięciu, strzelał, znów odliczał do pięciu, po czym zamieniał się z pierwszym, z którego większość żołnierzy miała już nabity karabin. W ten sposób salwy były mniejsze, ale rozlegały się dwa razy częściej, tak że pruska piechota nie miała chwili odpoczynku. Nikt nie musiał też stać wciąż w pierwszej linii, żołnierze byli w ciągłym ruchu, co pomagało przemóc paraliżujący strach, a ładowało się za plecami towarzyszy, dzięki czemu szło to nieco szybciej.
Po kilku minutach, gdy kłęby dymu spowiły strzelców, a w uszach piszczało ludziom boleśnie od nieustającego huku, pruskie kompanie zaczęły dawać oznaki zmęczenia. Oficerowie mieli coraz większy problem z utrzymaniem porządku. Ludzie cofali się do tylnych linii, a ci, którzy kucnęli w trakcie strzelania, nie kwapili się, by wstać i załadować, czuli się bowiem bezpieczniejsi bliżej przy ziemi. Trupów przybywało, a na każdego rannego rzucało się od razu kilku żołnierzy, by pod pozorem odciągania go na tyły opuścić pierwszą linię. Ta zaś coraz bardziej się przerzedzała.
Legioniści wszelako również byli zmęczeni walką. Tu i ówdzie szeregi zmieszały się, bo niektórzy żołnierze w napadzie paniki nie chcieli wyjść naprzód z bronią albo padali na ziemię. W każdej kompanii straty wyniosły już piątą część stanu; za serez-file leżały długie szeregi rannych, którzy wyli z bólu lub wzywali pomocy.
Stanisław ruszył wzdłuż tyłu batalionu, uważnie lustrując linię. Starał się dostrzec jakieś pęknięcie, jakieś zamieszanie, które mogło zagrozić szeregom. Na razie nie działo się nic strasznego, ale wolał być gotów, bo dobrze wiedział, że żaden żołnierz nie jest niezłomny, a stać wyprostowanym naprzeciw wroga, gdy w powietrzu świszczy śmierć, a wokół padają przyjaciele i towarzysze broni, to rzecz straszna.
Miarą jakości piechoty liniowej było właśnie to, ile salw może wymienić z wrogiem, nim szeregi się załamią, ludzie zaczną uciekać, kulić się, padać na ziemię, chować za towarzyszami lub przepychać do trzeciej linii. Słabo wyszkolone regimenty rozsypywały się często po otrzymaniu dwóch-trzech salw. Z kolei grenadierzy starej gwardii znani byli z tego, że nie cofają się nigdy. Nawet gdy zostawało ich kilkunastu, gdy byli bez oficerów, wciąż walczyli, jak pod Lipskiem, gdzie drugi regiment Grenadiers a Pied de la Garde przez dwie godziny bronił pola, na którym Morthiene rozkładał swoje maszyny, w tym czasie kolejno odpierając sześć batalionów wroga, aż w końcu z ośmiu setek zostało ich czterdziestu. Jednak tak fanatyczna odwaga, takie honorowe zaślepienie o wyjątek – niestety, zdecydowana większość regimentów nie wytrzymywała pod ogniem dłużej, niż dziesięć minut.
Mijając kompanię Kryłowicza, Tyc spostrzegł, że duża część żołnierzy nie może nabić broni na czas, siłując się z zamkiem lub rozsypując proch z panewy. Choć na ćwiczeniach robili to jak w transie, teraz dłonie zbyt im drżały, palce mieli zdrętwiałe. Ktoś upuścił wycior, komuś wypadł patron. Co chwila podnosili wzrok na szeregi Prusaków, stojących ledwie kilkadziesiąt stóp dalej, z obawą oczekując kolejnej, morderczej salwy.
–Nie gapić się! – krzyknął kapitan Kryłowicz. – Patrzyć się na swoją lufę, a nie na wroga!
To był najlepszy sposób. W trakcie długiego i żmudnego nabijania broni, gdy wokół świstały kule i w każdej chwili jedna mogła śmiertelnie ugodzić, nie wolno było myśleć o przeciwniku ani na niego patrzyć. Istniał tylko pobojczyk, patrony, lufa, zamek, panewa. Wróg pojawiał się dopiero, gdy palec odwiódł kurek, gdy karabin powędrował na ramię.
Tyc tymczasem znalazł się za kompanią Bielskiego. Ludzie w ostatnim szeregu zajęci byli właśnie ładowaniem. Za ich plecami skuleni dobosze bili monotonny rytm. Zaraz też ktoś wyrwał się spomiędzy szeregów, by ułożyć na trawie młodziutkiego strzelca ze strzaskanym kolanem, który wił się z bólu i przygryzał rzemienny pasek.
–Zuch – rzucił Tyc, przejeżdżając obok rannego. – Trzymaj się, chłopcze. Jak tylko rozprawimy się z tymi tutaj, ktoś cię zaniesie do lazaretu.
Popędził dalej, lustrując uważnie linię. Najgorzej było na lewym skrzydle. Tutaj kompanie przeciwnika weszły w przerwę między batalionem Tyca a sąsiednim regimentem i teraz grenadierzy, którzy trzymali tą pozycję, byli ostrzeliwani z przodu i z boku. Róg ich formacji, co chwila chłostany kulami to z jednej, to z drugiej strony, wykruszył się szybko, w trawie leżało kilkunastu zabitych i rannych, a nikt nie rwał się, by zastępować ich miejsca. Wyglądało na to, że formacja może się niedługo rozsypać.
Stanisław już chciał pognać w tą stronę, gdy zobaczył coś jeszcze groźniejszego. Konna bateria – kilka małych armatek ciągniętych przez dwukonne zaprzęgi – wyjechała zza wrogich szeregów i stanęła po prawej stronie jego batalionu. Przez sekundę miał nadzieję, że zwrócą się przeciw sąsiedniemu batalionowi – ale nie, odwróciły się dokładnie na jego ludzi, mierząc w nich lufami z brązu. Między armatkami zakrzątnęli się żywo pruscy artylerzyści.
W kilka chwil załadowali i strzelili po raz pierwszy. Jedna kula uderzyła w ziemię tuż przed frontem kompanii Bielskiego, a deszcz odłamków posłał kilku strzelców na ziemię. Druga trafiła wprost w centrum kompanii Walewskiego, przebiła się przez trzy szeregi, rozrywając na kawałki jakiegoś sierżanta, urywając głowę stojącemu za nim fizylierowi oraz ramię człowiekowi w ostatnim szeregu. Żołnierze skulili się ze strachu, ale zaraz potem ładowali znowu.
Tyc, stojący na tyle batalionu, widział ponad głowami swoich ludzi bluzgające ogniem szeregi Prusaków, kruszący się szereg grenadierów oraz ryczącą baterię polowych armatek i na chwilę poczuł się zagubiony. Nie wiedział, gdzie jest bardziej potrzebny.
–Ryłko! – krzyknął.
Adiutant, który kulił się za plecami fizylierów, wpatrzony w czubki własnych butów, podniósł na niego wzrok.
–Ryłko! Biegnij na skrzydło, ludzie Walewskiego dostaną tęgie lanie od armat. Pomóż mu! Zrozumiano?
Podoficer wstał i skinął głową, potem zerwał się do biegu. Całe odrętwienie zniknęło, gdy tylko dostał zadanie inne od stania nieruchomo pod wrogim ostrzałem.
Tyc tymczasem popędził konia w stronę ludzi Gryla. Kule świsnęły mu koło kapelusza – niektórzy strzelcy z wrogiego batalionu, widząc oficera jadącego za kompanią, zwrócili karabiny w jego stronę.
Nie ujechał pięćdziesięciu stóp, nim usłyszał głośne plaśnięcie. Niemal jednocześnie poczuł, że spada – to koń załamał się pod nim w biegu, runął na przednie kolana, zrył nimi ziemię, wreszcie padł na bok. Stanisław wyleciał z siodła, rąbnął barkiem o glebę, potoczył się po trawie. W końcu znieruchomiał na plecach, ogłuszony.
Nad sobą miał błękitne niebo.
Jakiś ptak, pewnie myszołów, kołował wysoko.
Samotna chmura płynęła leniwie, powoli zmieniając kształty.
Szum.
W głowie szumiało. Dopiero po chwili przez tą białą zasłonę dźwięku zaczęły przedzierać się huki salw oraz ludzki krzyk. Tyc potrząsnął głową, uniósł się na jednej ręce; drugą, bolącą, przycisnął do brzucha.
Rzucił na boki półprzytomnym spojrzeniem. Koń dogorywał kilka kroków dalej, tocząc z pyska krwawą pianę i wierzgając w powietrzu nogami.
Jakiś sierżant strzelców biegł w tę stronę, krzycząc głośno. Tyc zamachał mu, dając znak, że wszystko w porządku. Potem wstał, sycząc z bólu. Bark miał stłuczony tak mocno, że ledwie nim ruszał. Kolano ćmiło, a przez nogę przechodziły bolesne ciarki przy każdym kroku. Pokuśtykał w bok, gdzie w trawie widział swój oficerski kapelusz. Podniósł go, nasunął na czoło, a potem wziął głęboki oddech.
Pora było wracać do bitwy.
Zaraz zobaczył, że na lewym skrzydle nie jest już potrzebny. Jan Gryl skrzyknął bowiem kilku najodważniejszych, starych wiarusów, po czym osobiście zajął róg formacji. Stał teraz z wyciągniętą szablą pośród trupów oraz konających, wyprężony jak struna, choć wokół świszczały kule. Wpatrzony gdzieś w pustkę, jak nakręcany mechanizm dawał znak to do ładowania, to do ognia. Z dzielnych ludzi, którzy stanęli z nim, co chwila ktoś padał na ziemię.
Ale i Prusacy zaczęli powoli się cofać, oskrzydlani przez pierwszy regiment Legii. Szeregi wroga zmieszały się już całkiem, pierwsza linia nie istniała. Strzelała już tylko niewielka część każdej kompanii. Reszta albo zmagała się z niewypałami w lufach, albo też skupiała tylko na tym, jak wcisnąć się głębiej między ludzi, w jakieś bezpieczne miejsce. Sierżanci i podoficerowie biegali, krzycząc ile sił, ale i ich co chwila powalały kule. Na oczach Tyca pruski podoficer zastrzelił dezertera, nim jednak nabił ponownie pistolet, pięciu kolejnych już pędziło w stronę lasu.
Wyglądało na to, że jeszcze jedna-dwie salwy, a stać będzie już tylko Legia, która choć przetrzebiona, nie cofnęła się na razie o krok. Idąc wzrokiem wzdłuż swoich szeregów, Tyc dotarł do lewego skrzydła.
I wtedy spostrzegł coś, w co nie mógł uwierzyć.





Otóż kompania Walewskiego oderwała się od głównej linii i teraz pędziła w stronę konnej baterii szybkim pas de charge* z pochylonymi bagnetami. Przebiegli przy tym ledwie trzydzieści stóp przed frontem kompanii wroga, otrzymując w bok pełną salwę, po której zostawili za sobą w trawie kilkanaście drgających ciał.Pruscy artylerzyści, widząc to niespodziewane natarcie, chcieli zaprzęgać armaty, ale dowódca powstrzymał ich. Wiedział dobrze, że mają do nacierających ponad sto kroków i zdążą jeszcze załadować. Tyc zmiął w ustach przekleństwo. Tak bezsensownej brawury spodziewałby się raczej po Dołochowiczu, lecz widocznie młody, niedoświadczony Walewski był jeszcze gorszy.
Odruchowo rozejrzał się, szukając konia. Zaklął znów. Pieszo nie miał szans dosięgnąć ludzi Walewskiego na czas. Mógł tylko bezsilnie patrzyć na to, co się stanie.
Pruscy artylerzyści tymczasem nabili swoje sześciofuntówki kartaczami. Strzelili, gdy Polacy byli ledwie czterdzieści stóp dalej. Lufy rzygnęły gradem ostrych odłamków, rozszarpując ludzi na przedzie w krwawe strzępy i kalecząc boleśnie dalszych kilkanaście osób. W ciasnym szeregu posoka tak zbryzgała wszystkich żołnierzy, że przez chwilę nie dało się poznać, kto został trafiony, a kto nie. Walewski, który był na czele kompanii, jakimś niezwykłym trafem miał tylko rozcięte przedramię. Jego oddział zatrzymał się jednak, całkowicie zmieszany salwą.
Wróg tymczasem błyskawicznie zaprzodkował działa i uciekł fizylierom wprost sprzed nosa. Strzelcy Walewskiego posłali za nim salwę, lecz tylko jeden koń zwalił się na ziemię, plącząc zaprzęg. Prusacy porzucili go i jechali dalej w stronę lasu; armatki podskakiwały na wybojach, dzwoniąc głośno łańcuchami.
Pruska piechota również cofała się na całej linii. Dwie czy trzy kompanie ich grenadierów próbowały jeszcze prowadzić nieregularny ogień, ale reszta uciekała po prostu na złamanie karku. Walewski, stojąc w miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą były działa, zebrał swoją kompanię, uformował w zgrubną kolumnę, po czym ruszył za uciekającymi.
Tyc mruknął gniewnie. Młody kapitan poczynał sobie zbyt nierozsądnie.
Tymczasem za Stanisławem zarżał koń. Podpułkownik obrócił się, by zobaczyć jednego z adiutantów Czygaczowa, ponurego Litwina o zrośniętych brwiach.
–Pułkownik rozkazuje nacierać i przepędzić wroga – rzekł.
–To właśnie chciałem usłyszeć. Przekaż pułkownikowi, że zrozumiałem.
Tyc wyciągnął szablę, poprawił pas oraz kapelusz i wyszedł przed czoło batalionu, zaciskając zęby, by stłumić ból kolana. Jego ludzie właśnie załadowali broń i zapełnili wyrwy w pierwszej linii. Teraz, rozgrzani i rozochoceni zwycięstwem, wpatrywali się w uciekającego wroga.





–Bataillon en avant! Feux en avançant!* - Stanisław wskazał szablą Prusaków.Odpowiedziały mu pełne entuzjazmu krzyki.
Ruszyli dalej, przez dym, przez podeptaną, usłaną ciałami trawę. Zdawało się, że czworoboki piechoty wprost płyną przez ten nierealny, okryty całunem oparów krajobraz. Tyc zaś, wciąż oszołomiony po upadku, doznał dziwnego wrażenia, że stoi na czele okrętu, który płynie powoli pośród białych kłębów prochowego dymu.
Uśmiechnął się do własnych myśli. Przecież tak było w istocie! Regiment, wiedziony przez kapitanów, poruczników, sierżantów, mający własną flagę, zawołanie, kolory i obyczaje, był jak okręt zbudowany z ludzi. W czasie sztormu, jakim była bitwa, chłostany kulami ze wszystkich stron, uderzany przez kawalerię i wrogą piechotę, trwał tak długo, jak długo jego szkielet i burty wytrzymywały napór żywiołów. A te zrobione były z miękkich ludzkich ciał o żelaznych sercach.
Batalion Tyca przeszedł zwał trupów, który leżał tam, gdzie jeszcze niedawno był szereg Prusaków. Minęli rannych, którzy błagalnie wyciągali dłonie w ich strony. Wynurzyli się z prochowych oparów na rozległą, słoneczną równinę, zostawiając za sobą całe piekło.
I wtedy Tyc zamarł.
Jasne, popołudniowe słońce błyszczało na czubkach tysięcy bagnetów.
Flagi regimentów łopotały na wietrze.
Naprzeciw zmęczonej, przetrzebionej walką Legii maszerował cały korpus, sześć regimentów, artyleria, szwadrony konnych huzarów.
Śmierć.






KONIEC TOMU PIERWSZEGO





* Krok zwykły! Równaj w prawo! Marsz! Krok manewrowy!




* Nie rozumiem, nie rozumiem.




* Szkoły wojskowej.




* Wielu wie dużo, nikt nie wie wszystkiego.




* Memoires de Physique et de Chimie de la Societe d’Arcueil; wyd. J.J. Bernard, Paryż 1807.




* 1. Królewski Regiment Piechoty Legii Nadwiślańskiej.




* 3. Regiment Lansjerów Nadwiślańskich.




* Komitetu Ocalenia Publicznego.




* Naprzód przez lewą flankę.




* Krok przyspieszony – tempo we francuskiej armii oznaczające 100 kroków na minutę.




* Rozpocząć ogień.




* Krok szarżowy (tempo we francuskiej armii oznaczające 120 kroków na minutę).




* Batalion na przód! Strzelać podczas natarcia!
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